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2. Dzieje Polski w czasach zaborów 
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Legiony Dąbrowskiego 


Jeszcze Polska nie umarła, 

Kiedy my żyjemy. 

Co nam obca moc wydarła, 

Szablą odbijemy. 
Marsz, marsz, Dąbrowski, 
Do Polski z ziemi włoskiej. 
Za twoim przewodem 
Złączym się z narodem. 


Trzeci rozbiór Rzeczypospolitej 
przyniósł ogromne zmiany w sytua- 
cji narodu. Europa milcząco przy- 
jęła likwidację wielkiego kraju. Po- 
jawiły się głosy, że upadek Polski 
jest ostateczny, podobnie jak staro- 
żytnej Grecji czy Rzymu. Trzeba 
było dużego hartu, by się nie zała- 
mać i nie pogodzić z przegraną oj- 
czyzny, z likwidacją rządu, parla- 
mentu, armii, skarbu, z zajęciem 
terytorium przez wrogów. Tylko 
nieliczne grupy podjęły próby przy- 
wrócenia niezależnego bytu kraju 
w granicach z 1772 roku. 


szystkie plany odzyskania niepodleg- 
łości musiały się opierać albo na siłach 
własnych narodu, albo na pomocy ob- 


cej, przy czym jako sprzymierzeńca najczęściej 
widziano rewolucyjną Francję. W pierwszym 
wypadku przewidywano trójzaborowe powsta- 
nie angażujące wszystkie warstwy społeczeń- 
stwa i łączące się z przemianami ustrojowymi; 
jak pokazało powstanie kościuszkowskie, chłopi 
mogli zaważyć na wyniku walk, ale trzeba było 
ich pozyskać (zwolennicy tej koncepcji także nie 
rezygnowali z ewentualnej pomocy innych 
państw). 

Dwie odmienne koncepcje wyzwolenia kra- 
ju rodziły się z jednego pragnienia odzyskania 
wolności i z powszechne- 
go przekonania, że jeśli 
Polska upadła pod ciosa- 
mi oręża, to podnieść się 
może tylko dzięki walce. 
W kraju: we Lwowie, 
w Warszawie, Gdańsku, na 
Podlasiu, organizowano 
spiski obejmujące wszyst- 
kie zabory. Równocześnie 
działali politycy na emi- 
gracji: w Hamburgu, We- 
necji, Dreźnie, Konstanty- 
nopolu, a przede wszyst- 
kim w Paryżu. 


Twórca Legionów 
W 1795 roku generał 


Jan Henryk Dąbrowski li- 
czył sobie 40 lat. Miał za 


ft Życie twórcy Legionów było zwykłą drogą oficera, 
pełniącego kolejno służbę w wojskach saskich, polskich, 
włoskich, francuskich, w końcu Księstwa Warszawskie- 
go. Niezwykła była natomiast jego aktywność polityczna 
— szukanie różnych sposobów, różnych możliwości for- 
mowania wojska narodowego po upadku kraju 


w wojnie bawarskiej i obronie Konstytucji 3 ma- 
ja. Sławę zdobył w powstaniu kościuszkow- 
skim — bronił Warszawy i dowodził wyprawą 
wspierającą walki w Wielkopolsce. Brakowało 
mu może fantazji w walce, ale był polity- 
kiem i na własną rękę szukał 
możliwości odbudowy kra- 
ju. Zwrócił się o pomoc do 
króla pruskiego Fryderyka 
Wilhelma III. Kiedy odrzu- 
cono jego plany, jesienią 
1796 roku znalazł się w Pa- 
ryżu i tam przedstawił wła- 
dzom republiki projekt po- 
wołania Legionów Polskich. 
Francja bowiem walczyła 
wówczas z jednym z zabor- 
ców — Austrią. 

Dąbrowski zręcznie ak- 
centował korzyści, jakie Le- 
giony dałyby Francji: były- 
by bazą i szkołą dla przy- 
szłej polskiej armii, „praco- 
wałyby w szczególności nad 
utrzymaniem usposobienia 


sobą służbę w wojsku sa- 
skim i polskim, udział 


f Podczas kampanii włoskiej 28-let- 
ni Napoleon Bonaparte dopiero roz- 
poczynał swą świetną karierę 


patriotów wewnątrz Polski 
do gotowości powstania prze- 
ciw rządom nieprzyjaznym 


systemowi Rzeczypospolitej Fran- 
cuskiej”, żołnierze „przejęliby się 
zasadami republikańskimi i wnie- 
śliby je do swojej ojczyzny”. 

Według pomysłu Dąbrow- 
skiego trzon Legionów mieli sta- 
nowić Polacy z zaboru austriac- 
kiego wcieleni do wojska, a na- 
stępnie wzięci do niewoli przez 
Francuzów. Dąbrowski liczył 
też na oficerów uczestników po- 
wstania kościuszkowskiego prze- 
bywających na emigracji. Za- 
strzegał się, że Legiony, pozo- 
stając pod naczelnym dowódz- 
twem francuskim, będą dowo- 
dzone wyłącznie przez oficerów 
polskich. 

Zorganizowanie polskich od- 
działów mogło popsuć stosunki 
Francji z zaborcami Polski, rząd 
francuski odesłał więc Dąbrow- 
skiego do generała Napoleona Bo- 
napartego, głównodowodzącego 
armii francuskiej we Włoszech, a ten 
zgodził się na powołanie Legio- 
nów w utworzonej właśnie przez nie- 
go w północnych Włoszech Repu- 
blice Lombardzkiej. Kierował się 
on oczywiście interesem Francji 

mógł zyskać kilkanaście 
tysięcy żołnierzy. W stycz- 
niu 1797 roku Dąbrowski 
podpisał w Mediolanie 
umowę z rządem Lom- 
bardii, po czym 


wydał odezwę do 
Polaków w kra- 
ju i na emigracji 
oraz do polskich 
wojskowych słu- 
żących w obcych 
armiach, zachęca- 
jącą do służby pod 
jego dowództwem. 
Organizacja Le- 
gionów i mundury 
żołnierzy, krój, kolor, 
znaki, naśladowały 
polskie wojsko przed- 
rozbiorowe. Związek 
z Lombardią i Francją 
wyrażały kokardy — na 
lombardzkiej znajdo- 
wał się włoski napis: 
Gli uomini sono fratelli 
(„Ludzie wolni są brać- 


© Mundury legioni- 
stów miały symbolizo- 
wać związki łączące trzy 
państwa: walczącą o wol- 
ność Polskę, Francję 
i Lombardię 


mi”). Żołnierze polscy otrzymali 
obywatelstwo lombardzkie, ale 
gwarantowano im prawo po- 
wrotu nad Wisłę na wezwanie 
ojczyzny. 


Początki Legionów 


Nadzieje Polaków na zwy- 

ski powrót do kraju wyda- 
wały się realne. Na początku ro- 
ku 1797 Bonaparte w kilku świet- 


f W „Pieśni Legionów Polskich we Wło- 
szech” Wybicki przywoływał m.in. nazwiska 
Czarnieckiego i Kościuszki, wodzów słyn- 
nych ze swych talentów dowódczych i skrom- 
ności osobistej 


nych bitwach rozbił armie austriackie, opano- 
wał północne Włochy i przełęcze alpejskie. 
Droga na Wiedeń i dalej, do Galicji, stała otwo- 
rem. Jeszcze w styczniu pod komendę Dąbrow- 
skiego zgłosiło się ponad tysiąc ochotników, ale 
organizacja oddziałów napotykała duże trud- 
ności. Brakowało broni, mundurów, żywności, 
a przede wszystkim oficerów. Dowódca zaan- 
gażował do organizacji i szkolenia pierwszych 
grup legionistów nawet swojego syna Jana Mi- 
chała (Jasia). 


* W 1768 r. młody po- 
seł województwa po- 
morskiego Józef Wy- 
bicki wsławił się pro- 
testem przeciw zatwier- 
dzeniu praw kardy- 
nalnych. W latach póź- 
niejszych Wybicki ucze- 
stniczył w konfedera- 
cji barskiej, pracach 
KEN, w insurekcji ko- 
Ściuszkowskiej, działał 
wśród emigrantów w Pary- 
żu i Dreźnie. Przyczynił się 
też do powołania Księstwa War- 
szawskiego 


Dąbrowski przewidywał przebi- 
cie się Legionów przez Turcję i Bu- 
kowinę do Galicji i wywołanie po- 
wstania narodowego, ale po pierw- 
szych bitwach i po koncentracji 
terenach Republiki Weneckiej wy- 
cofano oddziały do Bolonii, gdzie 
nastąpiła reorganizacja — powstały 
dwie legie piesze. 

W tym czasie, w połowie roku 

1797, przybył do Legionów uczest- 
nik konfederacji barskiej i po- 
wstania kościuszkowskiego, poe- 
ta i publicysta Józef Wybicki. Do 
prostej melodii ludowego mazura 
ułożył on kilka zwrotek tekstu 
i tak powstała „Pieśń Legionów 
Polskich we Włoszech”. Tekst 
„Mazurka Dąbrowskiego” oddaje 
nadzieje legionistów, wyraża tę- 
sknotę za krajem, do którego naj- 
pewniejsza droga miała wieść 
„Z ziemi włoskiej”, nadzieję na 
powrót ukochanego Kościuszki, 
którego „Bóg pozwoli”. Pełna opty- 
mizmu i patriotyzmu, zrozumia- 
ła dla każdego szybko się rozpo- 
wszechniła. Przez cały XIX wiek 
była jedną z najbardziej popu- 
larnych melodii, a w 1927 roku 
została polskim hymnem pań- 
stwowym. 


Przez pewien czas obie legie 
działały w okolicach Wenecji: 
osłaniały linie komunikacyjne 
i utrzymywały spokój w okupo- 

wanej przez Francuzów Republi- 
ce Weneckiej. Następnie ponownie wycofano je 
z frontu i ukończono organizację: powstały dwa 
legiony (zwane też legiami) składające się 
z trzech batalionów piechoty oraz batalionu ar- 
tylerii każdy. W każdym batalionie znajdowało 
się po 10 kompanii piechoty (po 123 ludzi); 
spośród nich pierwsza kompania była kompa- 
nią grenadierów (służyli w niej najsilniejsi, roś- 
li żołnierze, dobrze walczący na bagnety), dru- 
ga — strzelców wyborowych. Ogółem legiony 
liczyły około 8 tysięcy żołnierzy. Korpus ofi- 
wzmocniła grupa 40 oficerów pod do- 
wództwem generała Karola Kniaziewicza, którzy 
przekradli się z kraju. Do Legionów dotarł też 
oficer kościuszkowski Walenty Borowski, 
który przeszedł na piechotę drogę z Warszawy 
do Paryża i z Paryża do Włoch. Wszyscy liczy- 


cers 


li na walkę z Austrią, ale plany Francji były in- 
ne. W październiku 1797 roku podpisano układ 
w Campo Formio. 


Po pokoju w Campo Formio 


Dla Polaków pokój ten był kolejnym rozcza- 
rowaniem po rezygnacji przez dowództwo fran- 
cuskie z powstania w Galicji. Legiony znalazły 
się na służbie Republiki Cisalpińskiej. Od grud- 
nia 1797 roku I legia walczyła w środkowych 
Włoszech i torowała Francuzom drogę do Rzy- 
mu. Do Wiecznego Miasta pierwsi weszli jed- 
nak Galowie, dopiero po nich 3 maja 1798 roku 

Polacy. Kolejnym zadaniem I legii była wal- 
ka z powstańcami włoskimi. 

W tym czasie II legia stacjonowała w Man- 
tui i Ferrarze. Czas wykorzystywano na szkole- 
nia. Poza zwykłymi ćwiczeniami wojskowymi 
oficerowie uczyli żołnierzy pisania i czytania, 
matematyki i języków obcych. Zachętą do na- 
uki była szansa awansu. Dąbrowski bowiem 
chętnie awansował zdolnych żołnierzy i podofi- 
cerów, ale warunek uzyskania stopnia oficer- 
skiego stanowiła umiejętność czytania i pisania. 

Kiedy wiosną 1798 roku do Francji przybył 
ze Stanów Zjednoczonych Tadeusz Kościuszko, 
Dąbrowski powitał go raportem, w którym zło- 
żył w jego ręce komendę Legionów, oficerowie 
zaś wręczyli mu specjalny list. Kościuszko 
podziękował i wystosował listy-odezwy .„„Do 


ft Po wjeździe I legii do Wiecznego Mia- 
sta generał Dąbrowski uhonorowany został 
przez konsula Republiki Rzymskiej szablą 
Jana III Sobieskiego 


braci kolegów” (oficerów) oraz „Do braci żoł- 
nierzy”. Przypomniał w nich obowiązki i cel żoł- 
nierzy: „zaniesienie daru wolności ojczyźnie . 

Od listopada 1798 roku I legia walczyła 
w wojnie neapolitańskiej (Francji z Królestwem 
Obojga Sycylii). Chlubnie zapisała się w bit- 
wach pod Magliano i Civita Castellana. Wzięła 
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f We Włoszech Legiony walczyły z Austrią, ale także wspiera- 
ły nowe republiki (m.in. Cisalpińską) powstające na gruzach sta- 


rych państw 


ponownie Rzym, Gaetę — największą fortecę 
królestwa, a w końcu Neapol. W uznaniu jej za- 
sług głównodowodzący generał Championnet 
wysłał w styczniu 1799 roku do Paryża ze zdo- 
bytymi sztandarami delegację Polaków. 

II legion walczył w północnych Włoszech. 
Francja, a wraz z nią Polacy, przegrywała tam 
na wszystkich frontach. W wiosennych (1799) 
walkach z Austrią legion stracił 1800 z 2800 lu- 
dzi. Pozostali bronili wraz z Francuzami Man- 
tui, ale przy kapitulacji dowódca francuski zgo- 
dził się na wydanie Polaków Austriakom. Zo- 
stali oni potraktowani jak dezerterzy: „nielito- 
ściwie przez rózgi w Weronie przepędzeni, 
w łańcuchach po regimentach byli rozesłani, 
gdzie jak najokrutniej się z nimi obchodzono”. 
Uratowało się zaledwie 150 żołnierzy. II legion 
przestał istnieć. 

I legion przerzucono z Rzymu na północ. 
I znów Francuzi i Polacy ponieśli wiele klęsk. 
Legion stopniał do 1500 ludzi. Wycofany 
z frontu do Nicei, pozbawiony żołdu i zaopa- 
trzenia wzmocnił się jednak do stanu 2500 osób 
i od sierpnia znów walczył, znów ponosił cięż- 
kie straty, a generał Dąbrowski niestrudzenie go 
odtwarzał, tym razem na żołdzie Francji. I legia 
walczyła między innymi pod Marengo, oblega- 
ła Peschierę i Mantuę. Na początku 1801 roku 
przekroczyła 10 tysięcy żołnierzy. 


Legia Naddunajska 


Wczesną jesienią 1799 roku powstała przy 
armii francuskiej w Pfalzburgu, później w Me- 
tzu, kolejna formacja polska — Legia Naddunaj- 
ska (II legia), pod rozkazami generała Kniazie- 
wicza. I tu legioniści mieli zastrzeżone polskie 
mundury, komendę i znaki honorowe oraz pra- 
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bitwy stoczone z udziałem Legionów 
w kampanii 1799 r. 


wo powrotu do Polski, 
tylko kokarda francuska 
przypominała o podleg- 
łości wojskowej. 

W tym czasie we Fran- 
cji nastąpił przewrót. Na- 
poleon został pierwszym 
konsulem. Nie wpłynę- 
ło to jednak w znaczący 
sposób na sytuację Le- 
gionów. We znaki dawa- 
ły się jak zwykle braki 
w zaopatrzeniu. W lu- 
tym 1800 roku szef ba- 
talionu Józef Drzewiec- 
ki prowadził do Metzu 
ubrany w cienkie kur- 
teczki i płócienne spod- 
nie oddział, w którym 
jedna trzecia żołnierzy 
nie miała butów. Sam 
dowódca oddał swoje bu- 
ty żołnierzowi i szedł 
boso. Mimo to nie było 
dezercji. II legia liczy- 
ła wtedy ponad 2700 żoł- 
nierzy, w maju blisko 
5 tysięcy. jesienią — bli- 
sko 13 tysięcy. Od końca 
czerwca 1800 roku wal- 
czyła nad Renem, ale 
największy sukces od- 
niosła w grudniu w bit- 
wie pod Hohenlinden. Atak legii prowadzony 
osobiście przez Kniaziewicza według zgodnej 
oceny historyków przesądził o wyniku bitwy 
i wojny. 

Poświęcenie I legii na froncie włoskim i II le- 
gii na froncie naddunajskim nic nie dało Pola- 
kom. W lutym 1801 roku w Lunćville Bonapar- 
te podpisał z Austrią pokój, w którego postano- 
wieniach nie było słowa o Polakach ani o ich 
państwie. Wywołało to ogromne rozgoryczenie. 
Wielu żołnierzy wróciło do kraju, wielu ofice- 
rów podało się do dymisji (wśród nich Kniazie- 
wicz). Legię Naddunajską wycofano do Stras- 
burga, a stamtąd do Włoch. Ostatecznym cio- 
sem dla idei legionowej stał się pokój z Rosją 
podpisany przez Francję jesienią 1801 roku. 
Znalazło się w nim zobowiązanie do „niepopie- 
rania wrogów wewnętrznych przeciwnika”. 
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ft. Dolina Dunaju była w końcu 1801 r. świadkiem walk Legii Naddunajskiej gen. Kni: 


cza i sukcesu pod Hohenlinden 


Agonia Legionów 


W lutym 1801 roku po raz kolejny zreor- 
ganizowano Legiony. Powstały z nich 3 pół- 
brygady po 3710 osób, już bez polskich mun- 
durów. Trzecią półbrygadę wysłano na San 
Domingo, do kolonii francuskiej, gdzie kor- 
pus wojskowy próbował zmusić Murzynów, 
by ponownie stali się niewolnikami, choć re- 
wolucja dała im wolność. Walki na Haiti 
trwały do 1809 roku. Z 5500 wysłanych tam 
Polaków zaledwie 330 wróciło do Francji. 
Dwie pozostałe półbrygady poszły na służbę 
Republiki Włoskiej, a w 1806 roku — na służ- 


bę Królestwa Neapolu. Ich resztki zostały 
w 1807 roku odesłane do dyspozycji cesarza 


t Życie Karola Kniaziewicza może być 
przykładem XIX-wiecznej służby dla oj- 
czyzny. Absolwent Szkoły Rycerskiej wal- 
czył w 1792 r. z Rosją w obronie Konstytu- 
cji 3 maja, w 1794 r. w insurekcji kościu- 
szkowskiej, w Legionach, w końcu w ar- 
mii Księstwa Warszawskiego. Od 1817 r. 
przebywał na emigracji we Francji, ale 
w 1831 r. reprezentował powstańczy Rząd 
Narodowy 
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i we Wrocławiu tworzyły Legię Polsko-Wło- 
ską, która nie wchodziła w skład wojsk Księ- 
stwa Warszawskiego. 


Tradycja Legionów 


Znaczenie Legionów Dąbrowskiego dla 
polskiego społeczeństwa, wojska i później- 
szych walk o niepodległość jest ogromne. 
W kraju wieści o oddziałach polskich walczą- 
cych w „ziemi włoskiej” przyjmowano jako 
dowód, że „Polska nie zginęła”. Słowa „Pieśni 
Legionów...” dawały pewność, że niewola nie 
będzie wieczna. 

Duże znaczenie miały doświadczenia służ- 
by w Legionach — wojsku całkowicie ochot- 
niczym. Tworzyli je w 90 procentach chłopi 
i mieszczanie z ziem zaboru austriackiego. 
W przeciwieństwie do armii zaborczych, 
w których głównym sposobem utrzymania dys- 
cypliny były kary fizyczne, Dąbrowski wzo- 
rem republikańskiej armii francuskiej wpro- 
wadził nowy styl szkolenia i wychowania 
żołnierzy. W Legionach zniesiono kary fizycz- 
ne i wprowadzono kary na honorze (zawsty- 
dzające), a rozkazy wydawano w języku pol- 
skim. Żołnierze i oficerowie spędzali razem 
dużo czasu; oficerowie uczyli chłopów odzia- 
nych w mundury, co to jest ojczyzna i dla- 
czego należy walczyć o jej wyzwolenie. Opo- 
wiadali szeregowcom o przeszłości kraju, oma- 
wiali z nimi wydarzenia polityczne, wyróż- 


fr Walki Polaków w obronie panowania francuskiego nad ko- 
lonią San Domingo (Haiti) nigdy nie cieszyły się „dobrą pra- 
są”. Zarówno z powodów ideowych — Murzyni walczyli prze- 


cież o utrzymanie darowanej im przez Republikę Francuską 
wolności — jak i ze względu na ogromne straty spowodowane 
ciężkimi walkami, zdradami i chorobami tropikalnymi 


niali zasłużonych wpisem do „Księgi Cnoty 
i Waleczności . Zwracali uwagę na stosunek 
żołnierzy do miejscowej ludności. Legenda po- 
wstania kościuszkowskiego i Naczelnika, które- 
go nadal uważano za zwierzchnika, utrwala- 
ła demokratyczne stosunki wewnątrz oddzia- 
łów. Szeregowcy i podoficerowie zasiadali ra- 
zem z oficerami w Radzie Administracyjnej 


i sądzie wojennym. Uczestniczyli w wyborach 
oficerów. Dawało to konkretne efekty: w od- 
działach prawie nie notowano dezercji. 

Korpus oficerski był niemal wyłącznie pocho- 
dzenia szlacheckiego. Teoretycznie każdy żoł- 
nierz mógł osiągnąć stopień oficerski, lecz mu- 
siał umieć pisać. Przykładem może być historia 
brygadiera ułanów Jana Pawlikowskiego, który 
w bitwie pod Hohenlinden z jednym tylko strzelcem 
konnym wziął do niewoli 57 Austriaków. Francu- 
ski generał chciał natychmiast mianować go ofi- 
cerem, ale ten odpowiedział kulawą francuszczy- 
zną: „Nie umieć czytać, nie umieć pisać, nie może 
być oficer”. Otrzymał więc Legię Honorową. 

Ze szkoły legionowej wy- 
szła kadra świetnych do- 
wódców wyższego i niższe- 
go szczebla. Po powrocie 
do ojczyzny przynieśli oni 
doświadczenie licznych kam- 
panii, ale także potężny ła- 
dunek idei republikańskich, 
co zresztą stanowiło często 
przeszkodę w powierzaniu 
im stanowisk w armii Księ- 
stwa Warszawskiego. 

Legiony tworzyły rzeczy- 
wistą siłę militarną. Przez 
ich szeregi przeszło w ciągu 
10 lat w różnych kampaniach 
ogółem około 35 tysięcy 
żołnierzy i około 800 ofi- 
cerów. Tragedią walczących 
stał się fakt, że Napoleon 
wykorzystywał oddziały 
polskie tylko do doraźnych 
potrzeb frontu i swojej po- 
lityki; w efekcie zmarno- 
wał je. Nigdy nie było da- 
ne legionistom dojść „„z zie- 
mi włoskiej do Polski”. 
Z drugiej strony Legiony 
miały pomóc w realizacji 
koncepcji odbudowy pań- 
stwa opartego na sojuszu 
z Francją. Zapewne w 1806 roku Napoleon 
nie zapowiedziałby wskrzeszenia państwa pol- 
skiego, nie powstałoby kilka miesięcy później 
Księstwo Warszawskie, gdyby nie trud bojo- 
wy Legionów. Z tego punktu widzenia ich 
istnienie, choć nie od razu i nie tak, jak pla- 
nowali ich organizatorzy, ale dało oczekiwa- 
ny wynik. 


© W XIX w. stało się tradycją, że 
sztandary wojsk narodowych i po- 
wstańczych oddziałów wykonywały 
polskie kobiety. Ten sztandar wojsk 
Księstwa Warszawskiego haftowała 
żona gen. Dąbrowskiego 


1796 
30 września — przybycie gen. Dąbrow- 
skiego do Paryża, początek rozmów 
o utworzeniu wojska polskiego u boku 
armii francuskiej 

3 i 4 grudnia — spotkanie gen. Dąbrow- 
skiego z Napoleonem w Mediolanie 
1797 

9 stycznia — podpisanie umowy legio- 
nowej między rządem Lombardii a gen. 
Dąbrowskim 

20 stycznia — odezwa gen. Dąbrowskie- 
go wzywająca do wstępowania do Legio- 
nów 

lipiec — działania I legii na froncie wło- 
skim 

20 lipca — pierwsze publiczne wykona- 
nie „Mazurka Dąbrowskiego” 

17 października — traktat pokojowy 
w Campo Formio 

1798 

3 maja — wkroczenie I legii do Rzymu 
4 grudnia — bitwa pod Civita Castellana 
z udziałem Polaków, rozstrzygająca losy 
wojny neapolitańskiej 

30 grudnia — kapitulacja twierdzy Gaeta 
przed wojskami polskimi 

1799 

8 marca — przekazanie w Paryżu przez 
misję gen. Kniaziewicza sztandarów 
zdobytych w kampanii francusko-neapo- 
litańskiej 

29-30 lipca — kapitulacja wojsk francu- 
sko-polskich przed Austriakami w Man- 
tui — dramat II legii 

8 września — narodziny Legii Naddunaj- 
skiej gen. Kniaziewicza 

9-10 listopada — przewrót 18 brumai- 
re'a w Paryżu, Napoleon Bonaparte 
I konsulem 

1800 

luty-marzec — gen. Dąbrowski uzyskuje 
zgodę konsula Bonapartego na odbudo- 
wę Legionów 

3 grudnia — bitwa pod Hohenlinden, de- 
cydujący udział Legii Naddunajskiej 
1801 

9 lutego — traktat pokojowy w Lunćville 
luty — początek reorganizacji Legionów, 
utworzenie trzech półbrygad 

17-18 lutego — kapitulacja wojsk au- 
striackich w Mantui przed wojskami pol- 
sko-francuskimi 

1802 

22 kwietnia — przejście l i 2 półbrygady 
polskiej na służbę Republiki Włoskiej 
18 maja — 3 półbrygada odpływa z Li- 
vorno na San Domingo 

1806 

10 lipca — przejście resztek Legionów na 
żołd Królestwa Neapolu 


odzielone między Austrię, Prusy i Rosję 
ziemie Rzeczypospolitej przeżywały po 


1795 roku trudne czasy. Zaborcy uważali 
je za zdobycz, nałożyli więc na nie duże podat- 
ki, większe niż w innych częściach swoich 
państw, częściej też powoływali do armii mło- 
dych mężczyzn. Wprowadzili od razu swoje 
prawa, język, administrację i urzędników. Brak 


własnego państwa odczuły wszystkie grupy 


Księstwo Warszawskie 


Księstwo Warszawskie może być przykładem państwa, którego powstanie, 
istnienie i upadek wiązały się z wojną. Ściślej mówiąc, z wojnami prowa- 
dzonymi przez Francję, ponieważ to interesy Francji decydowały w począt- 
kach XIX wieku o polityce europejskiej. 


1 Atak szwoleżerów na stanowiska artylerii w wąwozie Somosierry przez wiele lat był trak- 
towany jako symbol bohaterstwa polskich żołnierzy, następnie jako dowód bezmyślności do- 
wódcy (potępiana kozietulszczyzna), w końcu jako przykład umiejętnego wykorzystania 
szybkiego oddziału do wyeliminowania strzelających salwami dział. Sława szarży sprawiła, 
że wielokrotnie malowano bitwę, umieszczając na obrazach osoby, które nigdy nie były jej 
uczestnikami (m.in. gen. Wincentego Krasińskiego) 


społeczne. Szlachta utraciła udział w rządzie 
(np. w stanowieniu podatków), własne sądy 
i samorząd. Duchowni katoliccy we wszystkich 
zaborach spotkali się z kontrolą ich poczynań 
przez władze państwowe. Mieszczanie stracili 
na powstaniu barier celnych między ziemiami 
połączonymi dotąd więzami ekonomicznymi. 
Chłopi zyskali co prawda prawo do opieki ze 
strony państw pruskiego i austriackiego, ale 
w zamian musieli płacić podatki i pełnić służ- 
bę wojskową trwającą na przykład w Austrii 
12 lat, a w Rosji 25 lat. 


Francuski miedzioryt przedstawiający wej- 
ście wojsk napoleońskich do Warszawy jest 
doskonałym przykładem, jak na pocz. XIX w. 
Francuzi wyobrażali sobie polską stolicę 


Nowe rządy nie spotkały się z entuzja- 
zmem. Tylko nieliczni zabiegali o zaszczyty 
na dworach Wiednia, Berlina 
i Petersburga. Większa część 
ziemian wycofała się z życia 
publicznego, rzadko zjeż- 
dżano do miast. Płacono po- 
datki, starano się utrzymać 
majątki. Ziemie polskie, od- 
dalone od centrów politycz- 
nych, ogarnął marazm. Woj- 
ny toczyły się daleko. Przez 
kilka lat emocje budziły do- 
chodzące z zagranicy wiado- 
mości o Legionach Polskich, 
ale i one przycichły. Pozo- 
stała tylko piosenka zapew- 
niająca, że „Jeszcze Polska 
nie umarła”. Tymczasem woj- 
na zbliżyła się do ziem pol- 
skich. 


© W 1806 r. gen. Jan Hen- 
ryk Dąbrowski po raz dru- 
gi przybył do Wielkopolski, 
by organizować polskie od- 
działy wojskowe i powsta- 
nie. Pierwszy raz prowadził 
taką akcję w czasie insu- 
rekcji kościuszkowskiej 


Wojna francusko-pruska 1806 r. 
Powstanie Księstwa Warszawskiego 


Jesienią 1806 roku Prusy sprowokowały 
wojnę z Francją. Armia pruska została jednak 
rozbita jednego dnia w dwóch bitwach pod Je- 
ną i Auerstedt. Od tej pory korpusy francuskie 
ścigały resztki wojsk pruskich. Król Fryderyk 
Wilhelm III uciekł do Królewca, a do Berlina 
tryumfalnie wjechał Napoleon. Król pruski 
odrzucił propozycję zawarcia pokoju, zanosiło 
się więc na dłuższe walki. W tej sytuacji Napo- 
leon, aby przyspieszyć zwycięstwo, postanowił 
zagrać kartą polską. Znał dobrze polskich żoł- 
nierzy z czasów kampanii włoskich, wiedział 
co nieco o polskich nastrojach. Postanowił po- 
zyskać człowieka cieszącego się wśród Pola- 
ków największym autorytetem — Tadeusza Ko- 
ściuszkę, by zapewnił Francuzom poparcie spo- 
łeczeństwa polskiego. Przywódca powstania 
1794 roku odmówił jednak współpracy. Napo- 
leon powierzył więc to samo zadanie generało- 
wi Janowi Henrykowi Dąbrowskiemu i wezwa- 
nemu przez generała działaczowi politycznemu 
Józefowi Wybickiemu. 

3 listopada Dąbrowski i Wybicki wydali 
w Berlinie odezwę do Polaków, w której przy- 
woływali słowa Napoleona: „Obaczę, jeżeli 
[czy] Polacy godni są być Narodem”, i zachęca- 
li rodaków do powstania: „Przekonajcie go 
[Napoleona], iż gotowi jesteście i krew toczyć 
na odzyskanie ojczyzny”. Odezwa ta nie obie- 
cywała niczego, wskazywała natomiast szanse, 


fr Znany obraz Marcella Bacciarellego przedstawiający przekaza- 
nie przez Napoleona gotowego tekstu konstytucji Księstwa War- 
szawskiego reprezentantom Polaków wypacza rzeczywistość. Re- 
dakcja ustawy zasadniczej należała wprawdzie do cesarza, ale człon- 
kowie rządu mieli możliwość dokonywania zmian w jej tekście 


jakie pojawiły się przed narodem. Kilka dni 
później Dąbrowski i Wybicki przybyli do Po- 
znania, gdzie powitano ich z entuzjazmem. 
Mieli pełnomocnictwa cesarza Francuzów do 
organizacji władz i wojska. Tuż za nimi do 
Wielkopolski wkroczył korpus dowodzony 
przez marszałka Louisa Davouta. 

W Poznaniu powstały pierwsze polskie wła- 
dze, które ogłosiły pobór rekrutów i' pospolite 
ruszenie. W Kaliskiem wybuchło powstanie. 
Na początku grudnia powołano polskie władze 
tymczasowe w Warszawie, a 14 stycznia 1807 ro- 
ku także w Warszawie, w której od połowy gru- 
dnia przebywał cesarz Francuzów Napoleon 
Bonaparte, powstała Komisja Rządząca działa- 
jąca z mandatu cesarza i rozciągająca swoją 
władzę na tereny opanowane przez Napoleona. 
Kiedy w końcu stycznia wznowiono działania 
wojenne, wzięły w nich udział trzy polskie le- 
gie (dywizje); w skład każdej wchodziło ponad 
13 tysięcy ludzi. Polacy uczestniczyli w zdoby- 
waniu Tczewa, Chełma, Gdańska, Słupska. Pru- 
sy zostały pokonane. 

W czasie kilku miesięcy, od listopada 1806 do 
połowy 1807 roku, Napoleon zmienił spojrze- 
nie na sprawę polską. Polacy zaskoczyli go 
szybką organizacją struktur państwowych 
i ofertą powstania w Galicji, złożoną w listopa- 
dzie w Poznaniu. Zdał więc sobie sprawę z ko- 
rzyści płynących dla Francji z istnienia sojusz- 
nika na pograniczu trzech państw, których lojal- 
ności nie był pewien. 


Na początku lipca 1807 ro- 
ku w Tylży nad Niemnem 
podpisano układ pokojowy 
z Rosją i Prusami. W efek- 
cie powstało Wolne Miasto 
Gdańsk i — z ziem drugiego 
i trzeciego zaboru pruskie- 
go — Księstwo Warszawskie 
(bez departamentu białostoc- 
kiego przekazanego Rosji). 
W Księstwie panować miał 
król saski Fryderyk August 
(wnuk króla Augusta III Sa- 
sa), przewidziany w Konsty- 
tucji 3 maja na spadkobier- 
cę tronu Rzeczypospolitej. 

Także w lipcu, w Dreźnie 
Napoleon nadał Księstwu 
Warszawskiemu konstytu- 
cję. Konstytucja wprowa- 
dzała zasady nowe, nie zna- 
ne polskiej tradycji, wypły- 
wające w dużej mierze z fran- 
cuskiej porewolucyjnej prak- 
tyki rządzenia. Skupiała wła- 
dzę w ręku monarchy, jedy- 
nego inicjatora praw i ich wy- 
konawcy, upoważnionego do 
powoływania ministrów i se- 
natorów. Tylko przed nim miał 
odpowiadać rząd. Króla za- 
stępować miał prezes Rady 
Ministrów, zwierzchnik mi- 
nistrów: wojny, przychodów 
i skarbu, sprawiedliwości, 
spraw wewnętrznych i czci 
religijnych oraz policji (szósty 
minister przebywał stale u bo- 
ku króla w Dreźnie). Nową 
instytucją była Rada Stanu opracowująca pro- 
jekty ustaw i pełniąca funkcję sądu kasacyjne- 
go. Przywrócono dwuizbowy parlament, skła- 
dający się z mianowanego przez króla senatu 
i wybieranej izby poselskiej, w której obok szlach- 
ty zasiąść mieli przedstawiciele nieszlachty wy- 
brani na zgromadzeniach gminnych. Prawa wy- 
borcze zyskali właściciele 
nieruchomości lub dużych 
przedsiębiorstw (cenzus ma- 
jątku) oraz plebani, artyści, 
kupcy, oficerowie, podofi- 
cerowie i żołnierze (cenzus 
zasług). 


Wojna francusko- 
-austriacka 1809 r. 
Powiększenie terytorium 
Księstwa 


Kolejną wojnę rozpoczę- 
ła Austria, która po wcześ- 
niejszych porażkach zreor- 
ganizowała armię i prag- 
nęła odwetu. Przygotowu- 
jąc się do starcia, Napole- 
on przewidywał, że decy- 
dująca bitwa zostanie roze- 
grana na zachodzie. Wyco- 
fał więc z Księstwa War- 
szawskiego 100-tysięczny 
korpus francuski, oddziały 


saskie oraz część wojsk polskich. Na zie- 
miach Księstwa pozostało niespełna 15 tysię- 
cy żołnierzy pod dowództwem ministra woj- 
ny, księcia Józefa Poniatowskiego. Tymcza- 
sem na początku kwietnia wojska austriackie 
przekroczyły granicę i rozpoczęły marsz na 
Warszawę. 19 kwietnia pod Raszynem 11,5 ty- 
siąca żołnierzy polskich zatrzymało 25 tysię- 
cy Austriaków. Wynik bitwy był dużym suk- 
cesem Poniatowskiego i jego szefa sztabu ge- 
nerała Stanisława Fiszera. Mimo to Polacy 
wycofali się do Warszawy, a następnie pod- 
dali całkiem nie przygotowaną do walki sto- 
licę nieprzyjacielowi. Wojsko zgodnie z umo- 
wą opuściło Warszawę, ale — podobno z ini- 
cjatywy generała Dąbrowskiego — wkroczyło 
do Galicji. Entuzjazm towarzyszył zajmowa- 
niu Lublina, Zamościa, Sandomierza, Krako- 
wa (15 lipca); dla społeczeństwa wejście pol- 
skiego wojska było jednoznaczną zapowie- 
dzią włączenia ziem zaboru austriackiego do 
Księstwa. Powołano więc Centralny Wojsko- 
wy Tymczasowy Rząd Obydwóch Galicji ze 
Stanisławem Zamoyskim na czele. 

Los wojny rozstrzygnął się zgodnie z prze- 
widywaniami Napoleona na zachodzie. Po bit- 
wie pod Wagram (6 lipca) podpisano rozejm, 
a w połowie października pokój w Schónbrunn. 
Księstwo otrzymało część Galicji, powiększa- 
jąc obszar do prawie 155,5 tysiąca km? i lud- 
ność do 4,3 miliona. 


Wojna francusko-rosyjska 1812 r. 
Upadek Księstwa 


Car Aleksander I przez kilka lat prowadził 
wobec Napoleona podwójną grę. W końcu zrzu- 
cił maskę: przerwał narzuconą przez cesarza 
Francuzów blokadę Anglii, otwierając porty ro- 
syjskie dla towarów angielskich. Zamknął nato- 
miast granice dla towarów pochodzących z ziem 
podporządkowanych Francji, w tym także z Księ- 
stwa Warszawskiego. 

Napoleon przygotowywał się do nowego 
starcia zbrojnego starannie. Zgromadził ogrom- 
ną, 670-tysięczną armię, w której znalazły się 


f Bohaterem bitwy pod Raszynem okazał się ks. Józef Ponia- 
towski, który nie tylko dowodził wojskami, ale także w decydują- 
cym momencie walk osobiście prowadził atak 


oddziały wszystkich państw i państe- 
wek sprzymierzonych z Francją, w tym 
100-tysięczny kontyngent polski. Wio- 
sną 1812 roku duża część wojska zna- 
lazła się na terytorium Księstwa. 

Napoleon mówił głośno o drugiej 
wojnie polskiej i pragnął, by Litwa 
odegrała w niej podobną rolę jak 
Wielkopolska w 1806 roku. 24 czerw- 
ca Wielka Armia przekroczyła Nie- 
men. Kilka dni później w Wilnie po- 
wołano rząd Litwy, Komisję Rządu 
Tymczasowego Wielkiego Księstwa 
Litewskiego ze Stanisławem Sołta- 
nem na czele. Napoleon podobnie jak 
w 1806 roku unikał jednoznacznych 
deklaracji, społeczeństwo litewskie 
okazało się natomiast z wielu wzglę- 
dów o wiele mniej skłonne do ofiar 
niż Polacy: wystawiono niewiele po- 
nad 20 tysięcy żołnierzy. 

Wyprawa Napoleona na Rosję za- 
kończyła się klęską, mimo zwycię- 
stwa pod Borodino i zajęcia Mo- 
skwy. Armia rosyjska, pobita, ale nie 
rozbita, mogła walczyć. Wielka Ar- 
mia, od początku w dużej części obo- 
jętna wobec celów wojny, okazała 
się zupełnie nie przygotowana do 
kampanii jesienno-zimowej. 19 paź- 
dziernika opuściła Moskwę i zaczęła 
odwrót, który wczesna ostra zima za- 
mieniła w koszmar. Za topniejącą ar- 
mią Napoleona postępowały wojska rosyjskie. 

Niedobitki wojsk polskich (1700 ludzi z 35- 
-tysięcznego korpusu dowodzonego przez księ- 
cia Józefa) powróciły w grudniu 1812 roku. Po- 
niatowski próbował jeszcze raz zebrać oddzia- 
ły, ale wobec wkraczających na ziemie Księ- 
stwa Rosjan w styczniu 1813 roku rząd i woj- 
sko opuś Y stolicę i udały się przez Kalisz do 
Krakowa. Tam musiały zapaść decyzje. Gra to- 
czyła się o byt Księstwa. Ponieważ armia pol- 
ska była nadal zdolna do walki, to książę Ponia- 
towski musiał dokonać wyboru. 

Rosjanie nie traktowali Księstwa jak kraju 
podbitego, na zajętych ziemiach wprowadzili 
tylko zarząd tymczasowy. Od kilku lat zresztą 
w różnych środowiskach pojawiały się projekty 
zmiany orientacji i odbudowy państwa polsko- 
-litewskiego pod berłem Aleksandra, który obie- 
cywał wiele, także księciu Józefowi. Fryderyk 
August wyraził zgodę na podpisanie zawiesze- 
nia broni. Napoleon wzywał do walki. Ponia- 
towski zdecydował się dochować wiary woj- 
skowej przysiędze i pójść za cesarzem. Wojsko 
polskie wzięło udział w rozstrzygającej losy 
Napoleona kampanii 1813 roku. W przegranej 
przez cesarza bitwie narodów pod Lipskiem 
książę Józef zginął z honorem podczas przepra- 
wy przez Elsterę, osłaniając odwrót wojsk fran- 
cuskich. 


Dorobek Księstwa 


„Księstwo Warszawskie, zależne od Francji 
jak wiele innych państw w ówczesnej Europie 
miało realizować politykę Napoleona w Euro- 
pie Środkow ej. W odczuciu Polaków natomiast 
by ło zapowiedzią odbudowy w przyszłości ca- 
łego państwa polskiego”. Tak też jako własne 


f Bratanek ostatniego króla Polski, znany w pierw- 
szym porozbiorowym dziesięcioleciu birbant i bawida- 
mek, książę Pepi, jako minister wojny Księstwa War- 
szawskiego ujawnił całkiem inne oblicze — wykazał się 
talentami dowódcy i organizatora 


ograniczeniami swobód (cenzura prasy, tajna 
policja). Polski charakter zapewniało między 
innymi przyznanie prawa pełnienia funkcji pu- 
blicznych wyłącznie obywatelom Księstwa, 
nadawanie obywatelstwa także Polakom z in- 
nych zaborów służącym w wojsku Księstwa lub 
armii francuskiej. Gwarantami troski o polski 
interes narodowy byli dla społeczeństwa ludzie 
stojący u steru państwa: Stanisław Małachow- 
ski, Stanisław Kostka Potocki, książę Józef Po- 
niatowski, Feliks Łubieński. 

Nieobecność króla sprawiła, że rola Rady 
Stanu wzrosła niepomiernie, a polska ekipa 
usamodzielniła się i skonsolidowała (w ma- 
ju 1812 r. Rada Ministrów przejęła wszystkie 
uprawnienia panującego). Jej polityka była bez 
kum polską polityką narodową. 
stwo istniało [...] lat osiem, ale przez 
ostatnie 1813-15 było pod okupacją rosyjską. 
Z sześciu lat rzeczywistego bytu państwowego 
miało tylko trzy pełne lata pozornego spokoju 
(rozdzielone rokiem walki z Austrią). Stan po- 
gotowia wojennego był stały. Trudno o gorsze 
warunki dla postępu w gospodarce, życiu spo- 
łecznym, intelektualnym, w oświacie publicz- 
nej”. A jednak postęp był widoczny. 

Sytuacja gospodarcza Księstwa przedsta- 
wiała się wyjątkowo niekorzystnie. Z powodu 
braku zbytu (blokada kontynentalna) spadły ce- 
ny na zboże, co utrudniło egzekwowanie podat- 
ków. Tymczasem wydatki wojskowe pochłania- 
ły Iwią część budżetu. Ziemie wyeksploatowa- 


f Śmierć ks. Józefa, dowodzącego tylną strażą wojsk napoleońskich wycofujących się po 
przegranej bitwie pod Lipskiem, obrosła legendą. Niezależnie od dramatyzmu sytuacji, wie- 
lokrotnie przedstawianej przez artystów, stała się symbolem rycerskiej postawy żołnierza do 
końca wiernego złożonej przysiędze 


państwo je traktowano, godząc się z pozbawie- 
niem samodzielnej polityki zagranicznej (na 
rzecz dworu saskiego) i narzuconymi przez 
Francję, ale zrozumiałymi w czasie wojny, 


ne przez zaborców wysokimi podatkami, z tru- 
dem utrzymywały stacjonujące na ziemiach 
Księstwa wojska francuskie (100 tys.) i saskie 
oraz pokrywały koszty wystawienia własnej 


30-tysięcznej armii (inne jed- 
nostki polskie, jak Legia Nadwi- 
ślańska i szwoleżerowie gwar- 
dii, znajdowały się na żołdzie 
francuskim). Rząd przejął od 
Francji (w formie pożyczki) 
długi zaciągnięte przez Po- 
laków w bankach pruskich 
pożyczkę tę trzeba było jed- 
nak spłacać, a należności oka- 
zały się niemożliwe do wy- 
egzekwowania od dłużników. 
Chaos wynikał również z bra- 
ku (do 1810 r.) własnej men- 
nicy. W obiegu znajdowały 
się pieniądze polskie, francu- 
skie i pruskie. W tej trudnej 
sytuacji bogacili się tylko obrot- 
ni dostawcy materiałów dla 
wojska. 

Czasy Księstwa przynio- 
sły niewątpliwy postęp w dzie- 
dzinie stosunków społecznych. 
Artykuł 4 Konstytucji Księ- 
stwa Warszawskiego głosił: 
„Znosi się niewolę. Wszyscy 
są równi wobec prawa”. Inne 
artykuły konstytucji przy- 
znawały prawo wyborcze na 
przykład żołnierzom i kupcom. 
W 1808 roku wprowadzono 
Kodeks Napoleona, który nie 
uznawał różnic stanowych. Zmia- 
ny te szokowały tradycjona- 
listów. Dekret z grudnia 1807 ro- 
ku interpretujący zniesienie 
niewoli jako wyłącznie uwol- 
nienie z poddaństwa osobi- 


f W czasach Księstwa Warszawskiego min. Stanisław Kost- 
ka Potocki był już dojrzałym człowiekiem. Jego działalność na 
polu oświaty stanowi jedną z najchlubniejszych kart w histo- 


rii Księstwa 


stego i zawieszenie praw politycznych lud- 
ności żydowskiej (1808) zneutralizowały jed- 
nak najbardziej szokujące zmiany. 


wzorem Komisj 
dów z dóbr pojezu 
Odbudowano sieć « 


zdukacji Narodowej z docho- 
ch i dotacji budżetowych. 
kół parafialnych, do których 


miały uczęszczać także dziewczęta. W szkołach 
wydziałowych i podwydziałowych przywrócono 
język polski. Po polsku uczono też w seminariach 
nauczycielskich w Łowiczu i Poznaniu. W roku 
1808 utworzono Szkołę Prawa, w 1811 roku prze- 
mianowaną na Szkołę Prawa i Administracji. Wy- 
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kładali w niej wybitni nauczyciele: historyk 
prawa Jan Wincenty Bandtkie, statystyk i pro- 
pagator ekonomii Smitha Wawrzyniec Surowiec- 
ki, ekonomista Dominik Krysiński. W 1809 ro- 
ku powstała Szkoła Lekarska. Pod prezesurą Sta- 
nisława Staszica rozwinęło działalność powoła- 
ne w 1800 roku Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
sprawujące mecenat między innymi nad dzie- 
łem Samuela Bogumiła Lindego — pierwszym 
„Słownikiem języka polskiego”, i pracami 
Abrahama Sterna, genialnego Żyda z Hrubie- 
szowa, samouka, wynalazcy maszyny do licze- 
nia. TPN inicjowało badania z dziedziny eko- 
nomii, medycyny i rolnictwa. 

Mimo krótkiego okre- 
su istnienia Księstwo War- 
szawskie odegrało ogrom- 
ną rolę polityczną. Od- 
cięło naród od stuletnich 
już politycznych wpły- 
wów rosyjskich i oży- 
wiło w nim ducha nie- 
podległościowego. Ucze- 
stniczyło we wszystkich 


CESARSTWO 


e Uzależnione od Ce- 
sarstwa Francuskiego 
Księstwo Warszawskie 
otoczone było przez pań- 
stwa wrogie lub chwi- 
lowo sprzymierzone z ce- 
sarstwem ze względów 
politycznych 


IMPERIUM 


OSMAŃSKIE 


| 


1806 


3 listopada — odezwa Dąbrowskiego i Wy- 
bickiego wzywająca Polaków do powstania 
9 listopada — wybuch powstania w Kali- 
skiem 

19 grudnia — przyjazd Napoleona do War- 
szawy 

1807 

14 stycznia — powołanie Komisji Rządzącej 


23 lutego — zdobycie Tczewa przez oddzia- | 


ły polskie 

25 maja — zdobycie Gdańska przez oddzia- 
ły polskie i francuskie 

1--9 lipca — pokój w Tylży, powstanie Księ- 
stwa Warszawskiego 

22 lipca — nadanie Księstwu przez Napole- 
ona konstytucji 
21 grudnia — 
chłopską 

1808 

27 stycznia — dekret o wprowadzeniu Ko- 
deksu Napoleona 

30 listopada — szarża szwoleżerów w wą- 
wozie Somosierry w Hiszpanii 


dekret regulujący sprawę 


1808-1809 — pierwszy ogólnokrajowy spis 


ludności w Księstwie 

1809 

14 kwietnia — wkroczenie wojsk austriac- 
kich w granice Księstwa 

19 kwietnia — bitwa pod Raszynem 

18 maja — zdobycie Sandomierza przez Po- 
laków 

27 maja — wkroczenie oddziałów polskich 
do Lwowa 

14 października — pokój w Schónbrunn, 
przyłączenie Nowej Galicji do Księstwa 
1812 

22 czerwca — odezwa Napoleona do armii 
zapowiadająca drugą wojnę polską 

1 lipca — powołanie Komisji Rządu Tymcza- 
sowego Wielkiego Księstwa Litewskiego 

14 września — wejście armii Napoleona do 
Moskwy 

19 października — opuszczenie Moskwy, 
początek odwrotu Wielkiej Armii 

1813 

pocz. lutego — ewakuacja rządu i wojska 
z Warszawy 

14 marca — powołanie przez cara Aleksan- 
dra I Rady Najwyższej Tymczasowej Księ- 
stwa Warszawskiego 

16-19 października — bitwa narodów pod 
Lipskiem, klęska Napoleona, śmierć księ- 
cia Józefa Poniatowskiego 

1814 

31 marca — car Aleksander I i król pruski 
Fryderyk Wilhelm III wkraczają na czele 
swych wojsk do Paryża 

6 kwietnia — abdykacja Napoleona 
wrzesień 1814—czerwiec 1815 — kongres 
wiedeński 


bieżących wydarzeniach politycznych Europy 
(czyli Francji) i na trwałe wpisało się w ma- 
pę polityczną kontynentu. Kwestia polska prze- 
stała być wewnętrzną sprawą trzech państw 
rozbiorowych. Dzięki istnieniu Księstwa roz- 
wiązanie jej stało się zadaniem polityki euro- 
pejskiej, jednym z ważnych celów kongresu 
wiedeńskiego. 


Królestwo Polskie 


Powołane przez kongres wiedeński 
konstytucyjne Królestwo Polskie, po- 
łączone unią personalną z cesar- 
stwem rosyjskim, od początku swego 
istnienia było wielkim eksperymen- 
tem politycznym dla cara i społe- 
czeństwa polskiego, a prowokacją 
dla większości politycznych elit Ro- 
sji. Problem, czy Królestwo zliberali- 
zuje cesarstwo, czy rosyjskie samo- 
dzierżawie ogarnie Polskę, mógł zro- 
dzić się tylko wśród ludzi wycho- 
wanych w kręgu kultury umy- 
słowej i politycznej Zachodu. 
Dla przeważającej części społe- 
czeństwa Rosji pytanie brzmia- 
ło zupełnie inaczej: Jak długo 
może trwać ten eksperyment? 


wycięstwo nad Napoleonem za- 
/ chęciło polityków europejskich 

do przywrócenia panujących 
granic i sposobów rządzenia sprzed re- , 
wolucji 1789 roku. Zwycięscy władcy 
i politycy spotkali się w Wiedniu, aby 
„uporządkować ” Europę i zapewnić jej trwa- 
ły pokój. 

Największe spory wywoływały przyszłe 
losy Księstwa Warszawskiego. Monarchowie 
Prus i Austrii chcieli odzyskać ziemie zagar- 
nięte w drugim i trzecim rozbiorze Rzeczy- 
pospolitej, ale okupujący księstwo car Ale- 
ksander I pragnął utrzymać je pod swą wła- 
dzą, aby wzmocnić wpływy Rosji w Europie. 
Porozumiał się z królem pruskim, proponu- 
jąc mu w zamian za ziemie polskie Saksonię. 
Planom tym sprzeciwiły się Wielka Brytania, 


Austria i Francja. W efekcie ziemie polskie po- 
nownie podzielono między państwa zaborcze. 
Z większej części Księstwa Warszawskie- 
go utworzono Królestwo Polskie, związane 
z Rosją unią personalną. Poznańskie i Byd- 
goskie jako Wielkie Księstwo Poznańskie 
włączono do Prus, podobny los spotkał Wol- 
ne Miasto Gdańsk. Austria musiała zadowo- 
lić się kopalniami soli w Wieliczce. Kraków 
z okolicami jako Wolne Miasto Kraków zna- 
lazł się pod nadzo- 
rem trzech zabor- 


© Pierwszym carem — 
królem Polski został Ale- 
ksander I (na zdjęciu). Po 
śmierci monarchy w 1825 r. 
polski tron objął jego brat, 
Mikołaj I, którego w 1831 r. 
zdetronizował sejm po- 
wstańczy 


ców. Ten nowy podział ziem 
polskich przetrwał bez więk- 
szych zmian do I wojny 
światowej. 


Eksperyment konstytucyjny 
w państwie carów — nadzieje 


W myśl postanowień kongresu carowie 
rosyjscy mieli być królami polskimi, a praw- 
ną i administracyjną odrębność Królestwa 
Polskiego od Rosji, czyli autonomię, miała 
określić nowa konstytucja. 

Gdy jesienią 1815 roku Aleksander I 
Romanow przybywał do Warszawy, lud- 
ność powitała go jak zbawcę. Na jego 
drodze ustawiano łuki tryumfalne, ukła- 
dano pieśni (m.in. hymn „Boże, coś Pol- 
skę”). Imię jego patrona otrzymał zbu- 
dowany właśnie kościół na placu Trzech 


© Kościół św. Aleksandra na placu 
Trzech Krzyży w Warszawie wybu- 
dowano w latach 1818-1825 jako wo- 
tum za Królestwo Polskie 


Krzyży. Spodziewano się, że car przyłączy 
do Królestwa „ziemie zabrane”, czyli zagar- 
nięte w rozbiorach przez Rosję tereny Wiel- 
kiego Księstwa Litewskiego (lub przynajmniej 
ich część), i w ten sposób wskrzesi Rzeczpo- 
spolitą. 

Car na zamku uroczyście podpisał konsty- 
tucję. Ustawa zasadnicza gwarantowała ist- 
nienie polskiego sejmu, rządu, wojska, pol- 
skiej oświaty, monety, miar i wag. Prawo do 
piastowania urzędów i stopni oficerskich za- 
strzegała dla Polaków. Zakazywała użycia 
armii polskiej poza Europą, poddawała spra- 
wy o zdradę stanu sądowi sejmowemu, za- 
pewniała nietykalność osobistą i majątkową 
oraz wolność i równość wyznań. Zasada rów- 
ności wobec prawa dotyczyła ogółu ludności 
chrześcijańskiej, nie obejmowała więc Ży- 
dów. Przyznanie praw politycznych zależało 
od pochodzenia, posiadanego majątku lub wy- 
kształcenia. 

Liberalna konstytucja i nadzieje na przy- 
łączenie ziem zabranych sprawiły, że Ale- 
ksander I miał u swych polskich poddanych 
ogromny kredyt zaufania. 


Gospodarka Królestwa Polskiego 


Jeśli Królestwo Polskie miało stanowić wi- 
zytówkę liberalizmu rosyjskiego. powinno 


© Unię Polski i Rosji wyrażało połączone godło: ro- 
syjski dwugłowy czarny orzeł oraz polski biały orzeł 
w koronie 


przede wszystkim rozwijać 
się ekonomicznie. Tymcza- 
sem nie było to proste. Zaj- 
mujące w 1815 roku obszar 
127 tysięcy kilometrów kwa- 
dratowych i liczące około 
2,7 miliona mieszkańców 
Królestwo znajdowało się 
w głębokim kryzysie. Miało 
do spłacenia duże długi wo- 
bec Prus i Austrii, a wyni- 
szczone wojnami i obciążo- 
ne zobowiązaniami majątki 
ziemskie — główne źródło do- 
chodów podatkowych pań- 
stwa — podupadły. Celem rządu musiało więc 
być oddłużenie majątków i wzrost ich produk- 
cji, stworzenie nowych źródeł dochodu (przez 
rozwój przemysłu) i rynku — zapewnienie 
odbiorców dla rosnącej produkcji. Skuteczne 
działania w tym zakresie zaczęto podejmować 
dopiero po 1820 roku, kiedy ministrem skar- 
bu Królestwa został książę Ksawery Lubec- 
ki-Drucki. 

Rząd powołał Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie, które udzielało właścicielom dóbr 
pożyczek (kredytów) na dogodnych warun- 
kach — dzięki takiej formie pomocy ziemianie 
mogli spłacać długi. Tradycyjne metody go- 
spodarowania (pańszczyzna i nierentowne 
uprawy) nie zapewniały wzrostu dochodów, 
zachęcano więc do unowocześniania gospo- 
darki. Czynszów — poza dobrami skarbowymi 
(państwo było właścicielem jednej piątej ziem 
uprawnych) — nie wprowadzano, pozostawało 
więc przestawienie gospodarstw na bardziej 


opłacalne uprawy, jak ziemniaki, buraki cu- 
krowe, len czy konopie, oraz rozwój hodowli, 
zwłaszcza owiec. Zmiany te zapoczątkowały 
odnowę starych gałęzi przemysłu (tkactwa) 
i powstanie nowych (destylacji wódki z ziem- 
niaków oraz produkcji cukru). 

Skarb państwa inwestował w prze- 
mysł hutniczy i metalurgiczny w Zagłę- 
biu Staropolskim (okolice Kielc) oraz 
w górnictwo i hutnictwo w Zagłębiu 
Dąbrowskim. Już w 1817 roku zaka- 
zano eksportu rudy żelaza i nałożono 
cło na jej import. Państwo było in- 
westorem, producentem i sprze- 
dawcą żelaza, miedzi, cynku 
i węgla, ale jednocześnie — 
pracodawcą. Stanisław Sta- 
szic, inicjator rozbudowy Za- 
głębia Staropolskiego, utwo- 
rzył Szkołę Akademiczno-Gór- 
niczą w Kielcach oraz para- 
militarny Korpus Górniczy, którego człon- 
kowie mieli zagwarantowane emerytury 
i zasiłki chorobowe. Rząd, mimo sprzeci- 
wów szlachty obawiającej się ucieczek 
chłopów do zagłębia, budował drogi i do- 
my dla górników. 

Przemysł włókienniczy (w okolicach 
Zgierza, Sieradza, Kalisza) rozwijali w za- 
sadzie prywatni przedsiębiorcy, którym 
ułatwiano dostęp do tanich kredytów — dogodne 
warunki spłaty przyciągały cudzoziemców i Po- 
laków z innych zaborów. W dobrach skarbo- 
wych wybudowano jednak Łódź, miasteczko li- 
czące w 1821 roku 800 mieszkańców, a w roku 
1830 — już 4 tysiące. 

W Królestwie zajęto się też na wielką 
lę budową sieci bitych dróg między najważ- 
niejszymi miastami kraju oraz Kanału Augu- 
stowskiego, łączącego dorzecza Wisły i Nie- 
mna. Miały one wesprzeć gospodarkę, dając 
zatrudnienie i (przez wprowadzenie do obie- 
gu pieniędzy) tworząc nowe grupy odbior- 
ców towarów, a także ułatwiając transport 
surowców i produktów. 

Rozwój gospodarczy Królestwa wpłynął na 
budownictwo publiczne. Zwłaszcza w stolicy, 
którą zamieszkiwało około 130 tysięcy osób, 
powstawały okazałe budowle. Inne miasta by- 


1 Na bramie Uniwersytetu Warszawskiego, 
utworzonego ze Szkoły Prawa i Administra- 
cji oraz Szkoły Lekarskiej, znajduje się godło 
uczelni — stylizowany orzeł w carskiej koronie, 
przypominający czasy Królestwa Polskiego 


ły o wiele mniejsze (następny pod względem 
wielkości Lublin liczył zaledwie 13 tysięcy 
mieszkańców), ale w nich również budowano 
siedziby odpowiednie dla miejscowych władz 
i urzędów. Powstawały liczne budynki koszar 
i rogatki miejskie. 

Książę Ksawery Lubecki-Druc- 
ki najpierw zrównoważył budżet 
przez ściągnięcie części podatków, 
podniesienie podatków pośred- 


eV 


* Ksiądz Stanisław Staszic, au- 
tor pierwszej mapy geologicznej 
Polski (jednej z pierwszych tego 
typu na świecie), odkrył m.in. złoża 
węgla i zainicjował budowę kopalni 
w Dąbrowie Górniczej 


nich (zwłaszcza na tytoń i sól, objęte 
monopolem państwowym) i zaciąg- 
nięcie pożyczek. Następnie, gdy Króle- 
stwo znajdujące się w obszarze cel- 
nym Rosji otrzymało autonomię go- 
spodarczą, minister starał się zmienić 
kierunek handlu polskiego. Wydał Au- 
strii i Prusom zwycięską wojnę celną, 
a z Petersburgiem zawarł umowę pozwala- 
jącą eksportować do Rosji produkty obłożone 
jedynie niewielkimi cłami wewnętrz- 
nymi. Eksport wyrobów włókien- 
niczych, artykułów żywnościo- 
wych i cynku na Wschód 
wzrósł w ciągu kilku lat 
trzykrotnie. Do ob- 
sługi długu pu- 


blicznego, kredytowania handlu i przemysłu, 
kontroli wymiany walut i emisji papierów war- 
tościowych Lubecki-Drucki założył w 1828 ro- 
ku Bank Polski. 

Klęska powstania listopadowego zakoń- 
czyła okres samodzielności gospodarczej 


Królestwa Polskiego, jednak Bank Polski i wie- 
le inwestycji rozpoczętych przed rokiem 1830 prze- 
trwało i przez lata dobrze służyło gospodar- 
ce ziem polskich. 


Nauka, oświata i kultura 


Drugą sferą aktywności rządu Królestwa Pol- 
skiego, która po latach przyniosła korzystne dla 
społeczeństwa wyniki, okazała się działalność 
Komisji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego, której przewodził Stanisław 
Kostka Potocki. Potocki, członek stronnictwa pa- 
triotycznego na Sejmie Wielkim, wybitny znawca 
i mecenas kultury, troszczył 
się o rozwój szkół śred- | 


e © © Pomyślny rozwój 
Królestwa Polskiego za rzą- 
dów ministra skarbu, księ- 
cia Ksawerego Lubeckie- 
go-Druckiego, pozwolił na 
rozpoczęcie budowy re- 
prezentacyjnych budyn- 
ków publicznych, m.in. 
Teatrów Rządowych (obec- 
nie Teatr Wielki), Komisji 
Rządowej Przychodów i Skar- 
bu (obecnie Urząd m.st. War- 
szawy) oraz Banku Polskiego 
(obecnie Galeria Por- 
czyńskich) 
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nich i elementarnych, zwłaszcza na wsi, gdzie 
chłopi i szlachta płacili obowiązkowe składki 
szkolne. Dzięki niemu w 1820 roku w Królestwie 
istniało już ponad 1200 szkół elementarnych. Nie- 
stety, kolejny minister oświaty zniósł wiele poży- 
tecznych zarządzeń swego poprzednika. 


W 1816 roku w Warszawie powstał uni- 
wersytet, w Kielcach Szkoła Akademiczno-Gór- 
nicza, a kilka lat później: konserwa- 
torium muzyczne — Instytut Mu- 
zyki i Deklamacji oraz Instytut 
Politechniczny w Warsza- 


© Namiestnik Królestwa 
Polskiego, gen. Józef Za- 
jączek, mimo pięknej 
biografii (był uczestni- 
kiem Sejmu Wielkie- 
go, powstania kościusz- 
kowskiego i wojen na- 
poleońskich) okazał się 
człowiekiem słabego cha- 
rakteru. Ulegał naciskom 
wielkiego księcia Konstan- 
tego i Nikołaja Nowosilcowa 
— zaufanego człowieka cara Ale- 
ksandra I 


Eksperyment konstytucyjny 
w państwie carów — praktyka 


Konstytucja stwierdzała, że „Króle- 
stwo Polskie jest po wieczne cza- 
sy zjednoczone z Cesarstwem 
Rosyjskim” przez osobę cara, 
dziedzicznego króla Polski. 
Wszyscy wiedzieli, że car 
nie będzie rezydował w War- 
szawie. Dla związku obu 
państw istotne więc było, 
kto zostanie reprezentantem 
władcy w Polsce. Nomina- 
cje zaskoczyły obserwato- 
rów: stanowisko namiestni- 
ka objął generał Józef Zają- 
czek, naczelnym wodzem armii 
Królestwa Polskiego mianowano 
carskiego brata, wielkiego księcia 
Konstantego Pawłowicza. 


© Ebiąg 


obejmowało część ziem dawnej Korony (ale 
Księstwa Litewskiego 


wie i Instytut Agronomiczny (Rolniczy) w Ma- 
rymoncie (obecnie dzielnica Wa y). Chęt- 
nym udostępniano duże księgozbiory Uniwer- 
sytetu Warszawskiego i Towarzystwa Przyja- 
ciół Nauk w Warszawie, Towarzystwa Nau- 
kowego Płockiego, także księgozbiory biblio- 
tek szkolnych. 

Na ziemiach będących pod zaborem na- 
uka i oświata rozwijały się od początku stule- 
cia dzięki staraniom kuratora okręgu szkol- 
nego księcia Adama Jerzego Czartoryskie- 
go. Otaczał on szczególną opieką Uniwersy- 
tet Wileński i Liceum Krzemienieckie na 
Wołyniu. 


e Olsztyn Grodno 


Białystok 
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Bielsk Podlaski 
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Konstanty szybko narzucił żołnierzom i ofi- 
cerom zupełnie nowe zasady funkcjonowania 
wojska — za cel uważał utrzymanie bezmyślnej 
żelaznej dyscypliny, przy czym nie szczędził ofi- 
cerom publicznych upokorzeń. Społeczeństwu 
okazał natomiast, że przestrzeganie gwarantowa- 
nych przez konstytucję swobód — wolności oso- 
bistej, wolności słowa i druku, nietykalności 
osobistej i majątkowej — zależy wyłącznie od do- 
brej woli władcy. Pod jego naciskiem wprowa- 
dzono cenzurę, rozbudowano tajną policję. „Cie- 
nia już tu się lękają, wszędzie w milczeniu 
ostrzegają, tak daleko posunięta wolność konsty- 
tucyjna” — pisano z Warszawy. 


Przeciw łamaniu prawa występowali w sej- 
mie posłowie, ale ich głosy nie miały wpływu 
na działania władz. „Aleksander, który po raz 
pierwszy zobaczył [w 1820 r.] opozycję parla- 
mentarną w akcji, był przekonany, że jest to 
atak przeciw monarchii”. „Liberał z wycho- 
wania i sympatii, autokrata z charakteru i zaj- 
mowanej pozycji” groźnymi aluzjami zakoń- 
czył obrady sejmu i nie zwoływał go przez 
pięć lat. 


Ziemie wchodzące w skład zaborów 


Także wobec ziem zabranych polityka ca- 
rów nie była konsekwentna. Wprowadzono 
na nich administrację carską, ale tylko na te- 
renie pierwszego i drugiego zaboru. Na zie- 


miach trzeciego zaboru zachowano samorząd 
szlachecki i miejski, prawa dla ludności ży- 
dowskiej i zreformowane przez Komisję Edu- 
kacji Narodowej szkoły, dla których ustano- 
wiono osobny okręg szkolny i urząd kuratora. 
Wprowadzono kalendarz juliański (obowią- 
zujący w Rosji), ale w 1815 roku pozwolono 
przybyć do Warszawy na powitanie „króla 
Polski” delegatom Litwy (nie Podola i Woły- 
nia). Dwa lata później powołano Korpus Li- 
tewski — żołnierze z ziemi grodzieńskiej, wi- 
leńskiej, mińskiej, wołyńskiej i podolskiej no- 
sili mundury podobne do mundurów Króle- 
stwa Polskiego, a dowodził nimi książę Kon- 


stanty. Konstanty otrzymał też jurysdykcję 


f Bonawentura Niemojowski należał na 
sejmach Królestwa Polskiego do najbardziej 
aktywnych opozycyjnych wobec króla po- 
słów ziemi kaliskiej. W powstaniu listopado- 
wym pełnił funkcję prezesa Rządu Naro- 
dowego 


czyli prawo sprawowania sądów, w pięciu gu- 
berniach zachodnich. 

Zwłas 1 te ostatnie decyzje Aleksandra I 
Romanowa mogły budzić nadzieję na oczeki- 
wane połączenie ziem znajdujących się pod za- 
borami z Królestwem. Ustępstwa jednak się 
skończyły. 


©> Mjr Walerian Łukasiński stał 
się symbolem męczeństwa 
XIX-wiecznych konspirato- 
rów. Skazany w 1824 r. na 
9 lat ciężkiego więzienia, 
na wyraźny rozkaz cara 
Mikołaja I został wyłą- 

czony z wszelkich amne- 

stii. W lochach Twierdzy 

Szlisselburskiej przeby- 

wał do końca życia (zm. 

w 1868 r.) 


Opozycja polityczna 
i tajne związki 


Łamanie konstytucji przez 
wielkiego księcia Konstantego 
i generała Zajączka oburzało 
mieszkańców Królestwa 
protestowali przeciw niemu po- 
słowie w sejmie, szczególnie grupa 
ziemian z Kaliskiego. Dla cara 
i wielkiego księcia krytyka by- 
ła nie do przyjęcia — winni 
byli krytykujący. Przez kil- 
ka lat nie zwoływano więc parla- 
mentu, kaliszanom uniemożliwiono 
udział w kolejnych sejmach, w końcu utajniono 
przebieg obrad. W efekcie w roku 1825 i 1830 opo- 
zycja była o wiele słabsza. 

Uniemożliwienie publicznej krytyki władz 
zbiegło się w czasie z europejską modą na za- 
kładanie różnych związków i stowarzyszeń. 
Szczególnie podatni na tę modę okazali się 
młodzi ludzie, którzy nie mogli publicznie 
potępiać rządu ani przełożonych — studenci, 
wojskowi, także urzędnicy. Zakładali więc 


tajne kółka i związki, a organi- 
zacje takie początkowo były 
przez władze tolerowane. 
jsilniejszym i najdłu- 
żej działającym związkiem 
młodzieży było legalne 
Towarzystwo Filomatów, 
czyli przyjaciół nauk, za- 
łożone przez studentów 
Uniwersytetu Wileńskie- 
go, a kierowane przez taj- 
ne Zgromadzenie Filare- 
tów, czyli miłośników cno- 
ty. Stawiało ono sobie za cel 
wychowanie ludzi świat- 
łych, o silnym charakterze, 
gotowych w potrzebie słu- 
żyć ojczyźnie. Gdy wykryto, 
że filomatom przyświecały cele 
patriotyczne, rozpoczęto przeciw 
nim śledztwo. Wielu młodych lu- 
dzi zostało skazanych na więzienie 
lub zesłanych w głąb Rosji. 


e Loża masońska zorgani- 
zowana przez Łukasińskiego 
miała swój znak 


W armii Królestwa i środowisku byłych 
żołnierzy Księstwa Warszawskiego działało 
Wolnomularstwo Narodowe (masoneria), 
kierowane przez majora Waleriana Łukasiń- 
skiego. Z czasem Łukasiński rozwiązał wol- 
nomularstwo i założył tajne Towarzystwo 
Patriotyczne, obejmujące trzy zabory, które- 
go celem było umacnianie więzi między za- 
borami i w nieokreślonej przyszłości 
odbudowa niepodległości Polski. 

Spowodowane donosa- 
mi aresztowanie Łukasiń- 
skiego nie przerwało ist- 
nienia organizacji. W dłu- 
gim i okrutnym śledztwie 
przywódca zataił istnienie 
Towarzystwa Patriotycz- 
nego i przyznał się tylko 
do kierowania wolnomu- 
larstwem. Wziął na siebie 
całą winę i nikogo nie wy- 
dał. Wyrokiem sądu woj- 
skowego skazano go na hań- 
biącą publiczną degrada- 
cję, czyli pozbawienie stop- 
nia oficerskiego, i na 9 lat 
ciężkiego więzienia w twier- 
dzy. 

Działalność Towarzyst- 
wa Patriotycznego w Króle- 
stwie, na Litwie i Wołyniu 
wyszła na jaw przy okazji 
śledztwa prowadzonego 
w Rosji w sprawie powsta- 
nia dekabrystów w Peters- 
burgu w 1825 roku. Rosyj- 
ska komisja śledcza oskar- 


e W byłym klasztorze 
bazylianów w Wilnie mie- 
ściło się więzienie śledcze. 
Przetrzymywano w nim 
m.in. filomatów 


1815 — utworzenie Królestwa Polskiego 
i nadanie mu konstytucji 
1816 — utworzenie Uniwersytetu Warszaw- 
skiego i Szkoły Akademiczno-Górniczej 
w Kielcach 

1817 powołanie Korpusu Górniczego; po- 
czątki Towarzystwa Filomatów 

1818 — obrady I sejmu Królestwa 
1819 — zawiązanie Wolnomularstwa Naro- 
dowego; wprowadzenie cenzury 
1820 — powstanie Zgromadzenia Filaretów; 
II sejm Królestwa; rozwiązanie Wolnomu- 
larstwa Narodowego; dymisja Stanisława 
Kostki Potockiego 
1821 — powstanie Towarzystwa Patriotycz- 
nego; samorozwiązanie Towarzystwa Filo- 
matów; ks. Ksawery Lubecki-Drucki mini- 
strem przychodów i skarbu; powstanie To- 
warzystwa Naukowego Płockiego; utwo- 
rzenie konserwatorium warszawskiego pod 
nazwą Instytut Muzyki i Deklamacji 
1822 — carski zakaz studiów za granicą i przy- 
należności do związków tajnych; wprowadze- 
nie protekcyjnej taryfy celnej w Królestwie 
Polskim 
1823/1824 — aresztowania, śledztwo i proces 
filomatów i filaretów 
1824 — proces Waleriana Łukasińskiego; ko- 
rzystna umowa handlowa z Rosją; początek 
budowy Kanału Augustowskiego i inwesty- 
cji w Zagłębiu Staropolskim 
1825 — utajnienie obrad sejmu: obrady III sej- 
mu Królestwa; utworzenie Towarzystwa Kre- 
dytowego Ziemskiego; śmierć Aleksandra I 
Romanowa i objęcie tronu przez Mikołaja I 
Romanowa 
1827-1828 — sąd sejmowy: utworzenie Ban- 
ku Polskiego w Warszawie (1828); początek 
konspiracji por. Piotra Wysockiego 
1829 — koronacja Mikołaja I na króla pol- 
skiego w Warszawie 
1830 — TV sejm Królestwa; utworzenie In- 
stytutu Politechnicznego w Warszawie; wy- 
buch powstania w Warszawie 


żyła członków Towarzystwa Patriotycznego, 
z pułkownikiem Sewerynem Krzyżanow- 
skim na czele, o „usiłowanie obalenia istnie- 


jącego porządku” przez przyłączenie do Króle- 


stwa ziem zabranych, co oceniono jako zdra- 
dę stanu. 

Zbrodnie takie sądził, w myśl konstytucji 
Królestwa, sąd sejmowy, czyli mianowany 
przez władcę senat w pełnym składzie. 
Wbrew oczekiwaniom cara Mikołaja I Ro- 
manowa sąd uwolnił jednak oskarżonych od 
zarzutu zdrady stanu i nałożył na nich tylko 
niewielkie kary za przynależność do niele- 
galnych organizacji. W ten sposób wybrani 
przez cara senatorowie zalegalizowali kon- 
spirację przeciw władzy. 

Czy liberalne Królestwo Polskie i rządzona 
autokratycznie Rosja mogły współistnieć? Od- 
powiedź na to pytanie nigdy nie będzie znana, 
ponieważ wybuch powstania listopadowego 
otworzył zupełnie nowy rozdział w stosunkach 
obu państw, a wojna polsko-rosyjska 1831 ro- 
ku i represje popowstaniowe w Królestwie i na 
ziemiach zabranych praktycznie uniemożliwiły 
wszelką współpracę z zaborcą. 


Kościół katolicki w Polsce w XIX wieku 


Poddana władzy mocarstw zaborczych społeczność polska mogła zachować 
swą tożsamość lub poddać się procesom wynaradawiania. Gdy zabrakło 
państwa, jego funkcję przejął w pewnych dziedzinach Kościół katolicki, 
który był postrzegany jako ostoja polskości. Pozwalał on na kultywowanie 
tradycji narodowych, z jego doktryny czerpano wiarę w zmartwychwstanie 
Polski. „To dzięki swej autentycznej religijności Polacy — naród bez pań- 
stwa — porozumiewali się ze sobą [...], a nieraz niejako językiem religii — 
nawoływali się i przekonywali do wspólnej walki o niepodległość” — pisała 
Antonina Kłoskowska w książce „Kultury narodowe u korzeni”. 


spólnym celem prawosławnej Rosji, 
W protestanckich Prus i katolickiej Au- 
strii było przerwanie związków no- 
wych poddanych ze strukturami kojarzonymi 
z byłym państwem polskim, w tym ze strukturą 
Kościoła katolickiego. Podział terytorialny ziem 
Rzeczypospolitej między trzech zaborców spo- 
wodował rozbicie rozwijającej się od wieków 
organizacji kościelnej. Zaistniała zatem koniecz- 
ność zmian w granicach diecezji. Z tego powodu 
w 1796 roku ustanowiono nowe biskupstwa w War- 
szawie i Wigrach (co miało na celu osłabienie ar- 
chidiecezji gnieźnieńskiej, a tym samym zakłóce- 
nie jedności Kościoła polskiego), a także w Gali- 
cji, w Kielcach i Lublinie. Kolejne zmiany admi- 
nistracyjne spowodowane powstaniem Księstwa 
Warszawskiego, a potem Królestwa Polskiego 
wywołały dalsze konsekwencje dla Kościoła ka- 
tolickiego. W 1818 roku Warszawa została pod- 
niesiona do rangi arcybiskupstwa. Podporządko- 
wano jej diecezje: podlaską, krakowską (choć 
Kraków był wolnym miastem), lubelską, płocką, 
sandomierską, augustowską (zwaną także sejneń- 
ską) zamiast zlikwidowanego biskupstwa wigier- 
skiego. Tym samym brewe (dokument papieski 
w jęz. łacińskim, o mniej uroczystym charakterze 
niż bulla) papież Pius VII nadał metropolicie war- 
szawskiemu tytuł prymasa Polski, lecz „arcybi- 
skupi warszawscy z tego tytułu nie otrzymali żad- 
nej jurysdykcji, żadnych prerogatyw i żadnego 
autorytetu, jak tylko te, które płyną z godności 
metropolitalnej” — jak napisano w dokumencie. 
Unia personalna między odmiennymi ustro- 
jowo Królestwem Polskim a Rosją miała po- 
ważne konsekwencje również dla Kościoła. Car 
Aleksander I Romanow, gwarantując w nadanej 
przez siebie konstytucji wolność wyznania i to- 
lerancję religijną, podporządkował swojemu 
urzędowi instytucję Kościoła katolickiego — na- 
dał sobie prawo mianowania biskupów oraz in- 
nych dostojników kościelnych. Kontroli pań- 
stwa poddano także seminaria duchowne; kan- 
dydaci mogli wstępować do zakonów męskich 
jedynie za przyzwoleniem władz świeckich. 
Wszystkie te restrykcje zostały znacznie zao- 
strzone po powstaniu listopadowym. „Elementy 
katolickie stanowiły tak mocny fundament po- 
wstania, że nawet dowództwo jego ostentacyjnie 
przekształciło powstanie w wojnę religijną. Im 
bardziej powstanie okazywało się beznadziejne, 
tym bardziej przywódcy czynili dlań główny 
punkt oparcia w Kościele do tego stopnia, że ca- 
rat po raz pierwszy stwierdził ścisły związek 
między katolicyzmem a polskością, a tym sa- 
mym niebezpieczeństwo dla Rosji, jakie jej gro- 


fr Aleksander I Romanow w pierwszych la- 
tach panowania w Królestwie Polskim ucho- 
dził za zwolennika liberalizmu, choć zagwa- 
rantowane konstytucją prawa wolności i tole- 
rancji religijnej pozostawały jedynie na papie- 
rze. Jego stosunek do Kościoła katolickiego 
i unickiego był niechętny, uważał je bowiem 
słusznie za ostoję tożsamości narodowej 


ziło ze strony Kościoła katolickiego” — napisał 
jeden z historyków niemieckich. Episkopat — 
oprócz biskupa podlaskiego Jana Gutkowskiego 
— poparł powstanie, m.in. podpisując akt detroni- 
zacji cara. Przekazał także na cele wojskowe 
część uposażenia diecezji. Wydawał listy paster- 
skie i prowadził publiczne modły w intencji 
zmartwychwstania ojczyzny. Do akcji powstań- 
czej włączyło się niższe duchowieństwo, głów- 
nie starając się przekonać chłopów do zrywu nie- 
podległościowego, a także zakony, zwłaszcza pi- 
jarów, bernardynów, kapucynów i karmelitów. 
Około 360 księży znalazło się w szeregach wal- 
czących. Stanowisko Stolicy Apostolskiej nie 
ułatwiało polskiemu duchowieństwu zadania. 
Grzegorz XVI, który sam doświadczył zła rewo- 
lucji i kojarzył ją jedynie z myślą liberalną, wy- 
dał encyklikę potępiającą powstanie. Mimo to 
utrzymywał kontakt z rządem powstańczym 
i obiecywał podjęcie mediacji. 

Represje popowstaniowe mocno dotknęły 
Kościół. Dwóch biskupów pozbawiono diecezji. 
Księża i zakonnicy — uczestnicy powstania, zo- 
stali wywiezieni na Syberię lub zamknięci 
w klasztorach. Kandydaci do stanu duchownego 


musieli przedstawić zaświadczenie, że nie brali 
udziału w zrywie niepodległościowym. Za prze- 
stępstwo uznano przejście z prawosławia na ka- 
tolicyzm. Unieważniono także małżeństwa mie- 
szane, zawarte w obecności katolickiego du- 
chownego. Polskie sieroty wywożono w głąb 
Rosji i poddawano rusyfikacji, m.in. przez wy- 
chowanie w wierze prawosławnej. Car Mikołaj I 
Romanow (panujący od 1825) nie spieszył się 
z nominacjami na wakujące biskupstwa, tak 
więc wierni długie lata pozbawieni byli duszpa- 
sterzy. W 1837 roku metropolicie warszawskie- 
mu zabronił używania tytułu prymasa, dążąc do 
zjednoczenia Kościoła w Polsce i Rosji. 


Na Ziemiach Zabranych 


Kościół katolicki na ziemiach zabranych od 
początku był w dużo gorszej sytuacji. Uważany 
za obce wyznanie, jeszcze przed powstaniem 
poddawany był szykanom. Mikołaj I Romanow 
starał się Kościół katolicki podporządkować in- 
teresom Rosji, z którymi utożsamiał interesy 
prawosławia. Nic więc dziwnego, że represje 
popowstaniowe dotknęły duchowieństwo i wier- 
nych na terenie cesarstwa dużo mocniej niż 
w Królestwie Polskim. Taktyka niezapełniania 
wakatów, zalecana przed 1830 rokiem, po roku 
1831 stała się posunięciem rutynowym. Nomi- 
nowani duchowni natomiast nie byli wybitnymi 
osobowościami. Decydował o tym podeszły 
wiek elektów lub słabości charakterów. Z tych 
samych powodów skrócono czas nauki w semi- 
nariach duchownych, a o programie nauczania 
i doborze kadry decydowały władze świeckie. 
Sytuację Kościoła pogorszył wybuch powstania 
listopadowego, w którym brało udział około 80 
kapłanów z Litwy. Represje popowstaniowe 
były o wiele surowsze niż w Królestwie Pol- 
skim. Księży karano śmiercią lub zesłaniem. 
Szkoły parafialne, prowadzone przez katoli- 
ków, przeszły pod zarząd prawosławnych. 
W 1843 roku doszło do konfiskaty majątków 
seminaryjnych i ograniczenia liczby alumnów. 
Podobną politykę prowadzono w stosunku do 
zakonów. Od kandydatów wymagano zgody za- 
rządu wyznań obcych. Rozpoczęto także likwi- 
dację klasztorów, co pośrednio przyczyniło się 
do upadku polskiego szkolnictwa na szczeblu 
elementarnym. W latach trzydziestych i czter- 
dziestych zlikwidowano około 60 procent kla- 
sztorów, pozostałym zaś zabroniono przyjmo- 
wania nowicjuszy. Seminaria duchowne podpo- 
rządkowano Akademii Duchownej w Petersbur- 
gu. Wszystkie te działania wywołały protest Sto- 
licy Apostolskiej. Ten sam papież Grzegorz XVI, 
który wcześniej potępił powstanie, teraz ostro 
krytykował posunięcia cara. Efektem tego stało 
się — jedyne w dziejach — podpisanie konkorda- 
tu między Rosją a Państwem Kościelnym. 

Kościół katolicki na Ziemiach Zabranych był 
podporządkowany archidiecezji mohylewskiej. 
W jej skład wchodziły diecezje: wileńska, żmudz- 
ka, mińska, żytomierska połączona z łucką, kamie- 
niecka i chersońska. Obsada biskupstw miała wy- 
nikać z porozumienia między carem a Stolicą Apo- 
stolską. Przywrócono Kościołowi katolickiemu se- 


minaria duchowne. Wiele 
z tych postanowień pozostało 
jedynie na papierze. Mimo 
ogromu przeszkód życie reli- 
gijne rozwijało się, stanowiąc 
dla Polaków namiastkę wolno- 
ści i szansę zachowania god- 
ności ludzkiej. Wiarę i ducha 
narodowego podtrzymywał 
m.in. ksiądz Piotr Ściegienny. 


Na ziemiach zaboru 
pruskiego 


W skład zaboru pruskiego weszły ziemie ar- 
chidiecezji gnieźnieńskiej i siedmiu diecezji: 
wrocławskiej, poznańskiej, chełmińskiej, war- 


© Zesłańcy polscy poddawani byli licznym 
szykanom. Obraz Aleksandra Sochaczew- 
skiego „Zakuwanie w kajdany” przedstawia 
udręki fizyczne katorżników. Równie do- 
kuczliwe były cierpienia psychiczne ludzi 
oddalonych od rodzin, pozbawionych wiary, 
tożsamości i świadomości narodowej 


mińskiej, częściowo włocławskiej, krakowskiej 
i płockiej. Część dawnej polskiej metropolii ko- 
ścielnej została jednak odcięta od Gniezna gra- 
nicami państw zaborczych, dlatego uporządko- 
wanie organizacji kościelnej na tych terenach 
stało się sprawą nie cierpiącą zwłoki. Rząd pru- 
ski chciał wykorzystać sytuację do zniesienia 
jurysdykcji Gniezna i ograniczenia archidiece- 
zji tylko do granic miasta. Myślano także o tym, 
by metropolią uczynić Wrocław. Plany te jed- 
nak spaliły na panewce z powodu sprzeciwów 
polskiego duchowieństwa. W wyniku jego sta- 
rań papież Pius VII ustanowił na ziemiach 
zaboru pruskiego metropolię gnieźnieńsko-po- 
znańską, dwie archidiecezje — Gniezno i Po- 
znań, oraz trzy diecezje: Chełmno, Warmię 
i Wrocław. Dobra kościelne zostały zsekulary- 
zowane, a uposażenie duchownych należało do 
państwa pruskiego, co stwarzało możliwości na- 
cisku politycznego. Prawo do akceptacji wybie- 
ranych przez kapituły biskupów miał nie tylko 
papież, ale także i król pruski, który zaintereso- 
wany osłabianiem wpływów Kościoła katolic- 
kiego jako ostoi polskości odmówił m.in. arcybi- 
skupowi gnieźnieńskiemu tytułu prymasa. Stan 
taki trwał do 1850 roku. Według ustawodawstwa 
pruskiego prywatne i publiczne 
praktyki religijne poddano kon- 
troli władz, które również miały 
pośredniczyć w kontaktach mię- 
dzy duchowieństwem a Stolicą 
Apostolską. Przypieczętowaniem 
owej zależności stał się obowią- 


© Ksiądz Piotr Ściegienny 
był postacią kontrowersyjną. 
Nawoływał chłopów do walki 
o wyzwolenie nie tylko naro- 
dowe, ale i społeczne i w ten 
sposób poróżnił się z Kościo- 
łem katolickim, przeciwnym 
wszelkim rewolucjom. Skaza- 
ny przez cara na karę śmierci 
w ostatniej chwili został uła- 
skawiony i zesłany na Syberię 


© Car Mikołaj I Romanow — 
przeciwnik wszelkich ruchów 
wolnościowych w Europie, re- 
presje po powstaniu listopado- 
wym skierował także przeciw- 
ko Kościołowi katolickiemu. 
Jako głowa prawosławia do ru- 
syfikacji wykorzystywał także 
Cerkiew 


zek składania przez każdego no- 
wo wybranego biskupa przysięgi 
lojalności. 

Wobec polityki pruskiej głównym zadaniem 
Kościoła było utrzymanie godności arcybisku- 
pich w rękach Polaków. Konflikt o obsadę sta- 
nowisk spowodował aresztowanie źle widzia- 


nego przez władze arcybiskupa gnieźnieńskie- 
go i poznańskiego Marcina Dunina i zakończył 
się dopiero wraz ze zmianą panującego. Wszyst- 
ko to wbrew zamierzeniom Berlina prowadziło 
do ożywienia ducha religijnego i patriotyczne- 
go wśród społeczności polskiej. Poważne jed- 
nak problemy niosła za sobą mała liczba ducho- 
wieństwa parafialnego. Niedobór ów znacznie 
wzrósł w wyniku przeprowadzonej w 1841 ro- 
ku kasaty zakonów. 

Gorszy niż w Wielkim Księstwie Poznańskim 
los dotknął katolików na Warmii i Mazurach. 
Tam funkcje biskupie i duszpasterskie pełnili 
Niemcy, przyspieszając proces germanizacji. 
Ośrodkiem życia katolickiego 
stał się Pelplin, gdzie w latach 
pięćdziesiątych XIX wieku po- 
wstało seminarium duchowne 
i szkoła dla chłopców, tzw. 
Collegium Marianum. 


W zaborze austriackim 


Galicja pod względem ko- 
ścielnym należała do metropo- 
lii lwowskiej, której podlegały 
biskupstwa: przemyskie, tar- 
nowskie i tynieckie. W myśl 
reform józefińskich (reformy 
ogłoszone przez cesarza Józe- 
fa II) Kościół katolicki w Au- 
strii podporządkowany był pań- 
stwu. Władze pełniły nadzór 


nad księżmi, m.in. mając wpływ na obsadę sta- 
nowisk i tworzenie parafii, prawo kontrolowa- 
nia listów pasterskich oraz wypłatę uposażeń. 
Do 1848 roku językiem kościelnym miał być ję- 
zyk niemiecki; podjęto także energiczną akcję 
germanizacji duchowieństwa przez program na- 
uczania w seminariach duchownych. Sprowa- 
dzano księży z Austrii i Czech, a jedną z nielicz- 
nych niezależnych instytucji stał się zakon jezu- 
itów (tolerowany tylko w Austrii). Funkcję taką 
próbowały również pełnić stowarzyszenia, m.in. 
sodalicje mariańskie czy towarzystwa trzeźwo- 
ści. One to pod pretekstem konkretnych działań 
prowadziły akcję oświatową na wsi. Po tragicz- 
nej rabacji Jakuba Szeli w 1846 roku, potem po 
nieudanej rewolucji krakowskiej (powstaniu 
krakowskim, 1846) i wiośnie ludów (1848) Ko- 


ściół pod zarzutem agitacji antyaustriackiej zo- 
stał poddany licznym represjom. 


Odrodzenie religijne 


Bolesne doświadczenia polskiego narodu 
związane z rozbiorami, klęską powstania listo- 
padowego i brutalnymi akcjami pacyfikacyjny- 
mi spowodowały odwrót od ideologii liberal- 
nej, charakterystycznej dla przełomu wieków 
i zwrot ku katolicyzmowi. Rodząca się na emi- 
gracji ideologia mesjanizmu pozwalała łatwiej 
znosić trudy życia na wygnaniu, nadawała sens 
cierpieniu uchodźców. 

Początki odrodzenia religijnego można za- 
uważyć w całym Kościele polskim, zarówno 
w kraju, jak i na emigracji. Wobec wakatów na 
najważniejszych stolicach biskupich ciężar dzia- 
łalności odrodzeniowej przypadał często ducho- 
wieństwu zakonnemu. W Królestwie Polskim na 
czoło wysunęli się kapucyni z ojcem Honoratem 
Koźmińskim (późniejszym błogosławionym), 
który jako kapłan oddziaływał na społeczeństwo 
polskie przez ambonę i konfesjonał. Ogromny 
wpływ na religijność Polaków wywarła także 
myśl emigracyjnego działacza Bogdana Jańskie- 
go. Z jego inspiracji powstawały nowe reguły 
zakonne, których zadaniem było oddziaływanie 
na społeczeństwo poprzez bezpośredni udział 
w jego życiu. Tajne zakony żeńskie — m.in. feli- 
cjanki, westiarki, siostrzyczki ubogich — znacz- 
nie przyczyniły się do odrodzenia moralności 
w zaborze rosyjskim. Niebagatelną rolę odegrał 


w tym dziele również metropolita warszawski 
(od 1862), Zygmunt Szczęsny Feliński, popiera- 
jący zakładanie licznych bractw religijnych, 
w tym bractw trzeźwości. 

Kościół w Wielkopolsce włączył się w nurt 
pracy organicznej, a na czele tego ruchu stał ar- 
cybiskup gnieźnieński i poznański Leon Przy- 
łuski. Zwiększył on liczbę księży i zmienił ich 
system kształcenia w seminarium poznańskim. 
Chronił zabytki narodowe i sakralne. Był jed- 
nym z założycieli Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk. Duchowni mu podlegli zakładali czytel- 
nie i biblioteki, tłumaczyli żywoty świętych 
i układali modlitewniki dla wiernych. Prowa- 
dzili także liczne stowarzyszenia. Podobną dzia- 
łalność można w połowie XIX wieku zauważyć 
na Warmii, Mazurach i Śląsku. 

W zaborze austriackim odrodzenie religijno- 
ści wiąże się z osobami Andrzeja Ankwicza 
oraz metropolity lwowskiego i biskupa tarnow- 
skiego Józefa Wojtarowicza. Niemałe zasługi 
na tym polu położyli również jezuici, organizu- 
jąc rekolekcje dla wszystkich warstw społecznych 
i misje ludowe. Podniesienie poziomu oświaty 
i moralności wśród ludu było głównym zada- 
niem duchowieństwa w zaborze austriackim. 
Szczególnego wysiłku wymagała walka z pi- 
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© Zygmunt Szczęsny Feliński, pro- 
fesor Akademii Duchownej w Peters- 
burgu, został arcybiskupem war- 
szawskim na życzenie cara. Rychło 
jednak stosunki między caratem 
a arcybiskupem uległy pogorszeniu. 
Feliński, choć przeciwny powstaniu 
styczniowemu, organizował pomoc 
dla walczących 


jaństwem chłopów. Zakładano więc 
z powodzeniem towarzystwa trzeźwo- 
ści — w 1845 roku liczba abstynentów 
w diecezji tarnowskiej wynosiła około 
87 procent. Sukcesy biskupa tarnow- 
skiego nie były jednak po myśli władz 
austriackich. Jako krzewiciel polskości 
został on zmuszony do opuszczenia 
swej siedziby i zmarł na wygnaniu 
w Krakowie w 1875 roku. 


Ćwierć wieku cierpienia 


„Żadnych marzeń, panowie” — 
zwrócił się car Aleksander II Roma- 
now do Polaków mających nadzieję na 
odrodzenie narodowe w 1856 roku. 
Jednakże nastroje niepodległościowe 
narastały, a ich areną stały się kościoły 
Królestwa Polskiego. Coraz częściej 
odbywały się wielkie manifestacje pa- 
triotyczne i religijne, popierane, a na- 
wet organizowane przez duchowień- 
stwo (m.in. przez ks. Antoniego 
Białobrzeskiego). Rodził się ruch spi- 
skowy. Trwały przygotowania do wal- 
ki o niepodległość, w których wbrew 
oficjalnemu stanowisku Kościoła 
brali udział księża. Nic więc dziwne- 
go, że licznie stanęli oni do powsta- 
nia styczniowego w 1863 roku (zaan- 
gażowanych było ok. 25 proc. zakon- 
ników). Metropolita warszawski 
Zygmunt Szczęsny Feliński poma- 
gał powstańcom, za co skazany zos- 
tał na wygnanie do Jarosławia 
nad Wołgą. Słów otuchy nie 
szczędził walczącym także pa- 
pież Pius IX, który starał się 
organizować różnorodną po- 
moc dla Polaków. 

Klęska powstania odbiła się 
na instytucji Kościoła katolic- 
kiego. Uznany za ostoję pol- 
skości, poddany został prześla- 
dowaniom. Stracono 36 księży, 
700 aresztowano, z czego 400 
wysłano na katorgę. Ukazem 
carskim skasowano wszystkie 
zakony, poza etatowymi, ska- 
zanymi na powolną śmierć przez zakaz prowadze- 
nia nowicjatu. Upaństwowiono własność koście|- 
ną, a duchownych przeniesiono na pensje pań- 
stwowe, zależne od lojalności w stosunku do ca- 
ratu. Zreorganizowano sieć parafii, żeby łatwiej 


© Polscy zesłańcy na Syberię po powstaniu 
styczniowym próbowali zachować tożsamość 
religijną i narodową. Do tego służyły wykona- 
ne przez nich przedmioty z chleba, m.in. róża- 
niec i wizerunek Chrystusa 


było je inwigilować. Nakazano prowadzenie 
ksiąg kościelnych w języku rosyjskim. Sprawy 
Kościoła katolickiego na ziemiach polskich były 
w gestii Kolegium Duchownego w Petersburgu, 
a gubernatorzy carscy na całym obszarze zaboru 
ingerowali nawet w tematykę homilii czy intencje 
modlitw. Wakujące stolice biskupie długo czekały 
na nominację. Mimo to biskupi starali się nie pod- 
dawać. Walka między hierarchią duchowną a wła- 
dzami rosyjskimi trwała do 1905 roku. Pod wpły- 
wem rewolucji 1905-1907 nastąpiła chwilowa 
odwilż w sposobie traktowania Kościoła katolic- 
kiego. Rozbudowano sieć parafialną, zaczęto dru- 
kować prasę. Bujnie rozwijała się podziemna 
działalność skasowanych formalnie zakonów. 
Dzięki temu bez uszczerbku w świadomości reli- 
gijnej i patriotycznej wierni mogli przetrwać 
szczególnie trudny dla Kościoła i narodu czas. 


© ft. Administratorem diece- 
zji warszawskiej przed 1862 r. 
był ks. Antoni Białobrzeski. 
Protestując przeciwko profa- 
nacji kościołów przez pacyfi- 
kujących demonstracje pa- 
triotyczne Kozaków, naka- 
zał zamykanie warszawskich 
świątyń. Na rycinie widać sce- 
nę zamykania drzwi kościoła 
Bernardynów 


Nie lepiej powodziło się Kościołowi katolic- 
kiemu w zaborze pruskim. Zainicjowana przez 
Bismarcka akcja Kulturkampfu miała zniszczyć 
podstawy katolicyzmu w Prusach. Wyjątkowo 
długo trwała ona na ziemiach polskich, gdzie 
z religijnością Polaków wiązała się także działal- 
ność patriotyczna. Nastąpiła kasata zakonów 
i zamknięcie seminariów duchownych. Nie ob- 
sadzano parafii i biskupstw. Zakazano działalno- 
ści stowarzyszeń, a także używania języka pol- 
skiego w księgach kościelnych. Zwiększono 


fr Antoni Melchior Fijałkowski, arcybiskup warszawski od 1856 r., wsławił się obroną praw Kościoła katolickiego wobec caratu. Zyskał za to 
popularność wśród warszawiaków, którzy dali wyraz swej wdzięczności, uczestnicząc masowo w 1861 r. w pogrzebie duchownego 


liczbę nabożeństw po niemiecku. W 1873 roku 
rząd pruski zamierzał wprowadzić przymus nau- 
czania religii w języku niemieckim. Przeciwsta- 
wił się temu arcybiskup gnieźnieński i poznański 
Mieczysław Ledóchowski, który za nieposłu- 


© Albin Dunajewski jako młody 
człowiek brał udział w ruchu 
niepodległościowym w Galicji, 
za co skazany został na karę 

śmierci, zamienioną na wię- 

zienie. Po wyjściu na wolność 

skończył studia i przyjął świę- 

cenia kapłańskie. W 1879 r. 

otrzymał nominację na biskup- 
stwo krakowskie, a w 1890 r. 
został kardynałem 


szeństwo także w innych sprawach zo- 
stał aresztowany, pozbawiony mająt- 
ku i deportowany do Galicji. Wraz 
z nim wolność utraciło wielu księży. 
Popierana przez władze pruskie akcja 
kolonizacyjna przejawiała się także 
w sprowadzaniu niemieckich zako- 
nów i tworzeniu niemieckich para- 
fii. Mimo szykan i represji księża 


położyli wielkie zasługi dla utrzymania polsko- 
ści i katolicyzmu w zaborze pruskim. Protest 
przeciwko nauczaniu religii po niemiecku, jaki 
mimo kar cielesnych i aresztowań rodziców pro- 
wadziły w 1901 roku dzieci z Wrześni, dowodzi 
skuteczności pracy polskiego duchowieństwa. 


W autonomicznej Galicji 


Jedynym zaborem, w którym Ko- 
ściół katolicki mógł się rozwijać, był 
zabór austriacki. Konkordat ze Stolicą 
Apostolską w 1850 roku, a potem au- 
tonomia Galicji (od 1867) spowodo- 
wały zmiany w położeniu duchowień- 
stwa i wiernych. Wprowadzono nowy 
podział diecezji, Kościół otrzymał prawo 


© Ksiądz Jan Puzyna, następca Albina 
Dunajewskiego na krakowskiej stolicy 
biskupiej, pierwszy wprowadził zwyczaj 
rekolekcji stanowych, tzn. przeznaczo- 
nych dla ludzi poszczególnych profe- 
sji, godności czy urzędów 


nieograniczonych kontaktów ze Sto- 
licą Apostolską, własne sądownic- 

two, prasę i szkolnictwo. Rozwijało się 
budownictwo sakralne, powstawały nowe para- 
fie. Funkcje biskupów bez przeszkód mogli peł- 
nić Polacy. Uniwersytet Jagielloński kształcił na 
odrodzonym wydziale teologii nowe pokolenia 
duchownych. Organizowano seminaria, sprowa- 
dzano zakony. Popierano stowarzyszenia kato- 
licko-społeczne. Nieocenione zasługi dla Ko- 
ścioła w Galicji położył kardynał Albin Duna- 
jewski oraz jego następca kardynał Jan Puzyna. 


W diecezji przemyskiej zasłynął biskup Józef 


Pelczar — uczony i społecznik, założyciel zgro- 
madzenia sercanek i nauczyciel młodzieży. 
Galicja stała się prawdziwym azylem dla ży- 
cia kościelnego na ziemiach polskich. Wysoki 
poziom moralny i umysłowy duchowieństwa, 


© Postać księdza Piotra Wawrzyniaka — 
wielkopolskiego działacza społecznego, pro- 
pagatora oświaty ludowej, fascynowała nie 
tylko polskich pisarzy. Na zdjęciu widzimy 
Piotra Machalicę, który zagrał duchownego 
w serialu „Najdłuższa wojna nowoczesnej 
Europy” (reż. J. Sztwiertnia, 1982) 


misje ludowe oraz inne formy działalności 
wszystko to promieniowało na inne zabory. Sta- 
nowiło także bazę dla odradzającego się Ko- 
ścioła w wolnej Polsce. 

Kościół katolicki w okresie zaborów położył 
wielkie zasługi dla utrzymania tożsamości reli- 
gijnej i patriotycznej Polaków. Dzięki jego 
działalności duszpasterskiej to samo wyznanie, 
te same wartości i ta sama symbolika nadal łą- 
czyły mieszkańców trzech zaborów, a dzięki je- 
go działalności społecznej (ks. Piotr Wawrzy- 
niak, ks. Wacław Bliziński) i politycznej (ks. Mar- 
celi Godlewski, ks. Stanisław Adamski, ks. Ka- 
zimierz Lutosławski) skutki wynarodowienia 
nie były tak dotkliwe. Stosunkowo szybko moż- 
liwa była też odbudowa organizacji kościelnej 
po ponad stu latach zaborów, czego ukorono- 
waniem było podpisanie w 1925 roku konkor- 
datu ze Stolicą Apostolską. 


0 Kanclerz Niemiec Otto von Bismarck — 
inicjator Kulturkampfu, widział w Kościele 
katolickim ostoję tożsamości nie tylko reli- 
gijnej, ale i narodowej. To z jego inicjatywy 
księża musieli składać deklaracje lojalności 
wobec państwa, a nawet dawać do cenzury 
teksty kazań 


Powstanie listopadowe 


Żadne z polskich powstań narodowowyzwoleńczych nie spotkało się z tak zróżnicowanymi ocenami: od zachwytu 
nad świetnymi zwycięstwami polskiego żołnierza do gorzkich słów o nieudolności naczelnego dowództwa i rządu, 
która zadecydowała o utracie szans na zwycięstwo; od podważania sensu powstania, przez negowanie momentu 

wybuchu, aż po całkowitą akceptację jego przebiegu. 


stwa Polskiego obawiała się zmian. Tyl- 

ko nieliczni myśleli o pełnej wolności 
i jedności podzielonego kraju. To oni, którzy 
„istniejącemu porządkowi nie zawdzięczali ni- 
czego, [a] na jego zmianie mogli zyskać wszyst- 
ko” (młodzi oficerowie i urzędnicy, studenci, li- 
teraci) tworzyli tajne organizacje patriotyczne. 
Dla wszystkich natomiast niezwykle ważna by- 
ła sprawa ziem zabranych, czyli ziem zaboru 
rosyjskiego sprzed 1815 roku: Litwy, Wołynia 
i Podola. Wielu gotowych było dla zjednocze- 
nia tych ziem z Królestwem zrezygnować na- 
wet z części autonomii. 


Pp rzytłaczająca część społeczeństwa Króle- 


Jak doszło do powstania? 


W końcu lat dwudziestych XIX wieku działal- 
ność konspiracyjna utraciła etykietkę „niestosow- 
ności”. Sąd Sejmowy uwolnił od zarzutu zdrady 
stanu oskarżonych o dążenie do przyłączenia do 
Królestwa ziem wschodnich dawnej Rzeczypo- 
spolitej. Spisek założony przez Piotra Wysockiego 
w Szkole Podchorążych Piechoty był pierwszym 
sprzysiężeniem nastawionym na walkę. Jego uczest- 
nicy kilkakrotnie zwracali się do uznanych patrio- 
tów z ofertą: chcieli wystąpić jako oddział sztur- 
mowy, liczyli, że naród ich poprze, a doświadcze- 
ni politycy utworzą rząd. „Starsi w narodzie” 

odrzucili jednak te propozycje. 

Gdy w sierpniu 1830 roku Bel- 
gowie powstali, by odłączyć się 
od Holendrów i utworzyć własne 
państwo, car Mikołaj I zaczął 
planować akcję wojskową. 

Przeciw rewolucyjnej Belgii 

miały walczyć także od- 

działy polskie — pisała o tym 


- © Po wybuchu po- 
<.5 wstania por. Piotr 
Wysocki został odko- 
menderowany poza 
stolicę. Walczył m.in. 

pod Dobrem, Grochowem, 
Boremlem. Ranny, trafił do niewoli rosyj- 
skiej, następnie na zesłanie. Wrócił z Syberii 
na mocy amnestii nowego cara w 1857 r. 


prasa. W tym samym niemal czasie wykryto spisek 
Wysockiego. Zagrożeni aresztowaniami przywód- 
cy postanowili przyspieszyć działania. Początek 
wyznaczono na godzinę osiemnastą 29 listopada. 
Grupa spiskowców zaatakowała Belweder, 
siedzibę wielkiego księcia Konstantego, któremu 
udało się jednak ukryć, a następnie przedostać do 
wiernych oddziałów. W tym samym czasie pod- 
chorążowie podążali w kierunku Starego Miasta, 
nawołując: „Polacy, do broni!”. Odpowiedzią na 
ich wezwania był trzask zamykanych okien. 
O sukcesie całej akcji zdecydowało dopiero 


zdobycie przez lud Arsenału, gdyż wcześniej- 
sze walki jednostek polskich i rosyjskich, przy- 
łączających się do powstania i wiernych księ- 
ciu, nie dawały jasnego obrazu sytuacji. Wszyst- 
ko wyjaśniło się rano: oddziały Konstantego 


fr Wieczór listopadowy był chłodny i mglisty. Grupa spiskow- 
ców topniała w miarę zbliżania się do Belwederu... Nastrój tej 
nocy pobudzał wielokrotnie wyobraźnię malarzy i poetów 


wycofały się do Wierzbna (obecnie dzielnica 
Warszawy), w mieście zostali powstańcy. 

Tej nocy ujawniła się część problemów, z ja- 
kimi borykać się miało powstanie. Podchorążo- 
wie nie przygotowali rządu. Natomiast istniejący 
rząd (Rada Administracyjna) — nie chciał powsta- 
nia, podobnie jak większość wyższych oficerów 
wojsk polskich. Rada Administracyjna utrzymała 
władzę: rozszerzyła swój skład 
o kilku ludzi cieszących się opinią 
dobrych patriotów, ale zmierzała 
do likwidacji rewolucji. Dowódz- 
two nad wojskiem przyjął od niej 
gen. Józef Chłopicki, który kilka 
dni później ogłosił się dyktatorem. 


Kształtowanie się 
celów powstania 


Chłopicki rozpoczął rokowa- 
nia z Petersburgiem. Miał na- 
dzieję, że car zgodzi się na postu- 
laty najważniejsze dla Polaków: 
rozszerzy Królestwo o ziemie za- 
brane oraz zobowiąże się do prze- 
strzegania konstytucji. Mikołaj nie 
miał jednak zamiaru dyskutować 
z buntownikami. Zażądał bezwa- 
runkowego poddania się. 

Cywilni członkowie spisku 
Wysockiego zawiązali Towarzy- 
stwo Patriotyczne, które stawiało 
sobie za cel radykalizowanie spo- 


łeczeństwa, wywieranie nacisku na polityków 
i czuwanie nad rozwojem powstania. Współza- 
łożycielem Towarzystwa i jego duszą był Maury- 
cy Mochnacki, świetny pisarz, płomienny mówca. 
Patriotyczne nastroje wraz z wiadomościami o wy- 
buchu „rewolucji” w Warsza- 
wie zaczęły ogarniać całe 
Królestwo. Rada Admini- 
stracyjna także musiała im 
ulec — przekształciła się 
w Rząd Tymczasowy i zwo- 
łała posiedzenie sejmu. Tą 
ostatnią decyzją wkroczyła 
w kompetencje króla, czyli też 
weszła na drogę rewolucji. 

Sejm uznał powstanie za 
narodowe, a następnie, pod 
naciskiem mieszkańców War- 
szawy podjął uchwałę o po- 
zbawieniu Mikołaja tronu 
(25 stycznia 1831). Doku- 
ment podpisali też człon- 
kowie Rządu Tymczaso- 
wego. Akt ten był równo- 
znaczny z wypowiedze- 
niem Rosji wojny. Jedno- 
cześnie określał cele po- 
wstania: obronę niepodle- 
głego państwa o ustroju liberalnym gwaran- 
towanym przez konstytucję. 


Wojna polsko-rosyjska 
Oddziały rosyjskie wkroczyły do Królestwa Pol- 


skiego 5 lutego 1831 roku. Plan głównodowodzące- 
go Iwana Dybicza był prosty: marsz na Warszawę, 


f 14 lutego 1831 r. pod Stoczkiem (dziś: Stoczkiem Łu- 
kowskim) kawaleria dowodzona przez gen. Józefa Dwernic- 
kiego zwyciężyła dywizję Teodora Gejsmara. Zdobyto 
10 dział, do niewoli wzięto 830 jeńców 


fr. Bitwa o Olszynkę Grochowską 25 lutego 1831 r. nie została rozstrzygnięta. Bój trwał cały 
dzień. Obie strony poniosły olbrzymie straty w ludziach. Oddziały polskie wycofały się z lasu 
do miasta, Rosjanie — w okolice Stanisławowa i Stoczka 


bitwa na przedpolu stolicy, ewentualny szturm 
i zajęcie miasta. Dybicz „nie spodziewał się 
większego oporu i sądził, że kampanię zakończy 
w ciągu miesiąca, że będzie to raczej spacer woj- 
skowy niż wojna”. Nastroje w armii carskiej by- 
ły świetne, „zapał do zmierzenia się z wrogiem 
niepohamowany, oburzenie przeciw Polakom za 
ich powstanie dzieliła cała armia — od generała 
do żołnierza”. Tymczasem kolejne potyczki ze 
świetnie wyszkolonym wojskiem polskim do- 
wiodły, że nie będzie to spacer. Polacy zwycię- 
żyli pod Stoczkiem, Kałuszynem, Dobrem, 
Wawrem, Białołęką. 


ludzi, polskie 500 osób 


f 10 kwietnia 1831 r. gen. Ignacy Prądzyński pokonał pod Iganiami 
przeważające siły korpusu G. Rosena. Straty rosyjskie wyniosły 4,5 tys. 


Do rozstrzygającej — według planu Dybicza — 
bitwy pod Grochowem (dziś dzielnica Warsza- 
wy) o Olszynkę Grochowską doszło 25 lutego. 
Rosjanie chcieli zająć lasek, Polacy bronili się 
i kontratakowali. Gdy dowodzący gen. Chłopicki 
padł ranny, wycofano wojska do stolicy. Straty 
rosyjskie były jednak tak wielkie, że Dybicz od- 
stąpił od ataku. Olszynka ocaliła miasto. Bitwę 
pod Grochowem nazwano „największą po Water- 
loo bitwą na polach Europy”. Według szacunków 
zginęło w niej, zostało rannych lub dostało się do 
niewoli prawie 25 tys. osób (ponad 16 tys. po stro- 
nie rosyjskiej, prawie 8,5 tys. po polskiej). 


© Generał Prądzyński był nie tylko wybitnym strategiem, ale i inżynie- 
rem. Uczestniczył w fortyfikacji twierdzy modlińskiej. W latach 1822—1824 
opracował projekt Kanału Augustowskiego i kierował jego budową 


Po bitwie o Olszynkę wodzem naczelnym zo- 
stał gen. Jan Skrzynecki. On także nie chciał 
walczyć. Dopiero pod koniec marca wojsko wy- 
ruszyło z Warszawy naprzeciw oddziałom rosyj- 
skim. Odniosło co prawda piękne sukcesy w bit- 
wach pod Wawrem, Dębem Wielkim i Iganiami, 
ale wódz wstrzymał dalsze działania. Nie zajęto 
magazynów rosyjskich w Siedlcach, unikano 
starcia z głównymi siłami wroga. Skrzynecki 
wydzielał korpusy i wysyłał je w odległe rejony 
działań: na Wołyń, w Lubelskie, do Zamościa. 

Na początku kwietnia walki toczyły się też 
na pograniczu (Płockie, Kurpie, Augustowskie 
i Suwalszczyzna) i na Litwie, Wołyniu oraz 
Podolu. Ciężar walki spoczywał tam na oddzia- 
łach partyzanckich organizowanych w bardziej 
lub mniej sprzyjających warunkach. 

Na Litwie walczyła cała gubernia wileńska 
(bez Wilna i Kowna): tworzono władze powia- 
towe, przyjmowano do wojska, szkolono ofice- 
rów i podoficerów, dbano o zaopatrzenie 
w żywność i uzbrojenie. Entuzjazm osłabł co 
prawda po nieudanej próbie utrzymania zdobytej 
Połągi, ale nikt nie myślał o poddaniu się. Woj- 


f Generał Józef Chłopicki jako uczestnik 
kampanii napoleońskich zasłynął z odwagi, 
zimnej krwi i brawury. W czasie powstania 
przyjął władzę dyktatorską, by doprowadzić 
do ugody z carem. Gdy starania te zakończy- 
ły się fiaskiem — podał się do dymisji. Pod 
Grochowem formalnie był tylko doradcą na- 
czelnego wodza 


ska carskie łamały opór terrorem i brutalną pa- 
cyfikacją: rozstrzeliwały publicznie powstań- 
ców, paliły wsie, pustoszyły miasteczka, mor- 
dowały spokojnych mieszkańców (w Oszmia- 
nie). Dopiero w końcu maja Skrzynecki wy- 
dzielił do pomocy powstańcom litewskim dwa 
oddziały generałów Dezyderego Chłapowskie- 
go i Antoniego Giełguda, liczące w sumie po- 
nad 12,5 tys. żołnierzy. Wojsko polskie i party- 
zanci stoczyli bitwę pod Wilnem (w Górach Po- 
narskich), ale błędy dowództwa (gen. Giełguda) 
sprowadziły porażkę. Wojsko opuściło Litwę: 


większa jego część przekroczyła granicę pru- 
ską, reszta natomiast (pod dowództwem gen. 
Henryka Dembińskiego) przedostała się okręż- 
ną drogą do Warszawy. Osamotnieni partyzanci 
litewscy (wśród nich słynna Emilia Platerówna) 
walczyli do późnej jesieni. 

Na Ukrainie powstanie wybuchło później 
i trwało krócej niż na Litwie. Organizacja par- 
tyzantki była też niewątpliwie trudniejsza: 
szlachta polska stanowiła około 10 procent 
mieszkańców guberni południowo-zachodnich, 
„powstanie więc stanowiło sprawę bardzo nie- 
wielkiej mniejszości”. Działania zaczęły się na 
dobre po wkroczeniu korpusu gen. Józefa Dwer- 
nickiego i jego zwycięskiej bitwie pod Borem- 
lem (19 kwietnia — zwycięstwo w tej bitwie 
przypisują sobie zresztą obie strony). Pod ko- 
niec kwietnia Dwernicki został jednak zmuszo- 
ny przez wojska rosyjskie do przekroczenia 
granicy austriackiej i złożenia broni. Szybko 
upadł Włodzimierz Wołyński przewidziany na 
bazę powstańczą. Na Podolu partyzanci trwali 
jeszcze w maju, ale po przegranej w bitwie pod 
Daszowem (14 maja) starcia przygasły. 

Działania partyzanckie były ważne, bo utrud- 
niały komunikację wrogich wojsk i wiązały kil- 
kadziesiąt tysięcy żołnierzy rosyjskich. Na Li- 
twie powstanie „spełniło w wojnie 1831 roku 
swą rolę [...]. Nie jego winą już było to, że 
wódz polski nie umiał z niego skorzystać”. 


Schyłek walk 


Od drugiej połowy maja sytuacja powstania 
pogarszała się. Główne siły polskie skierowano 
na północ, w rejon Łomży—Ostrołęki, naprzeciw 
korpusu doborowych oddziałów gwardii. Mimo 
korzystnej sytuacji naczelny wódz nie zdecydo- 
wał się na atak pod Śniadowem, podjął natomiast 
walkę kilka dni później (26 maja) pod Ostrołęką, 
w niekorzystnych warunkach terenowych, co za- 
kończyło się przegraną. W starciu „zawiódł jako 
wódz” — wynikiem tej klęski stała się powszech- 
na nieufność do dowództwa wojskowego. 

Upadek powstania na Ukrainie i Litwie dał 
siłom rosyjskim swobodę działania i pozwolił 
przejąć inicjatywę. Od początku lipca warunki 
wojny dyktowali już dowódcy carscy (po śmier- 
ci Dybicza dowództwo objął Iwan Paskiewicz) 
— rosyjskie siły główne ruszyły z okolic Pułtu- 
ska w stronę Płocka. Przekroczyły Wisłę pod 
Osiekiem i lewym brzegiem rzeki zbliżały się 
do Warszawy. 31 lipca stanęły nad Bzurą, ale 
dowództwo polskie nie podejmowało działań. 

Lud stolicy burzył się, domagał się czynów, 
podobnie — Towarzystwo Patriotyczne i sejm, 
który w końcu pozbawił Skrzyneckiego władzy 
(nowym naczelnym wodzem został gen. Henryk 
Dembiński). 15 sierpnia delegacja Towarzystwa 
Patriotycznego przedstawiła rządowi żądania 
podjęcia działań. W nocy wzburzony tłum zdo- 
był więzienia — dokonał samosądów na podej- 
rzanych o szpiegostwo. Nowy prezes rządu, 
gen. Jan Krukowiecki, szybko zaprowadził po- 
rządek: zdelegalizował Towarzystwo, doprowa- 
dził do aresztowania jego czołowych działaczy 
oraz kilkudziesięciu uczestników samosądów, 
dopilnował, by kilku winnych rozstrzelano. 

W pierwszych dniach września Paskiewicz za- 
jał pozycje do ataku na miasto. Gdy rząd odrzucił 
propozycję układów, rozpoczął szturm (6 wrze- 


śnia). Polacy dawali liczne dowody męstwa — naj- 
bardziej znane stały się nazwiska Juliana Ordona, 
dowódcy reduty nr 54, i generała-inwalidy Józefa 
Sowińskiego, obrońcy Woli. Gdy mimo poświęce- 
nia żołnierzy padła pierwsza linia 

obrony, rząd zgodził się na ro- 

kowania. Następnego dnia 


f W wojsku Królestwa Polskiego żołnierze 
różnych rodzajów broni i różnych pułków 
mieli charakterystyczne dla danej formacji 
elementy umundurowania i wyposażenia 


4 


walki wznowiono — Rosjanie zdobyli drugą linię 
obrony i atakowali trzecią, ostatnią. W końcu 
8 września rano podpisano kapitulację miasta. 
Naczelny wódz ewakuował wojsko na Pra- 
gę, następnie do twierdzy modlińskiej. Wraz 
z nim stolicę opuścili posłowie, wielu dzienni- 
karzy, studentów i członków Towarzystwa Pa- 
triotycznego. W Warszawie pozostali natomiast 
i oddali się w ręce Rosjan niektórzy generało- 
wie (m.in. Krukowiecki i Prądzyński). 
W Modlinie gen. Kazimierz Małachowski 
(wódz naczelny od września 1831) złożył dowódz- 
two. Na stanowisko naczelnego wodza powołano 
gen. Macieja Rybińskiego, ale i on — choć dyspo- 
nował kilkudziesięcioma tysiącami żołnierzy — 
nie planował działań ofensywnych. Odrzucił 
wezwanie Paskiewicza do poddania się 
i skierował armię do Prus. 5 października 
granicę przekroczyło ponad 20 tys. żoł- 
nierzy. Dopiero po pewnym czasie ska- 
pitulowały twierdze w Modlinie i Za- 
mościu, liczące ponad 10 tys. załogi. 
Sejm powstańczy zebrał się po 
raz ostatni 23 września w Płocku. 
Posłowie uznali powstanie za za- 
wieszone i wezwali do emigracji 
gotowej do wznowienia walk. Ostat- 
ni prezes Rządu Narodowego, Bona- 
wentura Niemojowski, podał się do 
dymisji i wraz z grupą posłów udał 
się do Prus, a stamtąd do Paryża. 


Spory o powstanie 


Niemal natychmiast po przekroczeniu gra- 
nic Polski wybuchły wśród emigrantów spory 


f Z bitwy pod Ostrołęką 26 maja 1831 r. najczęściej wspomina się brawu- 
rowy atak artylerii konnej płk. Józefa Bema, który zatrzymał natarcie wojsk 
rosyjskich. Bilans bitwy był jednak dla wojska polskiego niekorzystny: na- 
czelny wódz dowodził fatalnie, straty polskie wyniosły 6,5 tys. ludzi 


m Naczelny wódz gen. Jan Skrzynecki unikał walnego starcia z wojska- 
mi nieprzyjaciela. Zwiekał, dzielił siły. Nie są znane motywy, jakimi się kierował. Choć prze- 
żył na emigracji prawie 30 lat, nie pozostawił pamiętników ani komentarzy swoich działań 


1828 
grudzień — z inicjatywy ppor. Piotra Wy- 
sockiego powstaje tajne sprzysiężenie słu- 
chaczy Szkoły Podchorążych Piechoty 
1830 

sierpień — powstanie w Belgii 

19-20 listopada — gazety ogłaszają zarzą- 
dzenie mobilizacyjne cara Mikołaja I 

29 listopada — wybuch powstania; atak na 
Belweder 

30 listopada — gen. Józef Chłopicki obej- 
muje dowództwo nad Wojskiem Polskim 

1 grudnia — powstanie Towarzystwa Pa- 
triotycznego 

3 grudnia — utworzenie Rządu Tymczasowego 
5 grudnia — gen. Józef Chłopicki ogłasza 
się dyktatorem 

18 grudnia — w Warszawie zbiera się sejm, 
który uznaje powstanie za narodowe 

1831 

25 stycznia — uchwała sejmu o detronizacji 
Mikołaja I 

29 stycznia — ustawa sejmowa o Rządzie 
Narodowym 

5 lutego — armia rosyjska przekracza grani- 
ce Królestwa 

14 lutego 
kiem 

17 lutego 


zwycięska bitwa pod Stocz- 


zwycięska bitwa pod Dobrem 

25 lutego — bitwa o Olszynkę Grochowską 
26 lutego — gen. Jan Skrzynecki mianowa- 
ny wodzem naczelnym 

marzec-lipiec — powstanie na Litwie 

31 marca — zwycięstwa pod Wawrem i Dę- 
bem Wielkim 


10 kwietnia — zwycięska bitwa pod Iganiami 
15 kwietnia — powstańcy zajmują Włodzi- 
mierz Wołyński 

19 kwietnia — zwycięstwo gen. Józefa Dwer- 
nickiego pod Boremlem na Wołyniu 


14 maja — klęska powstańców pod Daszo- 
wem na Podolu 

26 maja — klęska wojsk polskich pod 
Ostrołęką 

20 czerwca — przegrana pod Łysobykami; 
przegrana bitwa w Górach Ponarskich 

21 czerwca — powołanie przez Rząd Naro- 
dowy pospolitego ruszenia 

7 lipca — sejm uchwala podwyższenie po- 
datków i ofiarę srebra na rzecz powstania 
15 sierpnia — rozruchy w Warszawie 

17 sierpnia — gen. Jan Krukowiecki preze- 
sem Rządu Narodowego; gen. Henryk 
Dembiński wodzem naczelnym 

29 sierpnia — ostatnie zwycięstwo powsta- 
nia — w bitwie pod Rogoźnicą 

6-7 września — atak wojsk rosyjskich na 
Warszawę; Bonawentura Niemojowski pre- 
zesem Rządu Narodowego 

8 września — kapitulacja Warszawy 

10 września — gen. Maciej Rybiński na- 
czelnym wodzem 

23 września — ostatnie posiedzenie sejmu 
(w Płocku) 

5 października — armia polska przekracza 
granicę pruską i pod Brodnicą składa broń 
9 października — kapitulacja twierdzy 
Modlin 

21 października — kapitulacja twierdzy 
Zamość 


o sens insurekcji, o przyczyny 
przegranych bitew i klęski po- 
wstania. Te same pytania stawia- 
ne są i dziś. 

Czy powstanie musiało 
wybuchnąć? Jego uczestnicy 
niemal bez wyjątku odpowia- 
dają na to pytanie twierdząco, 
przy czym akcentują nie spór 
o ziemie zabrane czy o naru- 
szanie konstytucji, ale niemoż- 
liwość porozumienia między 
Polakami i carami. 

Czy powstanie można było 
wygrać? Większość historyków 
wyraża opinię, że nie — dyspro- 
porcja sił Polski i Rosji była zbyt 
duża. Można było natomiast wy- 
dłużyć kampanię i osiągnąć 
większe zwycięstwa — jednak nie 
z tym dowództwem. 

Polska w 1831 roku zdobyła 
się na ogromny wysiłek zbrojny, 
większy niż w 1794, 1809 czy 
1812 roku. I grudnia 1830 roku 
armia polska liczyła 28-30 tys. 
żołnierzy, na wiosnę 1831 roku 
w szeregach wojska walczyło 
130-150 tys., czyli 2,6 procent 
ludności (w 1812 — 1 proc.). Wy- 
siłek ten należy ocenić jeszcze wyżej, gdyż od lu- 
tego ciężar organizacji wojska spoczywał tylko na 
czterech zachodnich, nieokupowanych przez ar- 
mię rosyjską województwach. Żołnierz polski był 
bardzo dobrze wyszkolony i pewny. Zawiedli jed- 
nak dowódcy. Przytłoczyła ich świadomość słabo- 


emigrację 


f Sztandary powstańcze, zdobyte przez wojska ro- 
syjskie w czasie wojny 1831 r., wróciły do Polski dopie- 
ro po odzyskaniu niepodległości 


ści sił własnych, wspomnienie 1812 roku i przeko- 
nanie o niepokonanej potędze armii rosyjskiej. Nie 
bez znaczenia był też fakt, że Konstanty nie lubił 
i nie awansował oficerów oczytanych w literaturze 
fachowej, nie sprzyjał podnoszeniu kwalifikacji 
oficerów, nie kształcił umiejętności współdziałania 
różnych rodzajów broni na polu walki. Naczelnym 
wodzom zabrakło wyobraźni i odwagi, by powsta- 
nie „oblężone” zmienić w ofensywne, zaatakować 
Litwę i Wołyń, przenieść działania poza granice 
Królestwa. „„Wzrok Skrzyneckiego za Bug nie się- 
gał” — podsumował Maurycy Mochnacki. 


f Ostatni naczelny wódz powstania gen. Maciej Rybiński 
przekroczył wraz z armią granicę pruską, po czym udał się na 


Powstanie czy rewolucja? W XIX wieku 
każda zmiana ustalonego porządku społeczne- 
go nazywana była rewolucją. W tym sensie po- 
wstanie kwestionujące istniejący system poli- 
tyczny było rewolucyjne, a jego przywódcy by- 
li rewolucjonistami — „wbrew własnym inten- 
cjom i poglądom”. 

Jaki jest ostateczny bilans powsta- 
nia? Co dała narodowi śmierć 40 tys. 
walczących w Królestwie, na Litwie, 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie (czyli 
około 1 proc. ludności) oraz emigracja 
kilkunastu tysięcy najlepszych patrio- 
tów? Co zyskał naród w zamian za 
utratę autonomii, konstytucji, sejmu 
i wojska narodowego, za zamknięcie 
uniwersytetów w Warszawie i Wilnie, 
za przesiedlenia kilkudziesięciu tysię- 
cy rodzin polskich z Litwy, Białorusi 
i Ukrainy w głąb Rosji, za konfiskaty 
majątków, kontrybucje, utratę przywi- 
lejów stanowych przez drobną szlach- 
tę na ziemiach zabranych, za zsyłki 
i karną służbę w wojsku rosyjskim? 
Czy wszystkie te straty może zrówno- 
ważyć świadomość, że powstanie oca- 
liło niepodległość Belgii? 

Niewątpliwie na korzyść insurekcji 
listopadowej trzeba zapisać potwier- 
dzenie więzi łączących terytoria dawnej Rzeczy- 
pospolitej. zewnętrznym tego wyrazem był 
udział wielu mieszkańców Galicji, Poznańskie- 
go, Śląska, Mazur i Pomorza w walkach oraz po- 
moc materialna płynąca z tych dzielnic. Rzecz- 
pospolita Krakowska nie przystąpiła do powsta- 
nia, ale jej otwarte granice umożliwiały dopływ 
ochotników, lekarstw i (niewielkich ilości) broni. 

Powstanie potwierdziło też — wobec całego 
świata — niezgodę narodu polskiego na niewolę 
narodową i na wewnętrzne przystosowanie do 
niewoli. 


Wielka Emigracja 


Zbiorowa emigracja polityczna miała w pierwszej połowie XIX wieku kil- 
kudziesięcioletnią tradycję. Zapoczątkowali ją przywódcy konfederacji 
barskiej, którzy najpierw wycofali się do Austrii, na tereny położone przy 
granicy z Polską, a po klęsce wyjechali dalej, m.in. do Turcji i Francji, 

i nadal próbowali wpływać na nastroje i sytuację w kraju. Podobnie postą- 
pili po zwycięstwie targowicy twórcy Konstytucji 3 maja, po klęsce insu- 
rekcji kościuszkowskiej — generałowie i żołnierze powstania, po upadku 
Napoleona — niektórzy jego zwolennicy. 


o zakończeniu wojny polsko-rosyj- 
P skiej 1792 roku w Prusach i Au- 

strii znalazło się około 50 ty- 
sięcy żołnierzy polskich oraz spo- 
ra liczba uchodźców cywilnych: 
polityków, posłów, dziennika- 
rzy, uczonych, nauczycieli, du- 
chownych i studentów. W koń- 
cu 1831 roku, po ogłoszeniu 
przez cara amnestii, władze 
pruskie i austriackie zmusza- 
ły szeregowców i podofice- 
rów do przejścia na teren 
Królestwa i przyjęcia „„ła- 
ski”. Wielu żołnierzy wy- 
brało jednak los tułaczy. Nie 
mieli wyboru nie objęci am- 
nestią politycy i mieszkańcy 
Litwy, Białorusi i Ukrainy. 


Ruch na Zachód objął najpierw 
cywilów, po nich zamożniejszych 
wojskowych, w końcu interno- 
wanych żołnierzy. Celem mia- 
ły być państwa, których sym- 
patii dla sprawy polskiej 
ufano — liberalna Francja, 
Anglia i Belgia, zawdzię- 
czająca Polsce niepodleg- 
łość. Tułacze szli przez 
Czechy i Niemcy. W swo- 
jej wędrówce spotykali 
się z entuzjazmem lud- 
ności witającej „rycerzy 
wolności i powściągli- 
wością rządów; konser- 
watywne władze oba- 
wiały się haseł rewolu- 
cyjnych, a wszyscy Po- 
lacy byli w ich rozumie- 
niu rewolucjonistami (nie- 
zależnie od powodu bun- 
tu przeciw władzy króla- 
-cara). 
W 1839 roku we Francji 
przebywało około 5700 Pola- 
ków, w Anglii około 700, w Bel- 
gii ponad 100, w Hiszpanii około 
150, w Algierze około 100, w Sta- 
nach Zjednoczonych — 400- 
500. Trzy czwarte emigran- 
tów pochodziło ze szlachty. 
Przewagę mieli wojskowi, 
a wśród nich oficerowie 
(około 70 proc.). 
Główną rolę w życiu 
emigracji odgrywała Francja 
tu znalazła się większość 
uchodźców oraz najwybit- 
niejsi politycy, dowódcy 
i twórcy kultury. Rząd fran- 
cuski starał się, aby wy- 
chodźcy nie tworzyli zbyt du- 
żych skupisk, dlatego poli- 
cja niechętnie wyrażała zgo- 
dę na ich pobyt w Paryżu. 
Początkowo byłych żołnie- 
rzy skoszarowano na prowin- 
cji, a następnie podzielono 
na niewielkie grupki. Sytua- 
cja materialna emigrantów 
była bardzo trudna. Los uczy- 
nił ich równymi w nędzy - 
tych, którym carat odebrał 
dobra, z tymi, którzy dóbr 
nigdy nie posiadali. Rząd 
Francji (podobnie jak Anglii 


U © Sympatia zachodnio- 
europejskich liberałów dla 
polskich powstańców mani- 
festowała się m.in. w rozpo- 

wszechnianiu litografii przed- 
stawiających sceny z powstania, 

wybitniejszych polityków i żołnie- 
rzy oraz wędrówkę tułaczą ubogich 
weteranów 


i Belgii) wypłacał zapomogi, tzw. żołd, w wy- 
sokości uzależnionej od stopnia wojskowe- 
go, ale kwoty te ledwo pozwalały na prze- 
życie. W 1839 roku zasiłek pobierało blisko 
5500 uchodźców. 

Część emigrantów starała się znaleźć so- 
bie miejsce w nowym środowisku. Większość 
uważała jednak, że trzeba trwać w pogoto- 
wiu, gdyż w każdej chwili mogą być potrzeb- 
ni ojczyźnie. 


Ugrupowania polityczne Wielkiej Emigracji 
i ich działalność 


W Paryżu odżyły spory dotyczące prze- 
biegu powstania i decyzji podejmowanych 
w czasie walk. Kłócono się o przyczyny nie- 
powodzeń i klęsk, a także o cel pozostawania 
na emigracji, o sposoby przyszłej walki o wy- 
zwolenie, o ustrój i metody rozwiązywania pro- 
blemów w kraju, który odzyska wolność po 
kolejnym, tym razem zwycięskim boju. Am- 
bicją działaczy było zjednoczenie wychodź- 
ców wokół jednego programu politycznego, 
w pierwszych latach powstawały więc liczne 
komitety, zjednoczenia i ogóły. Doprowadze- 
nie do jedności okazało się niemożliwe. Osta- 
tecznie wykrystalizowało się kilka ośrodków, 
z których największą rangę zyskały: stronnic- 
two księcia Czartoryskiego (Hotel Lambert), 
Towarzystwo Demokratyczne Polskie (TDP) 
i Gromady Ludu Polskiego. 


f Książę Adam Jerzy Czartoryski był nie- 
wątpliwie najwybitniejszym politykiem pol- 
skim Wielkiej Emigracji. W latach 40. XIX w. 
jego zwolennicy mianowali go nawet polskim 
„królem de facto” 


Wokół Adama Jerzego Czartoryskiego 
skupili się głównie przeciwnicy radykalnych 
przemian społecznych, wśród nich znaczniej- 
si politycy i przywódcy powstania, arystokra- 
ci i zamożni ziemianie. Przyszłą Polskę wyo- 
brażali sobie jako monarchię konstytucyjną, 
gwarantującą równość wobec prawa wszyst- 
kim, a prawa polityczne zamożnym obywate- 
lom. Uważali, że walka o niepodległość stanie 
się możliwa dopiero wtedy, gdy wybuchnie 
wojna państw zachodnich z Rosją i carat po- 
niesie w niej klęskę. Przygotowywali więc ka- 
dry do przyszłego powstania. Książę i jego 


©. Michał Czajkowski — Sadyk 
Pasza należał do najczynniej- 
szych agentów dyplomatycznych 
Hotelu Lambert działających na 
terenie Turcji. Po przejściu na is- 
lam wstąpił do armii tureckiej 
i w czasie wojny krymskiej dowo- 
dził tzw. pułkiem kozaków oto- 
mańskich, w którym służyli głów- 
nie Polacy. W latach 60. skorzy- 
stał z łaski carskiej, wrócił do Ro- 
sji i osiadł na Ukrainie 


kd. f 
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cie Portsmouth odmówi- 
li oni dalszej podróży. 
Początkowo tworzyli sek- 
cję TDP, ale w 1835 roku 
ogłosili własny program. 
Uważali, że „szlachta zgu- 
biła ojczyznę i powinna 
przestać istnieć”. W przy- 
szłej Polsce, ich zdaniem 
ludowej i chrześcijańskiej, 
na wzór pierwszych wspól- 
not wyznawców, nie ist- 


IRANITZS% 
TOWARSTIYWA 


DEMOKRATYCZNEGO 


f Hotel Lambert stał się własnością rodziny Czartoryskich w 1843 r. W krótkim 


sie znalazły w nim siedzibę także niektóre stowarzyszenia emigracyjne. Już 
W XIX w. nazwą rezydencji zaczęto określać obóz polityczny skupiony wokół księcia 
Adama, a następnie jego syna Władysława 


zwolennicy uznawali konieczność uwłaszcze- _niałaby własność prywatna. Właści- w ojlRekni 

nia chłopów, czyli nadania im na własność upra- _ cielem ziemi i innych środków pro- 

wianej ziemi, ale także wyrównania strat wła- dukcji powinien być lud sprawujący | *e= 

ścicielom dóbr ziemskich. władzę przez swoich przedstawicieli. 
Towarzystwo Demokratyczne Polskie po- Społeczeństwa i rządy zachodnie 


POLSKIEGO. 


kroje , mię tmisczyi 
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swa stronach ia nią przelane 
nawet wicjekla morderowe Polki gaoqtokć + p 


wstało w 1832 roku, a swój program zawarło 
w dwóch kolejnych manifestach. Zdaniem de- 
mokratów za klęskę powstania odpowiadała 
szlachta, która nie rozwiązała sprawy chłop- 
skiej. Przyszłą Polskę widzieli jako republikę 
demokratyczną, gdyż „bez równości nie ma 
wolności”. Uważali, że naród powinien odzy- 
skać niepodległość przez powstanie. Począt- 
kowo demokraci liczyli na wsparcie rewolu- 
cjonistów z innych krajów, później już tylko 
na własne siły. Towarzystwo zapowiadało prze- 
prowadzenie uwłaszczenia bez odszkodowa- 
nia dla ziemian. 

Najbardziej rewolucyjne poglądy prezento- 
wały Gromady Ludu Polskiego. Członkami Gro- 
mad byli szeregowcy i podoficerowie więzieni 
przez rząd pruski za odmowę przyjęcia amne- 
stii carskiej, a następnie wysłani do Ameryki 
Północnej. W czasie postoju w angielskim por- 


przez wiele lat trakto- 
wały emigrację jako 
rzeczywistą reprezen- 
tację Rzeczypospoli- 
tej. Kraj natomiast tyl- 
ko w pierwszych la- 
tach uznawał bez za- 
strzeżeń autorytet wy- 
chodźstwa, gdyż szyb- 
ko okazało się, że emi- 
granci tracą kontakt 
z polską rzeczywisto- 
ścią. Przykładem tego 
stała się pierwsza nie- 
udana próba wzno- 
wienia walki zbrojnej 
w Królestwie Polskim 
podjęta wiosną roku 
1833. 


Największe możliwości działania na fo- 
rum międzynarodowym miał książę Czarto- 
ryski, kiedyś główny doradca cara Aleksan- 
dra I, znany dyplomata, w powstaniu prezes 
Rządu Narodowego. Czartoryski czuł się upo- 
ważniony do reprezentowania narodu, a w Lon- 
dynie i Paryżu jego mandat uznawano. Ce- 
lem księcia była odbudowa kraju w grani- 
cach przedrozbiorowych. Realia zmuszały go 
do wysuwania argumentów możliwych do przy- 


jęcia przez rządy Zachodu — takimi argu- 


mentami były postanowienia traktatu wie- 
deńskiego, a wśród nich gwarancje odrębno- 
ści Królestwa Polskiego. Odwoływanie się 
do traktatu wiązało się jednak z niebezpie- 
czeństwem: dla Europy synonimem Rzeczy- 
pospolitej stawało się Królestwo Kongreso- 
we, a zdaniem emigracji książę zdradzał in- 
teresy narodowe, rezygnując z terenów znaj- 
dujących się poza Królestwem. Czartoryski 
starał się o ciągłą obecność sprawy polskiej 
na łamach prasy i w dyskusjach parlamentar- 
nych. W latach czterdziestych uznał, że przy- 
szłość Polski należy wiązać z przewidywa- 
nym konfliktem rosyjsko-tureckim, który 
niepokoił Anglię i Francję. Uważał, że Tur- 
cja powinna wzmocnić się od wewnątrz 
(przez reformy wojskowe i osłabienie nastro- 


jów antypaństwowych na Bałkanach) oraz 


otrzymać wsparcie zewnętrzne (gwarancje 
międzynarodowe). Książę utrzymywał swo- 
ich stałych agentów dyplomatycznych w Lon- 
dynie, Rzymie i Stambule, a także w Serbii, 
Mołdawii i Dobrudży oraz na Wołoszczyź- 
nie. Jego wysłannicy docierali do Persji, Af- 
ganistanu i na Kaukaz. Szczególną aktyw- 
ność Czartoryski przejawiał na Bałkanach: 
po porozumieniu z serb- 
skim stronnictwem an- 
tyrosyjskim przez pe- 
wien czas reprezento- 
wał nawet na Zacho- 
dzie interesy serbskie. 
Na innym polu niż 
dyplomacja osiągało suk- 
cesy TDP — najliczniej- 
szy i najlepiej zorgani- 
zowany obóz polityczny 
Wielkiej Emigracji. Od 
1837 roku Towarzystwo 
miało własną prasę 
wydawało różnorodne 
pisma (wewnątrzorgani- 
zacyjne, polemiczne, li- 
teracko-polityczne, sa- 


e ft Przed powstaniem Joa- 
chim Lelewel wykładał na uni- 
wersytetach Wileńskim i War- 
szawskim oraz był posłem na sejm 
Królestwa Polskiego, a w czasie 
powstania — członkiem Rządu Na- 
rodowego i prezesem radykalnego 
Towarzystwa Patriotycznego. Na 
emigracji związał się z karbona- 
riuszami i masonerią, ale także 
dał początek organizacjom łączą- 
cym wychodźców o przekona- 
niach demokratycznych. Z nich 
wywodzi się Towarzystwo Demo- 
kratyczne Polskie 


= = | 
1831, 6 listopada — powstanie pierwszego 
komitetu emigracyjnego w Paryżu — Komi- 
tetu Tymczasowego Emigracji Polskiej 
(Bonawentury Niemojowskiego) 

|| 1832 — pierwsza próba zwołania sejmu na 
emigracji; powstanie Towarzystwa Demo- 
kratycznego Polskiego; wyjazd Joachima 
Lelewela z Paryża; powstanie Towarzystwa 


|| Literackiego 
1833 — wyprawa Józefa Zaliwskiego do 


|| Polski w celu rozwinięcia zbrojnej party- 
zantki w kraju; wyprawa emigrantów pol- 
skich na pomoc rewolucji niemieckiej 
1834 — zawinięcie statków z żołnierzami 
deportowanymi z Prus do portów angiel- 
skich; wyprawa sabaudzka Hufca Święte- 
go; powstanie Komisji Funduszów Emigra- 
cyjnych 

1835 — powstanie Gromady Grudziąż 
i Gromady Humań | 
1836 — ogłoszenie Manifestu TDP 
1838 — powstanie Biblioteki Polskiej w Pa- | 
ryżu 

1840 — początek wykładów Adama Mickie- 
wicza w College de France 


1841 — powstanie Agencji Głównej 
|| w Stambule 
|| 1842—1950 — istnienie Szkoły Narodowej 


Polskiej w Batignolles 
1846 — wybuch trójzaborowego powstania 
przygotowanego przez TDP 

1848 — wymarsz emigrantów polskich z Pa- 
ryża do kraju; utworzenie legionu Mickie- 
wicza w Rzymie 

1854 — przekształcenie paryskiego Towa- 
rzystwa Literackiego w Towarzystwo His- 
toryczno-Literackie 
1860-61 — istnienie pol- 
skich szkół wojskowych 
we Włoszech 


|-— 


© Dla wielu tułaczy Mic- 
kiewiczowskie „Księgi na- 
rodu polskiego i pielgrzym- 
stwa polskiego” stały się bi- 
blią. W nich znaleźli wytłu- 
maczenie swego losu i swego 
posłannictwa 


tyryczne, historyczne), a także „m 
liczne broszury polityczne. Na 
początku lat czterdziestych TDP 
stworzyło siatkę konspiracyjną 
zajmującą się przerzucaniem na 
ziemie polskie i rozprowadzaniem 
tam własnej prasy i druków propagandowych 
oraz innych tekstów, niesprzecznych z ideolo- 
gią Towarzystwa (siatka ta działała sprawnie 
do lat sześćdziesiątych XIX w.). Wtedy też 
TDP weszło na drogę przygotowań powstań- 
czych. W kraju emisariusze organizowali kon- 
spirację. za granicą przygotowywano kadry 
oficerskie. Powstanie miało wybuchnąć jed- 
nocześnie w trzech zaborach. W styczniu 
1846 roku w Krakowie ustalono skład Rządu 
Narodowego, ale zanim 21 lutego rozpoczęły 
się walki, policja aresztowała w Poznańskiem 
kilkudziesięciu spiskowców, co zdezorgani- 
zowało działania w Królestwie i Galicji. 
W Krakowie ogłoszono Manifest Rządu Na- 
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f © Katedrę literatury słowiańskiej w Col- 
lege de France utworzono u progu lat 40. 
XIX w. Miała przybliżyć Francuzom kulturę 
narodów Europy Wschodniej i Południowej, 
nie mających w tym czasie własnych państw, 
a znajdujących się pod panowaniem Rosji, 
Austrii i Turcji. Pierwszym wykładowcą w ka- 
tedrze mianowany został (dzięki wpływom 
ks. Adama Czartoryskiego) poeta polski Adam 
Mickiewicz 


rodowego, wybuchły walki, ale woj- 
sko stłumiło je po kilku dniach. Wol- 
ne Miasto Kraków zostało zajęte 
przez Austrię. 

Nieudane powstanie 1846 roku 
stało się przyczynkiem do wielu 
refleksji. TDP musiało przy 

„Jak dawniej, tak i dziś nie st 
rządzić narodem”. Książę Czar- 
toryski, który podporządkował 
się Rządowi Narodowemu, spot- 
kał się z ostrą krytyką swoich 
zwolenników. Nie udało się 
ani uzyskać pożyczek i po- 
mocy dyplomatycznej dla 
powstania, ani obronić ist- 
nienia Rzeczypospolitej Kra- 
kowskiej. 


kiego 


Życie kulturalne Wielkiej Emigracji 


Emigranci powoli, ale systematycznie wta- 
piali się w środowisko. Młodzi kończyli szkoły, 
uczyli się nowych zawodów, podejmowali pra- 
cę zarobkową, żenili się, rozpraszali po mia- 
steczkach i wsiach. Z drugiej strony na różne 
sposoby starano się podtrzymywać łączące ich 
więzi. We Francji działała składkowa kasa za- 
pomogowa, stowarzyszenia dobroczynne i na- 
ukowe, z których najtrwalsze okazało się istnie- 
jące do dziś Towarzystwo Historyczno-Literac- 
kie, Biblioteka Polska, szkoły dla chłopców 
i dziewcząt. W 1832 roku powstało Towarzy- 
stwo Naukowej Pomocy: dzięki jego wsparciu 
we francuskich szkołach wyższych uczyło się 
1117 emigrantów (do 1848 r.). 


We Francji i w Belgii działały polskie dru- 
karnie i wydawnictwa. Te ostatnie pozwalały 
na publikowanie poza cenzurą zaborców nie 
tylko pism politycznych, ale także dzieł na- 
ukowych i literackich. Do 1847 roku na emi- 
gracji ukazało się więcej druków polskich niż 
pod zaborami. We Francji wydano najwybit- 
niejsze dzieła Adama Mickiewicza, Juliusza 
Słowackiego, Zygmunta Krasińskiego, nieco 
później Cypriana Kamila Norwida, także 
mniej znanych pisarzy, m.in. Stefana Witwic- 
kiego, Józefa Bohdana Zaleskiego, Michała Czaj- 
kowskiego (zwanego Sadykiem Paszą). W Bel- 
gii powstały historyczne prace Joachima Lele- 
wela, we Francji — historia powstania listopado- 
wego autorstwa Maurycego Mochnackiego. 

Przypominaniu francuskiej inteligencji o spra- 
wie polskiej i słowiańskiej służyła katedra litera- 
tury słowiańskiej w College de France, stworzo- 
na dzięki staraniom księcia Czartoryskiego. 

Europejską sławę zdobył Fryderyk Chopin, 
kompozytor i pianista wirtuoz. Z Paganinim po- 
równywano skrzypka Karola Józefa Lipińskie- 
go. Dobrą sławą cieszyli się polscy plastycy, 
m.in. bracia Oleszczyńscy, Antoni (stalorytnik) 
i Władysław (rzeźbiarz i grafik). 


Wśród emigrantów znajdowali się też ucze- 
ni, inżynierowie i lekarze. Wielu z nich działa- 
ło poza granicami Europy. W Chile osiadł Igna- 
cy Domeyko, filomata, zesłaniec, uczestnik po- 
wstania listopadowego. Rozwinął tam szkolnic- 
two, zapoczątkował badania nad bogactwami 
mineralnymi kraju, a następnie nad ich wydo- 
byciem. Przez długie lata kierował uniwersyte- 
tem w Santiago. 

W Peru podobną sławę i sympatię mieszkań- 
ców zyskał Ernest Malinowski, inżynier, bu- 
downiczy dróg i kolei. Jego największym dzie- 
łem stała się linia kolejowa, położona najwyżej 
na świecie, przekraczająca Andy na przełęczy 
znajdującej się 4769 metrów n.p.m. 


Polska emigracja polityczna po 1846 r. 


W połowie lat czterdziestych emigracja za- 
częła tracić energię. Nie udało się powstanie 
1846 roku. W czasie wiosny ludów, mimo licz- 
nego i chwalebnego udziału Polaków w róż- 
nych europejskich rewolucjach — niczego nie 
zyskano dla ojczyzny. Podobnie nie dało ocze- 
kiwanych rezultatów utworzenie legionu w cza- 
sie wojny krymskiej. 

Jeszcze raz emigracja ożywiła się u progu 
powstania styczniowego. We Włoszech zorga- 
nizowano polską szkołę wojskową. Hotel Lam- 
bert podjął się reprezentowania Rządu Narodo- 
wego na scenie europejskiej. 

Po upadku powstania na Zachód dotarła 
równie liczna jak 30 lat wcześniej fala emi- 
grantów. Uchodźcy postyczniowi pochodzili 
jednak z bardziej plebejskich środowisk i pre- 
zentowali bardziej radykalne poglądy. Osiedli 
głównie we Francji, Turcji i Szwajcarii. Po- 


dobnie jak poprzednicy, na wy- 
chodźstwie zachowali krajowe 
podziały polityczne. 

Na przełomie lat sześćdziesią- 
tych i siedemdziesiątych emigra- 
cja francuska rozproszyła się: spo- 
ć wychodźców powróciła 
do kraju (Galicji), wielu udało się 
do Szwajcarii i za ocean. Grupy 
ochotników walczyły w wojnie 
francusko-pruskiej po stronie Fran- 
cji i w Komunie Paryskiej. 

Na przełomie stuleci uchodźcy 
polityczni z Królestwa Polskiego 
(głównie socjaliści) także przy- 
jeżdżali do Francji, Szwajcarii, 
Belgii i Anglii. Pobyt w Europie 
Zachodniej traktowali jednak tym- 
czasowo — prawie wszyscy wra- 
cali potajemnie za kordon. 


TEKI 


f Wielu emigrantów przebywało — krócej lub dłużej — 


w szwajcarskiej Lozannie. Liczni znajdowali tu życiową 


Emigracja zarobkowa 


W drugiej połowie XIX wieku znacznie 
większe rozmiary niż emigracja polityczna 
przybrała emigracja zarobkowa. Uboga polska 
wieś nie mogła zapewnić pracy wszystkim, 
aktywniejsi opuszczali więc rodzinne okoli- 
ce i migrowali. Celem ich podróży były regio- 
ny, w których brakowało rąk do pracy w rol- 
nictwie lub rozwijającym się przemyśle. W za- 
gospodarowaniu się na nowym miejscu często 
pomagali im ci, którzy z innych przyczyn wcześ- 
niej opuścili kraj. 

Główna fala uchodźstwa skierowała się do 
Stanów Zjednoczonych i Brazylii, wiele osób 
wyjechało do zachodnich Niemiec. Przed rokiem 


ft Fryderyk Chopin, syn francuskiego emigranta urodzony w Polsce, szybko zyskał w Pary- 
żu sławę natchnionego pianisty wirtuoza, wybitnego kompozytora i nauczyciela gry na forte- 
pianie. Jego pomnik do dziś przypomina odwiedzającym stolicę Francji postać Francuza 
z pochodzenia, Polaka z wychowania i wyboru serca 


przystań lub pracę 


1914 z ziem polskich wyemigrowało do USA po- 
nad 2 miliony osób, w tym 500-600 tysięcy z za- 
boru pruskiego, 800-900 tysięcy z zaboru rosyj 
skiego i 600-700 tysięcy z Galicji. W tym samym 
czasie ponad 100 tysięcy polskich osadników 
znalazło się w Brazylii, po kilkadziesiąt tysięcy 
w Kanadzie i Argentynie, mniejsze grupy w in- 
nych państwach. Oblicza się, że w latach 1870. 
1914 opuściło ziemie polskie w sumie około 3,5 mi- 
liona osób. Spowodowało to gdzieniegdzie brak 
rąk do pracy i sezonowe wędrówki ludności, z Ga- 
licji na Śląsk Cieszyński i Pomorze, z Królestwa 
do Wielkopolski i na Pomorze. 

Za granicą ubogich emigrantów podtrzymy- 
wała na duchu i przypominała im o polskich 
korzeniach przede wszystkim wiara — pacierz, 
wspólne modlitwy, pieśni, z czasem kościoły, 
w których duszpasterzami byli polscy księża. 
W miarę poprawiania się sytuacji materialnej 
wychodźców powstawały różne polskie organi- 
zacje i instytucje, szkoły i gazety. W Stanach 
Zjednoczonych już w 1890 roku powołano zjed- 
noczenie polskich stowarzyszeń. 

Polonia wrastała w społeczność kraju zamie- 
szkania, ale nie traciła kontaktu z ojczyzną — wy- 
syłała rodzinom zaoszczędzone pieniądze, intere- 
sowała się życiem politycznym. Potwierdziły to 
wydarzenia I wojny Światowej, 
gdy we Francji emigranci 
polscy z różnych krajów 
utworzyli prawie 70- 
-tysięczną armię. 


© Do najaktyw- 
niejszych emigran- 
tów należał gen. 
Józef Bem. Próbo- 
wał organizować le- 
giony polskie w Bel- 
gii i Portugalii, w cza- 
sie wiosny ludów wal- 
czył w Wiedniu, podczas 
wojny Węgrów o niepodleg- 

łość dowodził oddziałami w Siedmiogrodzie 
i Banacie, w końcu został wodzem całej ar- 
mii węgierskiej. Po upadku Węgier przedos- 
tał się do Turcji, przeszedł na islam i wstąpił 
do armii tureckiej 


% „Perłą w koronie” Rosji należałoby na- 
zwać Syberię (na zdjęciu jej herb) — ziemię 
do dziś nie do końca poznaną i ujarzmioną 


istoria rosyjskiej Syberii rozpoczęła się 
H w połowie XVI wieku, gdy chan Jediger 

został zmuszony do uznania zwierzch- 
nictwa Rosji (1555). Car Iwan IV Groźny prze- 
kazał wówczas monopol handlu z Syberią rodzi- 
nie Stroganowów. W latach osiemdziesiątych te- 
go stulecia Stroganowowie zorganizowali wy- 
prawę najemnych Kozaków, która ostatecznie 
przyłączyła ziemie zauralskie do Rosji. Do koń- 
ca XVII wieku Rosjanie dotarli do Kamczatki, 
a w XVIII wieku zajęli ziemie położone nad Mo- 
rzem Japońskim. Syberyjscy autochtoni (m.in. 
Chantowie, Nieńcy, Ewenkowie, Jakuci, Czuk- 
cze, Buriaci) traktowani byli przez Rosjan tak sa- 
mo jak rdzenni mieszkańcy Ameryki przez Hi- 
szpanów czy Australii przez Anglosasów. Nakła- 
dano na nich ogromne daniny, pozbawiano naj- 
lepszych ziem, pozostawiano na uboczu prze- 
mian cywilizacyjnych. 

W ślad za wojskiem za Ural podążali osad- 
nicy cywilni, początkowo kupcy i myśliwi, po- 
tem koloniści i przymusowi przesiedleńcy, 
a także zbiegli chłopi. Już w końcu XVI wieku 
zaczęto na Syberię wysyłać jeńców wojennych 
i przestępców. Na pobyt na odległych od Mo- 
skwy terenach, a czasem i na ciężkie roboty 
skazywano za bunt, zdradę, zabójstwo, ale rów- 
nież za długi, wyrąb lasu, włóczęgostwo i inne 
przestępstwa pospolite. W XVIII wieku za Ural 
zaczęli napływać skazani wyrokiem sądu więź- 
niowie polityczni. Osiedleniem w odległych pro- 
wincjach cesarstwa karano także w trybie admi- 
nistracyjnym, bez sądu. 

Na przełomie XIX i XX wieku na Syberię 
docierało około 35 procent ogółu skazanych 
w Rosji na zesłanie (pozostałych zatrzymywa- 
no w europejskiej części kraju), z tego więźnio- 
wie polityczni stanowili zaledwie 2-3 procent. 


Syberia męczenników 


Pierwsi Polacy i Litwini — jeńcy wojenni 
znaleźli się na Syberii w końcu XVI wieku. Po- 
czet męczenników sprawy narodowej otworzyli 
konfederaci barscy. Po nich przyszła kolej na po- 
wstańców Kościuszki, jeńców wojen napoleoń- 
skich, powstańców 1830 i 1863 roku, konspira- 
torów i patriotów XIX i początku XX wieku, re- 
wolucjonistów 1905-1907 roku. Towarzyszyły 
im duże grupy ludności, tak szlachty zaścianko- 
wej, jak i chłopów, przesiedlane w ramach repre- 


Polacy na Syberii 


W zbiorowej pamięci mieszkańców Rzeczypospolitej Syberia — rozległa 
kraina rozciągająca się na wschód od Uralu aż po Sachalin, Wyspy Kuryl- 
skie i Kamczatkę — jest postrzegana jako miejsce szczególne. Przez ponad 
trzy stulecia wiele pokoleń poznało owo więzienie bez krat, będące rosyj- 
skim odpowiednikiem angielskiej Australii czy francuskiej Gujany. 


sji popowstaniowych. Według bardzo ostroż- 
nych danych do wybuchu powstania listopado- 
wego na Syberię zesłano — po procesach poli- 
tycznych — około 100 osób pochodzących z ziem 
przyłączonych do Rosji. Po powstaniu w głąb 
cesarstwa rosyjskiego wysłano z Królestwa Pol- 
skiego ponad 50 tysięcy osób — większość z nich 
trafiła na Syberię. Po powstaniu styczniowym 
z prawie 40 tysięcy zesłańców za Ural dotarło 
ponad 20 tysięcy. Liczby zesłańców i przesie- 


1. Pierwszym carem, który naprawdę zain- 
teresował się Syberią, był Piotr I Wielki 


dleńców pochodzących z ziem włączonych do 
Rosji nie udało się wiarygodnie oszacować, 
podobnie jak nie udało się ustalić, jaki procent 
rekrutów z Królestwa i „ziem zabranych” skiero- 
wano do służby na Syberii. 

Droga na Syberię była ciężka. Na 
terenie Królestwa w więzieniach 
gromadzono skazanych, by odpra- 
wić ich jednym transportem (na ogół 
z Warszawy) do Moskwy. W więzie- 
niu moskiewskim zesłańców przy- 
gotowywano do dalszej drogi: ewi- 
dencjonowano, golono im głowy 
(politycznym golono pół głowy od 
czoła do karku, kryminalnym — 
przód głowy do linii uszu). Dalszą 
podróż odbywali tzw. etapami w gru- 
pach liczących 300-500 osób. Tem- 


% W XVIII w. Rosjanie wy- 
obrażali sobie mieszkańców Sy- 
berii na swoje podobieństwo 


po marszu katorżników i skazanych na pobyt w ro- 
tach aresztanckich, zakutych w kajdany, a często 
przykutych po kilka-kilkanaście osób do żelazne- 
go dyszla, było znacznie wolniejsze niż pozosta- 
łych zesłańców, dlatego na ogół tworzyli oni osob- 
ne grupy. Chorzy jechali na towarzyszących kon- 
wojowi wozach. Zmarłych grzebano naprędce 
przy drodze lub na okolicznych cmentarzach. 

Szlak zesłańców prowadził najczęściej naj- 
pierw na północ do Wołogdy, a następnie na 
wschód. Wszystkie grupy skazanych pokonywa- 
ły Ural. Wzdłuż głównych traktów, którymi prze- 
mieszczały się konwoje, mniej więcej co 40 ki- 
lometrów znajdowały się budynki etapowe. 
W czterech oddzielnych pomieszczeniach loko- 
wano: „kajdaniarzy”, skazanych na osiedlenie, 
zesłańców, którym dobrowolnie towarzyszyły ro- 
dziny, i samotne kobiety. We wszystkich izbach 
warunki były okropne — brud, tysiące insektów, 
brak wody i większej liczby „sanitariatów ”. 
W zasadzie na etapie zatrzymywano się tylko na 
jedną noc, ale w czasie burz śnieżnych, wielkich 
mrozów lub wiosennych roztopów pobyt prze- 
dłużał się, czasem do kilku tygodni. 

Niektóre etapy kończyły się w miastach. Tam 
dzielono konwoje na mniejsze grupy, które kie- 
rowano do miejsc przeznaczenia. Na przykład 
w Tobolsku zatrzymywano więźniów pozostają- 
cych w Syberii Zachodniej, w Irkucku rozdziela- 
no skazanych na pobyt w Jakucji, za Bajkałem 
w Nerczyńsku, na Dalekim Wschodzie itd. 

Skazanie na katorgę, czyli ciężkie roboty 
w kopalniach lub zakładach przemysłowych 
(tartakach, hutach, warzelniach), wiązało się 
z bezterminowym osiedleniem po odbyciu ka- 
ry. Karna służba wojskowa trwała co najmniej 
20 lat, czasem dożywotnio, bez żadnego wyna- 
grodzenia. Pobyt w rotach aresztanckich wiązał 
się ze służbą w izolowanych warowniach, znaj- 
dujących się w południowej części Syberii Za- 
chodniej, na pograniczu ziem dopiero zdoby- 
wanych przez Rosję. Katorga oraz karna służba 


wojskowa i aresztancka łączyły się z utratą 
praw stanu i majątku — kara ta dotykała nie tyl- 
ko skazanych, ale również pozostające w kraju 
ich rodziny. Kara osiedlenia (i konfiskaty ma- 
jątku) wiązała się ze stałym nadzorem policyj- 
nym i ograniczoną możliwością poruszania się, 
a często — zwłaszcza w 1. połowie XIX wieku 
z pozostaniem na Syberii po odbyciu kary. 
Osiedleńcy byli praktycznie pozostawieni 
samym sobie. Odstawieni pod konwojem do 
miejsca przeznaczenia — na ogół do niewielkich 
osad położonych w głębi tajgi — po otrzymaniu 
symbolicznej kwoty na zagospodarowanie sami 
musieli zatroszczyć się o wszystko. Niezarad- 
ność oznaczała śmierć, zwłaszcza że dopiero 


oraz transportu i komunikacji (kilkanaście tysięcy 
osób z rodzinami), więźniowie polityczni (około 
3 tysięcy), liczne grupy chłopów przesiedlonych 
z guberni lubelskiej, chełmskiej, łomżyńskiej 
i siedleckiej oraz Polacy-jeńcy z armii pruskiej 
i austriackiej. Na powrót do kraju większości spo- 
śród nich pozwolił dopiero traktat ryski. 

Także upadek caratu nie zmienił praktyki. Na 
ogromnych terenach Rosji powstała niezliczona 
ilość wysp „archipelagu GUŁag” (od: Gławnoje Up- 
rawlienije Łagieriej, Główny Zarząd Obozów Pracy 

ogół obozów pracy przymusowej w ZSRR). Do 
zauralskich łagrów deportowano w latach trzydzie- 
stych XX wieku polską inteligencję z miast europej- 
skiej części ZSRR, a w latach 1939-1941 — mie- 


frontu z elementów antysowieckich”. Deportacje 
członków Armii Krajowej, osób powiązanych z pań- 
stwem podziemnym i ogólnie „elementów antyso- 
wieckich” trwały jeszcze po zakończeniu wojny. 


Syberia przedsiębiorców 


W XIX wieku polscy zesłańcy-osiedleńcy 
zakładali na Syberii warsztaty rzemieślnicze 
(szewskie, stolarskie, ślusarskie, krawieckie), 
małe przedsiębiorstwa (browary, olejarnie, fa- 
bryki świec), hotele, restauracje, sklepy. Sklepy 
z gotową odzieżą nosiły nawet nazwę „sklepów 
warszawskich”. Byli nauczycielami i budowni- 
czymi. „Wędliniarnie, cukiernie i niektóre inne 


fr Wielu sybiraków wspomina, że na Uralu, przy trakcie, którym podążali zesłańcy polscy, znajdował się niewielki granitowy obelisk o dwóch 
ramionach, wskazujących Europę i Azję. Dramatyczna wędrówka skazańców była tematem często wykorzystywanym przez artystów (Artur 
Grottger „Pochód na Sybir” 1866) 


w 1822 roku ustawa carska pozwoliła skaza- 
nym na zakładanie warsztatów rzemieślniczych, 
sklepów, hoteli itp., a także bibliotek i czytelni 
oraz na podejmowanie inicjatyw badawczych. 

W dziejach Polaków na Syberii istotną datę 
stanowi rok 1883. Ogłoszona wówczas carska 
amnestia pozwoliła na powrót do kraju wszystkim 
Polakom skazanym za działalność polityczną. Za 
Uralem pozostali, zdaniem pamiętnikarza, „tylko 
ci, którzy związali się małżeństwem lub mieli do- 
brze prosperujące interesy . Amnestia nie zmieni- 
ła jednak praktyki sądowo-karnej: sądy nadal 
orzekały kary katorgi czy osiedlenia, a na Syberię 
docierali tym samym co dawniej szlakiem nowi 
więźniowie. Ponurą sławę zyskał wówczas Sa- 
chalin — miejsce zsyłki kryminalistów i szczegó|- 
nie niebezpiecznych więźniów politycznych. 

W czasie I wojny światowej za Uralem zna- 
leźli się ewakuowani z Królestwa Polskiego pra- 
cownicy ważniejszych zakładów przemysłowych 


szkańców okupowanych przez Związek Radziecki 
ziem państwa polskiego. Poza łagrami lokowano 
ludność z transportów deportacyjnych — w opusto- 
szałych wsiach, z których pozostały zaledwie resztki 
rozpadających się ze starości zabudowań, w kołcho- 
zach i sowchozach, w których pracowano bez wyna- 
grodzenia za niewielkie przy ziama (120-300 g 
dziennie na osobę). Deportacje objęły około 2 milio- 
nów ludzi. W dziejach polskiej martyrologii syberyj- 
skiej jest to etap najtragiczniejszy, przede wszystkim 
dlatego, że „na Sybir po raz pierwszy szedł cały na- 
ród, a nie [tylko] czynni bojownicy o niepodległość, 
że 60 procent stanowiły kobiety, że po raz pierwszy 
i ak [...] wstąpiły niewinne polskie 
i. Tylko niewielka część tej ludności mogła 
ewakuować się wraz z armią generała Władysława 
Andersa bądź powrócić na polskie ziemie z armią 
generała Zygmunta Berlinga. 

Nowe transporty Polaków dotarły za Ural 
w 1944 roku, w ramach „oczyszczania zaplecza 


gałęzie wytwórczości wyłącznie Polakom za- 
wdzięczają swoje powstanie i rozwój” — pisała 
w 1883 roku irkucka „Syberia”. Bracia Karpiń- 
scy wybudowali pierwszą za Uralem fabrykę se- 
rów szwajcarskich, pierwsi zaczęli też wytła- 
czać olej z orzeszków limby syberyjskiej. Boha- 
ter nocy listopadowej, Piotr Wysocki, założył 
pierwszą na Zabajkalu wytwórnię mydła (1843). 
Zesłańcy polscy wprowadzili za Uralem pług, 
kosę, niektóre zboża (syberyjską odmianę psze- 
nicy nazywano nawet „polką ), rozwinęli prace 
nad aklimatyzacją roślin i hodowlą koni. 
Przykładem dużego przedsiębiorcy może być 
Alfons Koziełł-Poklewski, od lat trzydziestych 
XIX wieku prowadzący za Uralem wielkie inte- 
resy. Uruchomił on żeglugę parową na Obie i Ir- 
tyszu, był właścicielem m.in. fabryk fosforu 
i kwasu siarkowego, kontrolował produkcję wód- 
ki w całej Syberii, eksploatował kopalnie złota 
i kamieni szlachetnych, rud i złóż węgla. W za- 


© Budowę Kolei Transsyberyjskiej 
rozpoczęto w 1895 r. (z Moskwy). Do 
Władywostoku budowniczowie dotar- 
li dopiero w 1916 r. 


kładach swych zatrudniał Polaków, 
a część swej fortuny przeznaczył na szko- 
ły i wyższe uczelnie. Fundował też ko- 
Ścioły i wspierał instytucje dobroczynne. 

W połowie XIX wieku Syberia była 
już krajem częściowo zagospodarowa- 
nym: rozwijało się rolnictwo, powstały 
duże ośrodki miejskie, rozwijał się prze- 
mysł, sprawniej działała administracja. 
Niemałe zasługi w tym procesie mieli 
polscy zesłańcy. Po ogłoszeniu amnestii 
nie wszyscy skorzystali z możliwości 
powrotu. Niektórzy nie chcieli oddawać 
za bezcen swych gospodarstw i nieru- 
chomości, pozostawali więc i wykorzy- 
stując sprzyjające warunki, dorabiali się 
niemałych majątków. 


Syberia emigrantów 


Znacząca liczbowo emigracja polska 
za Ural rozpoczęła się na przełomie XIX 


G CA Wierchniekc 
Sag, 
Go 
o 


Ojmiakon 


f © Naostatnią wyprawę Jan Czer- 
ski wyruszył chory. Zmarł na łodzi, 
blisko ujścia Kołymy do morza — celu 
wyprawy. Ekspedycję doprowadziła 
do końca i przygotowała z niej sprawo- 
zdanie dla Cesarskiej Akademii Nauk 
w Petersburgu żona Czerskiego 


i XX wieku. Była to — w odróżnieniu od równo- 
czesnej emigracji do Europy Zachodniej czy obu 
Ameryk — społeczność nie tylko chłopska, ale rów- 
nież robotnicza i inteligencka. Pierwsza zorganizo- 
wana grupa chłopów wyjechała w 1885 roku z po- 
wiatu koneckiego do guberni tomskiej. Chłopi pol- 
scy osiedlali się również w guberni tobolskiej i ja- 
kuckiej, w dolinie Amuru i na Dalekim Wscho- 
dzie. Wielu osadników skusiło zwolnienie z podat- 
ków i służby wojskowej, a żyzne ziemie wynagro- 
dziły im trud plonami. W tym samym mniej wię- 


Syberia na początku 


XX wieku 


granica Rosji 
granice państw 
granice obszarów 
zależnych od Rosji 


granice obwodów 
i gubemi 


stolice obwodów 
i guberni 
kolej transsyberyjska 


obszary zależne 
od Rosji 


chanat Chiwy 
emirat Buchary 
Kraj Urianchajski 


cej czasie do guberni irkuckiej przybyła liczna gru- 
pa górników i hutników z Zagłębia Dąbrowskiego 
nowe miejsce pobytu nazwali wkrótce „nową 
Polską”. Po 1905 roku na Dalekim Wschodzie po- 
zostało też wielu żołnierzy zwolnionych z wojska 
po wojnie rosyjsko-japońskiej. 
Polscy absolwenci rosyjskich szkół technicz- 
nych i uniwersytetów nie mogli otrzymać pracy 
w Królestwie — z zasady nie zatrudniano tam wy- 


strali kolejowej Bajkał- Władywostok, podob- 
nie jak i sam Władywostok oraz liczne wielkie 
budowle przemysłowe w tym regionie, budo- 
wali polscy inżynierowie. Uznaniem cieszyli 
się liczni polscy lekarze i sędziowie. W wielu 
miastach powstały Domy Polskie, mieszczące 
biblioteki, czytelnie, kluby towarzyskie, jadal- 
nie, organizujące polskie wieczornice, przed- 
stawienia, odczyty, a nawet naukę polskiego. 


© W miejscu zesłania różnice między skazanymi rozmaitych narodowości i wyznań 
zmniejszały się. Skazani tworzyli osobną grupę, różną od społeczności autochtonów, 


urzędników państwowych czy dobrowolnych przyby- 
szów z innych części Rosji. Upowszechnienie się 
w końcu XIX w. aparatów fotograficznych po- 
zwoliło uwiecznić m.in. kolonię zesłańców 


z Jakucka 


kształconych Polaków. Jeśli więc chcieli praco- 
wać w swoim zawodzie lub musieli spłacać rzą- 
dowe stypendia, praca w głębi Rosji była dla 
nich jedynym wyjściem. Dla inżynierów, leka- 
rzy, prawników, urzędników, nauczycieli wyjazd 
na Syberię wiązał się również z wymiernymi ko- 
rzyściami, m.in. z wysokimi dodatkami do pobo- 


rów i rocznym urlopem po 10 latach pracy. 
Szczególnie wielu rodaków osiadło na Dale- 
kim Wschodzie. Zdaniem pamiętnikarzy, pra- 
wie wszystkie wielkie mosty nad rzekami sybe- 
ryjskimi, wiadukty, tunele i dworce na magi- 


Po 1905 roku powstało na Dalekim Wschodzie 
kilka szkół polskich. 

Liczebność polskiej emigracji za Uralem 
obliczano w 1914 roku na prawie 70 tysięcy 
osób. Spośród znaczących jej przedstawicieli 
warto wymienić Aleksandra Zenowicza (właśc. 
A. Despot-Zenowicza) — gubernatora tobolskie- 
go w latach 1862-1868, Stefana Baranowskiego, 
kuratora szkół Syberii Zachodniej od 1867 roku, 
szefa sztabu wojsk Syberii Wschodniej generała 
Bolesława Kukiela, Zacharego Cybulskiego 
prezydenta Tomska, jednego z patronów powo- 


sm» Aleksander Piotr Czeka- 
nowski w latach 1869—1875 
zbadał ogromne przestrzenie 
wzdłuż biegu Angary, Leny, 
Dolnej Tunguzki i Olenioka 


łania w 1888 roku w Tomsku 
uniwersytetu — pierwszej wyż- 
szej uczelni między Kazaniem 
a Oceanem Spokojnym. 


Syberia podróżników 
i badaczy 


Listę polskich odkrywców 
Syberii otwierają Piotr i Jan 
Kozyrewscy — syn i wnuk ze- 
słańca. U progu XVIII wieku wędrowa- 
li oni po północnej Jakucji i Kamczat- 
ce, pierwsi weszli na najwyższy szczyt 
Kamczatki, wulkan Kluczewska Sopka 
(4750 m n.p.m.), a Jan odkrył w 1711 ro- 
ku Kuryle (Wyspy Kurylskie). 

W XIX wieku w dziedzinie badań geo- 
graficznych, geologicznych i botanicz- 
nych największe sukcesy odnotowali ze- 
słańcy po powstaniu styczniowym, zwła- 
szcza trzej przyjaciele: Benedykt Dybow- 


© Po zamianie katorgi na osiedlenie 
Benedykt Dybowski zamieszkał w Da- 
rasuniu (z prawej jego domek) na Za- 
bajkalu. Zbliżył się wówczas do Buria- 
tów, którym poświęcił w swoich wspo- 
mnieniach wiele uwagi i ciepłych słów 


ski, Aleksander Piotr Czekanowski i Jan 
Czerski. Lekarz i przyrodnik Benedykt 
Dybowski mimo niesprzyjających warun- 
ków katorgi badał faunę Bajkału. Wyniki 
prac przyniosły mu uznanie świata na- 
ukowego, sławę i zamianę katorgi na 
osiedlenie. Dybowski na podstawie badań 
fauny i flory Bajkału wykazał jego relik- 
towość, opracował dokładną charaktery- 
stykę hydrograficzną jeziora, opisał około 
400 gatunków jego fauny. Po zwolnieniu 
z zesłania na kilka lat osiadł na Kamczat- 
ce. Na podstawie jego notatek powstał 
czterotomowy „Słownik narzeczy ludów 
kamczackich”. Dybowski miał dar gro- 


madzenia wokół siebie bada- 
czy, także amatorów, których 
potrafił zachęcić do współpra- 
cy. Do jego najwybitniejszych 
współpracowników zaliczali 
się: ornitolog Wiktor Ignacy 
Godlewski, archeolog samouk 
Mikołaj Witkowski (odnalazł 
ślady przedhistorycznych mie- 
szkańców Syberii i zapocząt- 
kował badania paleoantropo- 
logiczne w Syberii Wschod- 
niej) oraz agronom Michał 
Jankowski (odznaczony za ob- 
serwacje meteorologiczne). 


© © Bronisław Piłsudski (z prawej, w towarzystwie 
japońskiego literata Shigi Hasiegawy), starszy brat Józe- 
fa Piłsudskiego, w 1887 r. został zesłany na Sachalin za 
udział w przygotowaniach do zamachu na cara. Na ze- 
słaniu podjął studia etnograficzne nad autochtoniczny- 
mi mieszkańcami Sachalinu, Kraju Nadamurskiego 
i Wysp Kurylskich — Ajnami (u góry), Gilakami (ob. 
Niwchowie) i Goldami. W 1905 r. udało mu się przedo- 
stać do Japonii, a stamtąd do Polski 


Aleksander Piotr Czekanowski 
w swych podróżach dotarł do Morza Łaptiewów. 
Wyjaśnił strukturę geologiczną Syberii i sporządził 
dokładną mapę geologiczną Syberii Wschodniej. 

Jan Czerski był samoukiem. Sporządził do- 
kładną mapę geologiczną Bajkału. Swoimi teo- 
riami zapoczątkował w nauce światowej geo- 
morfologię ewolucyjną. Zmarł w trakcie wy- 
prawy badającej bieg Kołymy. 

Do poznania Syberii przyczynili się również 
Polacy pozostający w służbie rosyjskiej. Funda- 
mentalne prace dotyczące geologii Kamczatki oraz 
dokładne mapy półwyspu sporządził inżynier gór- 
nik Karol Bohdanowicz — odkrywca bogatych po- 


Geolog 


kładów węgla między Bajkałem i Obem. Geolog 


Kazimierz Grochowski odkrył złoża złota nad Mo- 
rzem Ochockim. Konstanty Wołłosowicz sporzą- 
dził mapę geologiczną Wysp Nowosyberyjskich, 
badał kopalne szczątki mamutów syberyjskich. 

Równie poważne są wyniki amatorskich 
prac zesłańców-etnografów. Zapoczątkował je 
filomata Józef Szczepan Kowalewski, przeby- 
wający wiele miesięcy wśród Buriatów. Bada- 
nia kontynuowali badacze Buriatów, Jakutów 
i Ajnów. Jakucja i jej mieszkańcy stali się popu- 
larni dzięki napisanej z talentem literackim pra- 
cy Wacława Sieroszewskiego „Dwanaście lat 
w kraju Jakutów”. Ich język i kultura zostały 
szczegółowo opisane przez Edwarda Piekar- 
skiego w wielotomowym encyklopedycznym 
„Słowniku języka jakuckiego”. Polak, Sergiusz 
Jastrzębski, opracował gramatykę tego języka. 
Fundamentalne badania kultury Ajnów i Niw- 
chów — mieszkańców Sachalinu i Hokkaido, 
prowadził Bronisław Piłsudski. 

Na Syberii przez kilkaset lat odbywała się 
wymiana pokoleń zesłańców. Dla wielu skaza- 
nych pobyt za Uralem był nie tylko karą, ale tak- 
że okazją do rozwinięcia różnorodnej działalno- 
ści — na zesłanie trafiali przecież na ogół ludzie 
młodzi, aktywni. Także władze carskie chętnie 
wykorzystywały ich kwalifikacje i chęć do pra- 
cy. W efekcie, „mało który naród świata w mało 
którym kraju dalekim zdobył się na taki wielki 

„ysiłek cywilizacyjny, jak zniewolona Polska na 
niepolskiej Syberii. Paradoksem tej sytuacji jest 
fakt, że wkład Polaków w rozwój Syberii odby- 
wał się niejako wbrew oficjalnemu katechizmo- 
wi narodowemu, który zabraniał wszelkiej 
współpracy z zaborcą. 


Polscy podróżnicy I 1 odkrywcy 


Przyczyny zmuszające Homo sapiens 
do migracji pozostają niezbadane do 
końca: poza zmianami klimatyczny- 
mi, poszukiwaniem nowych terenów 
upraw lub osadnictwa, żądzą zdoby- 
czy istnieje jeszcze nieokreślony „we- 
wnętrzny przymus” nakazujący lu- 
dziom dążenie do zmian i podejmo- 
wanie ryzyka. Dla wielu osób chęć 
poznawania nowych miejsc (nowych 
ludzi, nowych sytuacji) jest w życiu 
najistotniejsza. To dzięki nim rozsze- 
rzały się horyzonty naszego — euro- 
pejskiego — świata. 


śród podróżników, którzy w ciągu stu- 
( Ń / leci odkrywali nowe ziemie i nowe lu- 
dy, znajdowali się również Polacy. Ich 
poczet otwiera franciszkanin Benedykt Polak (Be- 
nedictus Polonus) — uczestnik pierwszej wyprawy, 
jaką podjęto w latach 1245—1247 z Rzymu do nie- 
znanej Azji. Na wieść o wielkim najeździe tatar- 
skim papież Innocenty IV postanowił wysłać po- 
słów do wielkiego chana mongolskiego, aby pro- 
sić go o zaniechanie najazdów na Europę oraz 
przyjęcie przez niego chrześcijaństwa. Posłem 
mianowano Giovanniego da Pian del Carpine'a — 
byłego towarzysza świętego Franciszka i prowincja- 
ła franciszkanów w Polsce. Wyprawa dotarła do sie- 
dziby wielkiego chana na terenie dzisiejszej Mongo- 
lii, a pozostawiony przez jej uczestników opis po- 
dróży, zawierający informacje o państwie mongol- 
skim, jego położeniu i organizacji, o prawach, oby- 
czajach i religii, stanowił do XVI wieku (oprócz 
późniejszej relacji weneckiego kupca Marca Polo) 
podstawę europejskiej wie- 
dzy o Azji Środkowej. 


Podróżnicy czasów 
I Rzeczypospolitej 


Najdawniejsze opisy po- 
dróży, pozostawione przez 


© _ Krzysztof Arciszewski, 
badacz Brazylii był czło- 
wiekiem wszechstronnym: 
napisał rozprawę medycz- 
ną i tworzył wiersze, a po 
powrocie do kraju organi- 
zował artylerię 


Polaków w XV i XVI wieku, mówią o Ziemi 
Świętej i jej okolicach. Można się z nich do- 
wiedzieć, że w latach 1441-1442 w Palestynie 
przebywał franciszkanin Jan Polak. U progu 
XVI wieku Grób Pański oglądał późniejszy bi- 
skup Jan Dantyszek, a bernardyn Anzelm Po- 
lak był spowiednikiem w Jerozolimie. Palesty- 
nę odwiedził również późniejszy hetman wiel- 
ki koronny Jan Tarnowski (po drodze przeby- 
wał krótko w Egipcie i na Cyprze). W nie- 
których rodzinach pielgrzymka do Grobu Pań- 
skiego stawała się tradycją. Wiadomo na przy- 
kład, że odbyli ją przedstawiciele kilku po- 


koleń rodziny Łaskich: w połowie 
XV wieku Jan „rycerz jerozolim- 
ski”, w latach 1500-1501 Jan — 
późniejszy prymas, około 1511 ro- 
ku Andrzej — brat Jana, a później 
Hieronim i Stanisław — bratanko- 
wie Jana i Andrzeja. Najobszerniej- 
szy i najwartościowszy opis wę- 
drówki z tego okresu, zatytułowany 
„Peregrynacja abo pielgrzymowa- 
nie do Ziemi Świętej” (1607, wyd. „jako , „Podróż 
do Ziemi Świętej, Syrii i Egiptu...” 1962) pozo- 
stawił Mikołaj Krzysztof Radziwiłł „Sierotka”. 
W XVI wieku sytuacja politycz- 
na zmusiła władców Rzeczypospo- 
litej do zainteresowania się chana- 
tem krymskim i Turcją. Pierwsze 
relacje z podróży do tych krajów 
w latach sześćdziesiątych i siedem- 
dziesiątych XVI wieku pozostawili 
posłowie królewscy: Andrzej Tara- 
nowski, Maciej Stryjkowski i Mar- 
cin Broniewski. Broniewski dołą- 
czył do swego dzieła „„Tartariae De- 
scriptio” (1595) 4 mapy, m.in.: Kry- 
mu, północnych wybrzeży Morza 
Czarnego i Zaporoża. 
Na przełomie XVI i XVII wie- 
ku listy z Indii przysyłał do przy- 


Pawłowski, a podróż do Persji opi- 
sał ormiański kupiec Sefer Mura- 
towicz, wysłany przez króla Zyg- 
munta III Wazę po kobierce dla 
zamku warszawskiego. 

Najdalej spośród Polaków do- 
cierali wówczas misjonarze-jezuici. 


m Władze francuskie odwołały 
Maurycego Beniowskiego z Ma- 
dagaskaru, gdy zrodziły się podej- 
rzenia, że zamierza przejąć wła- 
dzę na wyspie 


jaciół żeglarz i kupiec Krzysztof 


© f Mongołowie dokonali najaz- 
du na Polskę w 1241 r., niosąc pożo- 
gę i spustoszenie. Książę Konrad I 
Mazowiecki wysłał poselstwo do 
chana mongolskiego, chcąc zapo- 
biec dalszym najazdom. Księcia re- 
prezentował m.in. Benedykt Polak 


Jędrzej Rudomina w roku 1625 
popłynął do Chin. Po drodze za- 
trzymał się w Goa w Indiach, a z Chin podróżo- 
wał do Japonii i Wietnamu. Celem misji Wojcie- 
cha Męcińskiego była Japonia. Zanim do niej do- 
tarł (1642), odwiedził jednak Brazylię, założył 
misję w Mozambiku w Afryce, przebywał krótko 
na Malajach i Tajwanie, w Wietnamie, Kambodży 
i na Filipinach. Pobyt w Japonii, zamkniętej wów- 
czas dla Europejczyków, okazał się dla Męciń- 
skiego tragiczny: pojmany wraz z kilkoma inny- 
mi księżmi już drugiego dnia po lądowaniu, 
zmarł po torturach. Wielką sławę zdobył sobie 
Michał Piotr Boym. W roku 1643 wyjechał do 
Chin, gdzie przebywał do 1651 roku. Wysłany 
przez cesarza z misją dyplomatyczną do Europy, 
powrócił do Chin, gdzie zmarł. Pozostawił m.in. 
atlas Chin, opis geografii i flory Państwa Środka, 
słownik chiński, prace o Konfucjuszu, matematy- 
ce i astrologii chińskiej. 

Warto wspomnieć również o Tadeuszu Krusiń- 
skim. Po ponaddwudziestoletnim pobycie na Bliskim 
Wschodzie wykładał w Rzymie 
języki wschodnie. Opisał woj- 
ny persko-afgańskie, rewolucję 
perską 1722 roku, której był 
świadkiem, oraz legacje (misje 
poselskie) polsko-perskie. 

Mówiąc o podróżnikach 
polskich tej epoki, nie można 
pominąć Krzysztofa Arciszew- 
skiego, wojskowego w służbie 
holenderskiej, który w latach 
1629-1639 przebywał w Bra- 
zylii. Dowodził wówczas woj- 


skami, wykonywał mapy, a jego opisy 
a Indian zostały wydane drukiem. Za 
życia zdobył sławę również Maurycy 
August Beniowski, konfederat barski, 
który — po ucieczce z zesłania na Kam- 
czatkę — wstąpił do służby francuskiej 
i z ramienia rządu francuskiego został za- 
rządcą Madagaskaru. Prowadził on eks- 
plorację wyspy i jej najbliższych okolic. 
Wiele mówiono również o ekscentrycz- 
nym podróżniku i archeologu Janie Po- 
tockim, autorze słynnej powieści „Ręko- 
pis znaleziony w Saragossie”, Choć wia- 
domości o jego podróży wokół Świata 


nie są pewne, faktem jest, że jego prace 
zainspirowały wielu wędrowców, archeo- 
logów i badaczy języków wschodnich. 


Podróżnicy i badacze polscy w XIX 
i na początku XX w. 


W okresie zaborów Polacy znacznie przy- 
czynili się do poznania obcych kontynentów. 
Plonem ich pracy — zaliczanym na ogół do do- 
robku naukowego państw, w których mieszka- 
li lub które patronowały ich wyprawom — są 
opisy geograficzne, badania geologiczne, 
przyrodnicze i etnograficzne. Największe 
znaczenie mają prace Polaków poświęcone 
północnej i północno-wschodniej Azji (Sybe- 
rii), dokąd trafiali na ogół jako zesłańcy 
i przymusowi osiedleńcy. 


Azja 


Po Arabii i Bliskim Wschodzie wędrował 
słynny „Emir” — orientalista Wacław Rzewuski, 
siostrzeniec Jana Potockiego. Już wcześniej 
wydawał w Paryżu naukowe pismo po- 
święcone Wschodowi. Prawdopo- 
dobnie pierwszy przemierzył Pół- 
wysep Arabski z zachodu na 
wschód. Przyjęcie obyczajów 
arabskich i członkostwo kilku- 
nastu plemion pozwoliły mu 
gruntownie poznać kraj oraz 
psychikę i życie jego mieszkań- 
ców — efektem tych wędrówek 
stał się cenny, wszechstronny 
opis Arabii, pozostający dotąd 
w rękopisie. 

Po Bliskim Wschodzie podróżowali 
również wybitni orientaliści: Józef Sękow- 
ski (później uznawał się za Rosjanina), Antoni 
Muchliński, Ignacy Pietraszewski, August Żaba, 
jezuita Maksymilian Ryłło (projektodawca i bu- 
downiczy uniwersytetu bejruckiego, Collegio 
Asiatica, 1841). 

Pozostający w służbie tureckiej Karol Brzo- 
zowski wędrował po Kurdystanie (1869). Mię- 
dzy innymi zbadał góry Zagros i sporządził ich 
mapę, odkrył również przedasyryjskie rzeźby 
naskalne z XV wieku p.n.e. 

Karol Lanckoroński w 1884 i 1885 roku zor- 
ganizował dwie wyprawy archeologiczne do 
Azji Mniejszej. Ich wyniki opublikował w dwu- 
tomowym dziele „Miasta Pamfilii i Pizydii” - 
do dziś najpełniejszym opisie zabytków archeo- 
logicznych w tej części Azji Mniejszej. 

Pionierem systematycznych polskich badań na- 
ukowych na Jawie był botanik Marian Raciborski. 


% © Orientalista Wa- 
cław Rzewuski, znany na 
Wschodzie jako emir Tadż 
ul-Fahr lub Abd al-Niszan, 
stał się bohaterem licznych 
utworów literackich, m.in. 
„Farysa” Adama Mic- 
kiewicza 


W latach 1896-1900 pozna- 
wał Jawę, Sumatrę i wulkan 
Krakatau. Po nim wyspy 
południowo-wschodniej 
Azji badali: zoolog Michał 
Siedlecki (1907-1908) i bo- 
tanik Władysław Karol Rot- 
hert (1908-1909). Geolog 
Józef Zwierzycki spędził 
w Indiach Holenderskich 24 
lata (1914—1938). Szukał bogactw naturalnych 

(odkrył złoża ropy naftowej na Sumatrze i No- 
wej Gwinei), oceniał złoża rud, prowadził 
badania paleontologiczne, opracowywał 
mapy geologiczne. 


Afryka 


Już u progu epoki nowożyt- 
nych badań nad Afryką w pracach 


e Józef Sułkowski przebywał 
w Egipcie zaledwie kilka miesięcy, 
jednak zdołał m.in. podjąć pracę 
nad słownikiem arabskim 


założonej przez Napoleona Bonapartego filii 
Instytutu Egipskiego uczestniczył Józef Suł- 
kowski, adiutant cesarza. 

W latach czterdziestych 
XIX wieku Tomasz Franciszek 
Bartmański był członkiem fran- 
cuskiej wyprawy naukowej po- 
szukującej źródeł Nilu, a biolog 
Leon Cienkowski — rosyjskiej 
ekspedycji geologicznej badają- 
cej dolinę tej rzeki. 

Kilkanaście lat później roz- 
poczęli swe wyprawy Aleksan- 
der i Konstanty Braniccy. W to- 
warzystwie znanych przyrodni- 
ków (Antoniego Wagi, Włady- 
sława Taczanowskiego) zbiera- 
li dla muzeów krajowych oka- 


zy przyrodnicze w Egipcie i Nubii (1863-1864) 
oraz w Algierii (1866-1868). Konstanty Bra- 
nicki na swój koszt wysyłał biologów do kra- 
jów pozaeuropejskich, m.in. Konstantego Jel- 
skiego do Gujany i Peru, Jana Sztolcmana do 
Peru i Ekwadoru, finansował poszukiwania Ja- 
na Kalinowskiego w Korei, kupował zbiory od 
przyrodników przebywających na stałe w głębi 
Rosji. W dużej mierze dzięki niemu warszaw- 
ski Gabinet Zoologiczny należał w 2. połowie 
XIX wieku do czołowych muzeów tego typu 
w Europie. 

W latach 1875—1877 i 1879-1880 w Afryce 
Południowej przebywał geobotanik i geograf 
Antoni Rehman. Podróżował po Kraju Przyląd- 
kowym, Natalu i Transwalu. W północnej czę- 
ści Transwalu odkrył nieznane góry, które na- 
zwał „górami Lechlaba”. Efektem jego wę- 
drówek stały się wielkie kolekcje botaniczne 
oraz książki opisujące stosunki 
ludnościowe w tym rejonie (ist- 
niały wówczas jeszcze niepod- 
ległe państwa Burów — Trans- 


* Karol Brzozowski (Kara 
Andżi) przeżył w Turcji 30 lat. 
Paradoksalnie, z trzech jego 
synów dwaj starsi, urodzeni 
w Turcji, Stanisław i Wincenty 
Korab-Brzozowscy, zajęli wy- 
bitne miejsce w literaturze pol- 
skiej. Najmłodszy syn, urodzo- 
ny w Polsce, osiadł na stałe na 
Bliskim Wschodzie 


wal i Orania, niezależność lub półniepodległy 
byt zachowywały liczne plemiona afrykańskie 
m.in. Suazi, Beczuana, Zulusi). 

Niewątpliwie najwięcej emocji wywołała 
polska wyprawa do zachodnich wybrzeży Afry- 
ki zorganizowana przez Stefana Rogozińskie- 
go (Szolc-Rogozińskiego) w latach 1882-1885. 
Poza Rogozińskim wzięli w niej udział geolog 
Klemens Tomczek i meteorolog Leopold Jani- 
kowski. W czasie podróży w głąb lądu Tomczek 
odkrył duże jezioro, nazwane przez niego Jezio- 
rem Benedykta (na cześć Benedykta Tyszkiewi- 
cza, który pomógł wyprawie). Rogoziński i Ja- 
nikowski penetrowali wulkaniczny masyw góry 
Kamerun, a także wybrzeża Gabonu i Kameru- 
nu. Sporządzone wówczas mapy zawierały wie- 
le nowych szczegółów. Podczas drugiego wyja- 
zdu do Afryki (1887-1889) Janikowski badał 
życie plemion z grupy Fang w Gabonie. 

Największe zasługi z podróżników polskich 
w odkrywaniu nieznanych części Afryki położył 
Jan Dybowski. W latach 1891-1892 z ramienia 
rządu francuskiego badał Afrykę Równikową 
okolice między rzeką Kongo a jeziorem Czad 
stanowiły wówczas białą plamę na mapach. Pra- 
ce Dybowskiego dały pierwsze wiadomości 
o dziale wodnym między Kongiem a Czadem 


oraz o zamieszkujących ten 
teren ludach. 

Z kolei poznanie stosun- 
ków etnograficznych i antro- 
pologicznych międzyrzecza 
Konga i Nilu było celem Ja- 
na Czekanowskiego — uczest- 
nika wyprawy niemieckiej do 
Afryki Równikowej (1907- 
1909). Czekanowski badał 
ludy zamieszkujące pogranicze Ugandy, Konga 
i Sudanu, m.in. ułożył 36 krótkich słowników ję- 
zyków plemion tego terenu. 


Ameryka 
Poczet polskich podróżników po Ameryce 


otwiera Paweł Edmund Strzelecki. W latach 
18341838 wędrował on po Stanach Zjednoczo- 


nych i Kanadzie, Brazylii, Ar- 
gentynie oraz Chile, prowa- 
dząc różnorodne badania. Prze- 
bywał przez pewien czas wśród 
północnoamerykańskich Indian 
— Huronów. W okolicy jeziora 
Ontario odkrył bogate złoża 
rud miedzi. Przepłynął ponad 
5 tysięcy kilometrów rzekami 
Rio Grande, Paraną i La Platą. 
Przeszedł Argentynę ze wscho- 
du na zachód, przekroczył An- 
dy i badał przeszłość Indian po- 
łudniowoamerykańskich. Od- 
był długi rejs wzdłuż zachod- 
nich wybrzeży Ameryki. 

Równie zasłużonym po- 
dróżnikiem-naukowcem był 
kilkadziesiąt lat później Fry- 
deryk Schwatka (Schwałka) 
syn emigrantów polskich, ba- 
dacz terenów polarnych. W la- 
tach 1878-1892 zorganizował 
cztery ekspedycje. Pierwsza 
(1878-1880), najgłośniejsza, 
wyjaśniła losy zaginionej w 1840 roku za 
kołem podbiegunowym wyprawy Joh- 
na Franklina. W czasie jej trwania 
Schwatka, przyjmując na 2 lata sposób 
bycia, ubierania się i odżywiania 
mosów, udowodnił, że biały człowiek 
może nie tylko żyć, ale i pracować 
w Arktyce. W czasie następnych wypraw 
Schwatka badał wnętrze Alaski, m.in. opisał 
dokładnie bieg Jukonu. 

W dziele poznania Ameryki Po- 
łudniowej wśród Polaków naj- 


p 


GL 


e Jan Czekanowski uczestni- 

czył w dobrze zorganizowanej, li- 
czącej około 1000 osób niemieckiej wypra- 
wie do Afryki Równikowej. Zapoczątkowała 
ona nowoczesne ekspedycje badawcze, dys- 
ponujące dostatecznymi funduszami i zaj- 
mujące się wybrany- 
mi wąskimi zagadnie- 
niami naukowymi 


większe zasługi przyznaje się Ignacemu Do- 
meyce, który w 1838 roku przybył do Chile na 
sześcioletni kontrakt profesora kolegium górni- 
czego, jednak jego pobyt wydłużył się do prawie 
50 lat. Domeyko opublikował pierwszą mapę 
geologiczną Chile. Odkrył pokłady węgla, złoża 
saletry, żyły srebra i złota. Opisał wiele niezna- 
nych dotąd skał. Badał społeczności Indian, a je- 
go praca „Araukania i jej mieszkańcy” do dziś 


PODRÓŻE STEFANA ROGOZIŃSKIEGO 


Fernando Pó 


e ft Wyprawa do Afryki była 
wielkim marzeniem i celem życia 
Stefana Scholtza. Dla niej zrezyg- 
nował ze służby w carskiej mary- 
narce. Dla niej — by podkreślić pol- 
ski charakter ekspedycji i zdobyć 
poparcie Polaków — spolonizował 

swe nazwisko (Szolc) i dołączył do 

niego panieńskie nazwisko 
matki (Rogoziński) 


uznawana jest za klasyczne 
dzieło etnografii południowo- 
amerykańskiej. Wielokrotnie 
przekraczał Andy, zdobył 
wiele szczytów, w tym kilka wulkanów. 

W latach 1852-1899 prace topograficzne 
w Peru i Ekwadorze prowadził Ernest Mali- 
nowski. Także rząd boliwijski zaangażował 
wiele lat później — do poszukiwań 
geologicznych w Andach Polaków: 
Józefa Jackowskiego (1886-1914), 
a następnie Romana Kozłowskiego 
(1913-1922). 


© Ignacy Domeyko, filomata i przy- 
jaciel Adama Mickiewicza (Żegota 
z III cz. „Dziadów ”, ojciec chrzestny 
najstarszej córki poety), kilkadzie- 
siąt lat swego życia poświęcił Chile. 
Pozostawił wiele własnoręcznych ry- 
sunków badanych przez siebie oko- 
lic (z lewej wulkan Autuco). Przy- 
brana ojczyzna odwdzięczyła mu się 
honorami, rzadko będącymi udzia- 
łem cudzoziemców 


W 1846 roku w amerykańskiej wyprawie do 
meksykańskiej wówczas Kalifornii wziął udział 
Feliks Paweł Wierzbicki. Przemierzył całą tę krai- 
nę w czasie gorączki złota, a w 1849 roku wydał 
pierwszy opis terenu przyłączonego właśnie do 
Stanów Zjednoczonych. Wcześniej, w 1845 roku, 
mapę Kalifornii sporządził Aleksander Hołyński. 
Mapy dużych obszarów Stanów Zjednoczonych 
wykonywali również Aleksander i Kazimierz Bie- 


1 © Paweł Edmund Strzelec- 
ki, badacz Ameryki i Australii, 
to potomek znanego od XIV w. 
rodu wielkopolskiego. Opuścił 
kraj po nieporozumieniach ro- 
dzinnych i osiadł na stałe w Wiel- 
kiej Brytanii. Zdobył tam pew- 
ną popularność — Charles Dic- 
kens uwiecznił go nawet jako 
jednego z bohaterów „Klubu 
Pickwicka” 


lawscy (Floryda, Meksyk), a grani- 
cę z Meksykiem wytyczała mie- 
szana komisja amerykańsko-meksykańska. W jej 
pracach uczestniczyli m.in. Karol Radzimiński (ze 
strony amerykańskiej) i K. Malczewski (ze strony 
meksykańskiej). W Ameryce Południowej w la- 
tach pięćdziesiątych XIX wieku mapy niezbada- 
nych wcześniej części dorzecza Amazonki sporzą- 
dzał inżynier i topograf Florestan Rozwadowski. 

W XIX wieku w Ameryce Środkowej i Połu- 
dniowej przebywało kilkunastu polskich przyrod- 
ników, którzy zbierali okazy fauny i flory dla róż- 
nych europejskich instytucji — dzięki nim poznano 
wiele nowych gatunków zwierząt i roślin. Listę naj- 
wybitniejszych spośród tych naukowców otwiera 
botanik Józef Warszewicz, który w latach 1845— 
1850 odbył ekspedycję florystyczną do Ameryki 
Środkowej, a w latach 1850-1853 do Ameryki Po- 
łudniowej. Najpierw zbadał dokładnie dziewicze 
wówczas tereny obecnej Gwatemali, Hondurasu, 
Nikaragui, Kostaryki, Panamy i części Meksyku. 
Wędrował po dżungli, zdobywał szczyty gór, zbie- 
rając jednocześnie dla europejskich ogrodów bota- 
nicznych orchidee, preparując ptaki i owady. 
W czasie drugiej podróży uzupełniał zbiory, 
przemierzając Amerykę Południową. Niektóre 
z odkrytych przez Warszewicza roślin zostały na- 
zwane jego imieniem (ponad 30 gatunków i 2 ro- 
dzaje). Konstanty Jelski badał przyrodę Gujany 
(1865-1869) i Peru (1869-1878), a ornitolog Jan 
Sztolcman — Peru (1875-1881), Brazylii i Ekwado- 
ru (1882-1884). 


Australia i Oceania 


W drugiej podróży Jamesa Cooka dookoła 
świata (1772-1775) wzięli udział gdańszcza- 


nie, Johann Reinhold i Jerzy 
Forsterowie — ojciec i syn. Je- 
rzy — szczególnie interesujący 
się etnografią i botaniką — po- 
zostawił dwutomowy opis tej 
podróży, oceniany jako „szczyt 
geograficznej i etnograficznej 
sztuki opisowej”, ojciec nato- 
miast sprawozdanie botanicz- 
ne, w którym wymienił m.in. 
75 nowych rodzajów i 265 no- 
wych gatunków roślin. Po po- 
wrocie z wyprawy Jerzy For- 
ster przez pewien czas wykła- 
dał „historię naturalną i botanikę” na uniwer- 
sytecie w Wilnie. 

Wśród badaczy Australii i Tasmanii zapisali 
się dwaj Polacy: Jan Lotski w latach 1832- 
1838 i Paweł Edmund Strzelecki w latach 1839— 
1843. Pierwszy z nich po kilkuletnim pobycie 
na kontynencie wyjechał na Tasmanię, gdzie 
poprowadził zakończone sukcesem poszukiwa- 
nia złóż węgla. Strzelecki natomiast pierwszy 
zbadał Wielkie Góry Wododziałowe i wszedł 
(1840) na najwyższy szczyt kontynentu, nazwa- 
ny przez niego Górą Kościuszki (2228 m 
n.p.m.). W kilku miejscach odkrył pokłady zło- 
ta. Jego podróże, spra- 
wozdania i mapy wy- 
warły wielki wpływ na 
dalsze poznawanie kraju. 

W Polinezji Francu- 
skiej przebywał od 1843 do 
1865 roku Adam Joachim 
Kulczycki. Prowadził on ba- 
dania geologiczne i pomiary 
wysokości, sporządził mapy 
wysp Tahiti i Moorea, archi- 
pelagu Tuamotu, wyspy Efate 
w Nowych Hebrydach. Zorga- 
nizował obserwatoria astrono- 
miczne i meteorologiczne na 
Tahiti oraz Nowej Kaledonii. 


m Osiągnięcia Henryka Arc- 
towskiego w badaniu krain po- 
larnych uhonorowano, utrwa- 
lając jego nazwisko w topogra- 
fii Antarktydy i Arktyki 


W uznaniu zasług rząd francuski odznaczył go 
Legią Honorową. 

Za najwybitniejszego w skali światowej 
badacza Mikronezji uznany został Jan Stani- 
sław Kubary. W latach 1869-1896 zbierał na 
wyspach Oceanii okazy przyrodnicze i etno- 
graficzne dla muzeów europejskich, prowa- 
dził obserwacje etnograficzne, badał języki 
tubylców (jego klasyfikacja języków Oceanii 
jest niemal identyczna z obecnie obowiązują- 
cą), opracowywał słowniki, ustalał nomen- 
klaturę wysp. Na jednej z wysp Palau odkrył 
pokłady fosforytów, eksploatowane do poło- 
wy XX wieku. Opisał odnalezione przez sie- 
bie na wyspie Ponape ruiny wymarłej cywili- 
zacji oraz życie i kulturę ludności archipela- 
gu Karoliny. Dzięki wielu publikacjom Kuba- 
ry już za życia stał się znany i ceniony w śro- 
dowisku badaczy Oceanii. Staraniem uczo- 
nych niemieckich na wyspie Ponape wysta- 
wiono mu pomnik. 

Plemiona melanezyjskie, głównie na Nowej 
Gwinei i Wyspach Trobrianda, badał w latach 
1914-1918 Bronisław Malinowski. Pierwsza 
z jego prac, „Argonauci zachodniego Pacyfiku” 
(1922), nie tylko przybliżyła światu życie mie- 
szkańców Melanezji, ale również wyznaczyła 
nowe metody badania (regułą stała się znajo- 
mość przez uczonego języka badanego społe- 
czeństwa oraz prowadzenie badań w terenie) 
i nowy sposób interpretacji wyników badań 
(wyjaśnianie faktów za pomocą funkcji, jaką 
pełnią one w kulturze). 


Antarktyka 


Stosunkowo niewielu Polaków brało udział 
w odkrywczych wyprawach polarnych, ale ich 
wkład w poznanie Antarktyki jest znaczący. 
Stało się tak przede wszystkim dzięki Henryko- 
wi Arctowskiemu i Antoniemu Dobrowolskie- 
mu, uczestnikom głośnej wyprawy statku „Bel- 
gica” (1897-1899). W czasie podróży Arctow- 
ski prowadził badania geologiczne, oceanogra- 
ficzne, glacjologiczne i meteorologiczne. Wy- 
sunął — potwierdzoną później — teorię Antark! 
tandów, czyli łączności geologicznej Andów 
z Ziemią Grahama — najbardziej zbliżoną do 
Ameryki Południowej częścią Antarktydy. Do- 
browolski natomiast, 
interpretując wyniki włas- 
nych badań, stworzył, 
nowe nauki: o lodzie 
(kriologię) i lodowcach 
(glacjologię). 
Śladem polskich po- 
dróżników i badaczy są 
liczne nazwy geograficzne 
i przyrodnicze, od Góry Ko- 
ściuszki w Australii i Góry 
Arctowskiego na Antarkty- 
dzie, przez Zateskitown (dziel- 
nicę Kolombo, stolicy Sri Lan- 
ki) i domeykit (minerał, arse- 
nek miedzi), po nieznane niko- 
mu poza specjalistami nazwy, 
takie jak Lampraster branickii 
(jeden z kolibrów peruwiańskich), 
Willistonia bieżankoi (motyl bra- 
zylijski) czy Ocotea jelskij (gatu- 
nek lauru). 


Polityczni racjonaliści 1 romantycy 


Do upadku powstania listopadowe- 
go Polacy mogli mieć nadzieję, że 
zachowają odrębność polityczną 
przynajmniej w tej części teryto- 
rium byłej Rzeczypospolitej, która 
nosiła nazwę Królestwa Polskiego. 
Represyjne dziaiania cara Mikołaja I 
rozwiały te złudzenia; jednocześnie 
uradowały Prusy i Austrię — naresz- 
cie wszystkie państwa zaborcze tak 
samo traktowały Polaków. W roku 
1833 w Miinchengritz (obecnie Mni- 
chovo Hradiśtć w Czechach) Rosja, 
Prusy i Austria podpisały układ 

o współdziałaniu w walce z wszelki- 
mi formami dążeń wolnościowych 

i narodowych Polaków. Na jego 
podstawie policje trzech mocarstw 
przekazywały sobie zbiegłych pod- 
danych oraz informacje o działalności 
polskich patriotów. 


cakcje społeczeństwa na klęskę powsta- 
nia, emigrację, represje popowstaniowe 
były różne. We wszystkich zaborach 


znaczną część społeczeństwa ogarnęła apatia 
Posiadacze majątków (głównie ziemianie) bali 
się narażać rządowi, wycofali się więc w domo- 
we zacisza. Potępiali zarówno tych wszystkich, 
którzy otwarcie proponowali rezygnację z dą- 
żeń do utrzymania odrębności narodowej i jaw- 
nie współpracowali z władzą, jak i tych, którzy 
zachęcali do wznowienia walk. Tylko nieliczni, 
jak członkowie dyrekcji Banku Polskiego, robi- 
li z rządem interesy. Większość uznawała po- 
trzebę wprowadzenia ograniczonych reform, 
które wyprowadziłyby Polskę z zacofania, stop- 
niowej likwidacji pańszczyzny (w Królestwie 


jącej się w konkretnych aktach 


i Galicji, gdyż w Poznańskiem zniesiono ją je- 
szcze przed powstaniem), uprzemysłowienia 
kraju, rozwoju stowarzyszeń i różnych form sa- 
morządu, lękała się jednak działań antyrządo- 
wych. Bardziej światłe jednostki podejmowały 
różne działania mogące przynieść korzyść ogóło- 
wi. Z czasem wszelkie inicjatywy w dziedzinie 
narodowej gospodarki, kultury i oświaty, a tak- 
że rozwijanie więzi organizacyj- 
nych społeczeństwa (mieszczące 
się w systemie prawnym państw 
zaborczych) podejmowane świa- 
domie przez samych Polaków 
niezależnie od władz (a niekie- 
dy wbrew nim) zaczęto nazy- 
wać pracą organiczną. 


Praca organiczna 


Warunki rozwoju inicjatyw 
społecznych w trzech zaborach by- 
ły różne. Zależały przede wszyst- 
kim od polityki rządów zabor- 
czych wobec Polaków, wyraża- 


prawnych i zarządzeniach, w Poznańskiem i Ga- 
licji na ogół jawnych i obowiązujących wszyst- 
kich poddanych Prus i Austrii, w Królestwie 
nie zawsze znanych, często innych niż w po- 
zostałej części Rosji (nie tylko ze względu na 
trwający stan wojenny). 

W Poznańskiem początek inicjatywom spo- 
łecznym dało założenie w 1835 roku w Gostyniu 
przez grupę ziemian skupionych wokół Gustawa 
Potworowskiego pierwszego Kasyna. Podczas 
organizowanych tam spotkań zachęcano do two- 
rzenia bibliotek dla włościan, rzemieślników 
i mieszczan, do wprowadzania nowych upraw 
i sposobów gospodarowania, do wspierania ubo- 
gich. Z inicjatywy znanego lekarza i społecznika 
Jana Karola Marcinkowskiego w Poznaniu po- 
wstało Towarzystwo Naukowej Pomocy. Groma- 


© Rosyjski car Mikołaj I był królem Polski 
od 1825 r. do 1831 r., kiedy powstańczy sejm 
uchwalił akt detronizacji. Z jego imieniem 
związane są pierwsze akty prawne zmierza- 
jące do zlikwidowania odrębności Królestwa 
Polskiego 


dziło ono fundusze na stypendia dla niezamożnej, 
zdolnej młodzieży, która po ukończeniu nauki 
podejmowała pracę na wskazanych stanowiskach. 
W stolicy prowincji wybudowano też Bazar, czy- 
li budynek mieszczący polski hotel, warsztaty rze- 
mieślnicze, sklepy i sale reprezentacyjne udostęp- 
niane na zebrania i uroczystości. Wydawano kil- 
kanaście czasopism gospodarczych i kulturalno- 
-oświatowych adresowanych do różnych warstw, 
także do chłopów. Marcinkowski zachęcał mło- 


© Skromny poznański lekarz Karol Mar- 
cinkowski zorganizował pomoc stypendialną 
dla ubogiej młodzieży, ale troszczył się także, 
by obdarowani spłacili społeczeństwu dług 
zaciągnięty na wykształcenie 


dych ludzi do zakładania własnych, polskich skle- 
pów i warsztatów. Z jego namowy Hipolit Cegiel- 
ski otworzył warsztat (później fabrykę) produku- 
jący maszyny i urządzenia rolnicze, a Konstanty 
Żupański — księgarnię i wydawnictwo. 

W Królestwie Polskim działania organiczne 
podejmowała niewielka grupka ziemian skupiona 
wokół Andrzeja Artura Zamoyskiego. Jej człon- 
kowie zapoczątkowali wyda- 
wanie „Roczników Gospodar- 
stwa Krajowego”, propagują- 
cych postęp techniczny w rol- 
nictwie i zamianę pańszczyzny 
na czynsz. W latach czterdzie- 


© Hipolit Cegielski stał się 
symbolem sukcesu działań 
organicznikowskich w Po- 
znańskiem: dobra jakość wy- 
robów i solidność firmy po- 
zwołliły właścicielowi niewiel- 
kiego warsztatu otworzyć, 
utrzymać i rozwinąć sporą 
fabrykę 


stych w Klemensowie, majątku Zamoyskiego, 
odbywały się zjazdy ziemian, w czasie których 
nagradzano chłopów osiągających najlepsze plo- 
ny, pokazywano nowe narzędzia i maszyny rolni- 
cze itp. Do inicjatyw organicznikowskich zalicza 
się także wydawanie „Biblioteki Warszawskiej” 
- miesięcznika propagującego najnowsze trendy 
w nauce, przemyśle i kulturze. 

Najsłabiej rozwijały się inicjatywy społecz- 
ne w Galicji. U progu lat czterdziestych grupa 
bogatych ziemian starała się propagować 
oczynszowanie oraz gromadzić fundusze na 
rozwój rolnictwa i budowę pierwszych kolei. 
Powstały wówczas Galicyjski Stanowy Instytut 
Kredytowy. Galicyjska Kasa Oszczędności 
i Galicyjskie Towarzystwo Gospodarcze. 

Osobną kartę w dziejach działań organicz- 
nych stanowią bractwa trzeźwości, organizowa- 


© Zakład Narodowy im. Ossolińskich założył w 1817 r. hrabia Maksymilian 
Ossoliński. Dworski zakład współtworzyły: biblioteka, zbiory muzealne, wy- 
dawnictwo i drukarnia, utrzymywane przez fundację. Ossolineum istnieje do 
dziś (od 1945 r.) we Wrocławiu i jest najstarszym wydawnictwem polskim 


ne przez kler do walki z pijaństwem. Wzrost 
produkcji wódki i niekontrolowana jej sprzedaż 
przez dwory spowodowały, że pijaństwo stało 
się plagą społeczną. Ruch bractw trzeźwości do- 
tarł na ziemie polskie z Zachodu, najpierw na 
Śląsk, potem do innych dzielnic. Pod wpływem 
kazań parafianie zapisywali się do bractwa i skła- 
dali przysięgę abstynencji. W samej Galicji wy- 


rzekło się wódki około miliona chłopów, którzy 
wierzyli, że w ten sposób wyzwalają się od wy- 
zysku dziedzica (producenta wódki) i arendarza 
(sprzedawcy). Rozwój bractw pocie 
spadek dochodów dworskich, szlachta odwoły- 
wała się więc do biskupów i władz zaborczych. 
W Prusach rząd przeprowadził wykup od ziemian 
propinacji (wyłącznego prawa produkcji i sprze- 
daży wódki w granicach dóbr) i w ten sposób usu- 
nął źródło konfliktu między chłopami a szlach- 
tą. W Królestwie Polskim namiestnik zakazał orga- 
nizowania bractw, a gorzelnie obłożył wysokim 
podatkiem, co spowodowało wzrost cen wódki. 
W Galicji rząd pozostawił bractwom wolną rękę. 

Jedynie nieliczne inicjatywy organicznikow- 
skie, przede wszystkim w Poznańskiem, trwały 
dłużej i przyniosły wyniki. O załamywaniu się 
różnych akcji decydowała polityka władz, sku- 
tecznie hamująca polską samodzielność, jeśli 
w jakikolwiek sposób wykraczała poza sprawy 
gospodarcze. W takiej sytuacji głównym naro- 
dowym nurtem działań i dążeń były konspirac 
i kolejne próby walki o niepodległość. 


ął za sobą 


Spiski i konspiracje 


Po klęsce powstania inicjatywa należała po- 
czątkowo do emigracji, która dążyła do szybkiego 
wznowienia działań zbrojnych. Pierwszą, nieudaną 
próbą wznowienia walk była wyprawa płk. Józefa 
Zaliwskiego, zorganizowana w 1833 roku przez 
wychodźców z kręgu Joachima Lelewela. Jej uczest- 
nicy przedostali się do Królestwa Polskiego, ale po 
kilku tygodniach musieli się wycofać; ich agitacja 
nie spotkała się z życzliwym przyjęciem, nie pode- 
rwała znękanego represjami kraju do walki. 


© Bezpośrednio po powstaniu listopadowym 
zsyłką na Sybir karano biorących w nim 
udział oficerów i działaczy politycznych, w okre- 
sie późniejszym — uczestników konspiracji. 
Wielu z nich nigdy nie dotarło do miejsca 
przeznaczenia. Ci, którym nie starczyło sił, 
umierali w marszu lub „na etapie” 


Klęska zaliwszczyzny ostudzi- 
ła zapał emigrantów, którzy od 
tego czasu koncentrowali się na 
przekonywaniu kraju do swej ideo- 
logii, odsuwając na dalszą przy- 
szłość walkę zbrojną. Emisariu- 
sze, wysyłani przez różne grupy 
wychodźców, działali w rozmai- 


© Cytadelę w Warsza- 
wie wybudowano po 
upadku powstania listo- 
padowego. Koszty jej 
budowy i utrzymania, 
podobnie jak koszty 
stacjonowania 100 tys. 
wojsk rosyjskich, ob- 
ciążały — poza zwykły- 
mi podatkami — społe- 
czeństwo Królestwa 
Polskiego 


tych środowiskach: czartoryszczycy wśród ziemiań- 
stwa i arystokracji, demokraci — przede wszyst- 
kim wśród uczącej się młodzieży, drobnej i śred- 
niej szlachty, inteligencji, później także mieszczan 
i chłopów. 

Wyjątkową rolę w ożywianiu narodowych 
nadziei odegrał Szymon Konarski. Ten oficer po- 
wstania i współpracownik Lelewela zorganizo- 
wał w zaborze rosyjskim, opierając się na dwo- 
rach ziemiańskich, siatkę konspiracyjną obejmu- 


jącą tereny po Kijów i Wilno. Marzył o stworze- 


niu ogólnopolskiej organizacji przygotowującej 
powstanie. Ujęty przez policję carską w 1838 ro- 
ku, torturowany, nikogo nie wydał. Skazany na 
śmierć, został publicznie rozstrzelany w Wilnie. 


"mon Konarski całe życie służył sprawie 
jako żołnierz, emisariusz i działacz taj- 
nych organizacji. Stojąc na czele Stowarzyszenia 
Ludu Polskiego, skupił w tym sprzysiężeniu ok. 
3 tysięcy osób. Władze c: ie obawiały się Ko- 
narskiego nawet po jego Śmierci. Chcąc unie- 
możliwić Polakom lokalizację grobu, nakazały 
stratowanie miejsca pochówku końmi 


Ponieważ policja ścigała wszystkie poza- 
prawne działania, konspiratorami byli nie tylko 
przygotowujący powstanie, ale również zwykli 
ludzie (uczniowie, urzędnicy), czytający zaka- 
zane przez cenzurę książki, przekazujący te 
książki lub spotykający się, by dyskutować 
o problemach społecznych. Od połowy lat trzy- 
dziestych tropione przez policję zaborców kon- 
spiracje stały się trwałym elementem polskiej 
rzeczywistości, a młodzi spiskowcy czerpali 
natchnienie z literatury romantycznej (.„Konrad 
Wallenrod”, III część „Dziadów ”) i legendy, 
którą obrastały czyny Artura Zawiszy, Karola 
Levittoux i Szymona Konarskiego. Cytadela 
Warszawska, Spielberg (w Brnie na Morawach) 


i Kufstein (w Tyrolu), berliński Moabit — stały się 
symbolami męczeństwa najlepszych synów ojczy- 
zny, a ich więźniowie — bohaterami i wzorcami 
osobowymi dla kolejnych pokoleń. Osobne miej- 
sce w historii narodowej martyrologii zajęła Sybe- 
ria — miejsce katorgi, zesłania lub karnego osiedle- 
nia najaktywniejszych patriotów, działających 
w Królestwie Polskim i pod zaborami. 

W latach czterdziestych XIX wie- 
ku na Kielecczyźnie i Lubelszczyź- 
nie działał związek założony przez 
księdza Piotra Ściegiennego. Ście- 
gienny przygotowywał powstanie 
chłopskie, a swoje poglądy wykła- 
dał w dostępny dla ludu sposób, po- 


m Czasy namiestnikostwa Iwana 
F. Paskiewicza nazywano „nocą 
paskiewiczowską”. Nie tylko dąże- 
nia narodowe, ale wszelka swobo- 
da myśli podlegały surowym repre- 
sjom. Do raportu policyjnego sta- 
wało wielu młodych ludzi. Podej- 
rzanym mógł być każdy 


wołując się na podstawowe prawdy wiary. Are- 
sztowany przez policję, został skazany na szubie- 
nicę. Karę śmierci w drodze łaski zamieniono mu 
na bezterminową katorgę na Syberii. 

W Wielkopolsce, na Śląsku i na Pomorzu pa- 
trioci utworzyli Związek Plebejuszy, któremu 
przewodził Walenty Stefański — poznański księ- 
garz i wydawca. Związek przygotowywał po- 
wstanie, szybko jednak został wykryty przez po- 
licję pruską, a jego przywódców aresztowano. 


Powstanie krakowskie 1846 roku 


Od początku lat czterdziestych emigracyjne 
Towarzystwo Demokratyczne Polskie (TDP) za 
pośrednictwem konspiracji krajowej przygotowy- 
wało trójzaborowe powstanie, którego wybuch 
przewidywano na początek 1846 roku. W wyniku 
donosu policja aresztowała jednak w połowie lute- 
go wszystkich głównych działaczy w zaborze pru- 
skim. Aresztowania przeprowadzono także we 
Lwowie. Nie zarządzono ich natomiast w okręgu 


krakowskim ani w zachodniej Galicji, prawdopo- 
dobnie po to, by wybuch powstania stał się pre- 
tekstem do likwidacji Wolnego Miasta Krakowa. 
W nocy z 20 na 21 lutego w Krakowie rozpo- 
częły się walki i zaatakowani Austriacy wycofali 
się z miasta. Wkrótce ogłoszono Manifest Rządu 
Narodowego, który wzywał do udziału w powsta- 


niu, zapowiadał zniesienie różnic stanowych 
i przyznanie chłopom ziemi. Postawa włościan 
miała decydujące znaczenie dla działań powstań- 
czych. W Rzeczypospolitej Krakowskiej przystę- 
powali oni do insurekcji, ale w okolicy, w zaborze 
austriackim byli mu niechętni. Aby zapobiec 
współdziałaniu chłopów z wojskiem austriackim, 
na spotkanie zbliżających się gromad wyruszyła 
procesja z chorągwiami kościelnymi. Drogę za- 
grodziło jej wojsko. Padły strzały, zginął inicjator 
demonstracji pokojowej, Edward Dembowski. 
Śmierć Dembowskiego, najaktywniejszego człon- 
ka kierownictwa powstania, była końcem insurek- 
cji 1846 roku i Rzeczypospolitej Krakowskiej, na 
której terytorium wkroczyły wojska zaborców. 
Wolne Miasto Kraków utraciło odrębność prawną 
i zostało włączone do zaboru austriackiego. 

W Galicji powstanie, przygotowywane głów- 
nie w środowisku ziemiańskim, przerodziło się 
w bratobójcze potyczki. Większość chłopów mia- 
ła do walki narodowowyzwoleńczej stosunek ra- 
czej obojętny. Dla nich przeciwnikiem był dwór 


ziemiański i szlachta, między wsią a dworem ist- 
niały bowiem nierozwiązane od dawna konflikty, 
wynikające z poddaństwa i pańszczyzny. Wzajem- 
ne urazy i niechęć pogłębiały władze zaborcze, 
przeciwstawiając — propagandowo — życzliwemu 
stosunkowi cesarza do chłopów intrygi ziemian, 
dążących ponoć do zwiększenia ciężarów spoczy- 


wających na ludności wiejskiej. W lutym 1846 ro- 
ku gniew chłopski obrócił się przeciw dworom 
ziemiańskim i powstańcom. Uzbrojone gromady 
napadały na dwory, mordowały ich mieszkańców, 
rabowały mienie, paliły zabudowania. Ogółem zo- 
stało wtedy zniszczonych ponad 450 dworów 
i zginęło około 1000 osób. Największy terror ogar- 
nął Tarnowskie, gdzie na czele zbuntowanych 
chłopów stanął Jakub Szela. Za dostarczonych do 
Tarnowa powstańców urzędnicy austriaccy wypła- 
cali nagrody pieniężne. Władze stłumiły rabację 
dopiero wtedy, gdy powstanie krakowskie upadło. 
Chłopi nieświadomie przyczynili się do upadku in- 
surekcji, a przelana krew na długo uniemożliwiła 
współdziałanie wsi i dworu. 

W Królestwie Polskim przygotowania do 
walki były bardzo słabe, powstanie zakończyło 
się więc na dwóch większych, nieudanych zre- 
sztą akcjach. 


Wiosna ludów w Galicji i Poznańskiem 


Wiosną 1848 roku całą niemal Europę ogar- 
nęły wystąpienia rewolucyjne i walki narodowe. 
Bogate mieszczaństwo żądało praw politycznych 
i konstytucji, robotnicy — poprawy warunków 
pracy, narody rozdzielone sztucznymi granicami 
dążyły do zjednoczenia, a pozbawione własnych 
państw — do stworzenia ich. 

W marcu 1848 roku w Wiedniu wybuchła re- 
wolucja, która wymusiła na cesarzu amnestię, wo|- 
ność prasy i obietnicę konstytucji. Na wieść o tych 
zmianach w Krakowie i Lwowie odbyły się mani- 
festacje patriotyczne. Zaczęto wyłaniać polskie 
władze. Wystosowano do cesarza adres, czyli pi- 
smo zbiorowe, domagając się w nim m.in. odręb- 


© Pochodzący z zamożnej rodziny ziemiań- 
skiej Edward Dembowski jako dwudziesto- 
latek został redaktorem i wydawcą „Prze- 
glądu Naukowego” — warszawskiego czaso- 
pisma skupiającego grono młodej inteligen- 
cji, włączył się także w nurt konspiracyjnych 
działań niepodległościowych. Zagrożony 
aresztowaniem zbiegł w 1843 r. do Poznania, 
a w 1845 r. do Galicji. Zginął w wieku 24 lat 
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f Wiosną 1848 r. domagające się praw politycznych tłumy szturmowały pałace królewskie, 
m.in. w Berlinie. Wojsko broniło władzy, tłumy brutalnie rozpędzano 


nego sejmu, wprowadzenia języka polskiego do 
szkół, urzędów i sądów, zniesienia pańszczyzny. 

Władze austriackie dowiedziały się, że de- 
mokraci polscy zamierzają uwłaszczyć chło- 
pów, aby silniej związać ich ze sprawą narodo- 
wą. By ubiec Polaków, zarządzający Galicją 
hrabia Franz von Stadion dzień wcześniej (bez 
porozumienia z Wiedniem) ogłosił w imieniu 
cesarza patent uwłaszczeniowy — akt prawny 
znoszący pańszczyznę i oddający chłopom na 
własność uprawianą ziemię. W ten sposób wła- 
dze austriackie zyskały sobie przychylność wsi 
i uniemożliwiły patriotom włączenie ludu do 
walki o niepodległość. Z czasem zmuszono do 
zaprzestania działalności polskie władze w Kra- 
kowie (w kwietniu) i Lwowie (w listopadzie). 

Rewolucja w Berlinie przyniosła wolność 
Polakom więzionym za próbę organizacji po- 
wstania w 1846 roku, m.in. Karolowi Libeltowi 
i Ludwikowi Mierosławskiemu. Jednocześnie 
w Poznaniu powołano Komitet Narodowy, 
którego celem było uzyskanie szerszych upraw- 
nień dla Wielkopolski. Żądano m.in. powrotu 
języka polskiego do szkół i urzędów oraz utwo- 
rzenia polskiego korpusu wojska. 

Trudna sytuacja polityczna — nacisk fali rewo- 
lucyjnej i groźba konfliktu z Rosją — zmusiła rząd 
pruski do przyjęcia tych żądań. W Wielkopolsce 
organizowały się więc polskie władze i oddziały 
zbrojne, którym przewodził Ludwik Mierosław- 
ski. W miarę poprawy położenia politycznego 
rząd pruski zaczął jednak ograniczać swe ustęp- 
stwa. Wzmocniono stacjonujące w prowincji 
wojska i ogłoszono stan oblężenia. W odpowie- 
dzi Polacy zaczęli przygotowywać się 
do walki. Próby porozu- 
mienia spełzły na ni- 
czym. Wobec propono- 
wanego przez władze 
podziału Wiel- 


kopolski na dwie części, polską i niemiecką, oraz 
ograniczenia liczebności wojska polskiego — roz- 
poczęły się starcia zbrojne. Zwycięstwa powstań- 
ców pod Miłosławiem i Sokołowem spowodo- 
wały napływ ochotników, chłopów i mieszczan, 
do oddziałów powstańczych, ale przewaga armii 
pruskiej była zbyt wyraźna, a oficerowie polscy 
nie wierzyli w zwycięstwo. Mierosławski zrzekł 
się dowództwa, a jego oddział złożył broń. 

Po upadku powstania rząd pruski wycofał 
się ze wszystkich ustępstw na rzecz Polaków 
i surowo karał jego uczestników. 

Chociaż rewolucyjne i narodowe wystąpienia 
w Austrii i Prusach zakończyły się klęską, w ich 
następstwie utworzono parlamenty krajowe i ogło- 
szono konstytucje gwarantujące prawa i swobody 
obywatelskie. Skorzystała na tym także ludność 
Galicji oraz Księstwa Poznańskiego i Pomorza 
Gdańskiego. Wydarzenia wiosny ludów przyczy- 
niły się również do odrodzenia uczuć narodowych 
wśród Polaków zamieszkujących Warmię. Mazu- 
ry i Śląsk — ziemie od wieków oddzielone granica- 
mi od Polski. 

Spór o to, czy dla zniewolonego narodu korzyst- 
niejsze były poczynania racjonalistów, działają- 
cych w ramach obowiązującego prawa, czy też 
romantyków, mierzących „siły na zamiary” 
i spiskujących przeciw potężnym państwom 
zaborczym, trwa od ponad 150 lat. Dziś, 
z perspektywy czasu, trzeba uznać, że i jedni, 
i drudzy pozostawili potomnym to samo dzie- 

dzictwo: zobowiązanie do zachowania 
odrębności na- 
rodowej i świa- 
domości włas 
nej tożsamości. 


1833 — wyprawa płk. Józefa Zaliwskiego do 
Królestwa Polskiego; śmierć Artura Zawiszy; 
początek czynszowania w dobrach hr. Andrze- 
ja Artura Zamoyskiego; układ Rosji, Prus i Au- 
strii w Miinchengritz (Mnichovo Hradiśtć) 

1835 — założenie Kasyna w Gostyniu 

| 1835-1837 — działalność Stowarzyszenia 

| Ludu Polskiego 

| 1836 — przyjęcie planu działań konspiracyj- 

nych w kraju przez Towarzystwo Demokra- | 

tyczne Polskie; początek działalności Szy- 
| mona Konarskiego w zaborze rosyjskim 

1838 — aresztowanie w Wilnie Szymona 

Konarskiego 

| 1839 — śmierć Konarskiego 

1840-1848 — budowa Kolei Warszawsko- 

-Wiedeńskiej 

1841 — założenie Towarzystwa Naukowej 

Pomocy w Poznaniu; otwarcie Bazaru; samo- 

bójstwo Karola Levittoux w czasie śledztwa 

w X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej; utwo- 

rzenie Galicyjskiego Stanowego Instytutu 

| Kredytowego; początek wydawania „Biblio- 
teki Warszawskiej” 

1842 — powstanie Związku Plebejuszy w Po- 

znańskiem; początek wydawania „Roczników 

Gospodarstwa Krajowego”; w Galicji począ- 

| tek sejmowych dyskusji o oczynszowaniu 

| 1843-1847 — zjazdy klemensowskie 

| 1844 — likwidacja organizacji ks. Piotra 

Ściegiennego; utworzenie Centralnego To- 

| warzystwa Rolniczego w Poznaniu; po- 

| wstanie Galicyjskiej Kasy Oszczędności 

i pierwszych bractw trzeźwości 

1845 — aresztowania konspiratorów w Po- 

znańskiem; rozpoczęcie działalności Gali- 

cyjskiego Towarzystwa Gospodarczego; me- 
| moriał pastora Gustawa Gizewiusza z Os- 
tródy przeciw polityce germanizowania ludu 

1846 — aresztowania konspiratorów w Po- 

znańskiem; powstanie w zachodniej Galicji 

| 1 Krakowie; wystąpienia chłopów przeciw 
| powstaniu i szlachcie (rabacja galicyjska); 
likwidacja odrębności Krakowa 

1847 — w Berlinie proces spiskowców 

przygotowujących powstanie w Poznań- 

skiem w 1846 r. 

1848 — wiosna ludów w Galicji (od 
17 Ill) i w Poznańskiem (od 20 
II); zniesienie pańszczyzny w Ga- 

licjii wybory do parlamentu au- 

striackiego; walki Polaków w róż- 
nych rewolucjach europejskich 


© Ludwik Mierosławski 
był jednym z tych, którzy 
życie poświęcili walce o wol- 
ność. Bił się w powstaniu listopa- 

dowym, w 1848 r. dowodził oddzia- 
łem powstańczym w Wielkopolsce, w 1849 
walczył na Sycylii i w Badenii, w latach 1861- 
1862 kierował polską szkołą wojskową w Ge- 
nui (we Włoszech), a następnie, na krótko, 
otrzymał władzę dyktatora w powstaniu 1863 r. 


e 20 III 1848 r. w Berlinie rewolucyjny 
tłum zdobył więzienie w Moabicie. Uwolnio- 
no wielu więźniów politycznych, m.in. Pola- 
ków aresztowanych w lutym 1846 r. w czasie 
przygotowań do trójzaborowego powstania 


f Wybuch powstania styczniowego był 
najlepszym dowodem fiaska dążeń zaborcy 
do zniewolenia Polaków 


Po przegranej wojnie krymskiej (1853-1856) 
w Rosji nastąpił czas odwilży. Na tronie zasiadł 
car Aleksander II, który zapowiadał przeprowa- 
dzenie reform. Polacy spodziewali się, że zmia- 
ny obejmą również Królestwo Polskie, że zosta- 
nie przywrócona konstytucja, armia narodowa 
oraz że zmieni się sytuacja ziem zabranych (Li- 
twy i Rusi). Tymczasem już na pierwszym spo- 
tkaniu z carem w Warszawie przedstawiciele 
społeczeństwa usłyszeli: „Żadnych marzeń, pa- 
nowie, żadnych marzeń!”. Car ogłosił jednak 
amnestię dla więźniów i zesłańców, wyraził zgo- 
dę na powstanie Akademii Medycznej i Towa- 
rzystwa Rolniczego (skupiającego ziemian), 
zniósł obowiązujący od 1831 roku stan wojenny 
(1858). Ogół ludności przyjął „łaskę” carską bez 
wdzięczności, niezależnie bowiem od indywidu- 
alnych poglądów politycznych ambicje społe- 
czeństwa były dużo większe. 

Centrum życia Królestwa Polskiego była War- 
szawa. Tu skupiało się życie umysłowe kraju — ist- 
niały teatry, biblioteki (na ogół trudno dostępne), 

redakcje większości gazet, szkoły 

średnie ogólne i specjalne 
(np. Szkoła Sztuk Pięk- 
nych, Instytut Gospodar- 
stwa Wiejskiego i Leśnic- 
twa, Szkoła Felczerów), tu 
można było oglądać wysta- 
wy malarstwa współczesnego 
w gmachu Zachęty. Licząca 
około 200 tysięcy mieszkań- 
ców stolica od kilku lat znaj- 
dowała się na etapie po- 
wolnego, ale stałego 
rozwoju gospodar- 
czego. Rosła liczba 
zakładów przemy- 
słowych i rzemieśl- 
niczych oraz zatrud- 
nionych w nich 
uczniów, czeladni- 
ków i wykwalifi- 
kowanych robot- 
ników. Najbar- 
dziej niespokoj- 
ne było jak 


narodowych 


© Strój powstańca — 
wyposażenie myśliwe- 
go uzupełnia jedynie 
przypięta do czapki 
kokarda w barwach 


Powstanie 
styczniowe 


Powstanie styczniowe — kolejny zryw narodowy — rozpoczęło się w zabo- 

rze rosyjskim nocą z 22 na 23 stycznia 1863 roku. Walki powstańcze były 
dramatycznym finałem trwających od kilku lat działań społecznych oraz 
nieprzewidzianych bieżących wydarzeń. 


zwykle młode pokolenie — uczniowie i studenci 
czytali zakazane lektury, nawiązywali kontakty 
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fr W centrum jednego ze sztandarów powstańczych połączono herby 
Polski (Orzeł), Litwy (Pogoń) i Rusi (Święty Michał Archanioł), sym- 
bolizujące program polityczny powstania: przywrócenie „całości” 


przedrozbiorowej Rzeczypospolitej 


z czeladnikami, rzemieślnikami, robotnikami. 
Konspirowali. 


„Rewolucja moralna” 


Na przełomie lat pięćdziesiątych i sześć- 
dziesiątych XIX stulecia dowodem uczuć pa- 
triotycznych stało się dla młodych uczestnic- 
two w nabożeństwach zamawianych ku czci 
zasłużonych Polaków (np. „za dusze Adama, 
Juliusza i Zygmunta” — w marcu 1859), z oka- 
zji rocznic narodowych (np. w 30 rocznicę 
powstania listopadowego) lub „za po- 
myślność ojczyzny”. W kościołach 
śpiewano pieśni patriotyczne, na uli- 
cach noszono stroje narodowe, bojko- 
towano oficjalne uroczystości, dekoro- 
wano bielą i czerwienią wystawy skle- 
pów i warsztatów rzemieślniczych. 


Władze reagowały coraz bardziej nerwowo. 
25 lutego 1861 roku aresztowano kilkunastu 
uczestników pocho- 
du, który po mszy 
u ojców paulinów na 
Freta udał się z cho- 
rągwiami narodowy- 
mi na Rynek Starego 
Miasta. 27 lutego woj- 
sko zaatakowało na 
placu Zamkowym pro- 
cesję, która po mszy 
u karmelitów na Le- 
sznie (za Artura Za- 
wiszę, uczestnika par- 
tyzantki z 1833) zmie- 
rzała na Zamek z pe- 
tycją o uwolnienie 
zatrzymanych 25 lu- 
tego. Od strzałów zgi- 
nęło pięć osób — robot- 
nik, czeladnik krawiec- 
ki, uczeń Szkoły Real- 
nej i dwóch ziemian. 


LOŚĆ 


4 Strzały i ofiary prze- 


raziły wszystkich: Po- 
laków i Rosjan. Przed- 
stawiciele Towarzy- 
stwa Rolniczego i bur- 
żuazji warszawskiej 
udali się do namiest- 
nika carskiego z żąda- 
niem wycofania z ulic 
wojska i policji, usu- 
nięcia dowódcy, który 
dał rozkaz strzelania do tłumu, oraz uroczystego 
pogrzebu zabitych. Namiestnik zaakceptował część 
żądań: w mieście służbę porządkową objęli studen- 
ci (konstable), a rządy — Delegacja Miejska obradu- 
jąca w ratuszu. Nastały „polskie rządy”. 2 marca 
odbył się uroczysty pogrzeb pięciu poległych. Pry- 
mas ogłosił żałobę narodową, w całym kraju odpra- 
wiano nabożeństwa za zabitych w Warszawie. 

Wydawało się, że władze carskie słabną: 
przywrócono rząd cywilny, sprawami oświaty 
zajęła się spolszczona Komisja Rządowa dzia- 
łająca w Warszawie. 

Wkrótce wprowadzono jednak nową usta- 
wę, przewidującą użycie broni przeciw demon- 
strantom. 8 kwietnia na placu Zamkowym od- 
działy wojska stanęły naprzeciw kilkuset osób 
— śpiewających pieśni patriotyczno-religijne 
pod figurą Matki Boskiej, wracających z po- 
grzebu powstańca listopadowego. Wojsko, po 
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odczytaniu ustawy, zaczęło 
strzelać. Pod gradem kul 
masakrowany tłum formo- 
wał procesje śpiewające 
pieśni religijne. Padały ko- 
lejne salwy, kozacy szarżo- 
wali. Tego dnia zginęło po- 
nad 200 osób. 

Wojsko biwakowało na uli- 
cach, ale w mieście i kraju — 
pod pozorami spokoju — 
wrzało. Już wcześniej 
w wielu miastach po- 
wstały delegacje miej- 
skie i straże obywatel- 
skie. Teraz manifesta- 
cje patriotyczne, łączone 
najczęściej z nabożeństwami 
lub modłami, rozszerzyły się na cały 
kraj. Największe odbywały się w Lublinie, 
Łomży, Płocku, Radomiu, Piotrkowie, w Zagłę- 
biu Dąbrowskim, ale małe miasteczka i osady 
też nie pozostały obojętne. Szczególnie uroczy- 
ście przebiegały obchody rocznicy unii lubel- 
skiej (12 sierpnia) i horodelskiej (10 paździer- 
nika). Wzięła w nich także udział ludność po- 
granicznych rejonów Litwy, Białorusi i Ukrai- 
ny, włączonych bezpośrednio do Rosji. 

Na początku października 1861 roku przy- 
wrócono w Królestwie Polskim stan wojenny. 
Zebrania uliczne, w których uczestniczyły więcej 
niż trzy osoby, miały być rozpraszane przez woj- 
sko i policję. Wykroczenia uznane za polityczne 
przekazano sądom wojskowym. Mimo to w War- 
szawie odprawiono planowane wcześniej nabo- 
żeństwa za Tadeusza Kościuszkę. W czasie ich 
trwania wojsko otoczyło kościoły, nocą żołnierze 
wtargnęli do świątyń — wypędzono wiernych, 
wielu aresztowano. Ksiądz Antoni Białobrzeski, 
administrator diecezji, nakazał zamknąć wszyst- 
kie kościoły, by zapobiec ich bezczeszczeniu. 

Ustępstwa polityczne rządu carskiego 
połączone z wprowadzeniem stanu wojen- 
nego oraz zamknięcie kościołów kładły kres 
proklamowanej przez część społeczeństwa 
„rewolucji moralnej”. Wiara, że siła ducha 
narodu może zastąpić przemoc i terror, a tak- 
że może przynieść Polsce niepodległość 
okazała się daremna. 


„Biali” i „czerwoni” 


Społeczeństwo polskie było podzielone. 
Umiarkowani „biali”, głównie starsi i zamoż- 
niejsi obywatele, liczyli, że autonomię Króle- 
stwa uda się odzyskać w sposób pokojowy. Na- 
leżeli do nich ziemianie, członkowie Towarzy- 
stwa Rolniczego z prezesem Andrzejem Zamoy- 
skim na czele, i mieszczanie, którzy wyłonili 
w lutym 1861 roku Delegację Miejską pod 
przewodnictwem bankiera Leopolda Kronen- 
berga. Wśród inteligencji i burżuazji dość po- 
pularne były poglądy przeciwników konspira- 
cji, zwolenników legalnej pracy dla kraju (pra- 
cy organicznej). Młodsi i bardziej radykalni 
„czerwoni” nie wykluczali w przyszłości dzia- 
łań zbrojnych. 

Represje stanu wojennego sprawiły, że mani- 
festacje stopniowo zanikały. Jednocześnie roz- 
budowywano konspirację — celem „czerwo- 
nych” (zdecydowanie bardziej popularnych), 
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© Jarosław Dąbrowski („Łokietek”) służył 
jako oficer rosyjski. Od wiosny 1862 r. nale- 
żał do Komitetu Miejskiego, później do Ko- 
mitetu Centralnego Narodowego „czerwo- 
nych”, był twórcą koncepcji militarnej 
powstania. Aresztowany w sierpniu 1862 r. 
zbiegł w drodze na katorgę 


którym w Warszawie przewodził Komitet 
Miejski, stało się wywalczenie Polski niepod- 
ległej. Celem „białych”, kierowanych przez Dy- 
rekcję Wiejską — organizacja społeczeństwa. 
W czerwcu 1862 roku Komitet Miejski przy- 
jął nazwę Komitet Centralny Narodowy, 
a we wrześniu wydał otwartą odezwę do 
społeczeństwa, w której stwierdzał, że sta- 
je „naprzeciw rządu obcego [...] jako rze- 
czywisty Rząd Narodowy”. „Czerwoni” 
mieli już wtedy obejmującą trzy zabory siatkę 
władz podziemnych: wojewódzkich, powiato- 
wych, miejskich, tajną policję, tajną pocztę do- 
cierającą do emigracji w Europie Zachodniej, taj- 
ny skarb, do którego od października 1862 roku 
wnoszono podatki. Komitet Centralny Narodowy 
dysponował też tajnymi drukarniami. 


Sprawa chłopska 


Wiosną 1861 roku car wydał ukaz znoszący 
w Rosji poddaństwo, umożliwiający chłopom 
wykup powinności i dopuszczający w przyszłości 
zniesienie pańszczyzny. Prawo to nie obejmowało 
włościan w Królestwie Polskim, których sytuacja 
była dotąd korzystniejsza: nie obowiązywało ich 
poddaństwo osobiste ani zakaz opuszczania wsi. 

Ziemianie zdawali sobie sprawę, że uwła- 
szczenie jest na terenie Królestwa sprawą wyjąt- 
kowo pilną: w zaborach pruskim i austriackim 
chłopi już dawno otrzymali ziemię na własność, 
wydajność pańszczyzny spadała, utrzymywanie 
na wsi dawnych stosunków między dworem 


i wsią groziło wybuchem niezadowolenia. Dys- 
kutowano więc o oczynszowaniu i zasadach 
uwłaszczenia. Dekret o oczynszowaniu, ogło- 
szony przez rząd w czerwcu 1862 roku, nie zado- 
wolił nikogo. Zarówno chłopi, jak i ziemianie 
uważali go jedynie za wstęp do dalszych reform. 

„Biali” byli zdania, że chłopi sami powinni 
wykupić uprawianą ziemię. „Czerwoni” upa- 
trujący w chłopach sojuszników w przyszłej 
walce z zaborcą, twierdzili, że to skarb przy- 
szłego państwa powinien pokryć koszty od- 
szkodowania dla dziedziców. 


Aleksander Wielopolski 


Władze carskie chciały przyciągnąć do 
współpracy Polaków. Było to trudne, ponieważ 
powszechnie uważano współdziałanie z cara- 
tem za zdradę narodową. Do rządu Królestwa 
Polskiego zdecydował się wejść margrabia Ale- 
ksander Wielopolski. Początkowo kierował re- 
sortem oświaty, następnie spraw wewnętrz- 
nych, a od 1862 roku — rządem cywilnym 
Królestwa. Jego zasługą było spolszczenie 
urzędów i szkolnictwa, powołanie Szkoły 


f Aleksander Wielo- 
polski uważał, że najko- 
rzystniejszą drogą roz- 
woju ziem polskich jest 
pozostanie w państwie 
carów i powolne zdoby- 
wanie autonomii 


Głównej (uczelni uniwer- 
syteckiej) w Warszawie, 
oczynszowanie chłopów, 
równouprawnienie Żydów. 
Wielopolski uważał, że 
najkorzystniejsza dla Pol- 
ski jest autonomia w pań- 
stwie carów, a marzenia 
o niepodległości są niere- 
alne i szkodliwe. 

Polityka Wielopolskie- 
go mimo korzyści, jakie 
przyniosła Królestwu Pol- 
skiemu, spotkała się z po- 


ft W czasie powstania starcia zbrojne z wojskami carskimi 
miały miejsce na całym terytorium Królestwa Polskiego oraz 
na przyległych ziemiach, należących przed rozbiorami do Rze- 
czypospolitej 


tępieniem zarówno ze 
strony „białych”, oburzo- 
nych rozwiązaniem Towa- 
rzystwa Rolniczego, jak 
i „czerwonych”. Ta jed- 


na kwestia — potępienie współpracy z zaborcą — 
łączyła przeciwników politycznych. W innych 
sprawach mieli zdecydowanie różne poglądy. 
„Biali” oceniali walkę zbrojną o wolność jako 
nieskuteczną i wiążącą się z wielkimi stratami. 
„Czerwoni” — przygotowywali się do powstania. 


Powstanie 


Wielopolski wiedział, że przygotowania do 
walki są w toku i że na wiosnę 1863 roku prze- 
widziany jest początek działań zbrojnych. Jako 
naczelnik rządu cywilnego Królestwa, a jedno- 
cześnie przeciwnik walki z Rosją starał się za- 
pobiec wybuchowi. Za jego sprawą władze za- 
rządziły nadzwyczajny pobór do wojska (bran- 
kę). Publicznie ogłoszono, że do trwającej kilka- 
naście lat służby trafią tym razem nie wyloso- 
wani chłopi, lecz około 10 tysięcy „politycznie 
podejrzanych”, wyznaczonych imiennie młodych 
ludzi, głównie z dużych miast. Na wiadomość o ta- 
kim poborze młodzież zaczęła kryć się w lasach. 


©> Agaton Giller był człon- 
kiem Komitetu Central- 
nego Narodowego, prze- 
ciwnikiem przyspieszenia 
wybuchu powstania. Po 
rozpoczęciu insurekcji 
wszedł w skład Tymczaso- 
wego Rządu Narodowego 
z ramienia „białych”. Re- 
dagował pisma powstań- 
cze. Na emigracji został 
jednym z pierwszych hi- 
storyków powstania stycz- 
niowego 


W tej sytuacji Komitet Centralny Narodowy 
wcześniej, niż zamierzał, podjął decyzję o roz- 
poczęciu powstania. 22 stycznia 1863 roku 
mianował się Tymczasowym Rządem Narodo- 
wym i ogłosił manifest wzywający naród „,Pol- 
ski, Litwy i Rusi” do broni. 

Przeciwko stutysięcznej armii carskiej wy- 
stąpiły naprędce zorganizowane, słabo uzbrojo- 


f  Wymuszone okolicznościami przedwczesne rozpoczęcie powstania 
ujawniło niedostateczne jego przygotowanie oraz dysproporcję sił i uzbro- 
jenia walczących stron. W pierwszych dniach walk powstańcy dysponowa- 
li zaledwie 600 strzelbami oraz szablami, kosami, pikami 


fr Wybuch powstania styczniowego przerwał rozpoczętą w Warszawie 
w nocy z 14 na 15 stycznia 1863 r. brankę, ograniczając liczbę schwyta- 
nych do 1657 osób, z których 559 wcielono do rosyjskiego wojska 


ne oddziały. Pierwsze starcia — pod 
Węgrowem, Siemiatyczami, Miecho- 
wem — wykazały, że przewaga wojsk 
rosyjskich jest zbyt duża, by liczyć na 
zwycięstwa w regularnych bitwach. 
Prowadzono więc walkę partyzancką. 
Wraz z manifestem Rząd Narodo- 
wy ogłosił dekrety o uwłaszczeniu 
chłopów i nadaniu ziemi bezrolnym. 
Nie zapewniło to jednak, wbrew ocze- 
kiwaniom „czerwonych”, masowego 
poparcia ze strony włościan. Włącze- 
nie do prac rządu „białych” także nie 
zmieniło sytuacji militarnej. „Par- 
tiom”, czyli oddziałom partyzanckim, brakowało 
wszystkiego: broni, amunicji, żywności, odzieży. 
Szczytowy okres rozwoju powstania to wios- 
na 1863 roku — walki objęły wtedy całe Króle- 
stwo, rozszerzyły się na ziemie pod zaborem. 
Na Litwie do walk włączyli się chłopi, znalazło 
się wielu dowódców o dużym autorytecie. Je- 
den z nich, Zygmunt Sierakowski, przez parę 
tygodni okupował 
kilka powiatów na 
Żmudzi. Na Biało- 
rusi wyróżnił się 
Konstanty Kali- 
nowski, który od 
1862 roku wyda- 
wał pierwsze bia- 
łoruskie pisemko 
„Mużyckaja Prau- 
da” i prowadził 
wśród chłopów 
agitację, a w 1863 ro- 
ku dowodził od- 
działem partyzanc- 
kim działającym na 
Grodzieńszczyźnie. 
Walki wybuchły 
też na Ukrainie (co 
prawda po kilkuna- 
stu dniach ustały). 
Tymczasem dys- 
proporcja sił rosła. 
Dokońca lipca Ro- 
sjanie zgromadzili 
w Królestwie Pol- 


ęye i at SEZĘ 


skim 340 tysięcy 
żołnierzy — w „par- 
tiach” walczyło jed- 
nocześnie zaledwie 
20-30 tysięcy par- 
tyzantów. Broń za- 
kupiona przez Rząd 
Narodowy za gra- 
nicą rzadko docie- 
rała do oddziałów. 

Płonne okazały 
się też nadzieje na 
interwencję mię- 
dzynarodową. Spra- 
wę polską popiera- 
ły, co prawda, spo- 
ł łeczeństwa euro- 
pejskie (do Króle- 
stwa przekradali 
się ochotnicy z Wę- 
gier, Włoch, Fran- 
cji, Niemiec, Czech), 
ale rządy Francji, 
Austrii i Anglii ograniczyły się do wystosowa- 
nia not dyplomatycznych. Car odmówił dysku- 
sji nad wewnętrznymi sprawami Rosji. 

Na wiosnę 1863 roku dekret carski nadał 
chłopom z Litwy, Białorusi i Ukrainy uprawianą 
ziemię na własność. W kilka miesięcy później 
Aleksander II odwołał Aleksandra Wielopolskie- 
go ze stanowiska szefa rządu cywilnego Króle- 
stwa Polskiego i powołał nowych gubernatorów: 


©. Romuald Trau- 
gutt był oficerem 
armii rosyjskiej. 
Jeszcze przed po- 
wstaniem podał 
się do dymisji. Go- 
spodarował w ro- 
dzinnym majątku 
na Polesiu. W cza- 
sie insurekcji do- 
wodził „partią”, 
a od październi- 
ka 1863 r. do kwiet- 
nia 1864 r. jako 
dyktator — całym 
powstaniem 


w Królestwie Teodora Berga, a na Litwie Mi- 
chaiła Murawiowa, który szybko został nazwany 
„Wieszatielem”. Obaj gubernatorzy tłumili po- 
wstanie terrorem i stosowaniem odpowiedzial- 
ności zbiorowej. Wobec powstańców i osób 
sprzyjających powstaniu stosowano aresztowa- 
nia, konfiskaty majątków, kontrybucje, zesłania 
na Syberię. Publicznie wykonywano egzekucje. 

W tej sytuacji członkowie Rządu Narodo- 
wego złożyli jesienią 1863 roku całą władzę 
w ręce Romualda Traugutta, który jako dykta- 
tor wykazał się talentem organizatora, konse- 
kwencją, niezwykłą odpowiedzialnością i odwa- 
gą. Wprowadził jednolitą organizację sił zbroj- 
nych powstania (powołał kompanie, bataliony 
itd.) oraz podporządkował jej organizację cy- 
wilną. Nakazał również wykonywanie dekretu 
uwłaszczeniowego. Mimo wysiłków dyktato- 
ra zapał społeczny gasł, a powstanie słabło. Od 
aresztowania Traugutta w kwietniu 1864 roku 


nikt już nie potrafił zmobilizować całego spo- 
łeczeństwa. 

W marcu tegoż roku ogłoszono w Króle- 
stwie ukaz carski, który nadawał włościanom 
uprawianą przez nich ziemię (na warunkach 
Manifestu Rządu Narodowego). Odsunęło to 
chłopów ostatecznie od powstania. Walki po- 
woli wygasały; wojska rosyjskie rozbijały 
ostatnie oddziały w Górach Świętokrzyskich, 
na Lubelszczyźnie, Podlasiu i Żmudzi. Najdłu- 
żej, do jesieni 1864 roku, utrzymał się oddział 
dowodzony przez księdza Stanisława Brzóskę 
(na Podlasiu). 

Większe oddziały walczyły dłużej tam, gdzie 
sprzyjały im warunki terenowe (lasy, bagna, tere- 
ny podmokłe) i miejscowa ludność. Wśród wielu 
dowódców oddziałów wyróżnili się: Marian Lan- 
giewicz w Górach Świętokrzyskich, ksiądz An- 
toni Mackiewicz na Litwie, Józef Hauke-Bo- 
sak w Sandomierskiem i Krakowskiem. 

Ostatnie z powstań narodowych XIX wieku 
trwało najdłużej — prawie półtora roku. Przez od- 
działy partyzanckie przewinęło się około 200 ty- 
sięcy ochotników, a dziesiątki tysięcy spośród 
nich zginęło w bitwach i egzekucjach. Surowe 
represje popowstaniowe w sposób wyjątkowy 
dotknęły szlachtę polską, zarówno na terenach 
Królestwa Polskiego, jak i na ziemiach będących 
pod zaborem. 


1858 

- zniesienie stanu wojennego w Królestwie 
Polskim 

1860 

11 czerwca — w Warszawie pogrzeb wdowy 
po generale Sowińskim 

29 listopada — manifestacja uliczna na Le- 
sznie w rocznicę powstania 

1861 

luty — ukaz o zniesieniu poddaństwa w cesarstwie 
27 lutego — w Warszawie starcie z wojskiem 
na placu Zamkowym (5 poległych); zawiąza- 
nie Delegacji Miejskiej 

2 marca — pogrzeb zabitych 27 lutego 

27 marca — ukaz carski reaktywuje Radę Sta- 
nu i Komisję Rządową Wyznań i Oświecenia 
Publicznego (dyrektorem Aleksander Wielo- 
polski), wyższą uczelnię (Szkołę Główną) 
oraz zapowiada wprowadzenie rad miejskich 
i powiatowych 

6 kwietnia — rozwiązanie Delegacji Miejskiej 
i Towarzystwa Rolniczego 

8 kwietnia — masakra na placu Zamkowym 
w Warszawie 

14 października — wprowadzenie stanu wo- 
jennego w Królestwie Polskim 

17 października — zawiązanie tajnego Komi- 
tetu esi („czerwonych” ) 

1862 "Yegoztą 
czerwiec — Aleksander Wielopolski naczelni- 
kiem rządu cywilnego Królestwa Polskiego 
czerwiec-lipiec — powstanie Komitetu Cen- 
tralnego Narodowego 

1 września — ujawnienie się organizacji narodowej 
8 października — urzędowa zapowiedź branki 
21 grudnia — aresztowanie w Paryżu agentów 
Komitetu Centralnego kupujących broń 

1863 

22/23 stycznia — Komitet Centralny ogłasza 
się Tymczasowym Rządem Narodowym, wy- 


f Cytadelę Warszawską wybudowano po powstaniu listopadowym — miała „szachować” 
niepokorną Warszawę. W X Pawilonie Cytadeli mieściło się więzienie śledcze i Komisja Śled- 
cza, badająca przestępstwa polityczne (np. czytanie zakazanych książek). Na stokach Cytade- 
li wykonano wyroki śmierci na kilkunastu członkach władz powstańczych 


Współcześni ocenili upadek powstania 
i późniejsze represje jako klęskę narodową. 
Świadomość klęski wpłynęła na sposób myśle- 
nia całego pokolenia, przerażonego skutkami 
kilku lat patriotycznych uniesień. Z dalszej per- 
spektywy ocena powstania nie jest już tak jedno- 


daje manifest oraz dwa dekrety o uwłaszcze- 
niu chłopów i nadaniu ziemi bezrolnym 

7 lutego — odezwa Rządu Tymczasowego do 
Polaków w zaborach pruskim i austriackim 
apelująca o dostarczanie władzom powstań- 
czym pieniędzy i broni oraz do werbowania 
ochotników 

8 lutego — umowa między Rosją i Prusami 
o walce z polskim powstaniem (konwencja 
Alvenslebena) 

marzec-maj — powstanie na Litwie 

10-19 marca — dyktatura Mariana Langiewicza 
12 marca — rozwiązanie Dyrekcji Wiejskiej, 
akces „białych” do powstania 

17 kwietnia — noty rządów Francji, Anglii 
i Austrii do cara w sprawie polskiej 

10 maja — ogłoszenie Komitetu Centralnego 
Rządem Narodowym 

maj — powstanie na Ukrainie 

16 lipca — Wielopolski opuszcza Warszawę 
14 sierpnia — rząd Rosji odrzuca noty państw 
zachodnich w sprawie polskiej 

17 października — objęcie dyktatury przez 
Romualda Traugutta 

15 grudnia — dekret Traugutta w sprawie re- 
organizacji sił zbrojnych 

1864 

koniec lutego — Austria ogłasza zakaz udzie- 
lania pomocy powstańcom 

2 marca — ukazy carskie uwłaszczające chło- 
pów w Królestwie Polskim 

10/11 kwietnia — aresztowanie Traugutta 

5 sierpnia — publiczna egzekucja Traugutta 
na stokach Cytadeli wraz z 4 innymi działa- 
czami powstańczymi 

19 grudnia — aresztowanie ostatniego naczel- 
nika powstańczej Warszawy, Aleksandra Wa- 
szkowskiego 

1865 

24 maja — stracenie w Sokołowie Podlaskim 
ks. Stanisława Brzóski 


znacznie negatywna. W walce z zaborcą społe- 
czeństwo zjednoczyło się, wykazało gotowość do 
najwyższych ofiar i dyscyplinę budzącą podziw 
do dziś. Walki ożywiły nastroje narodowe w Po- 
znańskiem i w Galicji, a także na ziemiach włą- 
czonych bezpośrednio do Prus, a zamieszkanych 
przez Polaków: na Śląsku, Pomorzu, Warmii i Ma- 
zurach. Przywróciły nadwątlone więzi między za- 
borami. Dzięki powstaniu chłopi w Królestwie 
Polskim „otrzymali ziemię formalnie z rąk cara- 
tu, ale na warunkach podyktowanych przez Rząd 
Narodowy — warunkach korzystniejszych niż 
gdziekolwiek w Europie Środkowej i i Wschodniej”. 
Analiza przebiegu i przyczyn upadku po- 
wstania dostarczyła wskazówek do przygotowa- 
nia przyszłych działań: kilkanaście lat później 
emigranci popowstaniowi zainicjowali powołanie 
Ligi Narodowej i Skarbu Narodowego. Dla dużej 
części społeczeństwa oczywisty stał się nowy 
kształt państwa polskiego, uwzględniający rodzące 
się ambicje narodowe Litwinów, 
Białorusinów i Ukraińców. Nie 
próbowano nawet wzywać do 
walki zbrojnej, zanim nie po- 
jawiła się realna szansa kon- 
fliktu zbrojnego angażującego 
zaborców. 


© Kurtka zesłańca. 
Sądy doraźne ska- 
zały w latach sześć- 
dziesiątych XIX w. 
na katorgę, zesła- 
nie lub osiedle- 
nie się na Sybe- 

rii kilkadzie- 

siąt tysięcy osób. 

Nie należący 
do stanu szla- 
checkiego lub 
ci, których nie 
było stać na 
opłacenie wo- 
zów, musieli dro- 
gę odbyć pieszo. 
Na Syberii ka- 
torżnicy, zesłańcy 
i osiedleńcy cier- 
pieli wielką biedę 


o powstaniu styczniowym na terenie za- 

borów rosyjskiego i pruskiego rozpoczął 

się ostatni — jak się wówczas wydawało 
władzom — akt walki z polskoś Sposoby 
działania zaborców były różne, tak jak różniły 
się samodzierżawne państwo carów i konstytu- 
cyjne cesarstwo niemieckie, jednak cel pozosta- 
wał ten sam — likwidacja poczucia odrębności 
narodowej i dążeń narodowowyzwoleńczych, 
zepchnięcie Polaków do roli ludności drugiej 
kategorii, postawienie ich przed alternatywą: 
albo rezygnacja z polskości, albo prześladowa- 
nia. Taka polityka zaborców skupiła społeczeń- 
stwa zaborów rosyjskiego i pruskiego wokół 
hasła obrony tożsamości. W miarę upływu lat 
w orbitę oddziaływania tego hasła stopniowo 
wchodziły kolejne warstwy ludności. Sił doda- 
wały im wiadomości docierające z Galicji i co- 
raz żywsze ponadzaborowe związki kulturalne. 


Likwidacja odrębności ziem polskich 


Terror wprowadzony na Litwie i w Króle- 
stwie Polskim w czasie powstania trwał jeszcze 
długo po zakończeniu walk. Represje skierowa- 
no głównie przeciw szlachcie — grupie społecz- 
nej, która wzięła w „buncie” najliczniejszy 
udział. Uczestników powstania karano śmiercią 
lub zesłaniem. Z Królestwa Polskiego, Litwy, 


ft Drogę na Syberię zesłańcy przebywali na 
ogół pieszo. Na noc zatrzymywali się „na eta- 
pach” — w specjalnych budynkach lub przy- 
padkowych pomieszczeniach, np. urzędów 


Białorusi i Ukrainy zesłano na Syberię około 
40 tysięcy osób. W głąb Rosji wysiedlono dzie- 
siątki tysięcy drobnej szlachty i chłopów z Litwy. 
Skonfiskowano ponad 1600 majątków w Króle- 


Naród bez państwa 


Nie miał racji Karol Marks, pisząc w 1875 roku: „Dopiero wtedy, gdy Pol- 
ska zdobędzie na nowo swą niezależność, dopiero gdy jako naród samo- 
dzielny znowu będzie mogła sobą rozporządzać, dopiero wtedy będzie się 
mógł rozpocząć znowu jej rozwój wewnętrzny”. Proces rozwoju wewnętrz- 
nego narodu polskiego trwał mimo niewoli, podziału ziem polskich, represji 
popowstaniowych i antypolskiej polityki zaborców. 


© Budynek starej bi- 
blioteki, który służył 
Uniwersytetowi War- 
szawskiemu do 1999 r., 
powstał jeszcze w cza- 
sach carskich 


stwie i 1800 na ziemiach 
zabranych. Na Litwie, 
Białorusi i Ukrainie zaka- 
zano Polakom kupowa- 
nia majątków ziemskich, 
a podejrzanych o sprzyja- 
nie powstańcom zmusza- 
no do sprzedaży dóbr. Na 
majątki polskie nałożono 
na wiele lat specjalne 


wysokie kontrybucje. Karano tych, któ- / biur i urzędów wprowadzono ponownie język 
rzy nosili żałobę narodową lub odma- / rosyjski, zamieniono województwa na guber- 
wiali uczestnictwa w oficjalnych uro- nie. W Warszawie w 1869 roku Szkołę Głów- 
czystościach i balach. W niektórych _ ną Warszawską przekształcono w uniwersy- 
miastach wprowadzono zakaz rozma- — tet rosyjski. 
wiania po polsku. Za wspieranie powstania prześladowano tak- 
Zniesiono odrębność Królestwa że Kościół katolicki. Duchownych lojalnych wo- 
Polskiego, zmieniając nawet jego na- bec papieża i Stolicy Apostolskiej wywożono 


zwę na „Kraj Nadwiślański” (Priwi- _ w głąb Rosji. Konfiskowano dobra kościelne, za- 
slanskij Kraj). Namiestnika zastąpił _ mykano klasztory lub zakazywano przyjmowa- 
generał-gubernator. Trwał stan wojen- _ nia nowych kandydatów. Zniesiono ostatecznie 
ny, wprowadzony w 1861 roku, umoż- _ Kościół unicki, chociaż nie poparł on powstania, 
liwiający stawianie podejrzanych przed _ a unitów zmuszano do zmiany wyznania na pra- 
sądami wojskowymi lub karanie ich _ wosławie. Oporne parafie zajmowało wojsko 
bez sądu — na przykład zesłaniem. Do / wymierzano kary chłosty i grzywny, niszczono 
dobytek, więziono, zsyłano 
na Syberię. Jeśli unici wy- 
bierali Kościół łaciński, czy- 
li rzymskokatolicki, zamiast 
Cerkwi — wzmagało to re- 
presje. W kilku wioskach na 
Podlasiu doszło do przele- 
wu krwi, padli zabici. 

W Rosji dzieci nie mu- 
siały chodzić do szkoły. Je- 
śli zaś rodzice chcieli, by 
ich synowie się uczyli, mo- 
gli posłać ich tylko do szkół 
rządowych. Nauka wszyst- 
kich przedmiotów, poza re- 
ligią, odbywała się po ro- 
jsku. Zakazano młodzie- 
rozmów po polsku i pod- 
dano ją stałej obserwacji 
w klasie, na korytarzu, na pod- 
wórzu, nawet w „miejscach 
ustępowych” i na ulicy. Lek- 
cje języka polskiego — przed- 
miotu nadobowiązkowego 


% Represje po powstaniu styczniowym do- zwykle umieszczano w planie jako ostatnie. 
tknęły również duchowieństwo, zwłaszcza Pracownikom czytelni zabroniono wypożyczania 
wiejskie książek uczniom szkół państwowych, a uczniom 


1861 — wprowadzenie stanu wojennego 
w Królestwie Polskim (trwał do I wojny 
światowej z kilkudniową przerwą w 1905 r.); 
w Poznańskiem powstanie Centralnego To- 
'warzystwa Gospodarczego 
1869 — przekształcenie Szkoły Głównej 
Warszawskiej w uniwersytet rosyjski 
lata 70. — likwidacja polskiego nazewnic- 
twa geograficznego w Prusach 
1871 — początek Kulturkampfu w Niem- 
czech 
1876 — całkowite wykluczenie języka pol- 
skiego z sądów, urzędów, kolei i poczty 
w zaborze w Prusach 
1880 — wprowadzenie języka rosyjskiego 
jako obowiązkowego we wszystkich szko- 
łach na wszystkich lekcjach (oprócz religii) 
1885 — tzw. rugi pruskie, oznaczające wy- 
dalenie z Wielkopolski około 26 tys. Pola- 
ków wywodzących się z zaborów rosyjskie- 
go i austriackiego; w Warszawie powstanie 
Uniwersytetu Latającego (nielegalnej szko- 
ły wyższej dla kobiet, a w latach 90. także 
i mężczyzn) 
1886 — powstanie Komisji Kolonizacyjnej 
(w Prusach); Bank Polski stał się warszaw- 
skim kantorem rosyjskiego Banku Państwa 
1888 — wprowadzenie nazwy „Kraj Nad- 
wiślański” (Priwisłanskij Kraj) zamiast „Kró- 
lestwo Polskie” 
1894 — powstanie Hakaty i Towarzystwa 
Przyjaciół Wzajemnej Pomocy i Opieki 
nad Dziećmi „Warta” (w Prusach) 
1901 — konflikt w szkole we Wrześni 
1904 — zakaz stawiania domów bez zezwole- 
nia władz na nowo zakupionych terenach 
_ (ograniczenia dotyczą tylko Polaków; Prusy) 
1908 — tzw. ustawa kagańcowa pozwalają- 
ca na przymusowy wykup majątków ziem- 
skich z rąk polskich (w Prusach) 


posiadania książek i rękopisów innych niż 
szkolne. Mimo to młodzież tworzyła zakonspiro- 
wane biblioteczki i organizowała kółka samo- 
kształceniowe. Rozwijało się tajne nauczanie 
języka polskiego, literatury i historii ojczystej. 

Możliwości dalszego kształcenia się były nie- 
duże. Na uniwersytecie w Warszawie Polacy 
stanowili mniej niż 30 procent studentów. Nie- 
wiele osób podejmowało studia 
na uczelniach rosyjskich. Do- 


s» Kolej Warszawsko-Wiedeń- 
ska to jedna z większych in- 
westycji sfinansowanych przez 
prywatny kapitał polski. Po 
pewnym czasie wszystkie udzia- 
ły w spółce zostały przymusowo 
wykupione przez rząd carski 


piero pod koniec wieku mło- 
dzież dość licznie zaczęła wy- 
jeżdżać do Krakowa i Lwowa, 
a także na uniwersytety niemiec- 
kie, szwajcarskie, francuskie 
i belgijskie. 

Dziewczęta uczyły się tylko 
w szkołach prywatnych (na pen- 
sjach). W 1885 roku Jadwiga 
Szczawińska-Dawidowa zorga- 


nizowała Uniwersytet Latający — tajne kursy na- 
ukowe dla kobiet (na poziomie szkoły wyższej), 
nie mających wstępu na uczelnie rządowe (tajne 
kursy samokształceniowe pod nazwą Latających 
Uniwersytetów organizowano w Warszawie dla 
kobiet w domach prywatnych w latach 1882- 
1883). 

Miejscem wychowania patriotycznego w za- 
borze rosyjskim był przede wszystkim dom ro- 
dzinny — matki uczyły polskiego pacierza, opo- 
wiadały o przeszłości narodowej, śpiewały pol- 
skie pieśni. Dom ten — nie tylko dla dzieci 
i młodzieży — stanowił ostoję bezpieczeństwa 
we wrogim świecie zaborców. 


Praca organiczna w Królestwie Polskim 


W Królestwie Polskim program pracy organicz- 
nej narodził się kilkadziesiąt lat później niż w zabo- 
rze pruskim. Panujący powszechnie po powstaniu 
nastrój przygnębienia, brak nadziei na szybkie zła- 
godzenie ograniczeń stanu wojennego i odzyskanie 
swobód narodowych starali się przełamać młodzi 
pisarze i publicyści, którzy na łamach prasy zaczę- 
li głosić potrzebę obrania innych dróg prowadzą- 


cych do niepodległości niż walka zbrojna. „Dziś 
musimy [...] zdobywać podstawy niezależności 
osobistej, z której rośnie niezależność społeczna” — 
stwierdzano. Starano się zaszczepić czytelnikom 
optymizm, wiarę w możliwości człowieka i nauki. 

Praca organiczna zakładała rozwój gospo- 
darczy dokonujący się bez pomocy władz za- 
borczych i przy wykorzystaniu własnych zaso- 
bów finansowych. Jej efektem było powstawa- 
nie wielu nowych fabryk, zakładów przemysło- 
wych, warsztatów i małych firm, choć ich wła- 
ściciele, zakładając je, nie kierowali się tylko 
patriotyzmem. Z tej idei wywodziły się liczne 
instytucje charytatywne, z Towarzystwem Do- 
broczynności na czele, a także placówki oświa- 
towe finansowane przez zamożnych ludzi: Mu- 
zeum Przemysłu i Rolnictwa (zał. w 1875 r. — 
organizowało m.in. odczyty popularyzujące wy- 
nalazki), szkoły handlowa i przemysłowa, wy- 
dawnictwa naukowe. Kasa im. Józefa Mianow- 
skiego (zał. w 1881 r.) gromadziła fundusze na 
badania naukowe i stypendia. 

Trudno ocenić, jaki był rzeczywisty wpływ 
publicystyki na społeczeństwo zaboru rosyjskie- 
go. Faktem pozostaje, że ostatnie ćwierćwiecze 
wieku XIX to czas wielkich zmian 
w mentalności nie tylko elit, ale 
i prostych ludzi. Na ziemiach daw- 
nej Rzeczypospolitej Polacy nie 
mogli zajmować żadnych stanowisk 
w administracji państwowej ani 
w szkolnictwie, musieli więc szukać 
innych pól dla swej aktywności. 
Uwłaszczenie otworzyło nowe moż- 
liwości życiowe przed grupą chłop- 
stwa. Postęp techniczny zmienił wa- 
runki codziennego życia. Do oświet- 
lania ulic na przykład wprowadzo- 
no lampy naftowe i gazowe, które 
zastąpiły Świece i pochodnie, pocią- 
gi pozwalały szybciej podróżować, 


© Przeważająca część docho- 
dów Towarzystwa Dobroczynno- 
ści pochodziła z darowizn, kwest 
i imprez urządzanych przez jego 
członków. Do prestiżowych im- 
prez należały tzw. Bazary, czyli 
organizowana dla zaproszonych, 
na ogół zamożnych gości sprze- 
daż towarów ofiarowanych przez 
sympatyków towarzystwa 


telegraf i telefon ułatwiały porozumiewanie się, 
a masowe nakłady gazet trafiały do coraz więk- 
szej liczby czytelników. Ten nowy świat stawiał 
ludziom nowe wyzwania. Opór wobec rusyfika- 
cji państwa był jednym z nich. 


Prusy — polityka władz 


Od 1862 roku przez prawie trzydzieści lat na 
czele rządu pruskiego stał „żelazny kanclerz”, 
zaciekły wróg polskości — Otto von Bismarck. 
Prusy, a następnie II Rzesza były państwami 
konstytucyjnymi, zarządzenia wymierzone 
w polski język, kulturę, w polskie majątki 
i warsztaty rzemieślnicze wydawano więc 
w majestacie prawa. Jednocześnie praworząd- 
ność państwa pruskiego pozwalała na działal- 
ność w granicach dozwolonych prawem i — 


w razie konfliktów 
na drodze sądowej. 

W Wielkopolsce od 1825 roku wszyscy 
chłopcy musieli chodzić do szkoły. Początko- 
wo zezwalano na używanie języka polskiego 
w młodszych klasach szkół elementarnych i na 
lekcjach religii. W 2. połowie XIX stulecia na 
żadnym stopniu kształcenia nie było już ani 
jednej szkoły z polskim językiem wykładowym 


dochodzenie swych racji 


ani przedmiotu „język polski”. Usuwanie języ- 
ka polskiego ze szkół, zwłaszcza w najmłod- 
szych klasach, napotykało opór dzieci i rodzi- 
ców. To z kolei wywoływało przeciwdziałanie 
władz niemieckich. Dzieci karano chłostą, a ro- 
dziców grzywną lub aresztem. W 1901 roku za- 
częto wprowadzać niemiecki także na lekcjach 
religii. W całej Europie głośna stała się sprawa 
Wrześni, w której uczniowie odmówili używa- 
nia języka niemieckiego podczas modlitwy i na 
lekcjach religii. Dzieci zostały brutalnie potrak- 
towane przez nauczycieli, a stającym w ich 
obronie rodzicom wytoczono proces. Zatarg 
trwał cały rok. 

Zgodnie z zaleceniami rządu usuwano z pra- 
cy nauczycieli i urzędników Polaków. Niem- 
czono imiona, nazwiska i nazwy geograficzne, 
a poczta odmawiała przyjmowania listów i pa- 
czek adresowanych po polsku. Ustawowo usu- 
nięto język polski z kolei, aptek, a nawet cmen- 
tarzy. W początkach XX stulecia tzw. ustawa 
kagańcowa zakazała używania języka polskie- 
go w czasie zebrań publicznych w tych powia- 
tach, gdzie Polacy stanowili mniej niż 60 pro- 
cent ludności 

Z Niemiec co jakiś czas wydalano cudzo- 
ziemców przybyłych w poszukiwaniu pracy. 
Wśród nich dużą grupę stanowili Polacy z zabo- 
rów rosyjskiego lub austriackiego. Mieszkali oni 
w Wielkopolsce przez lata, posiadali domy i sta- 
łe zatrudnienie, ale nie mieli obywatelstwa; z te- 
go powodu w roku 1885 granice cesarstwa mu- 
siało opuścić około 26 tysięcy osób. Brutalne 
akcje wysiedleńcze, tzw. rugi pruskie, spotykały 


© Protest dzieci z Wrześ- 
ni za sprawą wielu arty- 
kułów, apeli, listów otwar- 
tych, stał się głośny w Eu- 
ropie 


się z krytyką nawet ze stro- 
ny mieszkańców Rzeszy. 
Zdaniem Ottona von 
Bismarcka poważne za- 
grożenie dla państwa nie- 
mieckiego stanowił Ko- 
ściół katolicki, ponieważ 
jego organizacja była nie- 
zależna od władz. Mógł on 
wywierać „niewłaściwy 
wpływ” nie tylko na katolików, ale i na prote- 
stancką większość społeczeństwa niemieckiego. 
„Żelazny kanclerz” wypowiedział więc Kościo- 
łowi wojnę, tzw. Kulturkamp( („wojnę o kultu- 
rę”). Toczyła się ona w całych Niemczech, ale 
w Wielkopolsce przybrała szczególnie ostre for- 
my, gdyż katolicy stanowili tu większość, a kato- 
licyzm łączył się z polskością. Zabraniano na- 
uczania po polsku religii, nadzorowano kształce- 
nie księży, a następnie zamknięto semi- 


© Zdjęcie cyrkowego wozu, w którym 

ał Michał Drzymała, wraz z od- 

powiednim komentarzem zamieściło 

wiele europejskich gazet. W 1910 r. wóz 

został zakupiony przez Muzeum 
Narodowe w Krakowie i przed 
uroczystościami odsłonięcia po- 
mnika Grunwaldzkiego ustawio- 
ny we wnętrzu Barbakanu 


naria i szkoły zakonne. Doma- 
gano się wygłaszania kazań po 
niemiecku i kontrolowano ich 
Kościół przeciwstawiał 
się tym ograniczeniom, ale 
opornych aresztowano i skazy- 
wano na grzywny lub więzie- 
nie. Los taki spotkał arcybisku- 
pa Mieczysława Ledóchow- 
skiego, dwu jego sufraganów 
i prawie stu proboszczów. 


Osadnictwo niemieckie 


Liczba ludności niemiec- 
kiej, zachęconej do osadnictwa 
licznymi przywilejami, rosła 
w zaborze pruskim do lat sie- 
demdziesiątych, kiedy to osiąg- 
nęła nieznaczną przewagę. 
W ostatniej ćwierci XIX wieku 
Polacy stanowili większość ty|l- 
ko w Wielkopolsce i na Sląsku. 


© Przez wiele lat Maks 
milian Jackowski był inicja- 
torem i patronem (opieku- 
nem) kółek rolniczych. Sze- 
rzyły one oświatę i postęp 
wśród chłopów i robotników 
w Wielkopolsce, a ich działal- 
ność pomagała w rywalizacji 
ekonomicznej z osadnikami 
niemieckimi 


W 1886 roku rząd utworzył Komisję Koloniza- 
cyjną, której celem było popieranie osadnictwa 
na ziemiach Wielkopolski i Pomorza Gdańskie- 
go. Komisja dysponowała funduszami umożli- 
wiającymi wykupywanie ziemi z rąk polskich po 
konkurencyjnych cenach i przekazywanie jej nie- 
mieckim osadnikom — w ciągu 20 lat założono 
ponad 300 nowych wsi. Prace komisji ułatwiało 
ustawodawstwo: od roku 1908 władze mogły 
przymusowo wykupić majątek z rąk polskich po 
cenie rynkowej. Polacy natomiast nie mieli pra- 
wa (od 1904 r.) stawiać bez zezwolenia domów 
ani wznosić zabudowań gospodarczych na nowo 
zakupionych terenach. 

Chłopi często wykupywali ziemię z rąk nie- 
mieckich, a zakaz budowy omijali, nabywając 
ziemię z zabudowaniami. O determinacji włoś- 
cian świadczyła postawa Michała Drzymały, 
chłopa z podpoznańskiej wsi. Gdy władze nie 
pozwoliły mu wybudować domu, przez kilka 
lat mieszkał w wozie cyrkowym, a gdy przemo- 
cą zabrano mu wóz — zamieszkał w ziemiance. 

Akcję osadniczą wspierały niemieckie orga- 
nizacje antypolskie. Należał do nich utworzony 
w 1894 roku Związek dla Popierania Niemczy- 
zny na Kresach Wschodnich (Deutscher Ost- 
markenverein) zwany Hakatą (od nazwisk zało- 
życieli: Hannemanna, Kennemanna i Tiede- 
manna). Artykułami prasowymi, broszurami, 
odczytami hakatyści, których w przededniu 
I wojny światowej było już ponad 50 tysięcy 
(głównie urzędników, nauczycieli, wojsko- 
wych, duchownych), starali się wywoływać 
i utrwalać nastroje antypolskie. Poparcie władz 
oraz liczny udział inteligencji zapewniały im 
znaczny wpływ na obiegowe opinie o mie- 
szkańcach wschodnich prowincji Niemiec. 


Obrona przed germanizacją 


Polacy nie poddawali się naciskom. Chcąc 
walczyć (także w sądach) o kulturę, język, swo- 
body obywatelskie, musieli zdobyć przede 
wszystkim samodzielność ekonomiczną. Naci- 
skom łatwiej było przeciwstawić się w grupie 
zakładali więc najrozmaitsze stowarzyszenia. 
Aby m.in. nie dawać argumentów propagandzie 
antypolskiej, stawiali sobie wysokie wymaga; w 
nia moralne: starali się poprawić obyczaje, wal- 
czyli z pijaństwem, unikali procesów. 

Korzystając z niewielkich możliwości, jakie 
pozostawiało im prawo, organizowali własną, na- 
rodową gospodarkę. Zakładali kółka rolnicze, to- 
warzystwa rzemieślnicze, przemysłowe i handlo- 
we, tworzyli własne banki i spółki zarobkowe 
(spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe), 
spółdzielnie zaopatrujące rolników w maszyny, 
narzędzia i nawozy oraz organizujące zbyt pro- 
duktów rolnych. Banki ludowe uniezależniały 
Polaków od niemieckich instytucji kredytowych 
oraz zapewniały korzystne i niezmienne warunki 
spłat zaciągniętych pożyczek. 

W miastach towarzystwa przemysłowe i rze- 
mieślnicze dbały o podnoszenie poziomu pol- 


Er 


f Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu, założone w 1857 r. przez 
m.in. H. Cegielskiego, W. Niegolew- 
skiego i K. Szulca, zajmowało się ba- 
daniami naukowymi, popularyzacją 
nauki, gromadzeniem i zabezpieczaniem 
dzieł sztuki i pamiątek naukowych oraz fi- 
nansowaniem wydawnictw naukowych 


skiego rękodzieła i kupiectwa przez organi- 
zowanie polskich kursów zawodowych, szkół 
handlowych i corocznych wystaw produkowa- 
nych wyrobów. 


© Wzniesiony w 1. poł. 
XIX w. poznański Bazar tak- 
że w 2. poł. stulecia pełnił 
funkcję polskiego centrum 


Odpowiedzią na germani- 
zację szkół było stworzenie 
sieci bibliotek i czytelni w mia- 
stach i na wsiach. Założone 
1880 roku Towarzystwo 
Czytelni Ludowych skupiało 
biblioteki polskie z całych Nie- 
miec. Placówek takich w 1907 
roku było ponad 1400, z czego 
ponad 700 w Wielkopolsce. 
Od 1894 roku działało ko- 
biece Towarzystwo Przy- 
jaciół Wzajemnej Pomocy 
i Opieki nad Dziećmi 
„Warta”, prowadzące ofi- 
cjalnie punkty opieki 
i ogródki dla dzieci, a nieo- 
ficjalnie 
nie czytania i pisania po 
polsku dla dzieci z naj- 
uboższych środowisk. Pra- 


tajne naucza- 


ca ta była oczywi- 
ście karana przez 
władze, mimo to 
stopniowo się rozwijała. Po paru latach 
urządzono nawet kursy metodyczne dla 
ochotniczek. 

Twórcami pierwszych polskich sto- 
warzyszeń byli ziemianie i księża, z cza- 
sem wśród wybitniejszych działaczy 
znaleźli się rzemieślnicy i przedstawicie- 
le inteligencji oraz chłopi. Pod koniec 
XIX stulecia pojawiły się nowe formy 
działania społeczeństwa. Zakładano to- 
warzystwa gimnastyczne, chóry i stowa- 
rzyszenia kobiece, organizowano wiece 
protestacyjne i akcje podpisywania pety- 
cji, manifestacje rocznicowe, nawiązy- 
wano kontakty ze stowarzyszeniami z in- 
nych zaborów. 

Fenomenem stało się odrodzenie naro- 
dowe w dzielnicach, które odpadły od Pol- 
ski przed wiekami (Śląsk), nigdy do niej 
nie należały (Mazury) lub zostały zajęte 
w pierwszym rozbiorze (Warmia, Kaszu- 
by). Walka o prawa języka polskiego w ko- 


f Zbieraniu funduszy na cele społeczne, 
np. na schronisko dla nauczycielek, służyły 
także koncerty 


KIER 
ALPIL II 


© Do zasłużonych działaczy społecznych 
Wielkopolski należał ks. Piotr Waw- 
rzyniak — inicjator kas oszczędnościo- 
wo-pożyczkowych, organizator Banku 
Ludowego w Śremie, poseł do sejmu 
pruskiego, a w ostatnich latach życia 
kierownik drukarni i księgarni św. 
Wojciecha 


ściołach i szkołach, wydawanie polskich 
pism zaowocowały wzrostem świadomości 
narodowej i ożywieniem kulturalnym. 

Do bezpośredniej próby sił między Polakami 
i Niemcami — walki o mandaty parlamentarne, do- 
chodziło zwykle w czasie wyborów. Tryumfy 
święciła wtedy główna zasada działaczy polskich 
w zaborze pruskim — idea solidaryzmu narodowe- 


go, czyli podporządkowania wspólnym interesom 


dla polskięgc 
ema 


f W ramach działalności organicznikow- 
skiej wydawano wiele fachowych czasopism, 
poświęconych różnym dziedzinom życia go- 
spodarczego. Organem Związku Towa- 
rzystw Przemysłowych był tygodnik „Prze- 
mysłowiec” 


narodu interesów mniejszych grup społecz- 
nych. W efekcie najbardziej zacięci prze- 
ciwnicy polskości — hakatyści, musieli 
przyznać, że „polska organizacja [obro- 
ny polskości] stanowi [...] przykład, 
jak świadoma mniejszość narodowa 
może się oprzeć potężnemu państwu”. 
Zarówno w zaborze rosyjskim, jak 
i pruskim Polakom udało się obronić 
odrębność narodową i mimo dyskrymina- 
cji oraz licznych zakazów zachować zdolność 
działania i organizowania się. Różne warunki 
sprawiły, że w obu zaborach pomagały temu zu- 
pełnie różne cechy: w Wielkopolsce legalizm, dys- 
cyplina, pracowitość, rzetelność, w zaborze rosyj- 
skim natomiast — umiejętność konspirowania, nie- 
szablonowość działań i brak zaufania do władz. 


140 lat pełnił Lwów. W zachodniej czę- 
ści zaboru mieszkała ludność etnicznie 
polska — był to jeden z najgęściej zaludnio- 
nych obszarów Rzeczypospolitej. We wschod- 
niej — przeważali Rusini wyznania unickiego, 
od końca XIX wieku zwani Ukraińcami. 
Historia Galicji ściśle związana jest z dzie- 
jami Austrii i wraz z nimi dzieli się na okres 
rządów absolutystycznych (1772-1861) i kon- 
stytucyjnego państwa federacyjno-autonomicz- 
nego (1861-1914). 


F unkcję stolicy prowincji przez ponad 


Galicja w dobie rządów absolutystycznych 


Do połowy XIX wieku rząd centralny Au- 
strii — w przeciwieństwie do rządów rosyjskie- 
go i pruskiego — nie czynił wobec mieszkań- 
ców ziem polskich żadnych przyjaznych ge- 
stów. Nie było mowy o zachowaniu polskich 
praw, o autonomii, o wolności słowa, o spra- 
wowaniu urzędów przez Polaków czy posługi- 
waniu się w urzędach językiem pol- A 
skim. Panujący chcieli szybko zger- 
manizować prowincję i zwią- 
zać ją z resztą monar- 


chii. Do Galicji przyjeżdżali więc urzędnicy 
(głównie Niemcy i zniemczeni Czesi), rzemieśl- 
nicy i — przez krótki czas — chłopi, których osa- 
dzano w byłych królewszczyznach. Tworzono 
silne garnizony wojskowe. 

Na czele prowincji stał gubernator (po 
1850 r. — namiestnik). Podlegali mu starosto- 
wie — naczelnicy cyrkułów, na które podzielo- 
no Galicję. Pod względem sądowniczym Ga- 
licja dzieliła się na dwie części: Wschodnią 
i Zachodnią, z dwoma trybunałami apelacyj- 
nymi we Lwowie i w Krakowie. Granica prze- 
biegała między Sanem a Wisłokiem — powia- 
ty Łańcut, Przeworsk, Rzeszów, 
Strzyżów i Krosno należały do 
Galicji Zachodniej, a powiaty 
Jarosław, Brzozów i Sanok — 
do Galicji Wschodniej. 

Dla społeczeństwa Rzeczypo- 
spolitej przejście pod rządy cesar- 


Autonomia galicyjska 


Królestwem Galicji i Lodomerii, czyli Halicza i Włodzimierza (Wołyńskie- 
go), nazwano ziemie zajęte przez Austrię w latach I rozbioru, w 1772 roku 


(Włodzimierz pozostał wówczas w Rzeczypospolitej), i w III rozbiorze, 
w 1795 roku. Ostateczny kształt nowej prowincji państwa Habsburgów na- 


dał w 1815 roku kongres wiedeński — 


o teren Wolnego Miasta Krakowa. 


skie wiązało się z dużymi zmianami. Szlachta mu- 
siała wykazać się pochodzeniem przed specjalny- 
mi komisjami, w Austrii bowiem istniało 5 stopni 
szlachectwa: osobiste (niedziedziczne, przyzna- 
wane oficerom po kilkudziesięciu latach służby), 
rycerskie („von”, przyznawane oficerom, urzędni- 
kom i ziemianom odznaczonym wysokimi orde- 
rami) oraz baronowie, hrabiowie i książęta. 
Członkowie polskiego stanu szlacheckiego, 
którzy udowodnili swe szlacheckie korzenie, zali- 


czeni zostali do sta- 
nu rycerskiego. Tym, 
których przodkowie spra- 
wowali urzędy powiatowe (sta- 
rostów, sędziów), przyznano 

wyższy stopień i tytuł barona (za 
opłatą 1200 dukatów). Potomko- 
wie hetmanów, wojewodów i kaszte- 
lanów mogli za 2400 dukatów otrzymać tytuły 
hrabiowskie. W późniejszym czasie takie same ty- 


© Pierwszym namiestnikiem Galicji został 
Agenor Gołuchowski. Usilnie starał się, by 
synowie szlacheccy kształcili się i obejmo- 
wali państwowe posady, zastępując na nich 
Niemców, Austriaków i zniemczonych 
Czechów 


tuły otrzymało (za odpowiednią taksą) kilka- 
dziesiąt rodzin, których przodkowie nie pia- 
stowali wysokich urzędów. 

Zmiany objęły także Kościół, ponie- 
waż w cesarstwie był on o wiele bardziej 


e W XIX w. we Lwowie wzniesiono 
wiele reprezentacyjnych gmachów. Do 
najstarszych należał pałac Pod Kawkami 
— siedziba gubernatorów (1821-1850), a 
następnie namiestników Galicji 


w 1846 roku Galicję powiększono 


uzależniony od państwa niż w Rzeczypospo- 
litej. Państwo przejęło zarząd nad majątkami 
Kościoła, przeprowadzając ich pełną inwen- 
taryzację. Zlikwidowano zakony kontempla- 
cyjne, rozwiązano też inne zgromadzenia. 
Domagano się, by duchowni kontaktowali 
się z Rzymem tylko za pośrednictwem Wied- 
nia. Cenzurowano listy biskupie i sprawdza- 
no treść kazań. 

Kościół unicki przemianowano na grecko- 
katolicki, a cesarz zatroszczył się o kształcenie 


© Galicja należała do państwa Habsburgów, ale zaw- 
sze pozostawała nieco na uboczu. Od wielonarodo- 
wej monarchii oddzielała ją naturalna granica Kar- 
pat, a od Księstwa Cieszyńskiego i Bukowiny — nie- 


wielkie rzeki lub działy wodne 


kleru: w 1783 roku założono Semi- 
ee narium Generalne we Lwowie — 
pierwszą instytucję naukową du- 
chowieństwa unickiego, a w nie- 
długim czasie — podobne semina- 
rium w Wiedniu. Poprawiła się 
sytuacja finansowa księży, dotąd 
bardzo słabo uposażonych. W roku 
1808 powołano w stolicy Galicji 
arcybiskupstwo greckokatolic- 
kie. Wszystkie te zmiany spra- 
wiły, że Habsburgowie zyska- 
li w duchowieństwie unickim 
lojalnych poddanych, oddziałujących w tym 
duchu na Rusinów. 
Pod rządami Habsburgów poprawił się nie- 
co los chłopów, którzy zyskali opiekę państwa. 
Urzędnicy wysłuchiwali skarg na szlachtę, 
a wydane w 1775 i 1786 roku zarządzenia za- 
gwarantowały chłopom dziedziczne prawo do 
użytkowania ziemi i ograniczyły wymiar pań- 
szczyzny — nie można było odrabiać jej w nie- 
dzielę i święta, nie mogła być dłuższa niż 3 dni 
w tygodniu (dla gospodarstw posiadających 
ziemię, dla chałupników — 12 dni w roku, ko- 
mornicy i weterani zostali zwolnieni z pań- 
szczyzny). Ponieważ egzekucję najbardziej do- 
kuczliwych powinności, podatków i rekruta 
(służbę wojskową dopiero w 1804 r. skrócono 
z dożywotniej do 12-14 lat), powierzono właś- 
cicielom wsi, przeciw którym obracała się nie- 
nawiść chłopów — efektem jej stała się rabacja 
(powstanie chłopskie) 1846 roku. 

Przez prawie 80 lat niemiecka administra- 
cja starała się prowadzić w prowincji politykę 
przeciwstawiania sobie różnych grup: chło- 
pów — szlachcie, Rusinów — Polakom. Wyniki 
tych działań ujawniły się w końcu lat czter- 
dziestych XIX wieku. W lutym i marcu 1846 
roku chłopi wystąpili przeciw ziemianom, 
szlachcie folwarcznej i oficjalistom, palili 


1860 — „konstytucja cząstkowa” w monarchii Habsburgów: okre- 
ślenie uprawnień parlamentu wiedeńskiego (Rady Państwa) 
1861 — ogłoszenie Statutu Krajowego Królestwa Galicji i Lo- 
domerii z Wielkim Księstwem Krakowskim (m.in. określe- 
nie uprawnień Sejmu Krajowego we Lwowie). Zakończe- 
nie budowy pierwszej linii kolejowej w Galicji (Kraków— 
Lwów) 

1866 — adres polityków galicyjskich do cesarza 

1867 — początek polonizacji administracji w zaborze austriac- 
kim; powołanie Krajowej Rady Szkolnej 

1869 — druk cyklu artykułów „Teka Stańczyka” 
„Przeglądzie Polskim” 

1870 — przywrócenie na Uniwersytecie Jagiellońskim wykła- 
dów w języku polskim 


© Pierwsza ukraińska (ru- 
sińska) gazeta polityczna 
„Zorja Hałycka” ukazała się 
w 1848 r. 
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Autonomia galicyjska 
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Przegrana wojna z Francją 
i Piemontem w 1859 roku była 
wyraźnym znakiem, że pań- 
stwo Habsburgów przeżywa 
kryzys, i dała początek przebu- 
dowie monarchii. W 1860 roku 
ogłoszono pierwszą, „cząstko- 
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w krakowskim 


wą konstytucję”, która przy- || 1871 — powstanie Akademii Umiejętności 
dwory i bestialsko mordowali panów i ich ro-  znawała władzę ustawodaw- 1872 — wprowadzenie obowiązku szkolnego w Galicji 
dziny. Zginęło ponad 1000 osób. Rząd wyparł ' czą Radzie Państwa (parla- 1892 — powstanie Galicyjskiej Partii Socjaldemokratycznej 


się wówczas jakiegokolwiek udziału w zachę- 
caniu chłopów do wystąpień. Wspierający 
chłopów urzędnicy otrzymali jednak wysokie 
odznaczenia, po czym przeniesiono ich do in- 
nych prowincji cesarstwa. W 1848 roku ogło- 
szono amnestię obejmującą wszystkich ucze- 
stników wydarzeń sprzed dwóch lat i rząd u- 
znał sprawę za zamkniętą. 

Inny wymiar miała sprawa ukraińska (ru- 


mentowi w Wiedniu) oraz sej- 
mom krajowym. W lutym 
1861 roku sprecyzowano upraw- 


(od 1897 r. jako Polska Partia Socjalno-Demokratyczna Ga- 
licji i Śląska Cieszyńskiego) 

1894 — uroczyste obchody stulecia bitwy pod Racławicami 
nienia i skład galicyjskiego 1895 — powstanie Stronnictwa Ludowego (od 1903 r. jako Polskie 
sejmu. Kolejne klęski Austrii Stronnictwo Ludowe) 

(w wojnie z Prusami) ożywiły 1905 — powstanie Stronnictwa Narodowo-Demokratycznego 
dążenia niepodległościowe 1907 — pierwsze wybory powszechne i równe do Rady Państwa 
wszystkich narodów pozosta- 1910 — uroczystości w Krakowie z okazji 500-lecia zwycięstwa 
jących pod panowaniem Habs- || pod Grunwaldem 


sińska). Politycy polscy z Centralnej Rady 
Narodowej ignorowali Rusinów i byli nie- 
przychylni ich rodzącym się ambicjom naro- 
dowym. Wiosną 1848 roku dopiero w drugim 
adresie do cesarza (z 6 kwietnia) wspomnieli 
o niewielkich ustępstwach dla języka ukraiń- 
skiego w szkołach ludowych. Tymczasem gu- 
bernator Franciszek Stadion zachęcał Rusi- 
nów do samodzielnego wystąpienia politycz- 
nego i stworzenia swojej reprezentacji. W efek- 
cie Ukraińcy wysłali własny adres do cesarza 
(19 kwietnia) i stworzyli Hołowną Radę Ru- 
ską (2 maja 1848 r.). Gdy Polacy mówili 
o odrębnym sejmie i wprowadzeniu języka 
polskiego do szkół, urzędów i sądów, Hołow- 
na Rada Ruska wezwała „do zachowania 
wierności rządowi i dynastii”. Ugoda polsko- 
-ukraińska, zawarta w czerwcu 1848 roku na 
Zjeździe Słowiańskim w Pradze, nie miała 
znaczenia dla stosunków w Galicji. Rusini po- 
pierali politykę austriacką, licząc na podział 
Galicji na część ukraińską (wschodnią) i pol- 
ską (zachodnią), a władze pomagały im, 
wspierając powstającą prasę, zgadzając się na 
istnienie towarzystw oświatowych i lwow- 
skiego ośrodka życia narodowego pod nazwą 
Narodni Dim (Dom Narodowy) oraz utworze- 
nie na uniwersytecie katedry języka i kultury 
ukraińskiej. 

Pierwszym sygnałem zmian w Galicji sta- 
ło się powołanie w 1850 roku na nowo utwo- 
rzone stanowisko namiestnika prowincji Pola- 
ka, Agenora Gołuchowskiego. Chociaż bez- 
względnie lojalny wobec Wiednia, namiestnik 
przyczynił się do zawarcia ugody między 
szlachtą a rządem centralnym. Skończył z po- 
lityką popierania przez administrację włoś- 
cian przeciw szlachcie. Jednocześnie dążył do 
usunięcia z administracji galic iej Niem- 
ców i Czechów — zachęcał synów szlachec- 
kich do kształcenia się i obejmowania urzę- 
dów. Popierał też różne przedsięwzięcia orga- 
nicznikowskie, jak założenie Szkoły Rolni- 
czej w Dublanach (1856) czy budowę kolei 
żelaznych. 


burgów. Aby uratować całość 
monarchii, cesarz Franciszek 
Józef I wyraził zgodę na przekształcenie Austrii 
w monarchię dwuczłonową: Austro-Węgry (1867- 
1868). Węgrzy uzyskali własny parlament, kon- 
stytucję i rząd. 

Polacy starali się o podobne uprawnienia, ale 
cesarz nie chciał uznać Galicji za równorzędny 
z Austrią i Węgrami człon swego państwa. Mimo 
to od 1867 roku wprowadzano stopniowo przepi- 
sy prawne uwzględniające odrębność administra- 
cyjną i oświatową tej prowincji, 
największej w austriackiej części 
monarchii. Przywrócono język pol- 
ski w szkołach wszystkich szczebli, 

sądach i urzędach. Wybierany 
w wyborach kurialnych Sejm Kra- 
jowy otrzymał prawo podejmowa- 
nia decyzji związanych z rolnic- 
twem, kulturą, oświatą i opieką spo- 
łeczną, mógł także nakładać odręb- 
ne podatki. Politycy polscy rozpo- 
częli kampanię na rzecz rozszerze- 
nia uprawnień narodowych i nada- 
nia Galicji większej autonomii (mię- 
dzy innymi własnego rządu krajo- 
wego i sądu najwyższego), ale wal- 
ka ta nie przyniosła sukcesu. 

W 1866 roku sejm krajowy 
skierował do cesarza adres zaczy- 
nający się od słów: „Przy Tobie, 
Najjaśniejszy Panie, stoimy i stać 
chcemy”. Była to propozycja za- 
warcia przymierza. Została ona 
przyjęta i stała się podstawą udzia- 
łu polityków galicyjskich w rzą- 


© _ Cesarz Franciszek Józef I stał 
się symbolem państwa oraz epo- 
ki stabilizacji i przemian politycz- 
nych. Dobry, sprawiedliwy, pra- 
cowity i pobożny władca według 
powszechnego przekonania wy- 
różniał Galicję spośród wielu pro- 
wincji swojej monarchii 


dzie Austrii. Na czele administracji państwowej 
w Galicji stali odtąd zawsze namiestnicy Pola- 
cy. Polacy zajmowali także w rządzie wiedeń- 
skim stanowisko ministra do spraw Galicji. 
Kandydatury na oba te stanowiska uzgadniano 
z Kołem Polskim w Radzie Państwa. Polacy 
piastowali też różne funkcje w rządzie Austro- 
-Węgier, byli: premierami (Alfred Józef Potoc- 
ki i Kazimierz Badeni), ministrami finansów 


fr Sejm Krajowy od 1881 r. obradował we włas- 
nej siedzibie. Budynek sejmu przejął po I woj- 
nie światowej Uniwersytet Jana Kazimierza 


ziemiańskiego (krakowscy stańczycy i podola- 
cy, czyli bogaci ziemianie z Galicji Wschodniej) 
oraz obozu liberalno-mieszczańskiego (zwolen- 
nicy polityki rządowej lub rozszerzenia autono- 
mii). Od lat siedemdziesiątych XIX wieku 
w Galicji rozwijał się ruch ludowy, który w po- 
łowie lat dziewięćdziesiątych stworzył pierwsze 
polskie partie chłopskie (m.in. w 1895 r. Stron- 
nictwo Ludowe, od 1903 r. jako Polskie Stron- 
nictwo Ludowe). W ostatniej dekadzie XIX 
wieku (1892) powstała we Lwowie partia socja- 
listyczna — Galicyjska Partia Socjaldemokra- 


© Leon Sapieha schronił się w Galicji po 
powstaniu listopadowym. Nie stronił jednak 
od polityki — został pierwszym, a w dodatku 
najdłużej urzędującym marszałkiem Sejmu 
Krajowego. Podejmował wiele cennych ini- 
cjatyw gospodarczych, założył także słynną 
Szkołę Rolniczą w Dublanach 


tyczna (od 1897 r. jako Polska Partia Socjalno- 
Demokratyczna Galicji i Śląska Cieszyńskiego), 
a na początku nowego wieku — Stronnictwo Na- 
rodowo-Demokratyczne (1905). Wybory wpły- 
nęły również na proces kształtowania się róż- 
nych partii ukraińskich i żydowskich. Szczegó|- 
ne emocje budziły wybory do Sejmu Krajowego 
i do Rady Państwa, zwłaszcza gdy te drugie na 
skutek zmiany ordynacji wyborczej stały się od 


1907 roku wyborami równymi i powszechnymi. 
Gospodarka 


Najsłabszą stroną zaboru austriackiego by- 
ła gospodarka. Od początku panowania au- 
striackiego import towarów przemysłowych 
wielokrotnie przewyższał eksport, dodatkowo 
utrudniony brakiem dróg łączących tę pro- 


ft Franciszek Smolka wiosną 1848 r. zakła- 
dał Centralną Radę Narodową we Lwowie. 
Kilkadziesiąt lat później prezydował austriac- 
kiej Radzie Państwa 


wincję z centralnymi regionami państwa. Bu- 
dowa pierwszej linii kolejowej między Kra- 
kowem a Lwowem zakończona w 1861 roku 
stała się klęską dla galicyjskiego rzemiosła 
i słabego przemysłu, nie mogącego konkuro- 
wać z tanimi towarami czeskimi i austriacki- 
mi. Kolej ułatwiała wywóz zboża i ropy, głów- 
nych towarów eksportowych prowincji, ale 
utrwalała podział na zacofaną Galicję i rozwi- 
nięte ziemie centralne monarchii. 

Sytuację taką mogła zmienić tylko konse- 
kwentna polityka rządu centralnego. Tymcza- 
sem Galicja od początku traktowana była przez 
rząd jak kolonia — w początkach XIX wieku 
w prowincji zostawało zaledwie kilkanaście 
procent zebranych tutaj podatków (przeznacza- 
no je głównie na budowę koszar i więzień). 
W efekcie, gdy w 1898 roku wprowadzono 
w Austro-Węgrzech podatek dochodowy dla osób 
przekraczających określony próg dochodów, 
płaciło go w Dolnej Austrii 9,9 procent ludności, 
w Czechach 2,8 procent, a w Galicji zaledwie 
0,99 procent ogółu obywateli. Dopiero pod na- 
ciskiem powstających w końcu stulecia partii 
masowych, socjalistów i ludowców, za namiest- 
nictwa Kazimierza Badeniego, zapoczątkowano 
świadomą politykę inwestycyjną władz samo- 
rządowych w Galicji. W 1910 roku na cele go- 
spodarcze przeznaczono już 22 procent budżetu 
krajowego. 


Oświata, nauka i kultura w zaborze au- 
striackim 


Autonomia w Galicji stwarzała Polakom wa- 
runki do nieskrępowanego rozwoju kultury 
i oświaty. Już w roku 1872 Sejm Krajowy 
wprowadził obowiązek bezpłatnego naucza- 
nia w zakresie 4 klas. Rozbudowano sieć szkół 
ludowych, stopniowo zmniejszała się liczba 
analfabetów. Przybywało szkół średnich 


© Poza kilkoma dużymi miastami w Gali- 
cji dominowały niewielkie, biedne miastecz- 
ka i wsie, w których spory procent ludności 
stanowili Żydzi 


©. Zanim Stanisław Tarnow- 
ski został profesorem historii 
literatury na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim, rektorem tej uczel- 
ni i prezesem Akademii Umie- 
jętności oraz filarem obozu kon- 
serwatywnego, w okresie po- 
wstania styczniowego działał 
w biurze politycznym Hotelu 
Lambert i w wydziale wojsko- 
wym Komitetu Narodowego 


spodarcze przeznaczo- 
no już 22 procent bu- 
dżetu krajowego. 


Oświata, nauka 
i kultura w zaborze 
austriackim 


Autonomia w Gali- 
cji stwarzała Polakom 
warunki do nieskrępo- 
wanego rozwoju kultu- 
ry i oświaty. Już w ro- 
ku 1872 Sejm Krajowy 
wprowadził obowią- 
zek bezpłatnego nau- 
czania w zakresie 4 klas. 
Rozbudowano sieć szkół 
ludowych, stopniowo 
zmniejszała się liczba analfabetów. Przyby- 
wało szkół średnich — gimnazjów i szkół real- 
nych, zakładano seminaria nauczycielskie. 
Szkolnictwo rządowe wspierały przeróżne 
organizacje oświatowe (m.in. Macierz Szkol- 
na), tworzące biblioteki i czytelnie ludowe oraz 
organizujące odczyty i pogadanki dla niższych 
warstw społeczeństwa. Nakłady na oświatę 
z budżetu krajowego stopniowo rosły, w roku 
1871 wynosiły zaledwie 4 procent, ale w roku 
1900 już 43 procent. 

Szkolnictwo wyższe skupiało się w Krako- 
wie i Lwowie. W miastach tych istniały uniwer- 
sytety (Jagielloński i Lwowski), szkoły tech- 
niczne (m.in. Politechnika Lwowska), handlo- 
we i artystyczne. Stopniowo wprowadzano do 
nich, oprócz innych język polski jako wykłado- 
wy. Uczelnie gromadziły wybitnych uczonych 
ze wszystkich zaborów i osiągnęły wysoki po- 
ziom naukowy przyciągający młodzież także 
spoza granic Austrii. Badania naukowe organi- 
zowała i finansowała powstała w 1871 roku 
krakowska Akademia Umiejętności (wcześniej, 


© Nowy budynek Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego po- 
wstał w I. 70. XTX w., w okre- 
sie gwałtownego rozwoju 
ponownie spolonizowanej 
uczelni 


od 1816 r. Towarzystwo Nau- 
kowe Krakowskie), która 
ułatwiała również druk wy- 
ników badań. Podstawę jej 
działalności stanowiły ofia- 
ry społeczeństwa. Rozwijał 
się istniejący od 1817 roku 
Zakład Narodowy im. Osso- 
lińskich. 

Nauka Galicji szczyciła się osiąg- 
nięciami fizyka Zygmunta F. Wrób- 
lewskiego (1845—1888) i chemi- 
ka Karola Olszewskiego (1846— 
1915), którzy pierwsi na świe- 
cie dokonali w 1883 roku 
skroplenia tlenu i azotu z po- 
wietrza, lekarza Tadeusza 
Browicza (1847—1928) — 
odkrywcy zarazka tyfu- 
su brzusznego (1874), i in- 


nych. Świetnie rozwijały się prace histo- 
ryczne — wydawano cenne studia i zbiory do- 
kumentów; dzięki wsparciu Akademii Umie- 
jętności i prywatnych mecenasów organizo- 
wano ekspedycje naukowe. 


Autonomiczna Galicja centrum życia 
narodowego Polaków 


Ogromne znaczenie dla rozwoju więzi na- 
rodowych miały organizowane we Lwowie 
i Krakowie zjazdy Polaków z trzech zaborów 
(m.in. lekarzy, przyrodników, prawników, 
ekonomistów), wystawy krajowe prezentujące 
dorobek gospodarczy Galicji oraz zjazdy nau- 
kowe poświęcone m.in. pamięci Jana Długo- 
sza czy Jana Kochanowskiego. We wszystkich 

zaborach interesowano się wiadomościami 
o ponownym uroczystym pogrzebie 
Kazimierza Wielkiego, o sprowadze- 
niu na Wawel prochów Adama 
Mickiewicza czy o wykupieniu 
przez społeczeństwo zamku 

wawelskiego, w którym przez 
kilkadziesiąt lat znajdowały 
się koszary austriackie. Oka- 
zją do manifestacji uczuć 
i jedności podzielonego na- 
rodu stały się obchody rocz- 
nicowe bitwy grunwaldzkiej 
organizowane od 1902 roku, 
a uwieńczone w 1910 roku od- 
słonięciem pomnika ufundowa- 
nego przez znanego w Świecie pia- 


© ft Zakład Narodowy im. Ossolińskich 
ufundowany w 1817 r. przez Józefa Maksy- 
miliana Ossolińskiego tworzyły: biblioteka 
z czytelnią, unikatowe zbiory numizmatycz- 
ne, zbiory grafiki i rękopisów oraz przez pe- 
wien czas — drukarnia. Kilkanaście lat później 
siedzibą zakładu stał się kompleks budyn- 
ków dawnego kościoła i klasztoru karmelita- 
nek trzewiczkowych 


nistę i kompozytora Ignacego Jana Paderew- 
skiego. W uroczystości tej wzięli udział Pola- 
cy ze wszystkich zaborów, a odśpiewana przez 
połączone chóry pieśń Marii Konopnickiej „Ro- 
ta” („Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród”) stała 
się publiczną deklaracją wierności dla idei nie- 
podległości Polski. 

Centrum polskiego życia kulturalnego był 
w owym czasie Kraków. Prężnie działały tu 
teatry miejskie wystawiające ambitne sztuki 
współczesne i dawniejsze, m.in. dzieła roman- 
tyków. Urządzano głośne wystawy. W drodze 
do Europy lub do Zakopanego, ówczesnej let- 
niej stolicy Polski, zatrzymywali się liczni 
mieszkańcy Królestwa Polskiego. Dużą kolo- 
nię stanowili w mieście studenci z innych za- 
borów. 

W latach poprzedzających I wojnę świato- 
wą w Galicji znajdowało się coraz więcej 
przybyszów z Kongresówki i Poznańskiego — 
wielu z nich tutaj właśnie, w licznych organi- 
zacjach paramilitarnych, przygotowywało się 
do walki o niepodległość Polski. 


e Tylko w Galicji możliwe było kultywo- 
wanie narodowych tradycji, także w ubiorze 


Narodziny nowoczesnych ruchów 
politycznych 


lęska powstania styczniowego, represje 

k popowstaniowe i rozwój stosunków mię- 
dzy państwami europejskimi wywołały 

w przeważającej części społeczeństwa polskiego 


W Btołęko dnia 15 grudnia 1904. 
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PRZYJACIEL LUDU 


ORGAN POLSK EGO STRONNICTWA LUDOWEGO 


ft © O głosy wyborcze chłopów, najliczniej- 
szej grupy społecznej w Galicji, starały się wszy- 
stkie tamtejsze partie, zarówno te, które 
ukształtowały się w środowisku chłopskim, jak 
Stronnictwo Chrześcijańsko-Ludowe (skupione 
wokół „Wieńca” i „Pszczółki”, potem „Wień- 
ca — Pszczółki”) czy Polskie Stronnictwo Lu- 
dowe (wydawca „Przyjaciela Ludu”), jak i te, 
które powstały w innych środowiskach, m.in. 
socjaliści („Prawo Ludu”) 
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Nowoczesne, czyli masowe ruchy 
polityczne (partie) pojawiły się 
mniej więcej w tym samym czasie, 
co konstytucje i parlamenty — w 2. po- 
łowie XIX wieku. Warunki do po- 
wstania i działalności partii poli- 
tycznych stwarzały konstytucje 
nadające uprawnienia parlamentom 
i dopuszczające do udziału w wybo- 
rach część społeczeństwa. W Pru- 
sach konstytucja została przyjęta 

w 1850 roku. W Austrii istotne 
zmiany w funkcjonowaniu państwa 
nastąpiły w latach sześć- 
dziesiątych XIX wie- 

ku. W Rosji możli- 
wość legalnego ist- 
nienia partii poja- 
wiła się dopiero po 
wydaniu przez ca- 
ra w październiku 
1905 roku manife- 
stu zapowiadające- 
go powołanie parla- 
mentu (Dumy). 


wszystkich trzech zaborów 
przekonanie, że przez dłuższy 
czas nie pojawią się szanse na 
odzyskanie wolności. Celem 
narodowym winno więc stać 
się przetrwanie; należało zre- 
zygnować z dążenia do nie- 
podległości i podporządko- 
wać się rządom zaborczym. 
Lojalne (zgodne z polityką 
rządu) wypełnianie obowiąz- 
ków poddanych miało wywo- 
łać przychylne nastawienie 
władz do polskich postulatów 
narodowo-kulturalnych. Lo- 
jaliści występowali we wszy- 
stkich zaborach — stąd okre- 
ślenie trójlojalizm. W Prusach 
i w Rosji program ich nie 
mógł być jednak realizowany, 
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gdyż w tych państwach władze nie godziły się na 
równouprawnienie Polaków. 
W państwie pruskim (od 1871 r. w II Rzeszy), 
w którym rząd przygotowywał antypolskie regu- 
lacje prawne, by następnie działać w zakreślonych 
przez nie ramach, najważniejsza była solidar- 
ność prześladowanych wobec mających władzę. 
W tym zaborze uwłaszczenie nie zantagonizowa- 
ło chłopów i ziemian, ustrzeżono się też więk- 
szych konfliktów społecznych. Dlatego przez dłu- 
gie lata w Wielkopolsce, na Pomorzu, a także na 
Śląsku, Warmii i Mazurach programem politycz- 
nym była obrona przed dyskryminacją narodową, 
a w kampaniach przed wyborami parlamentamy- 
mi decydującym argumentem — narodowość kan- 
dydata. W 1907 roku przed wyborami do Reich- 
stagu po raz pierwszy utworzono Centralny Ko- 
mitet Wyborczy, obejmujący wszystkie polsko- 
języczne obszary Rzeszy. Z kolei w zabo- 
rze rosyjskim — wobec terroru policyjnego 
i braku możliwości publicznej prezentacji 
poglądów politycznych — najważniejsza 
okazywała się umiejętność trzymania się 
) z daleka od jakiejkolwiek polityki. 
r W Prusach i w Rosji postawa lojalistycz- 
na, czyli popieranie polityki rządu, na dłuż- 
szą metę nie mogła być skuteczna i spotykała 
się z krytyką większości społeczeństwa. 


e Ksiądz Stanisław Stoja- 
łowski niemal całe ży- 
cie poświęcił działal- 
ności organizacyj- 
nej wśród chłopów. 
Z jego inicjatywy 
powstały kółka rol- 
nicze, czytelnie, 
organizowano ob- 
chody rocznicowe 
(np. bitwy pod Wied- 
niem czy powstania koś- 
ciuszkowskiego) 


Inna sytuacja panowała w Galicji po 1860 ro- 
ku. Istnienie Sejmu Krajowego, rozstrzygającego 
o sprawach prowincji, i liczny udział posłów pol- 
skich w Radzie Państwa, czyli parlamencie wie- 
deńskim (Galicja była po 1867 r. największą pro- 
wincją cesarstwa Austrii), sprawiały, że działal- 
ność polityczna kwitła. Początkowo, siłą tradycji, 
w grze politycznej uczestniczyli tylko przedstawi- 
ciele ziemiaństwa i inteligencji. Byli wśród nich 
zarówno konserwatyści, jak i liberałowie. Wśród 
konserwatystów najsilniejsze ugrupowania two- 
rzyli podolacy, czyli ziemianie wschodniogalicyj- 
scy, niechętni rodzącemu się ruchowi ukraińskie- 
mu, i stańczycy, czyli politycy skupieni wokół 
krakowskiego dziennika „Czas”, a nazywani tak 
od opublikowanego w 1869 roku cyklu artykułów 
„Teka Stańczyka”. Stańczycy podkreślali ko- 
nieczność powstrzymania się od walk i konspira- 
cji oraz kierowania w działaniach politycznych 
wyłącznie rozsądkiem. Wśród liberałów (,„demo- 


najmujący miejsce do spania w kącie pokoju 


kratów ”) najgłośniejsi byli zwolennicy zwiększe- 
nia samodzielności Galicji i przyznania praw po- 
litycznych uboższym grupom społeczeństwa (za- 
równo do Sejmu Krajowego, jak i do Rady Pań- 
stwa obowiązywało cenzusowe prawo wyborcze, 
uzależnione od zamożności). 


Narodziny ruchu ludowego 


Początkowo konserwatyści w Sejmie Krajo- 
wym i w Radzie Państwa nie podejmowali trud- 
nych kwestii wsi (przeprowadzone w 1848 r. 
uwłaszczenie, wymuszone przez sytuację poli- 
tyczną, pozostawiło wiele nierozwiązanych pro- 
blemów). Pierwszym człowiekiem, który posta- 
nowił poruszyć chłopów i sprawić, aby sami wy- 
stąpili w swoich sprawach, był wiejski proboszcz, 
ksiądz Stanisław Stojałowski. Po latach wspomi- 
nał: „Celem, który mi przyświecał, było unarodo- 
wienie chłopa i pozyskanie dla ojczyzny nowych 
synów i obrońców”. W latach 1875-1911 był wy- 
dawcą dwóch pism („Wieniec” i „Pszczółka ”) — 
uczynił z nich trybunę swych poglądów. Pióro 
miał ostre, był wyśmienitym mówcą — głosił idee 
solidaryzmu (,;z szlachtą polską polski lud”), do- 
magał się poprawy doli chłopów. Pi „Chcę 
zbuntować chłopa, ale tak go zbuntować, aby po- 
czuł w duszy, że jest Polakiem”. Celowi temu słu- 
żyły również organizowane przez niego wiece, 
pielgrzymki (m.in. do Rzymu i do Ziemi Świętej), 
manifestacje z okazji rocznic historycznych. 

Praca Stojałowskiego, a także jego następców 
i naśladowców, przede wszystkim Marii i Bolesła- 
wa Wysłouchów, doprowadziła do wyboru w roku 
1889 po raz pierwszy chłopów na posłów do Sej- 
mu Krajowego. W 1893 roku chłopi zawiązali 
pierwszą organizację polityczną — Związek Stron- 
nictwa Chłopskiego. Trwalszy żywot miało powo- 


© Ponieważ propaganda socjalistyczna w Ro- 
sji była zabroniona, wielu działaczy zagrożo- 
nych aresztowaniami przebywało na emigracji. 
W 1896 r. w Londynie spośród działaczy Związ- 
ku Zagranicznego Socjalistów Polskich i PPS 
przebywali m.in.: Ignacy Mościcki (pierwszy 
z lewej), Józef Piłsudski (trzeci z prawej) 


4 Robotnicza dzielnica miasta w 2. poł. XIX w. (m.in. warszawski Solec) nie 
wyglądała zachęcająco: sklecone byle jak domki (najczęściej bez oświetlenia 
i słabo ogrzane), w których tłoczyły się całe rodziny, a także lokatorzy wy- 


łane w Galicji w 1895 roku 
Stronnictwo Ludowe (od 1903 r. 
— Polskie Stronnictwo Ludowe 


PSL), walczące o równość wobec 
prawa, o uprawnienia polityczne dla 
włościan, o mandaty poselskie z ostatniej 


kurii wyborczej (okręgów lub kategorii wy- 
borców wydzielanych zazwyczaj według 
kryterium majątkowego) dla chłopów, 
o rozwój oświaty na wsi. Za dalszy cel PSL 
uważało niepodległość. Przygotowywano 
się do walki o nią, kształtując świadomość 
narodową rolników, m.in. przez obchody 
rocznicowe i nawiązywanie do tradycji po- 
wstania kościuszkowskiego (w rocznicę bitwy pod 
Racławicami obchodzono Święto Ludowe). Stron- 
nictwo Ludowe po raz pierwszy wystartowało 
w kampanii wyborczej do Sejmu Krajowego 
w 1895 roku — zdobyło wtedy 9 mandatów (z 74 
mandatów czwartej kurii). Tyle samo posłów wpro- 
wadzili wówczas chłopi do Rady Państwa. 


ukazały się w Genewie: w 1879 r. „Równość”, 
a w 1881 r. „Lud Polski” i „Przedświt” 


Narodziny ruchu robotniczego 


W drugiej połowie XIX wieku, na skutek 
pomyślnej koniunktury i rozwoju techni- 
ki, rozwijał się na ziemiach polskich 
przemysł: w Królestwie Polskim — 


e 4 Od pierwszych kontaktów 
Ludwika Waryńskiego z robot- 
nikami warszawskimi (1877) do 
wydania pierwszego numeru 
pisma „Proletariat” minęło kil- 
ka lat. W tym czasie Waryński 
przebywał w Galicji, Szwajcarii, 
ponownie w Austrii i w Rosji. 
W końcu 1881 r. wrócił nielegalnie 
do Warszawy 


PARTYŁ 


w Warszawie, Łodzi i na Sląsku Dąbrowskim; 


w Galicji — w zagłębiu naftowym w okolicach Bo- 
rysławia; na Śląsku Cieszyńskim — w zagłębiu wę- 
glowym i w Bielsku; w państwie pruskim — na 
Górnym Śląsku. Wraz z rozwojem przemysłu na- 
stępował wzrost ludności miejskiej, na przykład 
w Królestwie Polskim z 8,6 procent w 1870 roku 


©. W 1906 r. przed wyborami do Dumy po raz pierwszy można było w Rosji prowadzić 
legalną agitację polityczną. Miejscem jej były często place przed kościołami (zwłaszcza 
po niedzielnych nabożeństwach), m.in. przed kościołem św. Aleksandra w Warszawie 


do 32 procent w 1913 roku (m.in. ludność Warsza- 
wy zwiększyła się z 200 tys. w 1864 r. do 900 tys. 
w 1914 r.) Tam, gdzie znajdowały się największe 
skupiska robotników, rozwijał się ruch robotniczy. 

Zainteresowanie problemami robotników 
wśród inteligencji zrodziło się pod wpływem po- 
wracających z Moskwy i Petersburga studentów 
oraz przemycanych z zachodu broszur przedsta- 
wiających idee socjalistyczne. Pierwszym organi- 
zatorem kółek socjalistycznych był Ludwik Wa- 
ryński. Wydalony z uczelni w Petersburgu rozpo- 
czął pracę jako ślusarz w warszawskich zakładach 
Lilpopa. Przedstawiał robotnikom idee socjali- 
zmu, zachęcał do tworzenia kas oporu. Ścigany 
przez policję, zbiegł do Galicji, następnie do 
Szwajcarii. Po powrocie do Królestwa założył 
w 1882 roku Międzynarodową Socjalno-Rewolu- 
cyjną Partię Proletariat (zwaną I Proletariatem lub 
Wielkim Proletariatem). Nieliczna grupa działa- 
czy I Proletariatu za swój cel uznała obalenie ka- 
pitalizmu oraz uspołecznienie ziemi i narzędzi 
pracy. W programie tej partii nie mieściła się wal- 
ka o wyzwolenie narodowe. I Proletariat został 
rozbity przez aresztowania, ale idee socjalistyczne 
zyskiwały coraz szerszą popularność. 

Dziesięć lat później, na zjeździe w Paryżu, gru- 
pa działaczy socjalistycznych z Królestwa założy- 
ła Związek Zagraniczny Socjalistów Polskich, 
który za główne cele swej działalności uznał wal- 
kę o niepodległość zjednoczonej Polski oraz de- 
mokratyczne prawa i gwarancje socjalne dla pra- 
cowników najemnych. Emisariusze Związku 
utworzyli w 1893 roku w Warszawie (założoną 
w Paryżu w 1892 r.) nielegalną Polską Partię So- 
cjalistyczną (PPS). W tym okresie powstały legal- 
ne partie Polska Partia Socjalistyczna zaboru pru- 
skiego i Galicyjska Partia Socjaldemokratyczna, 
która od 1897 roku występowała jako Polska Par- 
tia Socjalno-Demokratyczna (PPSD) Galicji i Ślą- 
ska Cieszyńskiego. Socjaliści polscy działali 
w tych państwach już wcześniej — organizowali 


© Demonstracja przeciw wojnie rosyjsko-japoń- 
skiej zorganizowana w Warszawie przez PPS 


13 XI 1904 r. odbyła się na placu „ 
Grzybowskim, przed kościołem 
Wszystkich Świętych 


Z OKNA W 


wiece, od 1890 roku manifestacje 
pierwszomajowe, włączali się do 
działań socjalistów i socjaldemo- 
kratów niemieckich. W Niem- 
czech i w Austrii polskie partie so- 
cjalistyczne uczestniczyły w wy- 
borach parlamentarnych. Dwóch 
pierwszych socjalistów wybrano na posłów do 
wiedeńskiej Rady Państwa w 1897 roku. 

Drugi nurt ruchu robotniczego odrzucał walkę 
o niepodległość. Stanowisko takie prezentowała 
powstała w 1893 roku Socjaldemokracja Króles- 
twa Polskiego (od 1900 r. — Socjaldemokracja 
Królestwa Polskiego i Litwy, SDKPiL). Działa- 
cze SDKPiL głosili program rewolucji proleta- 
riackiej i internacjonalizmu, czyli zgodnego 
współdziałania robotników różnych państw prze- 
ciw właścicielom fabryk i kapitałów. Za najbliż- 
szy cel uważali obalenie caratu i zdobycie praw 
politycznych przez warstwy dotąd ich pozbawio- 
ne. Zdaniem najwybitniejszego ideologa SDKPiL, 
Róży Luksemburg, odrodzenie państwa polskie- 
go było już niemożliwe, gdyż ziemie polskie zo- 
stały powiązane gospodarczo z ziemiami zabor- 
ców, a związki kulturowe są o wiele słabsze od 
więzi ekonomicznych (historia wykazała niesłu- 
szność tej teorii). SDKPiL w 1906 roku weszła 
w skład Socjaldemokratycznej Partii Robotników 
Rosji (bolszewików), co ostatecznie określiło jej 
negatywny stosunek do spraw narodowych. 


Rozwój ruchu narodowego 


W demokratycznych pań- 
stwach kształtowały się 
nie tylko partie reprezen- 


istotne zagrożenie 


ł 
ł 
A 
p zazmed 
tujące środowiska ro- 
botników i chłopów. 
W opinii społecznej 
ETZ" 
c 14 wad 


dla polskiego bytu narodowego stanowiła rządo- 
wa polityka rusyfikacji (w Królestwie Polskim 
i na ziemiach zabranych) i germanizacji (w Wiel- 
kopolsce, na Pomorzu, Śląsku, Warmii i Mazu- 
rach). Zarówno w Niemczech, jak i w Galicji ży- 
wotne były konflikty narodowe: polsko-niemiec- 
ki i polsko-ukraiński. Przekonania te stanowiły 
fundament ruchu narodowego. 

W 1887 roku w Szwajcarii powstała z inicja- 
tywy Zygmunta Miłkowskiego (Tomasza Teodo- 
ra Jeża) tajna Liga Polska, która od 1893 roku 
działała w kraju jako — nadal tajna — Liga Naro- 
dowa. Miała ona łączyć wszystkie grupy społecz- 
ne trzech zaborów w obronie przed wynarodo- 
wieniem. Twórcy Ligi Narodowej uznali, że pod- 
stawowym celem Polaków powinno być nie tyl- 
ko odzyskanie niepodległości, ale również stała 
praca światlejszych warstw społeczeństwa nad 
budowaniem świadomości narodowej „ludu”. Te- 
mu zadaniu służyło powoływanie licznych, ma- 
sowych, ale tajnych organizacji podległych Lidze, 
a docierających do różnych środowisk, takich jak 
m.in.: „Zet”, „Pet”, Towarzystwo Oświaty Naro- 
dowej, Towarzystwo Opieki nad Unitami. „Zet” 
i „Pet” działały w trzech zaborach wśród studen- 
tów („Zet”) i uczniów gimnazjów (,,Pet”). Towa- 
rzystwo Oświaty Narodowej skupiało przede 
wszystkim chłopów. „Program ruchu narodowe- 
go wynikał z chęci spotęgowania presji we- 
wnętrznej społeczeństwa we wszystkich zabo- 


M rach. Był to program dalekowzroczny, obli- 


czony na kształtowanie publicznych cnót na 
podstawie tradycyjnej religijności ludowej, 
wierności wierze i Kościołowi katolickiemu 
oraz kultywowaniu pamięci o Rzeczypospo- 
litej niepodległej. Ideologia ta zawierała też 
elementy nacjonalizmu, walki z masonerią, 
socjalizmem i Żydami”. 

Publicznie program polityczny Ligi Na- 
rodowej prezentowało Towarzystwo De- 
mokratyczno-Narodowe (endecja, zwane 


Bo strejku powszechnego! 


Robotnicy! Nadeszła wreszcie chwila, kiedy lud pracujący po- 
inien powstać jak jeden mąż, aby zdobyć sobic życie, godne czło- 


el W całej Rosji klasa robotnicza powstała teraz do walki 
o swoje prawa. W Peiersburgu, Moskwie, Sewastopolu, Kijowie, 
Rydze i Rewlu, w Wilnie i Kownie, na Kaukazie i w coraz to in- 


e rgu blisko 200 tysięcy robotników porzuciło pracę, stanęły 
ielkie fabryki i małe warsztaty, ustał ruch handlowy, nocą mitsto 
ogrążone w ciemności, gazety przestały wychodzić, a lud roboczy 

bojach ulicznych z żołdactwem carskiem przelewał krew swą za 
prawa dla robotników. 

Robotnicy w Rosji powstali do boju dlatego, że nie chcą zno- 
sić dłużej nędzy, ucisku i wyzysku, dlatego, że chcą mieć 8-godzinny 
dzień roboczy, aby nie być bydłem roboczem, żyjącem tylko dla 
|bogacenia kapitalistów ; dlatego, że chcą mieć lepsze wynagrodzenie 

swą pracę, aby nie Żyć z rodzinami w nędzy i upodleniu. A prze- 
stkiem powstali dlatego, że nie chcą nadal być niewolnikami 

i zgrai jego czynowaików, że chcą mieć prawa polityczne, z ja- 
kich korzystają już robotnicy całego świata cywilizowanego. 

Robotnicy! A czy wy nie znosicie strasznej nędzy? Czy wy 
zarabiacie tyle, abyście mogli żyć po ludzku? Czy nie pracujecie 
całe życie tylko dla zbogacenia kapitalistów ? Czy macie jakiekol- 
lwiek prawaludzkie pod rządem carskim? Wiecie aż nadto dobrze, 
robotnicy, że i u nas w kraju, jak wszędzie w Rosji, niszczycie 
siły swoje i życie na usługach pijawek kapitalistycznych i rządu 

iego, że panuje nad wami, jak nad robotnikami w całem pańs- 
twie, knut carski, pięść policji, nahajka kozacka. 

A więc, towarzysze, nadszedł czas, kiedy i polscy robotnicy 
powinni pośpieszyć do szeregu, do wspólnej walki o wspólne żąda- 


© Odezwy, apele, wezwania do róż- 
nych strajków i demonstracji druko- 
wały w I. 1904—1906 wszystkie partie 


w latach 1904—1905 na Morzu Japońskim 
i Morzu Żółtym oraz w Mandżurii Rosja 
ponosiła klęskę za klęską. 

Ponieważ w Królestwie Polskim roz- 
poczęto mobilizację żołnierzy na front ja- 
poński, Polska Partia Socjalistyczna po- 
stanowiła zaprotestować i 13 listopada 
1904 roku zorganizowała w Warszawie 
manifestację. Gdy policja i wojsko zaata- 
kowały tłum, członkowie Organizacji Bo- 
jowej PPS otworzyli ogień. W wyniku 
starcia po obu stronach byli zabici i ranni. 
Kolejne tygodnie przyniosły próby zatrzy- 
mania transportów wojskowych przez wy- 
sadzanie mostów. Poza środowiskiem PPS 
wystąpienia przeciw wojnie spotkały się 
ze sprzeciwem. Obawiano się kolejnej po- 
rażki w starciu z caratem. 

Tymczasem ogromne koszty wojny 


nia robotnicze w całem 
w 


także Narodową Demokracją), działające legal- 
nie od 1905 roku w Królestwie Polskim i Gali- 
cji, a od 1909 r. w zaborze pruskim. 


Konfrontacja programów i metod działania 
różnych partii 


W Galicji i w zaborze pruskim stronnictwa 
polityczne Ścierały się w trakcie kampanii 
przedwyborczych i na forum parlamentów. Wy- 
niki wyborów odzwierciedlały sympatie poli- 
tyczne społeczeństwa i zasięg wpływów posz- 
czególnych stronnictw (z uwzględnieniem po- 
prawki na różne ordynacje wyborcze). Inaczej 
wyglądała sytuacja w zaborze rosyjskim. Działa- 
jące nielegalnie partie i nieformalne grupy poli- 
tyczne nie mogły realnie ocenić swych sił. Oka- 
zją do publicznej prezentacji programów i walki 
o społeczne poparcie stały się dopiero wydarze- 
nia lat 1904—1906, a następnie, od 1906 roku, 
wybory parlamentarne do kolejnych Dum. 


Wydarzenia lat 19041906 
Rywalizacja Rosji i Japonii o wpływy go- 


spodarcze i polityczne w Chinach doprowadzi- 
ła do wybuchu wojny. W walkach toczonych 


państwie. 
gdzie pan k, niech ustanie praca 
warsztatach "w butach, kopalniach I na 
zdecydowani walczyć o lu- 


wpłynęły znacząco na sytuację gospodar- 
czą Rosji i na położenie robotników rosyj- 
skich. W niedzielę 22 stycznia 1905 roku 
robotnicy zorganizowali w Petersburgu 
wielką manifestację — wielotysięczny tłum śpie- 
wający pieśni religijne udał się przed Pałac Zi- 
mowy, by wręczyć władcy petycję opisującą trud- 
ne położenie ludu i przedstawiającą prośbę o re- 
formy. Demonstrantów zaatakowało jednak woj- 
sko: zginęło około tysiąca bezbronnych osób, kil- 
ka tysięcy odniosło rany. Krwawa niedziela wy- 
wołała strajki i rozruchy w całym państwie. 

Także w Warszawie PPS ogłosiła solidarno- 
ściowy strajk powszechny. Protest szybko wy- 
mknął się spod kontroli partii. Rozpoczął się 
strajk szkolny. Zajęcia porzucili studenci car- 
skich uczelni, następnie także uczniowie szkół 
średnich. Do strajku przyłączyła się młodzież 
Wileńszczyzny. Żądano polskich szkół, swobo- 
dy stowarzyszeń młodzieżowych, zniesienia 
systemu policyjnego w szkołach. Młodzież za- 
protestowała spontanicznie, jednak akcją za- 
częła kierować Liga Narodowa, organizująca 
już od poprzedniego roku walkę o język polski 
w gminach (przez przeprowadzenie odpowied- 
nich uchwał rad gminnych). 

W Rosji partie opozycyjne i rewolucyjne do- 
magały się zwołania zgromadzenia konstytucyjne- 
go. Car został zmuszony do ustępstw (wprowadze- 
nia tolerancji religijnej dla nieprawosławnych 
i uchylenia ograniczeń wobec poddanych innych 
narodowości), zapowiadał 
swobody konstytucyjne, 
ogłosił amnestię. W mia- 
stach PPS i SDKPiL orga- 
nizowały jednak nadal 
strajki, wiece, demonstra- 
cje. Narodowa Demokra- 
cja opowiadała się zdecy- 
dowanie przeciw nim. 
Uważała, że istnieje moż- 


© W 1905 r. wielokrot- 
nie na ulicach miast Rosji 
(i Królestwa Polskiego) 
ginęli ludzie — w demon- 
stracjach, pochodach 
i całkiem przypadkowo 


Cieszyńskiego); zjazd paryski socj 
polskich, eiorcienie programu PPS 
1893 — powstanie Związku Stronnictwa 
| Chłopskiego w Galicji; powstanie Polskiej 
| Partii Socjalistycznej (PPS), Polskiej Partii 
| Socjalistycznej (PPS) zaboru pruskiego, So- 
cjaldemokracji Królestwa Polskiego (SDKP, 
od 1900 r. Socjaldemokracji Królestwa Pol- 
skiego i Litwy — SDKPiL); początek krajo- 
wej działalności Ligi Polskiej (przekształ- 


conej w Ligę Narodową) 


1895 — powstanie Stronnictwa Ludowego 
w Galicji (od 1903 — Polskie Stronnictwo 
Ludowe, PSL) 
1897 — ogłoszenie programu Stronnictwa 
Demokratyczno-Narodowego w zaborze 
rosyjskim 
| 1904 — utworzenie w Królestwie Polskim 
| Polskiego Związku Ludowego; początek 
| akcji antywojennych organizowanych przez | 
PPS 
1905 — powstanie Stronnictwa Polityki Real- 
nej (lojalistycznego) w Królestwie Polskim; 
jawna działalność Towarzystwa Demokra- 
tyczno-Narodowego (endecji) w Galicji 
i Królestwie Polskim 
1906 — rozłam PPS na PPS-Lewicę i PPS- 
-Frakcję Rewolucyjną; połączenie SDKPiL 
z Socjaldemokratyczną Partią Robotników 
Rosji (bolszewików); wybory do I Dumy 
1907 — zorganizowanie w zaborze pruskim 
| przed wyborami do Reichstagu Centralne- 
go Komitetu Wyborczego (polskiego) 


liwość osiągnięcia w rozmowach politycznych na- 
wet autonomii. 

Rok 1906 przyniósł pogłębienie różnic mię- 
dzy partiami. W PPS nastąpił rozłam na PPS-Le- 
wicę, opowiadającą się za przedłużeniem akcji 
strajkowej i zbliżeniem do ruchu ogólnorosyj- 
skiego, i PPS-Frakcję Rewolucyjną, uznającą po- 
trzebę prowadzenia akcji bojowych. Wybory do 
Dumy, zbojkotowane przez PPS i SDKPiL, przy- 
niosły sukces Narodowej Demokracji; wszyscy 
wybrani wówczas posłowie (34) byli związani 
z endecją lub popierali jej program. 

Wydarzenia lat 1904—1906 odbiły się szero- 
kim echem w Wielkopolsce i Galicji. Oznacza- 
ły, że duch oporu nie zaginął, ale jednocześnie 
— że także w Królestwie Polskim powstało 
stronnictwo prezentujące program lojalistycz- 
ny. Następne lata przyniosły dalszą polaryzację 
stanowisk i — w efekcie — powstanie w przed- 
dzień I wojny światowej dwóch orientacji poli- 
tycznych: prorosyjskiej i prohabsburskiej, 
których przywódcami stali się Roman Dmow- 
ski i Józef Piłsudski. 


Narodziny nowoczesnych ruchów 
narodowych na dawnych 
ziemiach I Rzeczypospolitej 


Początek XIX wieku przyniósł — zapewne pod wpływem rewolucji francuskiej — zupełnie nowe rozumienie poję- 
cia „naród”: według ukształtowanych wówczas poglądów wspólnota narodowa obejmuje nie tylko wyższe war- 
stwy społeczeństwa, ale także lud, a przynajmniej jego część. Członków narodu łączy świadomość posiadania 
określonego terytorium (ojczyzny), wspólnej przeszłości i kultury, wspólnego państwa (istniejącego współcześnie 
lub w przeszłości, ewentualnie przyszłego). 


raz z nowym rozumieniem pojęcia „na- 
( Ń j ród” pojawiło się inne niż dotąd trakto- 
wanie wspólnoty narodowej — posta- 
wiono ją na piedestale, jej interes został uznany za 
najwyższe dobro. Narody wcześniej zdominowa- 
ne, pozbawione państwowości zaczęły się 
odradzać. By uzasadnić ich odrębność, szu- 
kano argumentów w przeszłości: odwo- 
ływano się do legend, przypominano 
bohaterów. Przywracano powagę lek- 
ceważonym wcześniej językom — 


© _ Arcybiskup Andrzej Szeptyc- 

ki, wnuk Aleksandra Fredry i brat 

polskiego generała, patronował 

ukraińskiemu ruchowi narodowe- 
mu, zasłużył się też dla rozwoju 
ukraińskiej kultury, m.in. w 1905 r. 
założył we Lwowie Muzeum Na- 
rodowe 


„reformowano je i standaryzowano”, powstawały 
słowniki i gramatyki. W językach narodowych spi- 
sywano podania, legendy i pieśni, tworzono litera- 
turę, poezję i muzykę narodową. 

Zaczęto też mówić o nacjonalizmie, czyli ideo- 
logii, uznającej interesy własnego narodu za naj- 
wyższe i ostateczne kryterium oceny postępowa- 
nia. Język polski jako jeden z niewielu posługu- 
je się w tym kontekście dwoma pojęciami: nega- 
tywnym „nacjonalizm” i pozytywnym „„patrio- 
tyzm”. Nacjonalizm występował zarówno wśród 
tych narodów, które miały własne państwa, jak 
i wśród tych, które ich były pozbawione — uzna- 
wano, że stworzenie własnego państwa jest oczy- 
wistym celem każdego narodu. 

Na ziemiach byłej Rzeczypospolitej, włą- 
czonych do Rosji, Prus czy Austrii, przez cały 
XIX wiek istniał narodowowyzwoleńczy ruch 
polski, dążący do odbudowy Rzeczypospolitej 
w dawnych jej granicach (program maksimum) 
lub — bez precyzowania szczegółów — po prostu 
państwa polskiego. Na tym samym terytorium 
pojawiły się jednak także inne ruchy narodowe 


© Lwowscy metropolici grekokatoliccy, 
których katedrą był kościół św. Jura, począt- 
kowo sprzyjali kontaktom Ukraińców z Rosją, 
dlatego też ukraińskich moskalofilów nazy- 
wano „Świętojurcami”. Dopiero za arcybpa 
Andrzeja Szeptyckiego Kościół grekokatolicki 
stał się ostoją ukraińskiego ruchu narodowego 


— narodów, które dawną Rzeczpospolitą współ- 
tworzyły (Litwini), zamieszkiwały w niej 
(Ukraińcy, Żydzi) lub też dopiero odnajdywały 
swą tożsamość (Białorusini). 


Narodowy ruch ukraiński 


Od rozbiorów Rzeczypospoli- 
tej Ukraina pozostawała podzie- 
lona między Rosję i Austrię. 

Ukraińska świadomość naro- 

dowa rozwijała się w XIX 

wieku po obu stronach grani- 

cy, ale warunki jej rozwoju 
były mocno zróżnicowane. 
Impuls do narodzin nowo- 
czesnej narodowości ukraiń- 
skiej wyszedł m.in. ze Lwowa, 
od arcybiskupa Romana Aleksan- 
dra Szeptyckiego (posługującego się 
przy nazwisku imieniem zakonnym — 
Andrzej) i z Kijowa, gdzie na przełomie 1845 
i 1846 roku powstało studenckie Stowarzysze- 
nie Cyryla i Metodego, głoszące hasło niezależ- 
ności Ukrainy w ramach federacji słowiańskiej. 
W tym elitarnym środowisku, w którym główną 
rolę odgrywał poeta Taras Szewczenko (1814— 
1861), doprowadzono do ukształtowania się ję- 
zyka literackiego i różnych form życia kultura|l- 
nego. Rząd carski zareagował prześladowania- 
mi, a następnie dekretami z lat 1863 i 1876 zaka- 
zał posługiwania się językiem ukraińskim w ży- 
ciu publicznym oraz wydawania w tym języku 
utworów nienależących do literatury pięknej 
(zakaz ten obejmował również wykonywanie 
pieśni ukraińskich i utwory drukowane czcion- 


ką łacińską). Oficjalna ideologia państwa carów 
głosiła, że istnieje tylko jeden naród rosyjski, 
tworzony przez „wielkorusów, małorusów i za- 
padnorusów , czyli — używając współczesnych 
nazw — Rosjan, Ukraińców i Białorusinów. 

W monarchii Habsburgów Ukraińcy zasied- 
lali w sposób zwarty Ruś Zakarpacką, należą- 
cą do Węgier (u progu XX w. około 300 tys., 
czyli 55 proc. mieszkańców regionu), Bukowinę 
(240 tys., czyli około 60 proc. mieszkańców) 
i Galicję (prawie 2,7 mln, czyli 64 proc. ludno- 
ści; według innych obliczeń — 50 proc.). W Ga- 
licji aspiracje narodowe Ukraińców ujawniły się 
w czasie wiosny ludów, kiedy to we Lwowie 
powstała Hołowna Rada Ruska, postulująca 
podział prowincji na część polską i ukraińską. 
Rząd austriacki, by wygrać konflikt polsko- 
-ukraiński, zaczął demonstrować przychylność 
wobec Rusinów, co określiło na długie lata spo- 
sób działania przywódców tej społeczności, szu- 
kających poparcia w Wiedniu. Przeżyli oni wiel- 
kie rozczarowanie, gdy w momencie otrzyma- 
nia przez Galicję autonomii (1867-1873), wła- 
dza nad prowincją przeszła w polskie ręce. 

Ze względu na ograniczenie swobód języ- 
kowych w Rosji, intensywną madziaryzację 
Zakarpacia i dominację Rumunów na Bukowi- 
nie od 2. połowy XIX wieku rolę wiodącą od- 
grywał ukraińsko-galicyjski ruch narodowy. 
Oprócz niego istniał w państwie austro-węgier- 
skim obóz moskalofilski — jego wpływy zdecy- 
dowanie przeważały na Bukowinie i Zakarpa- 
ciu, w Galicji natomiast słabły, zwłaszcza po 
1882 roku, gdy ujawniono, że część hierar- 
chów Kościoła unickiego, powiązana z rosyj- 
ską Cerkwią prawosławną, pomagała narzucić 
prawosławie unitom z Chełm- 
szczyzny. Ukraiński ruch na- 
rodowy nie był, oczywiście, 
jednolity — znajdowali w nim 
miejsce i radykałowie, i poli- 
tycy umiarkowani. Radykało- 
wie dążyli do podziału Galicji 
i autonomii jej ukraińskiej 
części, umiarkowani — uzna- 
wali konieczność porozumie- 
nia się z Polakami. Odpowie- 
dzialni politycy polscy z róż- 
nych ugrupowań (stańczy- 
ków, socjalistów, narodow- 
ców) popierali nurt umiarko- 
wany, a autonomia galicyjska 


sprzyjała jego rozwojowi, chociaż Austria sta- 
le próbowała „wygrywać” Ukraińców przeciw 
Polakom i odwrotnie. 

We Lwowie od 1864 roku działał teatr ukraiń- 
ski. Tu wychodziły pierwsze czasopisma ogól- 
noukraińskie i późniejsze gazety-organy odro- 
dzenia narodowego (.,Diło”, „„Batkiwszczyna '). 
Ukraińcy korzystali z tych samych uprawnień 
co wszyscy: objęli część szkół ludowych 
(w 1893 r. w Galicji istniało 2209 szkół pol- 
skich i 2089 ukraińskich) i średnich (w 1904 r. 


f © Na czele Hołownej 
Rady Ruskiej stanął w 1848 r. 
Grzegorz Jachimowicz, póź- 
niejszy biskup przemyski, 
który na forum sejmiku wie- 
deńskiego walczył o podział 
Galicji na część ukraińską 
i polską 


— 29 szkół polskich i 5 ukra- 
ińskich), zakładali organiza- 
cje oświatowe, m.in. „Pro- 
switę” (odpowiednik pol- 
skiej Macierzy Szkolnej) i Towarzystwo Nau- 
kowe im. Szewczenki (odpowiednik Akademii 
Umiejętności), mieli własne organizacje gospo- 
darcze, wchodzili do Sejmu Krajowego i parla- 
mentu w Wiedniu. Największy postęp we wza- 
jemnych stosunkach udało się osiągnąć za na- 
miestnictwa Kazimierza Feliksa Badeniego (na- 
miestnik 1888-1895). Przeprowadzono wów- 
czas reformę języka ukraińskiego: usunięto na- 
leciałości rosyjskie i starocerkiewne, wprowa- 
dzono nową ortografię fonetyczną, a na Uniwer- 
sytecie Lwowskim rozpoczął wykłady wybitny 
historyk Mychajło Hruszewski (1866-1934). 
Na miejsce nazwy „Rusin”, sugerującej bliskość 
z Rosjanami, popularyzował on określenie 
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„Ukrainiec” i przekonanie o jedności narodowej 
mieszkańców wschodniej Galicji i Naddnieprza. 
Tzw. ugoda badeniowska „złamała przewagę 
moskalofilstwa w szeregach inteligencji ukraiń- 
skiej i ułatwiła, dzięki reformie językowej, roz- 
wój literatury ukraińskiej”, W tym samym mniej 
więcej czasie Ukraińcy zyskali swój kościół — 
metropolitalna kuria unicka opowiedziała się 
jednoznacznie po stronie ruchu narodowego. 

Konflikty z Polakami na temat zasad funkcjo- 
nowania autonomii (o podział urzędów, o zmianę ordy- 
nacji do Sejmu Krajowego, o uniwer- 
sytet ukraiński) trwały, ale ukraiński 
ruch narodowy umacniał się. Najsil- 
niejszym ugrupowaniem ukraińskim 
w państwie Habsburgów była zało- 
żona w 1899 roku Partia Narodowo- 
-Demokratyczna. Dążyła ona do au- 
tonomii ziem ukraińskich w ramach 
monarchii austro-węgierskiej, trak- 
tując ją jako pierwszy krok na dro- 
dze do niepodległości. 

W Rosji przełom w polityce 
rządu wobec innych narodów przy- 
niosły lata 1904—1905, wymuszo- 
ny przez wojnę rosyjsko-japońską 
i początek rewolucji. Zniesiono 
wówczas zakaz rozpowszechnia- 
nia druków ukraińskich, zaczęły 
powstawać na wzór galicyjski to- 
warzystwa oświatowe i spółdziel- 
nie. Powstały lub ujawniły się par- 
tie polityczne. W pierwszej Dumie 
Państwowej (działającej od 1906 r.) 
powstał ukraiński klub poselski, 
który zaczął domagać się autono- 
mii. Rosyjska opinia publiczna po- 
czuła się zaniepokojona — Ukraiń- 
ców oskarżono o uleganie wpły- 
wom Niemiec i Austro-Węgier, 
a władze postarały się, by w kolej- 
nych Dumach Państwowych nie znaleźli się już 
zwolennicy niezależności. 


Narodowy ruch litewski 


Litwini również byli narodem podzielonym - 
mieszkali w Rosji (na „ziemiach zabranych” 
i w Królestwie Polskim) i w Prusach Wschod- 
nich. W państwie carów wraz z innymi naroda- 
mi poddawano ich rusyfikacji, w Prusach — ko- 
rzystali z możliwości, jakie dawało państwo kon- 
stytucyjne. Litewski ruch narodowy — parado- 
ksalnie — zawdzięczał swe początki caratowi, 
a właściwie urzędowemu zakazowi drukowania 
po litewsku czcionką łacińską (1865). Przemyto- 
wi książek z Prus, początkowo głównie książek 


oryg 
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f W byłym pałacu Lubomirskich we 
Lwowie (na pocz. XIX w. rezydencji guber- 
natorów Galicji) od 1895 r. mieściła się 
ukraińska organizacja kulturalno-oświato- 
wa „Proswita” 


religijnych, przeznaczonych dla ludu, patronowa- 
ło duchowieństwo katolickie, m.in. biskup 
Motiejus Valanaćius. 

Korzystne warunki uwłaszczenia na „zie- 
miach zabranych” przyniosły nie tylko powstanie 
warstwy zamożnych chłopów, ale również pęd 
synów chłopskich do wiedzy. W gimnazjach li- 
tewskich stanowili oni znaczącą grupę, a w Ma- 
riampolu, na Suwalszczyźnie, nawet większość 
wśród uczniów (w gimnazjum tym jako jedynym 
wykładano — wyłącznie ustnie — język litewski). 
Od 1874 roku na uniwersytecie w Moskwie stu- 
denci z Litwy otrzymywali 10 stypendiów rocz- 
nie, podobnie było na innych uczelniach. W ten 
sposób powoli kształtowała się nowa inteligencja 
litewska o korzeniach chłopskich, a nie szlachec- 
kich. Młodzi Litwini, tworzący na uczelniach za- 
mknięte środowisko, szukali swej tożsamości 
w przeciwstawieniu się polskości — do tej pory 
awans społeczny łączył się z językiem polskim 
i przejściem w krąg kultury polskiej. Probierzem 
litewskości była przede wszystkim ocena unii pol- 
sko-litewskiej i wspólnej historii. 

Od 1883 roku z Litwy pruskiej przemycano 
też prasę. „Auszra” (,Jutrzenka”), wydawana 
przez Jana Basanovićiusa, stawiała sobie za 
cel kształtowanie świadomości historycznej, 
o czym informowało motto gazety: Homines hi- 
storiarum ignorari sunt pueri („Ludzie nie zna- 
jący historii pozostają dziećmi”). Autorzy nega- 
tywnie oceniali wspólną z Polakami historię, 
pisali o potrzebie oświaty w języku litewskim. 
Nawet nowa pisownia miała akcentować 
odmienność: sz, cz zamieniono na pochodzące 
z czeskiego Ś i ć. 

Pojawienie się trzeciej, „nowo litewskiej” 
orientacji politycznej, po polsko-litewskiej, 
odwołującej się do wspólnej historii, i — nielicz- 
nej — prorosyjskiej, zaskoczyło i zaszokowało 


© Polityczne gazety ukraińskie ukazywały 
się od lat pięćdziesiątych XIX w. Na przeło- 
mie stuleci organem nacjonalistów ukraiń- 
skich stało się „Diło” 


Polaków i „obywateli Wielkie- 
go Księstwa. Nie wszyscy 
przyjęli ją życzliwie, zwła- 
szcza że niektórzy młodzi Li- 
twini patrioci na łamach najbar- 
dziej polakożerczych gazet rosyj- 
skich otwarcie pisali, że poparcie ich 
ruchu, osłabiającego Polaków i wpły- 
wy ich kultury, leży w interesie Rosji. 

W latach dziewięćdziesiątych 
XIX wieku uformowały się już dwa 
wyraźne litewskie nurty polityczne: na- 
rodowo-klerykalny, związany z semina- 
rium w Kownie, wrogi wobec polskości, 
Żydów i caratu, kładący nacisk na roz- 
wój gospodarczy i świadomość narodo- 
wą chłopów, oraz narodowo-demokra- 
tyczny, zachęcający do pracy nad roz- 
wojem kultury i gospodarki oraz do so- 
juszu polsko-litewskiego przeciw Ro- 
sji, unikający radykalizmu i stosujący 
taktykę drobnych kroków. Do konflik- 
tów z Polakami, zamieszkującymi na 
Litwie duże i zwarte tereny, dochodzi- 
ło przede wszystkim na tle sporu 
o język narodowy w kościołach 
katolickich. Obie strony odwo- 
łały się w nim do Stolicy Apostolskiej i autory- 
tetu papieża. Spór ten przybrał na sile na począt- 
ku XX wieku. Przedstawiciele nurtu nacjonali- 
stycznego nawoływali „spolszczonych Litwi- 
nów”, czyli Polaków mieszkających na terenach 
Litwy, aby „wrócili do narodu . Wywołało to 
ostrą dyskusję o prawach do zamieszkiwania na 
ziemiach historycznej Litwy osób należących 
do różnych narodów, a zwłaszcza Polaków. 

Wiosną 1904 roku carat zniósł zakaz druko- 
wania po litewsku alfabetem łacińskim, a rok 
później wyraził zgodę na wprowadzenie języka 
litewskiego do szkół i samorządu gminnego. 
Przyczyniło się to do zaostrzenia sporu o prawa 
języka polskiego i litewskiego, w którym więk- 
szą aktywność przejawiali Litwini. 

Wydarzenia 1905 roku dały okazję do zwo- 
łania „sejmu wileńskiego” i zażądania przez 


% Jan Basanovićius — pierwszy wydawca 
„Auszry”, nazwany został „ojcem odrodze- 
nia narodowego Litwy” 


języka literatury i polityki. Pierwszy fede- 


© Katolicki biskup kowieński Motiejus Va- 
lanaćius był pierwszym wydawcą i organiza- 
torem przemytu druków litewskich z Prus 


niego autonomii, a następnie do stwo- 
rzenia wielu litewskich instytucji 
) naukowych i kulturalnych. Jedno- 
cześnie dużą aktywność przeja- 
wiało środowisko emigrantów li- 
tewskich, które w 1911 roku zorga- 
nizowało w Paryżu Litewskie Biuro 
Informacyjne, a w ie wojny powo- 
łało w Szwajcarii Litewską Radę Na- 
rodowową (1916), jednoczącą Litwi- 
nów z kraju i z Ameryki. 


© W okresie międzywojennym 
w Kownie wzniesiono pomnik prze- 
mytnika — „Nosiciela książek” 


Utworzona we wrześniu 
1917 roku Taryba — Litewska 
Rada Państwowa, 16 lutego 
1918 roku proklamowała nie- 

podległość Litwy. 


Syjonizm, podobnie jak inne ruchy narodowe, 
nie był ruchem jednolitym. Istniały w nim m.in. 
odłamy religijny — Mizrachi (Histadrut ha-Mizra- 

chi, Centrum Duchowe) i socjalistyczny — 
Poalej Syjon („Robotnicy Syjonu”, wła- 
śc. Jidysze Socjalistisz-Demokratisze 
Arbajter Partaj Poale Syjon, czyli Ży- 
dowska Socjalno-Demokratyczna Par- 
tia Robotnicza Robotnicy Syjonu), 
przewagę miała propalestyńska 
większość, ale terytorialiści zga- 
dzali się na powstanie państwa ży- 
dowskiego na innych terenach. 

Na ziemiach byłej Rzeczypospoli- 
tej Żydzi należeli do wszystkich 
odłamów ruchu syjonistycznego 

— niektóre spośród nich nawet 


Narodowy ruch 
żydowski 


Żydzi miesz y na zie- 
miach byłej Rzeczypospolitej 
stanowili część światowej 
diaspory. W Rosji i Austrii 
w zdecydowanej większości — 
zgodnie z wymaganiami swej re- 
ligii — nadal żyli w izolacji od re- 
szty społeczeństwa, zorganizowa- 
ni w gminy wyznaniowe. 

Żydowski ruch narodowy, 
w tym nacjonalizm żydow- 
ski zwany syjonizmem, na- 
rodził się w 2. połowie 
XIX wieku. Teoretyczne pod- 
stawy ruchu syjonistycznego 
najpełniej wyrażają pisma ode- 
skiego lekarza Lea Pinskera „Au- 
toemancypacja” (1882) i wiedeńskiego 
dziennikarza Teodora Herzla „Der Juden- 
staat” („Państwo żydowskie”, 1896). Ce- 
lem politycznym syjonizmu była odbudo- 
wa państwa żydowskiego (pierwsi osadni- 
cy wyjechali do Palestyny w latach sześć- 
dziesiątych XIX w.). W dziedzinie kultury 
syjonizm przejawiał się w dążeniu do 
odrodzenia języka hebrajskiego i uczynie- 
nia z martwego narzędzia liturgii żywego 


e Szmul Mohilewer — 
rabin z Białegostoku, był 
założycielem pierwszego 
stowarzyszenia syjonistycz- 
nego „Chowewe Syjon” 


racyjny zjazd organizacji syjonistycznych 
odbył się w 1884 roku w Katowicach, Świa- 
towa Organizacja Syjonistyczna powstała 
w 1897 roku na I Światowym Kongresie 
Syjonistycznym w Bazylei. Wśród założy- 
cieli ruchu syjonistycznego nie brakowało 
rabinów, ale przywództwo znalazło się 
w rękach świeckiego aktywu. 


© Na przełomie XIX i XX w. z ziem 
Rosji (byłych ziem Rzeczypospolitej) 
i Austrii (głównie z Galicji) wyemigro- 
wało — przede wszystkim za ocean — 
kilkaset tysięcy Żydów 


tworzyli. Syjonizm nie stanowił jednak jedynej 
formy ich aktywności. Istniały organizacje poli- 
tyczne godzące się z życiem Żydów w państwie 
nieżydowskim i upatrujące swój cel w ich równo- 
uprawnieniu. W Rosji, w której pod koniec XIX 
wieku żyła prawie połowa Żydów świata, oprócz 
organizacji syjonistycznych aktywnie działały 
żydowskie organizacje robotnicze, samodzielne 
lub funkcjonujące jako sekcje organizacji pol- 
skich czy rosyjskich. W 1905 roku na Litwie 
i w Królestwie Polskim powstał Związek do 
Osiągnięcia Pełnego Równouprawnienia Narodu 
Żydowskiego w Rosji, — w 1906 roku wprowa- 
dził on do Dumy Państwowej 12 posłów. 
Podobna sytuacja w środowisku żydowskim 
istniała w Galicji. Posłowie żydowscy w Sejmie 
Krajowym stanowili często języczek u wagi 
w sporach polsko-ukraińskich. W parlamencie 
wiedeńskim uczestniczyli w pracach Koła Pol- 
skiego. Dopiero w 1907 roku 3 posłów syjoni- 
stycznych utworzyło własny klub parlamentarny. 


Białoruski ruch narodowy 


Według współczesnych analiz rosyjskiego 
spisu ludności z 1897 roku w guberniach miń- 
skiej, mohylewskiej, witebskiej, wileńskiej i gro- 
dzieńskiej mieszkało 63,5 procent Białorusinów. 
Tymczasem Białorusini (w pojęciu polityczno- 
-narodowym) nie istnieli ani dla Rosjan, traktują- 
cych ich jako część narodu rosyjskiego, ani dla 
Polaków, uznających ich za „kresowy lud pol- 


© Ludowy Sekretariat Białorusi — organ 
wykonawczy Rady Białoruskiej Republiki 
Ludowej — pełnił funkcję rządu. Jego prze- 
wodniczącym był Józef Woronko (siedzi dru- 
gi od prawej), a potem Roman Skirmunt. 
Radzie BRL (tymczasowej władzy ustawodaw- 
czej) przewodził Iwan Sereda (siedzi drugi 
od lewej) 
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ski”, a nazwa „Białoruś” była pustym słowem dla 
zdecydowanej większości samych zainteresowa- 
nych. W 2. połowie XIX wieku dopiero rodziły 
się dwa białoruskie nurty intelektualne, stanowią- 
ce odzwierciedlenie podziałów religijnych. Po- 
nieważ katolicy (13,5 proc. społeczeństwa) i pra- 
wosławni (70 proc.) żyli we wzajemnej izolacji 
duchowej, idea narodowa w tych dwóch środowi- 
skach wyznaniowych rozwijała się różnymi dro- 
gami. „Ze względów politycznych, społecznych, 
religijnych i kulturowych do I wojny światowej 
wśród białoruskiej społeczności prawosławnej 
nie zrodził się żaden ruch świadczący o poczuciu 
odrębności etnicznej wobec czynnika rosyjskie- 
go”. Program maksimum żądał równouprawnie- 
nia języka białoruskiego. W środowisku katolic- 


© Zjazd syjonistyczny partii religijnej Mi- 
zrachi w 1916 r. był okazją do zamanifesto- 
wania tęsknoty za Palestyną 


kim myśl o samodzielności politycznej zrodziła 
się wcześniej, ale nie wykraczała poza żądanie 
autonomii w ramach Rosji. 

Ogromne znaczenie dla rozwoju białorusko- 
ści miało odwołanie w 1904 roku obowiązujące- 
go od powstania styczniowego zakazu drukowa- 
nia w języku białoruskim, tak czcionką łacińską, 


jak i cyrylicą. Powstała pierwsza białoruska dru- 


karnia, a w 1906 roku zaczęły wychodzić pierw- 
sze legalne gazety „Nasz Los” i „Nasza Niwa”, 
drukowane w dwu wersjach (cyrylicą i łacinką). 
Ich redakcje stały się ośrodkiem życia narodo- 
wego. W latach 1906-1907 powstały pierwsze 
podręczniki do nauki białoruskiego, pierwsze 
prywatne szkoły. 

W wyborach do Dumy Państwowej w 1907 
roku socjal mówiący o autonomii Białorusi 
nie zdobyli żadnego mandatu. Rosyjscy nacjo- 
naliści walczyli z młodą białoruską inteligen- 
cją, głosząc, że druki białoruskie to „„polsko-ka- 
tolicka intryga”, a językiem literackim Białoru- 
sinów jest rosyjski. Z podejrzliwością traktowa- 
li ich też Polacy, uznający, że mówienie o bia- 
łoruskości prowadzi do „rusyfikacji ludu skła- 
niającego się do polskości”. 

Katalizatorem przemian w Świadomości 
społeczeństwa białoruskiego okazała się dopie- 
ro I wojna światowa. Zarządzenia okupacyj 
nych władz niemieckich sprzyjały rozwojowi 
szkolnictwa białoruskiego, a upadek caratu 
rozważaniom o autonomii i powstawaniu no- 
wych organizacji. W grudniu 1917 roku, 
w Mińsku, na I Zjeździe Wszechbiałoruskim 
(przed rozpędzeniem go przez bolszewików) 
powołano Komitet Wykonawczy, który w lu- 
tym 1918 roku — już pod okupacją niemiecką 
ogłosił się najwyższą władzą cywilną, a w mar- 
cu proklamował niepodległość Białorusi. 

Na dawnych ziemiach I Rzeczypospolitej 
istniało wiele innych mniejszości narodowych, 
ale nie odegrały one większej roli politycznej 
(poza Niemcami). 


wy społeczne ekstremistów rewolucyj- 

nych, którzy odrzucali myśl o niepodległo- 
Ści, przyjmując, że naród polski roztopił się 
w społeczeństwach trzech zaborców, i na 
pierwszym miejscu stawiając powszechną re- 
wolucję, przed I wojną światową na ziemiach 
polskich ukształtowały się dwie orientacje poli- 
tyczne: aktywiści i pasywiści. Pierwsi uważali, 
że największym zagrożeniem dla polskiej pań- 
stwowości są Niemcy i dlatego należy przy- 
szłość Polski wiązać z Rosją, drudzy — że to 
Rosja jest odwiecznym naszym wrogiem, moż- 
na więc myśleć o sojuszu tylko z jej 
przeciwnikami — państwami centra|l- 
nymi, przede wszystkim zaś z Au- 
stro- Węgrami. 

Aktywiści byli grupą sto- 
sunkowo zwartą, powiązaną ze 
Stronnictwem Narodowo-De- 
mokratycznym, reprezentowa- 
nym w rosyjskiej Dumie Pań- 
stwowej i dążącym drogą par- 
lamentarną do przywrócenia au- 
tonomii ziem polskich. Stronnic- 
two (zwane też endecją) miało 


J eśli pominąć niewielkie stosunkowo wpły- 


Sprawa polska 
w I wojnie Światowej 


Przez ponad sto lat niewoli marzyły o wolnej Polsce pokolenia Polaków, 
uczone przez dom rodzinny i literaturę poświęcenia dla sprawy narodowej. 
„O wojnę powszechną za Wolność Ludów” modlił się Adam Mickiewicz. 
Gdy jednak nadszedł czas wielkiej wojny, gdy naprzeciw siebie stanęli 

w okopach Polacy — żołnierze wrogich armii: niemieckiej, austriackiej 
i rosyjskiej, niewielu przeczuwało, że to już... 


€ © Przed 
I wojną świa- 
tową Józef 
Piłsudski i Ro- 
man Dmow- 
ski po raz ko- 
lejny znaleźli 
się w przeciw- 
nych obozach po- 


żołnierzy do swoich armii, eksploatować rol- 
nictwo (zaopatrując swoje oddziały w żywność) 
i przemysł. W pierwszych tygodniach wojny 
wszyscy dowodzący armiami wydali więc ode- 
zwy do Polaków. Odwoływali się w nich do po- 
czucia wspólnoty kulturowej, przypominali 
o latach pomyślnego i jakoby wspólnego roz- 
woju. Jedynie głównodowodzący wojsk car- 


swych zwolenników również w zabo- 


litycznych 


f Przed wyjściem z Krakowa strzelcy z I kompanii kadrowej zrobili 
sobie pamiątkowe zdjęcie. W szeregach kompanii znaleźli się słuchacze 
szkół oficerskich, młodzi ochotnicy rekrutujący się głównie z rodzin in- 
teligenckich i szlacheckich, a także studenci. I kompania kadrowa 
strzelców miała stanowić zalążek przyszłej armii polskiej 


rze pruskim i austriackim. Pasywiści natomiast 
tworzyli środowisko bardziej zróżnicowane: 
byli wśród nich „trialiści” oczekujący pokojo- 
wego przekształcenia monarchii habsburskiej 
w Austro-Węgro-Polskę, ale także zwolennicy 
przemian społecznych (socjalistycznych) i wal- 
ki zbrojnej. ,„Trialiści” wywodzili się ze środo- 
wiska konserwatystów galicyjskich, zwolenni- 
cy przemian społecznych — spośród członków 
i sympatyków Polskiej Partii Socjalistycznej 
(PPS-Frakcji Rewolucyjnej z zaboru rosyjskie- 
go i Polskiej Partii Socjal-Demokratycznej 
z Galicji) oraz środowiska chłopskiego (Polskie 
Stronnictwo Ludowe). Walkę zbrojną na pierw- 
szym miejscu stawiała PPS-FR. W 1912 roku 
ugrupowania polityczne uznające konieczność 
walki przeciwko Rosji zjednoczyły się: powstał 
Polski Skarb Wojskowy i Komisja Skonfedero- 
wanych Stronnictw Niepodległościowych 
(KSSN), którą utworzyły: PPS zaboru pruskie- 


Sprawa polska 
w pierwszym 
okresie wojny 


Gdy latem 1914 roku 
rozpoczynała się wojna, 
nikt z polityków wśród 
jej celów nie brał nawet 
pod uwagę ambicji na- 
rodów, które — na razie 
zniewolone — cztery lata 
później przeobraziły ma- 
pę Europy. Także żadne 
z państw zaborczych, 
zaczynając wojnę, nie 
zakładało wyzwolenia na- 
rodu polskiego. Wszyst- 
kie jednak chciały wy- 
korzystać Polaków i zie- 
mie polskie: powołać 


go i rosyjskiego, na- 
rodowe związki ro- 
botniczy i chłopski 
(NZR i NZCh) z za- 
boru rosyjskiego oraz 
PPSD, PSL i Polskie 
Stronnictwo Postępo- 
we (PSP) z Galicji. 
Komendantem woj- 
skowym KSSN został 
doświadczony kon- 
spirator, Józef Piłsud- 
ski z PPS-FR. 

Obie orientacje two- 
rzyły w Galicji orga- 
nizacje paramilitarne, 
m.in. Związek Strze- 
lecki, Drużyny Polo- 
we „Sokoła”, Barto- 
szowe i Strzeleckie, 
które wiosną 1914 ro- 
ku liczyły ponad 20 ty- 
sięcy członków. 


skich, wielki książę Mikołaj Mikołajewicz, 
wspomniał o możliwości uzyskania w przyszło- 
ści wolności „wiary, języka i samorządu”. 

Dzień po wypowiedzeniu przez Austro-Wę- 
gry wojny Rosji, 6 sierpnia 1914 roku, I kom- 
pania kadrowa strzelców (stu kilkudziesięciu 
piechurów i pięciu jeźdźców) wyruszyła z Kra- 
kowa do Kongresówki, aby poderwać mie- 
szkańców zaboru rosyjskiego do powstania. 
Plan nie powiódł się — choć w Kielcach witano 
wojsko polskie kwiatami, powstanie nie wybu- 
chło. Strzelcy musieli się wycofać. Politycy ga- 
licyjscy zaproponowali wtedy powołanie Le- 
gionów Polskich przy armii austriackiej, i jed- 
nostki takie (I, II i III Brygada) w niedługim 
czasie powstały. Walczyły one u boku armii au- 
stro-węgierskiej, godnie wypełniając żołnierską 
powinność mimo przestarzałego uzbrojenia i sła- 
bego zaopatrzenia. W okresie walk powszech- 
nie znane stały się nazwy: Rarańcza i Rokitna — 
II Brygada Legionów przełamała tam w 1915 ro- 
ku front rosyjski. 

We wrześniu 1914 roku w Warszawie po- 
wstała z inicjatywy Piłsudskiego tajna Polska 
Organizacja Wojskowa (POW), tworząca zaple- 
cze dla polskich sił zbrojnych i przygotowująca 

= 


f Niemcy zajęli Warszawę bez walk, ale też nie spotkali się z entu- 
zjazmem jej mieszkańców. Wjeżdżającym żołnierzom towarzyszyły 
tylko dzieci ulicy 


1 Brawurowa szarża żołnierzy II Brygady Legionów pod Rokitną przyczyniła się do prze- 


łamania frontu 


ochotników do walki. Aby zrównoważyć ini- 
cjatywę wojskową Austrii, władze rosyjskie 
utworzyły przy armii carskiej Legion Puław- 
ski składający się z polskich 
ochotników. 

Przebieg działań wojen- 
nych wykazał gołosłowność 
obietnic państw zaborczych. 
Stosunek Rosjan do mieszkań- 
ców zajętej jesienią 1914 roku 
Galicji oraz Niemców i Au- 
striaków do okupowanego od 
sierpnia 1915 roku zaboru ro- 
syjskiego był podobny: zdo- 
bywcom zależało jedynie na po- 
rządku wśród ludności i spraw- 
nym zaopatrzeniu frontu. Spo- 
łeczeństwo polskie przyjmo- 
wało w tej sytuacji postawę bier- 
ną, czekało. Piłsudski wstrzymał 
zaciąg do Legionów, rozbudo- 
wywał natomiast POW. Także 
działania wojskowe zatrzyma- 
ły się — ponad rok front wschod- 
ni stał na linii Dyneburg-Pińsk 
—Tarnopol. 


Akt 5 listopada 1916 roku 


Rosnące straty Niemiec na 
froncie zachodnim zmusiły 
państwa centralne do poczynienia ustępstw na 
rzecz Polaków. Gubernatorzy ziem okupowa- 
nych przez Niemcy i Austrię ogłosili 5 listopada 
1916 roku manifest obu cesarzy, zapowiadający 
stworzenie z ziem zaboru rosyjskiego, po okro- 
jeniu ich na rzecz obu mocarstw, podporządko- 
wanego im Królestwa Polskiego dysponującego 
własnym wojskiem. Natychmiast ogłoszono za- 
ciąg do polskich sił zbrojnych „tymczasowo 
przyłączonych” do armii niemieckiej. Polacy 
nie zareagowali na to wezwanie. 

Od początku wojny we Francji, w Stanach 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii działacze 
polscy różnych orientacji politycznych publicz- 
nie i w cieniu gabinetów przypominali o pra- 
wach swojego narodu do własnego bytu pań- 
stwowego. Dla Wielkiej Brytanii i Francji temat 


jednak okazał się niewygodny — Rosja była ich 
sojusznikiem, a dylematy polskie uważano za 
jej wewnętrzną sprawę. Inaczej sytuacja wyglą- 


f Na ziemiach byłego zaboru rosyj- 
skiego zajętych przez wojska niemieckie 
i austriackie powoli budziło się życie na- 
rodowe — w 1916 r., w rocznicę uchwale- 
nia Konstytucji 3 maja, ulicami Warsza- 
wy przemaszerował pochód 


interesowania polityków 
zachodnich sprawą pol- 
ską i jednocześnie przeła- 
mał zmowę milczenia — 
wywołał dyskusje, spowo- 
dował naciski sojuszników 
na Rosję, aby przelicyto- 
wała Niemców, którzy 
w styczniu 1917 roku po- 
wołali w Warszawie Tym- 
czasową Radę Stanu. 


Odpowiedź Rosji 
W marcu 1917 roku 


rewolucja rosyjska oba- 
liła carat. Rozpoczął się 


dała w Stanach Zjed- 
noczonych Ameryki. 
Żyła tam ponaddwu- 
milionowa Polonia, 
działał Centralny Ko- 
mitet Polski, który 
zbierał fundusze na 
pomoc ofiarom woj- 
ny. W roku 1915 zna- 
ny pianista wirtuoz 
Ignacy Jan Paderew- 
ski zapoczątkował 
akcję na rzecz Polski 
— pod apelem do pre- 
zydenta o poparcie 
sprawy polskiej ze- 
brano 600 tysięcy 
podpisów. 

Akt 5 listopada 
przyczynił się do za- 


© Ignacy Jan Pa- 
derewski był zna- 
nym pianistą 
i kompozyto- 
rem. W czasie 
I wojny świa- 
towej wyko- 
rzystywał swą 
sławę, by popu- 
laryzować spra- 
wę polską na are- 
nie międzynarodowej 


okres dwuwładzy: utworzonego przez dotych- 
czasową opozycję parlamentarną Rządu Tym- 
czasowego i opanowanych przez bolszewików 
Rad Robotniczych i Żołnierskich. Obu tym si- 
łom łatwo było składać w sprawie polskiej de- 
klaracje — nie kontrolowały ziem polskich i nie 
zanosiło się na to, że je opanują. Rząd Tymcza- 
sowy powołał w Piotrogrodzie Komisję Likwi- 
dacyjną Królestwa Polskiego, która objęła opie- 
ką licznych Polaków przebywających na terenie 
Rosji. W manifeście zapowiedział odbudowanie 
państwa polskiego ze wszystkich terytoriów 
o polskiej większości narodowej oraz zwołanie 
do Warszawy, po wyzwoleniu ziem polskich, 
zgromadzenia konstytucyjnego. W Rosji utwo- 
rzono też Związek Wojskowy Polaków, koordy- 
nujący powstawanie jednostek wojskowych 
z żołnierzy polskich w armii rosyjskiej i jeńców 
polskich z armii austriackiej i niemieckiej. 
Deklaracja rosyjskiego Rządu Tymczasowe- 
go umożliwiła Francji oficjalne poparcie sprawy 
polskiej — w czerwcu 1917 roku prezydent Ray- 
mond Poincarć podpisał dekret o utworzeniu au- 
tonomicznego wojska polskiego. Formację tę 
zasiliło ponad 20 tysięcy ochotników spośród 
Polonii w Stanach Zjednoczonych i kilka tysięcy 
z Brazylii. Na czele tzw. błękitnej armii stanął 
później, w lipcu 1918 roku, gen. Józef Haller. 


Akcje polskie w 1917 roku 


Z polecenia Piłsudskiego, wówczas członka 
Tymczasowej Rady Stanu, żołnierze Legionów 


4 5 listopada 1916 r. niemiecki gubernator Hans von Beseler odczy- 
tał grupie Polaków zgromadzonych w Sali Kolumnowej Zamku Królew- 
skiego w Warszawie manifest cesarzy Niemiec i Austro-Węgier 
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Granice państw przed wojną 


% Po zwycięstwach wojsk rosyjskich w pierwszych miesiącach wojny na froncie wschodnim 
do końca działań wojennych sukcesy odnosiły państwa centralne 


odmówili złożenia nowej przysięgi na wierność 
tymczasowym władzom polskim i cesarzom. 
Część legionistów internowano, a Piłsudskiego 
aresztowano i wywieziono do Magdeburga. Ta- 
kie działanie Niemców oraz brak zgody na roz- 
poczęcie prawdziwych rządów skłoniły Tymcza- 
sową Radę Stanu do rozwiązania się. Cesarze 
Niemiec i Austro-Węgier powołali wówczas, we 
wrześniu 1917 roku, na czas do objęcia władzy 
nad ziemiami polskimi przez króla lub regenta, 
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fr Komitet Narodowy Polski (KNP) reprezentował Polskę na 


konferencji pokojowej w Wersalu w 1919 r. 


Radę Regencyjną mającą uprawnienia parlamen- 
tu i rządu. Pod nieobecność Piłsudskiego kie- 
rownictwo akcji politycznej przejął Konwent 
POW — Organizacja A. 

Niemal jednocześnie w Paryżu został uzna- 
ny przez rządy Francji, Wielkiej Brytanii, 
Włoch i Stanów Zjednoczonych Komitet Naro- 
dowy Polski (KNP), na którego czele stał Ro- 
man Dmowski. Komitet pełnił funkcję łącznika 
między ententą a narodem polskim oraz był re- 
prezentantem przebywających na Zachodzie 
Polaków, poddanych trzech zaborców. 

W ostatnich miesiącach 1917 roku Polacy 
mieli zatem dwa ośrodki władzy: jeden uznawany 
przez państwa centralne (Radę Regencyjną), dru- 
gi — przez ententę (Komitet Narodowy Polski). 

Schyłek 1917 roku przyniósł zmianę sytua- 
cji na korzyść Niemiec i Austro-Węgier. W Ro- 


sji zwyciężyła rewolucja kierowana przez bolsze- 
wików — władzę objęła Rada Komisarzy Ludo- 
wych, która zaproponowała rozpoczęcie rozmów 
pokojowych. Zawarcie pokoju mogło dać pań- 
stwom centralnym szansę zlikwidowania frontu 
wschodniego i przerzucenia wszystkich wojsk na 
Zachód, bolszewickiemu rządowi zaś umożli- 
wiłoby skupienie sił na walce z kontrrewolucją. 


Pokój brzeski 


W grudniu 1917 roku w Brze- 
ściu nad Bugiem rozpoczęły się 
rokowania, do których nie dopu- 
szczono Rady Regencyjnej. Gdy 
Niemcy stwierdzili, że przy- 
szłość ziem nadbałtyckich, pol- 
skich i ukraińskich zależy tylko 
od porozumienia tych narodów 
z państwami okupującymi ich 
ziemie i że w układach ma 
uczestniczyć delegacja powsta- 
jącej Republiki Ukraińskiej, 
Delegacja Rady Komisarzy 
Ludowych zerwała rozmowy. 
Niemcy i Austro-Węgry pod- 
pisały więc traktat z Ukrainą (na 
początku lutego 1918), przewi- 
dujący w zamian za 
dostawy żywności od- 
danie jej Chełmszczyzny, części Podla- 
sia i Galicji Wschodniej. 

Społeczeństwo polskie przyjęło 
traktat niemiecko-austriacko-ukraiń- 
ski jako zdradę. Potępiła go oficjalnie 
Rada Regencyjna, Polacy w służbie 
austriackiej podawali się do dymisji 
(m.in. minister do spraw Galicji, były 
namiestnik Michał Bobrzyński), 
a II Brygada Legionów gen. Hallera 
opuściła szeregi armii austriackiej 
i pod Rarańczą przedarła się przez 
front, a następnie połączyła się 
z II Korpusem Polskim z armii rosyj- 
skiej. Kilka miesięcy później zjedno- 
czone oddziały polskie, pochodzące 
z obu armii, stoczyły pod Kaniowem 
nad Dnieprem bitwę z Niemcami. 


Tymczasem Niemcy, korzystając z chaosu 
w armii rosyjskiej, rozszerzali okupowane tery- 
torium. W końcu Rosja Radziecka przyjęła wa- 
runki pokojowe podyktowane przez przeciwni- 
ków i podpisała w Brześciu odrębny pokój 
z państwami centralnymi (3 marca 1918). 

Postanowienia pokoju brzeskiego były zgod- 
ne z niemiecką koncepcją Mitteleuropy, czyli 
tworzenia w Europie Środkowowschodniej 
uzależnionych gospodarczo i politycznie państw. 
Wbrew początkowym deklaracjom nie przynios- 
ły jednak Polsce wymiernych korzyści, takich 
jak chociażby uznanie przedstawicielstwa naro- 
du. Natomiast zarówno Rosja, jak i Niemcy 
rozbrajały w pierwszej połowie roku 1918 od- 
działy polskie znajdujące się na opanowanych 
przez nie terenach. 


Deklaracje państw zachodnich 


Komitet Narodowy Polski w Paryżu zabie- 
gał, aby państwa zachodnie uznały za jeden 
z celów wojny lub warunków pokoju odbudo- 
wę Polski. Pierwsza deklaracja w tym duchu 
znalazła się w styczniu 1918 roku w orędziu 
prezydenta Stanów Zjednoczonych Thomasa 
Woodrowa Wilsona. Zawarte w nim, w 13. 
punkcie, stwierdzenie, iż po wojnie powinno 
powstać niepodległe państwo polskie z terenów 
bezspornie polskich, z dostępem do morza, 
uznali za słuszne premierzy Francji, Wielkiej 
Brytanii i Włoch. Wynikało to jednak raczej 
z niechęci do Niemiec niż ze zrozumienia dla 
sprawy polskiej. 


Załamanie się państw centralnych 


Latem 1918 roku Niemcy przegrali na za- 
chodzie kilka dużych bitew. Klęska państw 
centralnych była w zasadzie przesądzona. 
Sprawą otwartą pozostawała kwestia przeję- 
cia władzy na ziemiach objętych okupacją 
niemiecką. Poza zachowawczą Radą Regen- 
cyjną, którą powołali do życia zaborcy, i zwią- 
zanym z endecją Komitetem Narodowym Pol- 
skim przebywającym w Paryżu, pretendowa- 
li do niej działacze z różnych środowisk. Du- 
że wpływy w społeczeństwie mieli zwolenni- 
cy polityki prowadzonej przez Józefa Piłsud- 
skiego, ale Komendant od ponad roku prze- 
bywał w więzieniu. 


© Rokowania pokojowe między Niemcami a Rosją 
i Ukrainą odbywały się w Brześciu nad Bugiem, niedu- 
żym mieście przy wielkiej twierdzy wojskowej 


© Generał Józef Haller 
dowodził we Francji 
„błękitną armią” ochot- 
ników polskich wywo- 
dzących się głównie 
z polskiej emigracji za- 
robkowej 


Na początku paździer- 
nika 1918 roku kanclerz 
Rzeszy zwrócił się do prezy- 
denta Wilsona z prośbą o pośrednictwo w roko- 
waniach pokojowych. W następnych dniach Ra- 
da Regencyjna ogłosiła przygotowania do wy- 
borów do sejmu, powołała nowy rząd i przejęła 
władzę nad wojskiem podporządkowanym do- 
tąd komendzie niemieckiej. W połowie paź- 
dziernika cesarz Austrii proklamował prze- 
kształcenie monarchii w związek niezależnych 
państw, a rząd Austrii zwrócił się do państw en- 
tenty o zawieszenie broni. W tym samym czasie 
społeczeństwo polskie przystąpiło spontanicz- 
nie do rozbrajania żołnierzy niemieckich i au- 
striackich, zaczęły również powstawać nowe 
ośrodki władzy. Rozpoczęła działalność Rada 
Narodowa Księstwa Cieszyńskiego i ogłosiła 
przyłączenie tej części Śląska do Polski, w Kra- 
kowie zawiązała się Polska Komisja Likwida- 
cyjna, w Poznaniu formowała się Naczelna 
(Polska) Rada Ludowa. W wielu miastach po- 
wstawały na wzór rosyjski Rady Delegatów. 
Nie było jednak rządu. 


Odrodzenie państwa polskiego 


W tej sytuacji po władzę „leżącą na ulicy” 
sięgnęli działacze lewicy niepodległościowej 
i POW. Organizacja A Konwentu zdecydowa- 
ła o utworzeniu rządu zdolnego do odsunięcia 
Rady Regencyjnej. Na początku listopada 
w Lublinie ukonstytuował się Tymczasowy 
Rząd Ludowy Republiki Polskiej Ignacego 
Daszyńskiego i zadeklarował zasady ustroju 
nowo powstałego państwa. Zapowiadane przez 
rząd reformy zneutralizowały propagandę po- 
wstających Rad Delegatów i odsunęły widmo 
anarchii ogarniającej polskie ziemie. Rządo- 


1914 

28 czerwca — zamach w Sarajewie 

6 sierpnia — wymarsz I kompanii kadrowej 
strzelców 

1915 

5 sierpnia — wkroczenie wojsk niemiec- 
kich do Warszawy 

wrzesień — powstanie Centralnej Agencji 
Polskiej w Lozannie 

1916 

5 listopada — manifest proklamujący kon- 
stytucyjne Królestwo Polskie 

1917 

14 stycznia — powołanie Tymczasowej Ra- 
dy Stanu 

30 marca — odezwa Rządu Tymczasowego 
do Polaków 

4 czerwca — powołanie Armii Polskiej we 
Francji 

lipiec — kryzys przysięgowy i uwięzienie 
Piłsudskiego 

15 sierpnia — powstanie Komitetu Narodo- 
wego Polskiego w Paryżu 

12 września — powołanie Rady Regencyjnej 
1918 

8 stycznia — orędzie prezydenta Wilsona 

9 lutego — pokój brzeski państw central- 
nych z Ukrainą 

3 marca — pokój brzeski państw central- 
nych z Rosją Radziecką 

16 października — proklamacja cesarza 
o przekształceniu Austrii w związek nieza- 
leżnych państw 

19 października — powstanie Rady Naro- 
dowej Księstwa Cieszyńskiego 

28 października — powstanie Polskiej Ko- 
misji Likwidacyjnej w Krakowie 

7 listopada — powstanie Tymczasowego 
Rządu Ludowego Republiki Polskiej 

10 listopada — powrót Piłsudskiego do 
Warszawy; ujawnienie się Naczelnej (Pol- 
skiej) Rady Ludowej w Poznaniu 

11 listopada — rozbrojenie Niemców 
w Warszawie; Józef Piłsudski Naczelnym 
Wodzem Wojska Polskiego 

14 listopada — Józef Piłsudski Tymczaso- 
wym Naczelnikiem Państwa 


wi podporządkowa- 
ły się wszystkie orga- 
nizacje zbrojne. 
Gdy 10 listopada 
1918 roku przyjechał 
do Warszawy zwol- 
niony z więzienia Pił- 
sudski, na dworcu wi- 
tali go: członek Rady 
Regencyjnej książę 
Zdzisław Lubomirski 
i organizator POW 
Adam Koc. Nazajutrz 
premier rządu lubel- 


© Przyjazd Piłsud- 
skiego z więzienia 
w Magdeburgu do 
Warszawy zapocząt- 
kował formowanie 
się władz central- 
nych odrodzonej 
Polski 


skiego Ignacy Daszyński i dowódca POW od- 
dali się do dyspozycji Piłsudskiego, a Rada Re- 
gencyjna powierzyła mu władzę wojskową. Te- 
go samego dnia, Il listopada, POW podjęła 
w Warszawie akcję rozbrojenia Niemców, 
w której uczestniczyli także cywile. Kilka dni 
później, 14 listopada, Rada Regencyjna przeka- 
zała Piłsudskiemu swoje funkcje. Do dymisji 
podał się także Rząd Tymczasowy. Na ich miej- 
sce powołano jeden rząd, którego premierem 


f W Warszawie rozbrajanie Niemców mia- 
ło przebieg spontaniczny — uczestniczyli 
w nim członkowie (już zdekonspirowanej) 
POW, a także kobiety 


Piłsudski mianował socjalistę Jędrzeja Mora- 
czewskiego. 

Piłsudski zawiadomił rządy państw koalicji, 
że „z woli całego narodu” powstaje demokra- 
tyczne państwo polskie i prosił o przysłanie 
oficjalnych przedstawicielstw. W końcu listo- 
pada ogłoszono, że w styczniu 1919 roku odbę- 
dą się wybory do Sejmu Ustawodawczego, 
a w połowie stycznia, jeszcze przed wyborami, 
powołano kolejny rząd (Ignacego Jana Pade- 
rewskiego), który zaakceptowali także człon- 
kowie paryskiego Komitetu Narodowego Pol- 
skiego. W ten sposób na czas wersalskiej kon- 
ferencji pokojowej odsunięto podziały poli- 
tyczne, choć istniejące różnice poglądów nie 
były dla nikogo tajemnicą. 

Odrodzenie II Rzeczypospolitej zakrawało 
na cud lub szczęśliwy przypadek. Przed wojną 
nikt nie przewidywał klęski wszystkich trzech 
zaborców, nikt nie przygotował gabinetu cieni. 
Zatryumfował jednak zmysł polityczny narodu: 
gdy pojawiły się szanse rozszerzenia obszaru 
wolności, jedni politycy potrafili ustąpić pola 
innym, mającym w tym momencie większe 
możliwości działania. 

Powstanie Polski było jednak dopiero po- 
czątkiem prawdziwych walk: o granice, o ustrój 
polityczny, o władzę, i mozolnego trudu odbu- 
dowy kraju ze zniszczeń, połączenia trzech róż- 
nych części w jedno państwo, inne i — w ogól- 
nych oczekiwaniach — lepsze od poprzednich. 


Polacy na frontach 
I wojny światowej 


„Fakt istnienia różnych orientacji polskich w czasie Wielkiej Wojny był 
obiektywnie dla narodu polskiego bardzo korzystny; stanowił bowiem pew- 
nego rodzaju asekurację, że bez względu na wynik wojny, którego nigdy 
żaden człowiek nie może przewidzieć, sytuacja Polaków po zakończeniu 
działań wojennych [... będzie] korzystniejsza niż przed wojną” — stwierdził 
po latach wybitny historyk, profesor Henryk Wereszycki. 


1908 roku z inicjatywy Józefa Pił- 
( Ń / sudskiego powstał we Lwowie zakon- 
spirowany Związek Walki Czynnej 


(ZWO). Celem organizacji działającej na terenie 
trzech zaborów i w środowisku młodzieży aka- 


f Członkowie organizacji strzeleckich i sokolich pilnie przygotowywali się 
do zbliżającej się wojny. Latem większość ćwiczeń odbywali w terenie 


demickiej poza krajem było przygotowanie or- 
ganizatorów i kierowników przyszłego powsta- 
nia zbrojnego w zaborze rosyjskim. Związkowi 
Walki Czynnej podporządkowano w 1910 roku 
powstały właśnie Związek Strzelecki, a w roku 
1911 Polskie Drużyny Strzeleckie. Stan liczebny 
tych organizacji | czerwca 1914 roku wynosił 
ponad 7 tysięcy członków. Ćwiczenia polowe 
i letnie szkoły oficerskie sprawiły, że choć tylko 
część strzelców miała karabiny i mundury, po- 
ziom ich wyszkolenia wojskowego był wysoki. 


Powstańcy 


Wybuch wojny austriacko-rosyjskiej uru- 
chomił akcję powstańczą przygotowywaną 
przez ZWC. W nocy z 2 na 3 sierpnia 1914 ro- 
ku Piłsudski wysłał do Jędrzejowa w Kongre- 
sówce zwiad, a 6 sierpnia do Królestwa Pol- 
skiego wkroczyła Pierwsza Kompania Kadro- 
wa, powstała z wybranych krakowskich człon- 
ków Związku Strzeleckiego i Polskich Drużyn 
Strzeleckich. Wkrótce za nią wyruszyły następ- 
ne oddziały, które wspólnie przyjęły nazwę 
Wojska Polskiego, a ich dowódca — Komendan- 
ta Głównego. 11 sierpnia strzelcy zajęli Kielce, 
dzień później stoczyli pierwszą bitwę. Powsta- 
nie jednak nie wybuchło. 


U boku państw centralnych 
— legioniści i peowiacy 


Władze austriackie nakazały rozwiązać Woj- 
sko Polskie, ale wyraziły zgodę na powstanie Le- 


gionów Polskich. 22 sierpnia 
1914 roku Piłsudski zdecydo- 
wał o przystąpieniu do Legio- 
nów, a jego strzelcy utworzyli 
1. Pułk Piechoty. 

Zgodnie z rozkazem au- 
striackiego naczelnego dowódz- 
twa Legiony Polskie miały li- 
czyć 17 tysięcy żołnierzy. Wstę- 
pować do nich mieli prawo 
ochotnicy z zaboru rosyjskie- 
go i ci obywatele Austrii, któ- 
rzy nie podlegali służbie woj- 
skowej. Legionistom gwaran- 
towano prawo do noszenia mun- 
durów i czapki z orzełkiem 
oraz do używania języka pol- 
skiego jako służbowego. Au- 
striacy zapewnili również, że 
Legiony nie zostaną użyte prze- 
ciw państwom zachodnim. Po- 


© Determinacja Józefa Pił- 
sudskiego doprowadziła do 
powstania Związku Walki 
Czynnej, Legionów Polskich, 
a następnie brygad polskich 
przy armii austriackiej 


wołano dwa legiony — Legion Zachodni w Kra- 
kowie i Legion Wschodni we Lwowie. Ich kadrę 
tworzyli oficerowie austriaccy narodowości pol- 
skiej. Jesienią 1914 roku połączono je pod nazwą 
Legiony Polskie. 

Politycznie zostały one podporządkowane 
Naczelnemu Komitetowi Narodowemu (NKN), 
w którym szefem departamentu wojskowego 
mianowano Władysława Sikorskiego. Faktycz- 
nie jednak dowódca 1. Pułku Piechoty, Józef 
Piłsudski, dowodził Legionami suwerennie. 

Oddziały polskie wyruszyły na front we wrześ- 
niu 1914 roku. 1. Pułk Piechoty walczył m.in. 
pod Nowym Korczynem i Grotnikami, pod La- 
skami koło Dęblina i pod Krzywopłotami, w grud- 
niu na Podhalu, pod Limanową i pod Łowczów- 
kiem. 2. Pułk Piechoty bił się na północnym 
wschodzie Węgier, pod Marmaros-Siget, Rafajło- 
wą, Nadwórną, a następnie wziął udział w ofensy- 
wie na Stanisławów. Po rosyjskim kontrnatarciu 
dzielnie bronił się pod Mołotkowem, ale — pozba- 


wiony wsparcia — musiał się 
wycofać. 

W grudniu 1914 roku woj- 
sko zostało skierowane na 
odpoczynek. W tym czasie 
1. Pułk Piechoty Legionów Pol- 
skich przekształcono w I Bry- 
gadę, którą Piłsudski traktował 
jak małą kadrową armię, zdol- 
ną w sprzyjających warunkach 
rozwinąć się w narodową siłę 
zbrojną. Podobnie — „jako in- 
stytucję szkolącą oficerów oraz 
centrum dyspozycyjne prac 
politycznych” — traktował sztab 
I Brygady. 

Żołnierze I Brygady nieo- 
graniczonym zaufaniem da- 
rzyli swego Komendanta, któ- 
ry — surowy i wymagający 
w stosunkach służbowych — 
prywatnie potrafił być opie- 
kuńczy i przystępny. Nie uzna- 
wali rozkazów austriackich 
bez zatwierdzenia ich przez 
Piłsudskiego. W pierwszym 
okresie wojny wszyscy ofice- 
rowie pobierali jednakowe 
niewielkie uposażenie, a resztę 
żołdu przekazywali na działal- 
ność niepodległościową. Po- 


nieważ społeczeństwo zaboru rosyjskiego nie 
udzieliło strzelcom poparcia, w szeregach I Bry- 
gady wytworzyło się poczucie tragicznego osa- 
motnienia, któremu wyraz dała m.in. pieśń „My, 
Pierwsza Brygada... . W stworzeniu na użytek 
publiczny obrazu legionisty — samotnego straceń- 
ca, udział mieli liczni pisarze-żołnierze, m.in. Wa- 
cław Sieroszewski, Andrzej Strug, Władysław 
Orkan, Władysław Broniewski, Juliusz Kaden- 
-Bandrowski, Stanisław Przybyszewski, Kazimierz 
Przerwa-Tetmajer (w Legionach inteligenci stano- 
wili około 40 proc. żołnierzy). 

W tym samym czasie 2. Pułk Piechoty przefor- 
mowano w II Brygadę zwaną Żelazną Brygadą 
lub Brygadą Karpacką. Dla jej żołnierzy szczegól- 
nie bolesny był fakt, że biją się nie na polskiej zie- 
mi. Funkcjonowało wśród nich „,...przeświadcze- 
nie o konieczności wytrwania do końca wojny, 
bez względu na okoliczności, aby w tym decydu- 
jącym momencie ułatwić politykom upomnie- 
nie się o prawo Polaków do własnego państwa”. 
II Brygadę tworzyły dwa ugrupowania taktyczne: 
pułkownika Józefa Hallera (walczące o Stanisła- 


% © Żołnierze I Brygady dowodzonej 
przez Piłsudskiego jako jedyni przez cały okres 
wojny swoje zasadnicze działania prowadzi- 
li na historycznych ziemiach polskich. Foto- 
grafie z 1915 r. ukazują przeprawy przez 
Bug (u góry) i Nidę (z prawej) 


wów) i pułkownika Zygmunta Zielińskiego (biją- 
ce się na Huculszczyźnie, w rejonie Okormezo 
i Kirlibaby). Efektem zwycięstw polskich żołnie- 
rzy na tym froncie było wycofanie się wojsk ro- 
syjskich z Bramy Bukowińskiej. 

Wiosną 1915 roku zapadła decyzja o formo- 
waniu III Brygady. Wszystkie siły legionowe 
miały liczyć około 25 tysięcy żołnierzy. 

Od marca 1915 roku I Brygada walczyła nad 
Nidą, następnie na wschód od Bugu. II Bryga- 


da — od kwietnia — biła się na pograniczu Bes- 
arabii i Bukowiny. Jesienią 1915 roku wszystkie 
trzy brygady walczyły razem na Wołyniu — bo- 


je pod Kamieniuchą i Kostiuchnówką przynio- 


sły im wielką sławę. Jednocześnie — poruszyły 
polityków. „Bój pod Kostiuchnówką jest jedną 
z przyczyn, które wywołały akt 5 XI 1916 r. ze 
strony Niemiec i Austrii. Akt ten zmusił z kolei 
rewolucyjny rząd Kiereńskiego do 
uznania niepodległości Polski. 
Oświadczenie Kiereńskiego roz- 
wiązało ręce aliantom, umożliwia- 
jąc im wstawienie sprawy niepod- 
ległości Polski jako punktu do 
swojego programu. Pomimo że nie 
widać jej na zewnątrz, istnieje [...] 
nić, która snuje się od rozbitych 
granatami wzgórz Kostiuchnówki 
do odległego Wersalu”. 

Na razie jednak walka Legio- 
nów nie przynosiła efektów poli- 
tycznych, a front stał w miejscu. 
Piłsudski zażądał więc wstrzyma- 
nia werbunku i rozluźnił związki 
z politykami. Powstała Rada Puł- 
kowników, czyli rada dowódców 
pułków, która samodzielnie wystą- 
piła wobec komendy austriackiej 
z postulatem nadania Legionom 
statusu narodowej siły zbrojnej. 

W lipcu 1916 roku Legiony sto- 
czyły swą największą walkę, po- 


© Po pierwszych walkach 
w październiku 1914 r. Piłsud- 
ski (w środku) wydał rozkaz 
nominujący na oficerów 136 
strzelców — był to pierwszy ta- 
ki rozkaz od upadku powsta- 
nia styczniowego 


nownie pod Kostiuchnówką. 
Zginęło w niej około 2 z ponad 
7 tysięcy żołnierzy. 

Gdy w końcu zapadła decy- 
zja o rozbudowie Legionów, 
Piłsudski podał się do dymi 
Legiony przeniesiono do Bara- 
nowicz i zreorganizowano w Polski Korpus Po- 
siłkowy. Po ogłoszeniu 5 listopada 1916 roku de- 
cyzji o powołaniu przez cesarzy Austrii i Niemiec 
państwa polskiego część Polskiego Korpusu Po- 
siłkowego stała się Polską Siłą Zbrojną. 

W tym czasie Piłsudski podjął decyzję ze- 
rwania z państwami centralnymi i usamodziel- 
nienia działań niepodległościowych. W lipcu 
1917 roku zainicjował samolikwidację Legio- 
nów — żołnierzy z zaboru rosyjskiego zachęcał 
do odmowy składania przysięgi, żołnierzy z za- 
boru austriackiego — do składania próśb o dymi- 
sję i przeniesienie do wojsk austriackich. Bryga- 
dy I i III oraz służby tyłowe wykonały rozkaz 
Komendanta, co stało się przyczyną aresztowa- 
nia Piłsudskiego i jego najbliższych współpra- 
cowników. Oficerów bojkotujących przysięgę 
internowano w Beniaminowie, a żołnierzy — 
w Szczypiornie. Obywateli austriackich wcielo- 
no do armii cesarskiej i wysłano na front włoski. 

II Brygada Legionów przebywała wówczas 
na Bukowinie. Dopiero w lutym 1918 roku prze- 
kazanie przez Niemców Chełmszczyzny Ukraiń- 
com doprowadziło w niej do kryzysu i wypo- 
wiedzenia posłuszeństwa dowództwu. W nocy 
z 15 na 16 lutego 1918 roku brygada pod do- 
wództwem generała Józefa Hallera przedostała 
się na rosyjską stronę frontu, rozbijając pod Ra- 
rańczą stojące jej na drodze austriackie bataliony. 

Samolikwidacja Legionów oraz aresztowa- 
nia nie osłabiły obozu niepodległościowego. 
Spodziewano się tego. Jeszcze w październiku 


1914 

28 czerwca — zamach w Sarajewie na arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda 

3 sierpnia — sformowanie Pierwszej Kom- 
panii Kadrowej 

22 sierpnia — rozkaz Piłsudskiego o sfor- 
mowaniu Legionów Polskich 

sierpień — początek formowania polskich 
kompanii piechoty we Francji 

wrzesień — 1. Pułk Piechoty Legionów Pol- 
skich wyrusza na front 

koniec września — na front w północno- 
-wschodnich Węgrzech wyruszają 2. i 3. 
pułki Piechoty Legionów Polskich 
listopad — chrzest bojowy polskiej kompa- 
nii piechoty we Francji pod Sillery 

1915 

marzec I Brygada wyrusza na front 
w Królestwie Polskim 

kwiecień — powrót II Brygady do walk na 
froncie bukowińskim 

maj — walki Legionu Puławskiego pod Pa- 
kosławiem 

13 czerwca — bitwa II Brygady pod Rokitną 
30 lipca-3 sierpnia — chrzest bojowy 
III Brygady 

wrzesień — walki Legionu Puławskiego 
pod Zelwą koło Sejn 

22 września — rozkaz szefa sztabu główno- 
dowodzącego armii rosyjskiej o utworze- 
niu Brygady Strzelców Polskich 

jesień — walki I, II i III brygady na Wołyniu; 
bitwy pod Kamieniuchą i Kostiuchnówką 
1916 

maj — Brygada Strzelców Polskich wyru- 
sza na front 

4—6 lipca — druga bitwa pod Kostiuchnówką 
29 września — dymisja dowódcy I Brygady 
Józefa Piłsudskiego 

1917 

4 czerwca — dekret prezydenta Francji 
o powołaniu Armii Polskiej 

22 czerwca — powstanie Naczelnego Pol- 
skiego Komitetu Wojskowego w Piotrogro- 
dzie (Naczpolu) 

24 lipca — szarże Pułku Ułanów Polskich 
na austriacką i niemiecką piechotę pod 
Krechowcami koło Stanisławowa 

1918 

15/16 lutego — przebicie się II Brygady pod 
dowództwem gen. Józefa Hallera na rosyj- 
ską stronę frontu pod Rarańczą 

11 maja — bitwa z Niemcami pod Kanio- 
wem II Korpusu Polskiego w Rosji (prze- 
grana) 

maj — kapitulacja I Korpusu Polskiego 
w Rosji 

czerwiec — rozbrojenie III Korpusu Pol- 
skiego w Rosji; pierwsza jednostka Armii 
Polskiej we Francji wyrusza na front 

28 września — umowa z rządem francu- 
skim o uznaniu Armii Polskiej za wojsko 
sprzymierzone 

4 października — objęcie dowództwa Ar- 
mii Polskiej przez gen. Józefa Hallera 
1919 

kwiecień — powrót „błękitnej armii” do 
Polski 

lipiec — wcielenie Armii Polskiej przybyłej 
z Francji do Wojska Polskiego 


«i JRG 


fr Po manifeście dwóch cesarzy zwanym aktem 5 listopada 1916 r. Polska Organizacja Woj- 
skowa wyszła z podziemia i rozszerzyła swą działalność wśród młodzieży w miastach i wsiach. 
W 1917 r. ćwiczenia dużych grup POW odbywały się jeszcze nawet w pobliżu Warszawy 


1914 roku na terenie zaboru rosyjskiego Piłsudski 
powołał konspiracyjną Polską Organizację Woj- 
skową (POW). Na początku wojny POW prowa- 
dziła akcje dywersyjne na tyłach armii rosyjskiej 
i zbierała informacje wywiadowcze na rzecz 
I Brygady. Po ustąpieniu Rosjan z Kongresówki 
członkowie POW zasilili Legiony — batalion 
POW dołączył do nich na Wołyniu w sierpniu 
1915 roku. Organizacja zaczęła działać w Rosji, 
na Ukrainie i Białorusi. Jej dalekosiężnym celem 
było przygotowanie do zbrojnego opanowania 
miast i wystąpienia w roli go- 
spodarza kraju. U progu jesieni 
1918 roku POW liczyła prawie 
30 tysięcy członków, z których 
większą część stanowiła mło- 
dzież chłopska. Kierowały nią 
zakonspirowane Organizacja 
A i Konwent Organizacji A, 
tworzone przez byłych ofice- 
rów I Brygady. 


Formacje polskie w Rosji 


Polskie oddziały wojskowe 
tworzyli również politycy dą- 
żący do współpracy z Rosją. 
Późną jesienią 1914 roku roz- 
poczęto organizację jednostek 
ochotniczych, ale entuzjazmu 
wobec tego zadania nie przeja- 
wiały ani rosyjskie władze 
wojskowe, ani polscy poddani 
cara. W marcu 1915 roku na 
froncie walczyło około I tysiąca żołnie- 
rzy zorganizowanych w Legion Puław- 
ski, czyli 739. Drużynę Nowoaleksan- 
dryjską w składzie Moskiewskiego 
Korpusu Grenadierów. Latem 1915 ro- 
ku dołączyły do nich dwa oddziały ja- 
zdy: 104. i 105. sotnia. 

Legion Puławski walczył w 1915 roku 
m.in. pod Pakosławiem i Puławską Górą, 
pod Nurcem i pod Zelwą koło Sejn. We 
wrześniu został wycofany z frontu. 

Na przełomie 1915 i 1916 roku, na 
podstawie rozkazu szefa sztabu głów- 


nodowodzącego armii rosyjskiej, w rejonie Bo- 
brujska zaczęto reorganizować Legion Puławski 
w Brygadę Strzelców Polskich. Brygada znalazła 
się na froncie w maju 1916 roku w rejonie Bara- 
nowicz i rzeki Szczary (Wołyń) i do stycznia 
1917 roku prowadziła zacięte walki pozycyjne. 
Wiosną 1917 roku wycofano ją w rejon Kijowa 
i przeformowano w Dywizję Strzelców Polskich. 
Dywizja walczyła na froncie od lata 1917 roku, 
w rejonie Brzeżan, a następnie Husiatynia i Zbru- 
cza. Nie uległa agitacji rewolucyjnej i zachowała 
swą wartość bojową w czasie dwu- 
władzy, a potem wojny domowej. 

Wśród polskich jednostek 
współdziałających z armią rosyj- 
ską wyróżnił się Pułk Ułanów Pol- 
skich, który w lipcu 1917 roku pod 
Krechowcami koło Stanisławowa 
wykonał kilka brawurowych szarż 


e 4% Przed rewolucją lutową 
Polacy w armii carskiej tworzy- 
li pojedyncze oddziały (u do- 
łu). Od 1917 r. zaczęły powsta- 
wać duże jednolite narodowo 
formacje. Dowódca I Korpusu 
Polskiego Józef Dowbor-Mu- 
śnicki (z lewej) był wcześniej 
generałem-lejtnantem armii 
rosyjskiej 


na austriacką i niemiecką piechotę. Ułanami ,„Kre- 
chowieckimi” dowodził wówczas pułkownik Bo- 
lesław Mościcki. 

Po rewolucji lutowej nastąpił rozwój pol- 
skich jednostek w armii carskiej. Według ofi- 
cjalnych danych w armii rosyjskiej służyło 
w tym czasie 119 generałów, 20 tysięcy ofice- 
rów i 700 tysięcy żołnierzy katolików, w zdecy- 
dowanej większości Polaków. W czerwcu 1917 ro- 
ku w Piotrogrodzie obradował I Ogólny Zjazd 
Wojskowych Polaków, na którym powołano 
Naczelny Polski Komitet Wojskowy (Naczpol) 
z mińskim adwokatem Władysławem Raczkie- 
wiczem na czele. Mimo niechętnego stanowi- 
ska kolejnych dowództw rosyjskich, na obsza- 
rach ogarniętych walkami wewnętrznymi, gra- 
bionych przez Armię Czerwoną i bandy sfor- 
mowano 3 polskie korpusy i kilka mniejszych 
związków i oddziałów wojskowych. 

Gdy zimą i wiosną 1918 roku Niemcy zajęli 
duże tereny Rosji, polskie jednostki musiały ja- 
koś ułożyć swoje stosunki z okupantami. I Kor- 
pus, znajdujący się w Bobrujsku i jego okolicach, 
liczył około 29 tysięcy żołnierzy. W maju 1918 ro- 
ku, po niemieckim ultima- 
tum, dowodzący korpusem 
generał Józef Dowbor-Mu- 
śnicki wyraził zgodę na roz- 
brojenie i rozwiązanie for- 
macji w zamian za przewie- 
zienie do Królestwa Pol- 
skiego. Stało się tak mimo 
sprzeciwu części oficerów 
i żołnierzy. 

II Korpus Polski organi- 
zował się na Ukrainie. W po- 
łowie lutego 1918 roku do- 
łączyli do niego żołnierze 
II Brygady, którzy pod Ra- 
rańczą przebili się przez front. 
W sumie korpus liczył wtedy około 5,5 ty- 
siąca żołnierzy, a dowództwo nad nim 
objął generał Haller. 11 maja 1918 roku 
II Korpus Polski poniósł klęskę w wal- 
kach z Niemcami pod Kaniowem. Część 
żołnierzy wraz z dowódcą wyrwała się 
z okrążenia (około 3 tys.), reszta trafiła 
do niewoli. 

III Korpus Polski działał w rejonie Ży- 
tomierza, następnie Winnicy i Chmielni- 
ka, m.in. broniąc polskich majątków i lud- 
ności przed ukraińskimi chłopami. W lu- 
tym 1918 roku liczył około 3 tysięcy żoł- 
nierzy. W czerwcu Austriacy rozbroili go, 
a żołnierzy przewieźli do Królestwa Pol- 
skiego i zwolnili do domów. 


Kres istnienia trzech Korpusów Polskich nie 
zahamował prac nad organizacją nowych od- 
działów. Powstały m.in. na Kubaniu — 4. Dywi- 
zja Strzelców pod dowództwem generała Lu- 
cjana Żeligowskiego, zwana Dywizją Żeligow- 
skiego, a na Syberii — 5. Syberyjska Dywizja 
Strzelców pod dowództwem pułkownika Kazi- 
mierza Rumszy i ogólnym zwierzchnictwem 
pułkownika Walerego Czumy, zwana Dywizją 
Rumszy. Po wyjeździe generała Hallera do- 
wództwo nad wojskami polskimi w Rosji objął 
generał Żeligowski. Do odrodzonej Polski 
ostatnie oddziały przybyły w połowie lipca 
1920 roku i zdążyły jeszcze wziąć udział 
w wojnie z bolszewikami. 


We Francji — „błękitna armia” 


Jednostki polskie powstawały też we Fran- 
cji. Pod koniec sierpnia 1914 roku zaczęto tu 
formować dwie kompanie piechoty, które na- 
stępnie szkolono w Bajonnie, przy granicy hi- 
szpańskiej, i Rueil pod Paryżem. Bajończycy 
(2. Kompania Batalionu C w I Pułku Legii Cu- 
dzoziemskiej) chrzest bojowy przeszli 
w listopadzie 1914 roku pod Sillery. 


e © Wielu Polaków, żołnierzy austriac- 
kich wziętych do niewoli we Włoszech, 
zdecydowało się wstąpić do tworzonej we 
Francji od czerwca 1917 r. Armii Polskiej 
(u dołu). Istnienie „błękitnej armii” dało 
Polsce reprezentację w Wersalu, odno- 
wiło polsko-francuskie braterstwo broni, 
zapoczątkowało też sojusz wojskowy i po- 
lityczny. Dowódcą Armii Polskiej został 
Józef Haller (od października 1918 r.), 
wcześniej dowódca II Brygady Legionów 
Polskich, Polskiego Korpusu Posiłkowego 
i II Korpusu Polskiego w Rosji 


< Na Zachodzie pierwsi Polacy 
walczyli od sierpnia 1914 r. w szere- 
gach Legii Cudzoziemskiej 


Walczyli do czerwca 1915 roku, kiedy 
to w bitwie pod Suchez kompania 
praktycznie przestała istnieć. Podobny 
los spotkał żołnierzy z Rueil. 

Przełom w stanowisku Francji wo- 
bec kwestii polskich oddziałów na- 
stąpił po rosyjskiej rewolucji lutowej 
w 1917 roku. Aprobata Rosji usunęła 
przeszkody i 4 czerwca 1917 roku 
prezydent Raymond Poincarć wydał 
dekret o powołaniu Armii Polskiej, 
którą Francja zobowiązała się wyposażyć 
w nowoczesne uzbrojenie, przekazać jej ofice- 
rów i wyszkolić żołnierzy. Patronat nad Armią 
Polską we Francji, zwaną również „błękitną 
armią” (od koloru mundurów), objął Komitet 
Narodowy Polski, od jesieni 1917 roku uzna- 
wany za oficjalne przedstawicielstwo kraju. 
Do Armii Polskiej ściągali ochotnicy nie tylko 
z Francji, ale także ze Stanów Zjednoczonych, 
Kanady, Brazylii, Wielkiej Brytanii, Belgii, 
Holandii, Włoch i Chin. Przyjmowano jeńców 
z wojsk niemieckich i austriackich oraz Pola- 
ków z rosyjskich brygad posiłkowych we 
Francji i Grecji. 

Pierwsza jednostka Armii Polskiej — 1. Pułk 
Strzelców (z 1. Dywizji Strzelców Polskich), 
wyruszyła na front w Szampanii w czerwcu 
1918 roku, by w lipcu i sierpniu brać udział 
w walkach. Jesienią na polach bitew znalazły się 
kolejno 2. i 3. pułki Strzelców Pieszych, a do- 
wództwo nad armią objął przybyły z Rosji gene- 
rał Józef Haller. Rząd francuski, po rozmowach 
z dowództwem, uznał Armię Polską za wojsko 
sprzymierzone. W chwili podpisania zawiesze- 
nia broni w szeregach Armii Polskiej znajdowa- 
ło się około 18 tysięcy żołnierzy. Pół roku 
później (1919) — już 68,5 tysiąca w 5 dywizjach 
piechoty, 7 pułkach artylerii, 3 pułkach kawale- 
rii, 17 kompaniach inżynieryjnych, łączności, 
kolejowych, 7 eskadrach lotniczych, pułku czoł- 
gów i jednostkach tyłowych. Nominalnie czę- 
ścią Armii Polskiej we Francji były również od- 
działy polskie znajdujące się w Rosji, na Kuba- 
niu, Syberii i Zakaukaziu. Zamierzano utworzyć 
z nich silny korpus i ewakuować go drogą mor- 
ską, ale pomysłu tego nie zrealizowano. 

Od kwietnia do czerwca 1919 roku Armia 
Polska została przetransportowana do Polski. 
2 lipca 1919 roku Naczelny Wódz Józef Piłsud- 
ski wydał rozkaz: „Rozproszone z konieczności 
po całym świecie usiłowania Polski 
do wytworzenia podczas wielkiej 
wojny zbrojnej siły ojczystej złączy- 
ły się z biegiem czasu w jeden orga- 
nizm jedną wolą kierowany. Ostatni- 
mi członkami naszej żołnierskiej ro- 
dziny są świeżo przybyłe do ziemi 
ojczystej wojska, sformowane w go- 
ścinnej Francji [...]. Dzieło zjedno- 
czenia wojska polskiego jest w ten 
sposób zakończone. W tej radosnej 
chwili dziękuję w imieniu ojczyzny 
wszystkim, którzy podczas tej wojny 
w różnych warunkach i ciężkim tru- 
dzie wykuwali polski miecz na wszyst- 
kich niemal krańcach świata”. 


